
PIERWSZE
DNI
WOLNOŚCI
Mija trzydziesta piąta rocznica klęski hitlerowskiej Rzeszy. 
Tragedia, jaką zgotował światu hitleryzm, była jednym z naj­
boleśniejszych doświadczeń ludzkości- Trudno więc przycho­
dzi dzisiaj pogodzić się z faktem, że w części świata pamięć 
o tamtych czasach przestoje być powszechnie obowiązującym 
drogowskazem.
Przez nasz kraj wojna przetoczyła się z wyjątkową bezwzględ­
nością i chyba dlatego jak mało kto potrafimy cenić i smak 
pokoju, i pamięć pierwszych dni wolności.
Wracamy do nich, przypominając operacje wojskowe, które 
przy udziale naszych żołnierzy bezpośrednio przyniosły Polsce 
wyswobodzenie i doprowadziły do ostatecznego rozgromienia 
faszystowskich Niemiec.
Wspomnienia i relacje wybitnych dowódców II wojny świa­
towej zamyka fragment książki Michała Haykowskiego „Dzień 
ostatni, dzień pierwszy”, która ukaże się nakładem KAW.
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CZY NASZE KONTA 
ŚWIADCZĄ O NAS?
ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

Powiedziano mi: jedź do To­
runia. Miasto sympatyczne, 
czyste, ładne, dojazd wygod­
ny, a w „Elanie” dojrzał in­
teresujący temat. Jak doszło 
do finansowego upadku firmy, 
dlaczego działacze siwieją 
przedwcześnie i czemu by'na­
leżało przestawić fabrykę, na 
wytwarzanie odpadów — 
wszystko w jednym kawałku.

POSŁUCHAŁEM rady. Uroków 
miasta nie zdążyłem podzi­
wiać, lecz w „Elanie", owszem, 

wysłuchałem paru wyznań napraw­
dę ciekawych.

Rozmowa pierwsza ...
— Rzeczywiście zamknęliśmy ze­

szły rok półmiliardowym deficy­
tem. Rzeczywiście konta mamy’pu­
ste i duże kłopoty ze spłatami zobo­
wiązań. Można nawet mówić o spi­
rali deficytu, ale pan nie. musi się 
tym zbytnio przejmować.' Gra cen 
zaopatrzeniowych. W naszym prze­
myśle zdarza się to często. W kalku­
lacji ciągnionej, gospodarka jako ca- 
łość takich strat' niie poniosła.- Ceny.- 

importowanych surowców poszły w 
górę bardzo znacznie, ceny zbytu 
naszych wyrobów pozostały bez 
zmian, z tego urosła ta przerażająca 
suma. Ale to głównie nasz kłopot. 
Między surowcami i w ogóle, naszą 
produkcją a rynkiem czy eksportem, 
jest jeszcze przemysł lekki ze swoi­
mi mniej sztywnymi cenami zbytu, 
z ogromną akumulacją rosnącą też 
za sprawą sztywnych cen na nasze 
produkty — w skali państwa straty 
nie były tak wielkie, pan nie musi 
się tym zbytnio przejmować.

Inna sprawa z nami, kierownic­
twem i załogą „Elany”. Doskonale 
wiemy, że zrobiliśmy wszystko, co 
zrobić było można, i że w kalkula­
cji ciągnionej rachunki jakoś się. za­
mykają, nawet nieźle. Ale jako 
przedsiębiorstwo jesteśmy rozlicza­
ni oddzielnie, mamy jakąś tam sa­
modzielność, swoją osobowość. Pra­
cowaliśmy nieźle, chcielibyśmy 
więc też mieć jakieś poczucie swo­
jej przydatności w gospodarce, móc 
powiedzieć: „Nasze konta świadczą 
o nas”. Tymczasem już od przeszło 
roku, wciąż w kółko powtarzamy: 
„Nie pracujemy źle, ale to się liczy 
dopiero wtedy,, kiedy minister, to 
uzna i potwierdzi. Nawet dwóch mi­
nistrów, a jeszcze przedtem zjedno­
czenie. Zanim odpowiednie papierki 
nie spłyną do oddziału NBP, jesteśmy 
,po prostu bankrutami. Mimo do- 
'brych wyników nie mamy pienię­

dzy na wypłaty, nie mamy pienię­
dzy na zakupy, nie mamy pieniędzy 
na spłatę kredytów i odsetek od 
kredytów”. Na zebraniach raz po 
raz rozlega się „bankructwo” lub 
„plajta”, co raczej jednak nie daje 
potrzebnej ludziom satysfakcji.

Sumując: straty, od których za­
częliśmy rozmowę, w skali makro 
nie są tak wielkie jak w naszych 
sprawozdaniach i bilansach. Nam . 
jednak rujnują finanse i powodują 
trudne do określenia, ale niewątpli­
we szkody natury psychicznej.

... druga
— Pyta pan: „Czy „Elana” nie po­

winna była zbankrutować, czy 
wzrost cen na surowce z importu 
był jedyną przyczyną naszej niewe­
sołej sytuacji?”. Powtórzę za po­
przednim rozmówcą — nie pracuje­
my źle. W planie operatywnym na 
pierwszy kwartał zakładaliśmy wy­
konanie 24,5 procent rocznych za­
dań sprzedaży — wykonaliśmy 25,2. 
Jeszcze korzystniejsze wyniki uzy­
skaliśmy w produkcji, ponad plan : 
prawie 900 ton DMT, 400 ton poli­
meru, 250 ton elany i 250 tarlenu. 
Jakość dobra, w normie, lub lepsza 
niż wymagają normy, fundusz płac ' 
też nie przekroczony ani o grosz. 
No, powiedzmy, jeśli dokładniej 
przyjrzeć się wszystkim liczbom 
można dostrzec, że godzin nadlicz­

bowych było trochę za dużo, ale 
utrzymaliśmy się w planowanych 
kwotach.

Pana pewno najwięcej będą inte­
resować koszty. Z kosztami nie jest 
źle. Koszty zeszłoroczne, przede 
wszystkim wzrost cen na importo­
wane surowce, upoważniały nas do 
zakładania w planie na pierwszy 
kwartał, że koszt własny produkcji 
i. sprzedaży liczony w cenach stałych 
będzie wyższy o 2,6 proc, niż w ze­
szłym roku. Wymęczyliśmy jednak 
— trudno to naiawać inaczej — że 
są o 5 procent niższe, niż planowa­
no. W stosunku do planu osiągnę­
liśmy oszczędność w granicach 
ośmiu milionów złotych. Mogliśmy 
mieć znacznie więcej, ale zabraldo 
mazutu. Któregoś dnia stanęliśmy 
przed alternatywą: albo palić dużo 
droższym olejem napędowym, albo 
zatrzymać fabrykę i ponieść trudne 
do nadrobienia straty w produkcji. 
Zdecydowaliśmy się na wyższe 
koszty. Straciliśmy około jedenastu 
milionów, ale uratowaliśmy produk­
cję wartości blisko dwustu milio­
nów złotych. I mimo to, na materia­
łach i energii, obniżyliśmy koszty o 
osiem milionów.

Jeśli chodzi o zeszły rok — mogę, 
oczywiście, przedstawić panu pełne, 
szczegółowe rozliczenie. Może jed­
nali wystarczy pewne ujęcie skróto­
we. Rok był trudny. Wyliczone 
i uznane przez zwierzchność straty 

z przyczyn od zakładu niezależnych 
— ceny, przestoje z powodu braku 
surowców i energii — wyniosły 
około miliarda złotych. Rok żaś 
zamknęliśmy stratą w granicach 
pięciuset milionów. To chyba niezłe 
świadectwo naszych starań i1 umie­
jętności.

... trzecia

— O finansowych trudnościach 
zdecydowały ceny. Gwałtowny 
wzrost cen importowanych surow­
ców i utrzymanie naszych cen zby­
tu na nie zmienionym poziomie. 
Podstawowe zaopatrzenie mamy 
wprawdzie z „Płocka”, ale około 
czterdziestu procent paraksylenu 
i glikoli sprowadzamy z zagranicy, 
stąd cały ten klops, pół miliarda de­
ficytu.

W naszym przemyśle zdarza się 
to dość często, odpowiednio do tego 
system, w ramach którego gospoda­
rujemy, zawiera pewne elementy, 
które amortyzują, niwelują tego 
rodzaju zjawiska. Tylko jak te in­
strumenty działają. Uznawanie na­
szych niezawinionych strat ciągnęło 
się przez rok, wymagało jakichś 
nadzwyczajnych decyzji, które, w 
naszym przypadku, podjęte zostały 
dokładnie 31 grudnia. Bardzo ciężka 
machina. A kiedy wreszcie zadziała­
ły jej tryby, sprawy też nie zała­
twiono do końca.

Decyzją z 31 grudnia przedsiębior­
stwo uzyskało dużą kwotę, ponad 
pół miliarda złotych dotacji przed­
miotowej, która w jakimś stopniu 
wyrównała niezawinione straty. 
Ponadto zostały zmienione ceny 
rozliczeniowe wewnątrz branży, co 
znów dało nam wyrównanie w 
granicach 390 milionów. Ale wszyst­
ko to tylko na dzieli 31 grudnia. Od 
pierwszego . stycznia ' deficyt i długi 
zaczęły narastać od nowa. (Nie jest 
to sprzeczne ze spadkiem kosztów 
liczonych w cenach stałych!) Plan 
na rok 1980 zbudowany jest na tych 
samych zasadach, co zeszłoroczny.

Te same ceny zbytu, te same ceny 
rozliczeniowe, ta sama stawka po­
datku obrotowego — deficyt od no­
wa rośnie nam z dnia na dzień, im 
więcej produkujemy, tym szybciej.

Spiralę już ktoś panu szkicował? 
Nie? No to proszę. Nie mając pie­
niędzy, bardzo często bierzemy kre­
dyty. Nie mając pieniędzy, często 
ich nie spłacamy w terminie. Nie 
spłacone kredyty, po pewnym cza- 
.sie przechodzą do innej rubryki, 
trzeba za nie płacić wyższe odsetki, 
karne. Od września 1979 jesteśmy 
na wysokim kredycie przetermino­
wanym. W pierwszym kwartale 
zapłaciliśmy 11 milionów karnych 
odsetek, co pogłębiło deficyt. W 
tym samym kierunku działają jesz­
cze inne elementy (np. odsetki od 
nie wykupionych faktur), ale nie 
komplikujmy sprawy bardziej, niż 
to jest konieczne, zostańmy przy’ 
tych jedenastu milionach. Pracując 
w systemie tzw. korekty bankowej 
jeszcze jakoś można to wytrzymać. 
W dłuższych odcinkach czasu straty 
z tego tytułu nie wychodzą zbytnio 
poza poczucie krzywdy. Ale właśnie 
wczoraj zawiadomiono nas, co 
prawda jeszcze nieoficjalnie, że bę­
dziemy musieli rozliczać się inaczej. 
Jak zwykle wstecz, od pierwszego 
stycznia, jako miernik podstawowy 
ma nam wrócić produkcja dodana. 
Niby jest to zgodne z tym, o co się 
upominaliśmy, wszyscy tu jesteśmy 
za stasowaniem systemu parame­
trycznego. W konkretnej sytuacji 
jednak, owych jedenaście milionów 
zje nam szóstą część produkcji do­
danej z wszystkimi tego kon­
sekwencjami, uszczupli dyspozycyj­
ny fundusz płac.

... czwarta
— Płacimy za kilogram importo­

wanego paraksylenu 37 złotych, za 
kilogram glikoli prawie 42 złote.
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II ZJAZD ZSMP z działalności PTE

ZYĆ 
GODNIE
Należymy — chćcias ste^nte- 

wo „wygasa” fala tzw. wyżu 
młodzieżowego — do najmłod­

szych społeczeństw Europy. Młodzi 
stanowią podstawową część kadry 
zatrudnionych we wszystkich dzia­
łach gospodarki narodowej: pracow­
nicy poniżej 30 roku życia to blisko 
40 proc, załóg przemysłowych, pra­
wie 44 proc, załóg budowlanych, po­
nad 40 proc, załóg uspołecznionego 
rolnictwa i ok. 30 proc, leśnictwa, 
przeszło 35 prcc. zatrudnionych w 
transporcie i łączności, ok. 40 .prcc. 
zatrudnionych w handlu. Powyżej 
40 próc. zatrudnionych w wieku dó 
30 lat notują finanse i ubezpieczenia, 
blisko 40 proc. — kultura fizycz­
na, turystyka i wypoczynek, 
ok. 35 .proc, — ochrona zdrowia 
i opieka społeczna, ok. 30 proc. — 
gospodarka komunalna, gospodarka 
mieszkaniowa oraz niematerialne 
usługi komunalne, nauka i technika, 
oświata i wychowanie, kultura 
i sztuka, administracja państwowa 
i wymiar sprawiedliwości. Zarazem 
jest to część załóg, reprezentujących 
najwyższy poziom ogólnego przygo­
towania do wykonywanej pracy. W 
mijającym dziesięcioleciu 24 rok ży­
cia ukończyło ponad 6 min osób. Co 
dziesiąty obywatel z tej „grupy wie­
kowej” miał za sobą studia wyższe, 
dalszych prawie 50 proc. — szkołę 
średnią.

„Przed młodymi ludźmi — mówił 
tow. Edward Gierek ma II Krajowym 
Zjeżdzie ZSMP, 3-mHionowej orga­
nizacji, skupiającej wszystkie środo­
wiska młodzieży pracującej — stoi 
problem wyboru drogi życia. Może 
to być droga szukania najłatwiej­
szych przejść, droga życia ospałego, 
a nawet na koszt innych, droga ego­
izmu. Ale może być to droga twór­
czej pasji, aktywności, rzetelności 
i pięcia się w7 górę dzięki własnemu 
wysiłkowi. Trwale zadowolenie i sa­
tysfakcję może dać tylko ta ostatnia 
i choć niekiedy towarzyszyć jej mo­
gą porażki — nigdy nie zakończy się

klęską. Zawsze pozostanie poczucie 
dobrze speŁziOciego obowiązku wobec 
innych i wobec siebie, poczucie sen­
su własnego życia”.

O tym, co to znaczy żyć godnie, 
;ak działać, czego od siebie wymagać 
dyskutowano przede wszystkim pod­
czas zjazdu. Podjęto — odwołując się 
do najpiękniejszych tradycji ruchu 
młodzieżowego w socjalistycznej Pol­
sce — kolejną inicjatywę, zmierza­
jącą do zapisania na kencie młode­
go pokolenia nowej karty dokonań, 
jest nią zaciąg do górnictwa, udział 
w realizacji programu „Wisła” i re­
waloryzacji Krakowa. Tak, jak ZWM 
wpisał do kart tych dokonań mło­
dzieżowy wyścig pracy, ZMP — hutę 
nn. Lenina, ZMS — patronat nad 
budownictwem mieszkaniowym czy 
kluczową inwestycją lat siedemdzie­
siątych, hutą „Katowice”. Ale prze­
cież nie tylko o tego rodzaju akcje 
i inicjatywy chodzi, chociaż są cne 
bardzo ważnym elementem wycho­
wania przez pracę, ■wyznaczania 
miejsca, jakie każdemu kolejnemu 
pokoleniu przypadają w materializa­
cji naszych zamierzeń na przyszłość. 
Budowie Polski socjalistycznej, gdzie 
nadal jeszcze jest wiele spraw do 
załatwienia, zadań do zrealizowania. 
Socjalizm, stwierdzano na zjeżdzie, 
jest naszym dniem dzisiejszym, a 
zarazem dalekosiężnym ideałem, 
programem do urzeczywistnienia. 
Pomiędzy tym ideałem a często trud­
ną, dzisiejszą sytuacją, zawiera się 
ogrom zadań do wypełnienia, także 
przez młode pokolenie.

„Rachunek nasąych osiągnięć i na­
szych słabości — przypomnijmy sło­

wa tow. Edwarda Gierka — jest wa­
żny tylko dla nas. Wobec świata — 
dobrze to sobie zapamiętajmy — li­
czą się końcowe efekty. Liczy się na­
sza siła ekonomiczna i moralna, na­
sze poczucie jedności i akceptacji 
podstawowych zasad socjalizmu”.

Organizacja pragnie uczynić tre­
ścią przewodnią swojej działalności 
w najbliższych latach — i działalno­
ści całej młodzieży — hasło: „efek­
tywnie — gospodarnie — oszczęd­
nie’, bo to jest klucz do wszystkiego, 
warunek podstawowy, by to, co ro­
bimy, robić sprawniej i skuteczniej, 
zmniejszyć koszty rozwoju, zwięk­
szyć efekty. Młodzi na zjeżdzie kon­
centrowali oczywiście uwagę na 
tym, co jest ich powinnością. A tą 
powinnością jest przede wszystkim 
dobre, rzetelne wywiązywanie się z 
obowiązków, przyjętych na siebie, 
nie tylko korzystanie ' z przy­
wilejów, jakie socjalizm gwarantuje 
młodzieży — młodym pracownikom, 
młodym rodzinom — także danie 
z siebie jak najwięcej — społeczeń­
stwu, środowisku, najbliższemu oto­
czeniu. Jest nią niezgoda na prywatę, 
na wszystkie dokuczliwe zjawiska, 
z jakimi jeszcze mamy do czynienia, 
jest nią ambicja, by osiągnąć więcej 
niż osiągnęli ojcowie i dziadowie. By 
jutro żyć lepiej niż dziś, pojutrze 
lepiej niż jutro.
.Ale — i z tego musimy zdawać so­

bie sprawę- my, pokolenie starsze, 
towarzysze pracy i ojcowie młode­
go pokolenia — iż by człowiek chcial,, 
umiał i mógł żyć lepiej, nie wystar­
czają apele i perswazje. Trzeba wciąż 
doskonalić stosunki społeczne i wa­
runki pracy, tworzyć taką atmosferę 
w ikażdym pracowniczym kolektywie 
takie sytuacje, w których zapał, 
uczciwość i wiedza młodego pokole­
nia rozwiną się, będą wzbogacać się 
o nasze doświadczenie. Takie sytua­
cje, gdzie młodzież znajdzie wsparcie 
nie zaś utrudnienia dla pełnego- zre­
alizowania swoich możliwości i twór­
czych postaw.

Powiada się — i jest to prawda — 
że młode pokolenie jest największym 
bogactwem i nadzieją każdego społe­
czeństwa. Prawdą jest jednak także, 
że od całego społeczeństwa zależy, 
jak te szanse, tkwiące w postawach 
i umiejętnościach młodego .pokolenia, 
jego otwartości na .postęp i aspirac­
jach zostaną wykorzystane w prak­
tyce.

K.K.

PROGRAM PTE PO VIR ZJEŻDZIE
ZARZĄD GŁÓWNY PTE przedy­

skutował i zatwierdził 24 kwiet­
nia program Towarzystwa' po 

VIII Zjeżdzie PZPR. O zarysach te­
go programu pisało „Życie Gospo- 
dareize” ni' 17/80 'zaraz po id: zapre­
zentowaniu przez Prezydium na 
spotkaniu w KC PZPR.

Program składa się z sześciu tez. 
Zawartość tez jest następująca:

I. Główna uwaga Towarzystwa 
koncentruje się na sposobach rea­
lizacji celów społeczno-gospodar­
czych kraju określonych w uchwa­
łach najwyższej instancji partyjnej.

II. Podstawowym zadaniem PTE, 
Jest zaangażowanie i współuczest­
nictwo w podnoszeniu efektywności 
gospodarki na wszystkich szczeblach 
zarządzania. Szczególną uwagę przy­
wiązuję śię do pracy, kół PTE w 
przedsiębiorstwach przemysłowych.

III. W ramach przedsięwzięć pod­
noszących efektywność gospodarki 
uwaga ekonomistów a PTE skoncen­
truje się na doskonaleniu metod i 
instrumentów .planowania i zarzą­
dzania. . zarówno w przedsiębior­
stwach i organizacjach gospodar­
czych. jak i obejmujących większe 
przekroje gospodarcze. Afctyw cen­
tralny PTE będzie •współuczestniczył 
w procesie doskonalenia planowania 
i zarządzania centralnego oraz two­
rzenia i wdrożenia (zgodnie z Uchwa­
łami VIII Zjazdu) spójnego systemu 
ekonomicznego całej gospodarki.

IV. PTE rozwinie prowadzone 
przez siebie analizy, ekspertyzy oraz 
doradztwo ekonomiczne nt. węzło­
wych problemów poszczególnych za­
kładów pracy, regionów, branż oraz 
całej gospodarki. Jest to forma rea­
lizacji założeń programowych PTE 
o charakterze rozwojowym i przy­
szłościowym. W pracach tych PTE 
będzie współdziałało z zapleczem 
naukowo-badawczym gospodarki.

V. Formą realizacji programu PTE 
będą konferencje, sympozja, semi­
naria, na których zaprezentowane 
będą koncepcje nt. rozwiązywania 
podstawowych problemów efektyw-. 
ności i funkcjonowania . gospodarki. 
Trzeba podjąć działania podnoszące 
poziom jakościowy spotkań dyskusyj­
nych w kołach PTE oraz zwiększyć 
•udział w tych spotkaniach opraco­
wali konkretnych problemów efek- 
tywności organizacji gospodarczych.

VI. Formą realizacji programu 

PTE o szerokim zasięgu jest rów­
nież stale doskonalony system eduka­
cji ekonomicznej. Przez' doskonale­
nie tego systemu rozumie się stałe 
podnoszenie poziomu kadr .kształcą- 
cycń, upowszechnianie ' najlepszych 
wzorców szkolenia oraz pełne- do­
stosowanie treści szkolenia ekonomi­
stów i innych środowisk-spoieesno- 
-zawodowych do najważniejszych 
potrzeb podnoszenia efektywności i 
doskonalenia mechanizmu funkcjo­
nowania.

Integralną częścią programu .są za­
dania, które 2G uztńaje za ńóezbęd- 
tie; do realizacji. Zadańta. te skon- 
krótyzowane zostały na okres od II 
do IV kwartału 198Ó r. Przewidują 
ćne m. in.: (1) przekazanie• progra­
mu do ogniw organizacyjnych PTE; 
(2) wysłanie listu Prezydium ŻG W 
tej sprawie do wszystkich kó! PTE; 
(3)zorganizowanie wspólnie ze Sto- 
warzyszeniem. Księgowych w Polsce 
Ogólnokrajowej Ńarady Ekonomi­
stów nt. .„Rachunek ekonommztiy—• 
efektywność gospodarowania”, któ­
rej celem będzie doprowadzenie do 
dalszej konkretyzacji programu 
współuczestnictwa PTE i Stowarzy­
szenia Księgowych w Polsce w pod­
noszeniu efektywności; (4) powoła­
nie przy ZG PTE zespołu ekspertów 
ds.: a) współuczestnictwa PTE w dia­
gnozie mechanizmu (systemu)’ ekono­
micznego, (b) organizacji dyskusji 
nad przygotowywanymi przez różne 
jednostka zaplecza naukowo-badaw­
czego i instytucje propozycjami do­
skonalenia poszczególnych, segmen­
tów mechanizmu. (c) współuczestnic­
two w wypracowaniu nowych roz- 
wiązań;' (5) opracowanie zaktualizo­
wanego programu Zakładu Szkole-. 
nia Ekonomicznego; (6) żorganizowa-: 
nie 2-ch konferencji ŻG PTE ni. 
reform w dziedzinie doskonalenia 
metod planowania i zarządzania. na 
Węgrzech i w Związku Radzieckim; 
(7) opracowanie zaktualizowanych 
programów działalności klubów: Je­
dnostek Inicjujących, Organizacji ' 
Gospodarczych, Ekspertów; (8) opra­
cowanie zaktualizowanego programu 
ekspertyz PTE na najbliższe 2—3 la­
ta: (9) zorganizowanie narady-z se-. 
kretarzami' oraz’ pracownikami.;ms- 
rytorycznymi. OW ,nt.' realizacji .pro­
gramu PTE oraz (10) powołanie ze­
społu przy ZG. który będzie sukce­
sywnie rozpatrywał i gumował wnio­
ski ze zjazdów wojewódzkich PTE1

Dyskusję ZG nad programem To­
warzystwa zagai! .wiceprezes ZG, 
Zbigniew Madej. Głoś zabrali: sekre­
tarz ŻG, Rafał Krawczyk, z-ca se- 
kiełarża ZG, Marek Misiak oraz 
członkowie ŻG: Czesław Uhma, To­
masz Afeltowicz, Eugeniusz ‘Ostrow­
ski, Adam Grzeszczak, Roman Dol- 
czewski, Edmund Hahn, Dyskutanci 
aprobowali podstawowe' tezy progra- 
ińU oraz zwracali uwagę na niektóre 
dalsze, związane z tym, kwestie:.(1) 
zawodu ekonomisty i rachunku, eko­
nomicznego (Czesław Uhma, Euge­
niusz Ostrowski). Są przygotowane 
przez Komisję dś.- Ekonomistów przy 
ZG propozycje uregulowania szeregu 
problemów Zawodowych ekonomi­
stów, jak 1-spraw związanych z od­
powiedzialnością za . prowadzenie 
działalności gospodarczej i; za efek­
tywność rachunku ekonomicznego'w 
jednostkach gospodarki ■ uspołecznio­
nej. Inni dyskutanci (Adam Grzesz­
czak) mówili o dobrych przykładach 
Wspólnego . rozwiązywania wybra­
nych problemów' regionalnych przes 
ekonomistów praktyków i naukow­
ców (z Akademii Ekonomicznej w 
Poznaniu). Roman Dolczewśki zre­
ferował niektóre Wnioski .niedawno 
odbytej Narady Ekonomistów' Prze­
mysłu : Chemicznego. Wnioski. te po­
twierdzały potrzebę pilnej aktywi­
zacji PTE nie tylko w diagnozie, ale 
i w wypracowaniu nowego systemu 
ekonomicznego. Mówiono także (Ed­
mund Hahn) o potrzebie, stworzenia 
sprawnej, organizacja ekspertyz ekó- 
nomścznyeh oraz szkolenia eksper­
tów.

Dyskusję podsumował prezes PTE, 
Józef Pajestka. Problemy zawodowe 
ekonomistów, i a' takźs sprawy odpo­
wiedzialności, za stosowanie rachun­
ku ekonomicznego, powinny być ?— 
jego zdaniem —. rozwiązywane wraz 
z problematyką ustawy o przedsię­
biorstwie. Prace nad tą ustawą pro­
wadzone m. in. wraz ze Stowarzysze- 
nicm Prawników w Polsce są inte­
gralnym elementem rozdziału/ pro­
gramu PTE, który mówi o współu­
czestnictwie. Towarzystwa w.dcsko- 

• naleniu metod • planowania i. zarzą­
dzania. j. ’ Pajestka' wspomniał Jteż 
o'potrzebie silniejszego podkreślenia 
W programie PTE obecności instytu­
cjonalnej Towarzystwa w' wypracc- 
wamu nowego' mechanizmu ekono­
micznego.

M. M.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
9 BIURO POLITYCZNE K.C 

PZPR na posiedzeniu 6 bm. rozpa­
trzyło informację delegacji PZPR o 
spotkaniu partii komunistycznych i 
robotniczych Europy w Paryżu, a 
także informację o stanie realizacji 
postanowień Biura Politycznego KC 
PZPR, Prezydium Rządu i iCRZZ w 
sprawie poprawy warunków pracy 
oraz informację o problemach wyni­
kających z listów, skarg i interwen­
cji wpływających do KC PZPR i in­
stancji partyjnych. Dzień 18 maja 
postanowiono ogłosić Dniem Czynu 
Partyjnego.
• W CAŁYM KRAJU odbyły się 

manifestacje antywojenne, wiece, 
spotkania z kombatantami w związ­
ku z 35 rocznicą zwycięstwa nad 
faszyzmem.

W Warszawie 7 bm. rozpoczęło 
się spotkanie kobiet Europy pod ha­
słem: .Kobiety Europy przeciw fa­
szyzmowi, za .pokojem i rozbroje­
niem”.

TRZECIEGO MAJA rozpoczęły 
się tradycyjne — trzydzieste czwar­
te — „Dni Kultury, Oświaty, Książ­
ki i Prasy”. Mto. odbywa się S tys. 
kiermaszy książkowych, 

wych, ich zgodność co do ilości i 
asortymentu z ustaleniami planu, 
slaje się jednym z najważniejszych 
zadań gospodarczych. Konieczne jest 
wyelimhiowaaie z produkcji artyku­
łów, które konsumenci uznają za 
zbędne na rynku, a'których wytwa­
rzanie pochłania szczególnie cenne w 
obecnej sytuacji surowce i materiały. 
Producenci rynkowi muszą także 
bardziej skoncentrować uwagę na 
wyrobach standardowych, zaspoka­
jających podstawowe potrzeby. Na­
leży też lepiej rozeznać nie wyko­
rzystywane dotąd w pełni źródła 
zaopatrzenia rynku, co dotyczy szcze­
gólnie ' placówek handlowych obję­
tych nowym' systemem ekonomlczno- 
-finanśowym oraz sklepów ajencyj­
nych. Praca tych ostatnich wymaga 
bardziej konsekwentnej i rzeteh-ej 
kontroli. Istotną poprawę w zaopa­
trzeniu rynku może przynieść iakże 
lepsze wykorzystanie lokalnych źró­
deł surowcowych, usprawnienie 
transportu towarów oraz właściwe 
sterowanie .produkcją zakładów 
drobnych, szczególnie gdy chodzi o 
zagospodarowanie nadwyżek produk­
tów żywnościowych.
• GOSPODARKA MORSKA I 

ŻEGLUGA —. mimo znanych niedo­
statków wyposażenia floty i portów 
— zamknęły I kwartał dobrymi wy­
nikami: nasze porty przeładowały 
16,9 min ton towarów, co stanowi 
25,1 proc, rocznych zadań; statki 
przewiozły 10,3 min ton ładunków 
(25,2 proc.); flota rybacka złowiła 
223,7 tys. ton ryb (28 proc., w czym 
27 proc, rocznych dostaw na rynek 
i blisko 30 proe. rocznego planu eks­
portu).
• CO SIĘ BARDZIEJ OPŁACA 

— pyta „Sztandar Młodych” (nr 103) 
— sprowadzanie walców drogowych 
z zagranicy (300 rocznie) po ok. 40 
tys. dolarów, czy produkowanie Ich 
w kraju kosztem ok. 690 tys. zł? 
Obecny producent — Zakłady Budo­
wy Maszyn i Urządzeń Drogowych 
„Mądro” w Pabianicach — działa na 
zasadzie „zapaleńca” i „cichej” 
współpracy z dostawcami potrzeb­
nych elementów, nie mogąc pozyskać 
oficjalnych kooperantów. „Najwyż­
szy chyba czas — konkluduje „SM” 
— by produkcję walca zalegalizo­
wać”.
• JAK TO BĘDZIE W CZELA­

DZI?— zastanawia się Jerzy Sko­
czylas w ,^yciu Literackim" (nr 18) 
w związku z zapowiedzią zwiększe­
nia przy rozdziale mieszkań spół­
dzielczych udziału członków spół­
dzielni oczekujących w kolejce. Bo 
w Czeladzi byto tak:

„Spółdzielnia skalkulowała swoje 
potrzeby na poziomie minimalnym, 
jakby zapomniała, że prosi o miesz­
kania budowane właśnie przez nią. 
Poproszono o 102 mieszkania dla naj­
dłużej czekających, 70 na przyspie­
szenia (a więc tylko dla tych, którzy 
mieszkają nie w dych, ale w tragicz­

nych: warunkach), .11. dla. -zakładów 
pracy pomagających spółdzielni ■ w 
budowie mieszkań, 22 dla osób ubie­
gających się o mieszkania własnoś­
ciowe i 85 na zamiany.
_ Rozdzielnik przysłany z wojewódz­
kiej spółdzielni całkowicie .pominął 
potrzeby 'Czeladzi. 982 mieszkania 
podzielono następująco: 203 to po­
ślizgi z roku 1978, 172 dla tereno­
wych organów administracji pań­
stwowej I dla s-półdzielni, 5.dla „Lo­
cum”, 459 dla re'sortu górnictwa, 50 
dla hutnictwa, 80 dla budownictwa, 
5 dla resortu komunikacji i 8 dla 
różnych instytucji wojewódzkich.

Z tych 172 mieszkań, "które dostał 
naczelnik Czeladzi, 105 poszło dla 
osób przesiedlonych z domów zakwa­
lifikowanych do rozbiórki, 53 dostał 
miejscowy aktyw społeczno-gospo­
darczy (w tej liczbie mieszczą się 
mieszkania dla deficytowych fachow­
ców w rodzaju lekarzy, kierowców, 
ślusarzy ezy murarzy). Wreszcie — 
14 dostała spółdzielnia mieszkaniowa 
(ale 6 mieszkań już wcześniej rozdy­
sponowano dla zakładów pomagają­
cych spółdzielni)...”.
• DO EGZAMINÓW MATURAL­

NYCH przystąpiło 5 maja ponad 200 
tysięcy młodzieży szkół średnich.
• ZDANIEM DYREKTORA Wy­

dawnictw Szkolnych i Pedagogicz­
nych, wszystkie przewidziane planem 
podręczniki ukażą się do końca lipca 
br.
• NORMA JUZ JEST. Z roku na 

rok spada popularność akcji szkolnej 
„szklanka mleka dla każdego ueznia”, 
ponieważ: dostarczane do szkół mle­
ko nie nadaje się do spożycia w sta­
nie surowym, a do jego przegoto- 
wywania nie wszędzie są warunki. 
Polski Komitet Normalizacji Miar i 
Jakości ustanowił Polską Normę 
(PN-79 A-86001) na mleko specjalnej 
jakości, które dzieci mogą pić na su­
rowo, A raczej mogłyby — gdyby 
było...
• KUPUJĄC BILET KOLEJOWY 

do Bułgarii, za bilet powrotny ■— 
uprzednio rezerwowany — płaci się 
w „Polresie*  dodatkowo 120 zł — za 
połączenie z bułgarskim biurem pod­
róży. „Żyeie Warszawy" pisze w 
związku z tym: „W teleksie zamawia 
się zwykle nie jedno, lecz większą 
liczbę miejsc. Formalną sankcję 
otrzymała więc tu zasada stosowana 
przez niektórych taksówkarzy, któ­
rzy za'kurs w tę samą stronę pobie­
rają od trzech czy czterech obcych 
sobie osób, zebranych razem — peł­
ną opłatę”.

• PRODUKCJA NA RYNEK była 
tematem zorganizowanej w Łodzi 
narady przedstawicieli samorządów 
robotniczych organizacji handlo­
wych spółdzielczości pracy oraz re­
sortów, zjednoczeń i przedsiębiorstw 
wytwarzających wyroby rynkowe. 
Jej celem było przedyskutowanie i 
określenie zamierzeń zapewniających 
szybsze umacnianie równowagi ryn­
kowej poprzez poprawę zaopatrzenia 
ludności w towary i usługi, ukształ­
towanie zgodnej z wymaganiami 
rynku struktury asortymentowej 
oraz jakości wyrobów, zacieśnienie i 
wypracowanie nowych form kontak­
tów między przemysłem a handlem.

W toku obrad stwierdzono, że te­
goroczny plan dostaw rynkowych 
jest napięty i realizowany w warun­
kach nadal występujących trudnoś­
ci surowcowych. Utrzymuje się rów­
nież szybsze niż planowano tempo 
wzrostu dochodów ludności. Sytuację 
komplikuje wysoki pooyt na artyku­
ły żywnościowe, wynikający w pew­
nej mierze z relacji cen między żyw­
nością a wyrobami przemysłowymi. 
Nacisk na rynek powiększą dodatko­
wo pozostająca w dyspozycji ludnoś­
ci część dochodów ubiegłorocznych, 
które nie zostały wydatkowane m.in. 
ze względu, na luki w dostawach. 
Dlatego też pewna poprawa dostaw 
rynkowych, jaka nastąpiła w pierw­
szym kwartale br. nie jest wyraźnie. 
Odczuwalna. Utrzymuje się niedosta­
teczne zaopatrzenie rynku , w szereg 
poszukiwanych wyrobów, w tym 
również podstawowych.

W tej sytuacji utrzymanie pełnej 
rytmiki produkcji wyrobów rynko­

. • COS Z ŻYCIA. W rubryce „Coś 
z życia” („Polityka” nr 18) -komen­
tarz na okoliczność zainicjowania 
przez handlowców Ust prezentów 
ślubnych, realizowanych w określo­
nych placówkach handlowych: 
„Szczęściem inicjatywy handlu umie-. 
rają zawsze śmiercią naturalną r. 
braku wytrwałości, chęci, towarów 
lub frajerów”.

za granicą
M P° długiej chorobie w wieku 

87 lat zmarł prezydent Jugosławii, 
przewodniczący Związku Komunis­
tów Jugosławii, marszałek Josip Br oz 
lito.

M Na zaproszenie kierownictwa 
partii i rządu radzieckiego z oficjal­
ną, przyjacielską wizytą w ZSRR 
przebywał premier Edward Babiuch. 
Szef polskiego rządu został przyjęty 
przez Leonida Breżniewa i przepro­
wadził rozmowy z premierem Alek­
sie jem Kosyginem,

B Z nieoficjalną wizytą w Iranie 
przebywał minister spraw zagranicz­
nych Kuby Isidoro Malmierca. Zo­
stał przyjęty przez prezydenta Bani 
Sadra, któremu przekazał osobisty 
list Fidela Castro dla ajatollaha 
Chomeiniego. Oba kraje wystąpiły z 
propozycją zwołania nadzwyczajnej 
konferencji państw nięzaangażowa- 
nych na szczeblu ministrów spraw 
zagranicznych, która byłaby poświę­
cona sytuacji po nieudanej operacji 
sił zbrojnych USA w Iranie. Kuba 
proponuje, aby konferencja odbyła 
się w Hawanie.

■ Bońskie MSZ poinformowało, że 
kanclerz RFN, Helmut Schmidt zło­
ży wtaytę oficjalną w ZSRR.

H Papież Jan Paweł II rozpoczął 
swą pierwszą podróż afrykańską, w 
czasie której odwiedzi Zair, Ghanę, 
Ludmva Republikę Konga, Kenię, 
Górną Woltę, Wybrzeże Kości Sło­
niowej.

■ Premier Grecji 73-leónł Kmi- 
słantinos Karamanlis został wybra­
ny prezydentem kraju. Byt on jedy­
nym kandydatem na ten urząd.

B W wywiadzie dla londyńskiego 
tygodnika „Observer" były sekretarz 
stanu USA Cyrus Vance wyraził 
przekonanie, że doradca Białego De­
mu ds. bezpieczeństwa krajowego w 
przyszłości powinien wstrzymać się z 
realizacją własnej polityki zagranicz­
nej.

B Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych Afganistanu opublikowało o- 
świadczenie, w którym stwierdza się, 
że ostatnie siły kontrrewolucji pró­
bowały organizować w Kabulu za­
mieszki, prowadząc wichrzycielską 
działalność wśród młodzieży. Oświad­
czenie podaje również, że część stu­
dentów i uczniów próbowała narti- 
szyć porządek w Kabulu, występu­
jąc preeciwko interesom Afganista­
nu. Niektórzy aktywni uczestnicy 
tych wystąpień zostali aresztowani.

u ■! *kijl  komandosów
brytyjskich zakończyła się kilkudnio­
wa okupacja ambasady Iranu w Lon-

dynie. Terroryści domagali się od 
rządu irańskiego wypuszczenia na 
wolność 91 arabskich więźniów, poli­
tycznych przetrzymywanych w Chu- 
zestanic.

B W wyborach wstępnych w Tek­
sasie po stronie demokratów zdecy­
dowane zwycięstwo odniósł Jimmy 
Carter, zdobywając 56 proc, głosów, 
wobec 22 proc., które zdobył Edward 
Kennedy. Wśród republikanów zwy­
ciężył Ronald Reagan.

■ W pobliżu portu w Helsinkach 
osiadł na mieliźnie brazylijski tan­
kowiec, z którego wydostała się repa.

a Królowa Holandii, Juliana ab- 
dykowała na rzecz swej najstarszej 
córki, Beatrix.

B Szefom rządów i państw • kra­
jów EWG nie udało się po 2-dnio- 
wych dyskusjach rozwiązać proble­
mu wysokości wkładu finansowego 
W. Brytanii do budżetu EWG. Bry­
tyjczycy odrzucili klika projektów 
kompromisowych,, doprowadzając do 
gwałtownego zaostrzenia się stosun­
ków francusko-brytyjskich i pogor­
szenia się stosunków brytyjsko-za- 
chodnioniemieckich.

Porozumienie osiągnięte jedynie w 
kwestii deklaracji politycznej, w któ­
rej wyrażono solidarność z Amery­
kanami w obliczu kryzysu irańsko- 
-amerykańskiege. Jak na ironię — 
pisze Reuter — luksemburski 
„szczyt” osiągnął zgodność poglądów 
tylko w sprawie polityki zagranicz­
nej, a więc w sprawie, która nie fi­
gurowała w inicjującym EWG Trak­
tacie Rzymskim.

B Premier Japonii OMra przeby­
wał z wizytą w USA. Ohira oznaj­
mił, te Japonia gotowa jest zade-. 
monstrować swą solidarność ze Sta­
nami Zjednoczonymi i ueayni wsay- 
stko, aby wraz z pozostałymi sojno:- 
nikami doprowadzić w drodze poko­
jowej do szybkiego zwolnienia ame­
rykańskich zakładników, przetrzy­
mywanych w Iranie.

Poinformowano, że w wyniku 
przeprowadzonych rozmów podpisa­
ne zostało porozumienie e jaipońeke- 
-amerykańskiej współpracy technicz­
nej I naukowej, m.in. w dziedzinie 
badania koamosu-

B W roku finansowym J97S (za- 
kończonym 31 marca br.) japoński 
eksport samochodów był e 1B,1 proc, 
większy niż w raku poprzednim i 
wyniósł 4,92 min samochodów.

Japońskie Stowarzyszenie Produ­
centów Samochodów pedale, że głów­
ną przyczyną wzrostu eksportu jest 
zwiększenie zapotrzebowania na sa_ 
moohody japońskie na rynku ame­
rykańskim.

B W stolicy NRD podpisane nwe 
porozumienie komunikacyjne między

rządami RFN i NRD. Przewiduje ono 
budóWę przez NRD 8-iiIometroweio 
odcinka autostrady w rejonie przej­
ścia granicznego Wartha/Herleshau- 
seu i rozbudowę tego przejścia, bu­
dowę drugiego toru na tranzytowej 
trasie kolejowej z Helmstedt do Ber­
lina Zachodniego, rozbudowę śród­
lądowej drogi wodnej z RFN. do Ber­
lina Zachodniego, umożliwiającej 
wykorzystanie jej przez barki klasy 
„Europa” oraz budowę myjni i o- 
grzewalni wagonów pociągów tran­
zytowych na terenach kolejowych w 
berlińskiej dzielnicy Rummelsburg.

Za wykonanie tyeh prac nad RFN 
zobowiązał się wypłacić rządowi 
NRD 408 min marek zachodnionie- 
mieickich.

B Przywódcy 18 zachodnioeuro­
pejskich komitetów olimpijskich u- 
chwałiłi w Rzymie apel wzywający 
do dokonania takleh emian . w cere­
moniale olimpijskim, które umożli­
wiłyby wzięcie udziału w igrzyskach 
sportowcom tych krajów, których 
rządy opowiadają, się z*  bojkotem 
Olimpiady. Są to propozycje francus­
kie, zmierzające do „odpolitycznie­
nia” Olimpiady, międay innymi po­
przez zniesienie odgrywania hymnów 
narodowych w czasie uroczystości 
dekorowania medalami.

: Propozycje te rostaną pnekasane 
do rozpatrzenia na posiedzeniu or­
ganu wykonawczego MKO1 w Lo- 
sannia na początku czerwca.

B W Pekinie opublikowano komu­
nikat Państwowego Biura Statystycz­
nego dotyczący wykonania planu go­
spodarczego w roku 1979. W komuni­
kacie tym stwierdzono, że ogólna 
wartość produkcji przemysłowej. > 
rolnej była o 8,5 proe. większa niż w 
roku 1978 i o 1,5 proc, większa niż 
zakładał plan na rok ubiegły. Poda­
no również, że z końcem 1979 r. lud­
ność Chin1 liczyła (łącznie z Tajwa- 

. nem) prawić 971 min osób, a wskaź­
nik przyrostu naturalnego kształt»" 
wał się na poziomie 11,7 promilla.

W ubiegłym roku wyprodukowano 
w. Chinach (liczba w nawiasie ozna­
cza wzrost w porównaniu ze stanem 
z 1978 r.): węgla kamiennego — ®35. 
min ton (2,8 próc.), ropy naftowej 

106,15 min ton (2 proc.), g* ł.u 
ziemnego — 14,5 mid 'metrów sześ­
ciennych (5,7 proc.), energii elek­
trycznej — 281 mid kilowatogodzin 
(9,9 proc.), wyrobów walcowanych — 
85 min ton (13,1 proc.), surówki żeln- 
za — 36,7 min ton (5,6 proc.), stali — 
34,5 min ton (8,5 proc,), cementu — 
73,9 min ton (13,3 proe.), nawozów 
sztucznych — 10,7 min ton (22,6 
proc.).

W ubiegłym roku zebrano: zbóż — 
332,1 min tón (o 9 próc. więeej niz 
w 1978 r.), bawełny — 2807 tj*  ton 
(1,8 prec. więcej). Zanotowano rów­
nież wzrost pogłowia trzody chlew- 
Mei i bydła b 6,1 proc, oraz pogłowi» 
•Wiec o 7,8 proc.
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FF W A A D AMKIE WiCZ

Teksasowy szał już minął. Ła­
będzim śpiewem „niebieskie­
go mundurka" były udziwnio­
ne, przeozdobione. przełado­
wane detalami ubrania. Jed­
nak klasyczne dżinsy są wciąż 
aktualne. Przetrwały kolejne 
„szały” — drelichowe i sztruk­
sowe. Są chętnie noszone nie 
tylko przez nastolatków. Dżin­
sowa fala przekonała o ich 
funkcjonalności i praktycznoś- 
ci również czterdziestolatków. 
Dziś nie szokuje urzędowanie 
w swetrze i dżinsach. Kto raz 
włożył ubranie idealne na wa­
kacje, ten często nie zdjął go 
po powrocie z urlopu, nie­
chętnie się przebiera w gar­
nitur-

JEDNAK uruchomienie w 1977 ro­
ku produkcji ścieralnego polskie­
go teksasu w Częstochowskich 

Zakładach Przemysłu Bawełnianego 
„Ceba”, trudno nazwać strzałem w 
dziesiątkę. Trafiliśmy raczej w oko­
licach siódemki. Produkcja ruszyła 
w momencie najostrzejszego „dołka” 
dżinsowego. Ale wyasygnowano na 
ten cel około 700 min zł i należy 
zrobić wszystko, aby nie były to 
pieniądze '«wyrzucone w błoto.

Mówi się, że wszystkie nowinki 
mody przyjmują się u nas z blisko 
dwuletnim opóźnieniem wobec stolic 
Europy Zachodniej. Jednak wieść 
o tym, że teksas „to już nie to” za­
owocowała natychmiast niechęcią 
i nieufnością do justu (bo tale 
ochrzczono nasz teksas z częstochow­
skiej „Ceby”).

A jednak etap teksasowy nie zo­
stał bezpowrotnie zamknięty. Na 
strony żurnali powraca obecnie styl 
westernowy, będący jedną z prób 
odświeżenia mody „blue”. Szuka się 
nowych wariantów i rozwiązań. Fa­
chowcy zajmujący się prognozowa­
niem przewidują, że zaopatrzenie na 
tkaninę o barwie indygo nie zma­
leje, tak znacznie, jak sądzono trzy 
lata temu. Głównie dzięki modelom 
klasycznym, ponadczasowym.

A więc justu nie powinien spotkać 
los bistoru z Teofilowa, z którym od 
początku nie wiedziano co robić. Tu 
wiadomo — szyć najprostsze kla­
syczne spodnie i bluzy - dla—wszy-, 
stkich. Oczywiście przystosowując 
ich krój i formę do tendencji i, kie- ■ , 
runków mody, ale bez przesady. ■

Wspinaczka 
po kuchennych schodach

To co oczywiste, bywa jednak 
trudne do przeprowadzenia. Można 
się o tym przekonać zaglądając do 
sklepów specjalizujących się w 
sprzedaży wyrobów z teksasu. Na 
podstawie zawartości sklepowych 
półek nie sposób się domyślić, że 
justu mamy w bród. Są one zawalone 
głównie ubraniami z tkanin teksa­
sopodobnych. Dlaczego nie widać 
tych z justu?

Dyrektor Szczerbowski z „Ceby” 
uważa, że jedną z przyczyn tego sta­
nu jest to, iż tkanina weszła na ry­
nek jakby „kuchennymi schodami”. 
Wyprodukowaniu pierwszych me­
trów teksasu indygo nie towarzyszy­
ła zapowiedź, że będziemy mieli 
wreszcie własne „prawdziwe” dżinsy. 
Brak promocji i reklamy doprowa­
dził do tego, że mało kto- wie co się 
kryje pod nazwą „just”. Rozszyfro­
wać jej nie potrafią nawet projek­
tanci mody, nie mówiąc już o sprze­
dawcach. Ekspedientka w sklepie 
z tkaninami, zapytana co to za tek­
sas odpowiedziała — „wycieruch”, 
żadnych bliższych informacji o le­
żącej na ladzie beli materiału nie 
udało mi się uzyskać. A kiedy pó 
sprawdzeniu, że pochodzi ona z 
„Ceby” zasugerowałem jej nazwę 
„just”, stwierdziła, że „pierwszy raz 
o czymś takim słyszy”. Podobnie za­
reagowała zresztą projektantka 
o renomowanym „firmowym” już 
nazwisku.

Roczna produkcja „Ceby” waha Się' 
od 4,5 do 5 min metrów. Przewa­
żającą część stanowi teksas indygo, 
około 400—500 tys. m inne kolory — 
khaki, beże, brązy, ećru, czarny. 
Przemysł wykazuje coraz; większe ■ 
zainteresowanie właśnie tymi ostat­
nimi, są one pochłaniane przez za­
kłady odzieżowe prawie naty­
chmiast. Z uzyskaniem szerszej ga­
my kolorów, jak twierdzi dyrektor 
Szczerkowski/ fiie' mą problemów.. A 
jednak sprawa produkćji .większej; 
ilości tkaniny kolorowej. ; nie . .jest 
prosta. Zależy A ód .
agregatu farbiarsko-klejącego. Za­
kład ma tylko jedno takie urządze­
nie o zdolności produkcyjnej •— 5 
min m. Tak więc zwiększenie pro­
dukcji justu „niebłękitnego” może 
nastąpić tylko kosztem indygo.

Początkowe zastrzeżenia co do ja­
kości materiału dziś straciły moc 
i aktualność. Just, nie tylko zdaniem 
producentów jest coraz, lepszy.- Po­
twierdza to opinia przedstawicieli 
firmy „Wrangler”, którzy zanalizo­
wawszy próbki w swoim laborator­
ium stwierdzili, że z powodzeniem 
może konkurować z renomowanymi 
zakładami zachodnimi. Z nieoficjal­
nych źródeł wiem, że zachwyty 
„Wranglera” poszły tak dalece, że 
nawet ćhciał w jednym z zakładów

odzieżowych założyć filie i firmować 
całą produkcję, wyposażając go w 
nowoczesne maszyny. I wykorzysty­
wać oczywiście częstochowski pro­
dukt.

Zastrzeżenia budziła jedynie gra­
matura. Częstochowską tkaninę 
uznano za zbyt lekką.„Jej ciężar wa­
ha się w granicach od 415 do 450 
g/m2, podczas gdy „Wrangler” szyje 
z teksasu o gramaturze od 490 do 
500 g/m2, i podobno, dzięki temu, 
mocniejszego.

Wymagania naszego przemysłu 
były jednak odmienne od werdyktu 
zachodniego potentata — domagał 
się tkaniny jeszcze cieńszej; a więc 
i lżejszej. A przecież wiadomo, że 
spodnie wszystkich renomowanych 
firm są szyte z grubego teksasu, któ­
ry po pierwszym praniu nie szma- 
cieje. Jednak „klient nasz Pan”. A 
dla „Ceby” jest nim Zjednoczenie 
Przemysłu Odzieżowego. Dostarcza 
więc tkaniny o takiej gramatu­
rze. jakiej życzy sobie przemysł 
odzieżowy od 320 do 450 g/mł.

Częstochowskie Zakłady nie spo­
częły na laurach. W dalszym ciągu 
pracują nad ulepszaniem tkaniny. 
Od maja ma rozpocząć pracę nowa 
wykańczalnia. ? Wszystkie tkaniny 
będą prane. Oznacza to nie tylko 
lepszą dekatyzację, ale gwarantuje 
uzyskanie większej ich ilości w 
pierwszym gatunku — likwiduje 
smugi (które jprzy obecnie stosowa­
nym dozowaniu; barwnika i braku 
automatycznego sterowania są nie- 
uniknione), nadając tkaninie szla­
chetny kolor indygo.

Ponadto szuka się nowych rozwią­
zań urozmaicenia i uatrakcyjnienia 
tkaniny. Zastosowanie tzw. wątku 
gumowego daję w, efekcie teksas ela­
styczny (ta Odmiana staje się coraz 
bardziej popularna na świecie). Od 
maja część justu będzie szmerglo- 
wana, czyli „mechacona”.

Mimo tych starań i poszukiwań 
jakość bieżącej produkcji jest, róż­
nie oceniana przez odbiorcę. W Za­
kładach uważają, że odbiór jako­
ściowy jest zbyt surowy jak na 
tkaninę tego typu. Przemysł wyma­
ga 100 proc, produkcji w I gatunku. 
Jest to podobno nieosiągalne ze 
względu na specyfikę wyrobu — far­
bowanie tkaniny w osnowie. Obec­
ny, najwyższy; wskaźnikJakośęi^to... 

Fot. S. ZUBCZEWSKI

60 proc. I gatunku. Dyrektor Szczer- 
kowslęi uważa jednak, że metoda 
klasyfikacji nie jest najszczęśliw­
sza. Bo przecież po uszyciu 85—90 
proc, konfekcji zalicza się do I ga­
tunku. A więc nie tylko jakość tka­
niny, ale umiejętność jej wykorzy­
stania decyduje o końcowym efekcie. 
Potwierdza się więc znana prawda, 
że jeśli zły krawiec, to najlepszy 
materiał zmarnuje, jeśli zaś dobry...

Zagrywki taktyczne
Prawie cała produkcja — około 

90 proc., odbierana jest przez blisko 
120 przedsiębiorstw, z którymi 
współpraca „Cebie” nie układa Się 
najlepiej. Są wśród nich taicie firmy: 
„Elpo” Legnica, „Odra” Szczecin, 
„Gryfex” Śląski, „Komes” Słubice, 
„Confex” Jelenia Góra, „Odra” 
Wrocław. A więc producenci z re­
nomą i sławą. Każdy jednak, oprócz 
odzieży z justu, szyje także konfek­
cję z tkanin teksasopodobnych. 
Czyż można się dziwić, że just nie 
jest ich miłością jedyną?

Kierownictwu marzy się 2—3 po­
ważnych, solidnych odbiorców, któ­
rzy produkowaliby odzież tylko z ich 
tkanin. Umożliwiłoby to nawiązanie 
ściślejszej' współpracy i lepsze do­
pracowanie wzorców.

Teraz producent tkaniny nie ma 
praktycznie żadnego wpływu na wy­
gląd ubrań. Ogromna liczba produ­
centów, z których każdy chciałby 
zaznaczyć swą obecność na rynku 
czymś niezwykle oryginalnym i nie­
powtarzalnym, może spowodować, że 
łatwiej będzie kupić kamizelkę 
z kilkoma niefunkcjonalnymi kie­
szeniami, plecionkami, szczypankami 
itp. niż „banalne”, ale za to dobrze 
leżące, spodnie.

W sytuacji istnienia zależności 
„krawców” od monopolisty justowe- 
go istniałaby możliwość narzucenia 
własnej wizji rynku dżinsowego. Ale 
jak na razie muszą się liczyć z tym, 
że kontrahenci odzieżowi mają wła­
sną wizję przeprowadzania niektó­
rych spraw, a stojąc po drugiej stro­
nie „barykady” stają się często prze­
ciwnikami. W zeszłym roku, na 
przykład, doszło do dość drastycznej 
sytuacji — w IV kwartale dopiero 
po wielkich perturbacjach ZPO zgo­
dziło się przyjąć zamówione począt­
kowo,. ą potem odrzucone tkaniny 

— około 40 proc, rocznej produkcji. 
Takie posunięcie dyr. Pasiński z ZPO 
nazwał — zagrywką taktyczną, ma­
jącą wywrzeć presję na „Cebę” 
i zmusić ją do polepszenia jakości 
tkaniny.

W rozmowach z przedstawicielami 
częstochowskich zakładów czuje się 
rozgoryczenie; że ich starania często 
idą na marne. O efekcie końcowym 
decyduje przecież nie sama tkanina, 
ale przede wszystkim krój i dodat­
ki: odpowiednie suwaki, guziki, na­
py. Spodnie przede •wszystkim po­
winny mieć odpowiednią linię, któ­
ra „robiłaby” figurę, a nie ją de­
formowała. Dlatego też uważają, że 
just nie jest wykorzystywany tak, 
jak być powinien.

Pracownicy „Ceby” próbują sami 
realizować swoje marzenia i zaczy­
nają szyć u siebie. Niejako z koniecz­
ności, aby zatrudnić kobiety w ciąży 
i osoby nie mogące, ze względów 
zdrowotnych, pracować przy zasad­
niczej produkcji, stworzono tzw. Od­
dział Pracy Chronionej. 20 oddele­
gowanych pracownic szyje z resztek 
— kilkudziesięciocentymetrowych 
kawałków, spódniczki i spodnie dla 
dzieci. Miesięcznie około 200—300 
sztuk. Jak na razie cała sprawa jest 
jeszcze w powijakach, toteż i pro­
dukcja niewielka. W planach mają 
jednak projekty powiększenia od­
działu. Ambicją kierownictwa jest 
również stworzenie w Krzepicach na 
3000 m kw. powierzchni magazyno­
wej, .zakładu odzieżowego. Chcą ro­
bić podobnie jak zakłady teksasu 
ścieralnego w NRD — produkować 
tkaninę i gotową konfekcję.

Zrealizowanie tych planów miało­
by doprowadzić do powstania odpo­
wiedzialnego wytwórcy, który nie 
traktowałby justu jako zła koniecz­
nego i odpowiadał za całość. A to 
ma zagwarantować wysokiej klasy 
standard — czyli najprostsze kla­
syczne spodnie. Już w tej chwili w 
zakładach szyje się je według naj­
lepszych wzorów. Dyrektor na wła­
snej osobie nosi spodnie uszyte w 
fabryce. A dla „zmyłki” naszył pla­
kietkę „Wrangler” i ta zmyłka od­
niosła nawet skutek. Jedna z dzien­
nikarek zapytała kiedyś, czy może 
zagwarantować, że ich tkanina po 
kilku praniach nabierze tak szla­
chetnego koloru jak te właśnie 
wranglerowskie spodnie.

Mało, dużo czy akurat?

W tej chwili trudno odpowiedzieć 
na pytanie, czy justu mamy za du­
żo, za mało czy akurat? Trudno oce­
nić brak zainteresowania klientów 
teksasem ścieralnym na podstawie 
obserwacji i analizy sprzedaży do­
tychczasowych wyrobów. Dopiero 
stworzenie rynku dżinsowego 
z prawdziwego zdarzenia pozwoli 
ocenić rzeczywisty popyt. Zapewnia­
no mnie w ZPO, że każdy nieba­
wem będzie mógł kupić odpowied­
nie dla siebie spodnie z justu, jeśli 
oczywiście będzie się mieścił w tzw. 
granicach typowości.

W całym kraju zostanie urucho­
mionych 11 sklepów wzorcowych, 
które będą sprzedawały tylko wyro­
by z justu. Patronat nad nimi ma 
sprawować 6- zakładów odzieżowych 
— największych producentów tej 
konfekcji. Przyjęto zupełnie nowe 
zasady współpracy na linii zalcład- 
-sklep. Kierownicy tych ostatnich 
będą telefonicznie zamawiać braku­
jące rozmiary i wzory, zapewniając 
ciągłość sprzedaży i pełny wybór. 
Sklepy' mają się wyróżniać w sieci 
handlowej odmiennym wystrojem 
charaktery stycznym dla sprzedawa­
nej odzieży.

W bieżącym roku oferta handlo­
wa osiągnie 2,5 min sztuk ubrań ju- 
stowych, w tym 2 min sztuk spodni. 
Zrezygnowano również z akumulacji, 
obniżając cenę wyrobów średnio 
o 200 zł. Spodnie mają kosztować 
w granicach od 700 do 900 zł, a więc 
nie ma to być już nowość, lecz 
standard.

W kwietniu rozpoczęto kampanię 
reklamową, jednocześnie we wszy­
stkich środkach masowego przeka­
zu: telewizji, radiu i prasie. Przygo­
towano również foldery i plakaty, 
a także specjalny papier palcowy.

Dopiero po zapoznaniu klientów 
z hasłem „just” będzie można stwier- ’ 
dzić. czy mamy tej tkaniny za du­
żo. Takie opinie krążą bowiem dość 
często, choć — moim zdaniem — na 
razie są nieuzasadnione.

A jeśli nawet, po zaspokojeniu po­
pytu na spodnie okaże się, że rze­
czywiście jest jej więcej niż potrze­
ba, to chyba też nie powinno być 
zmartwienia. Tkaninę można wyko­
rzystać do robienia sandałów, szy­
cia toreb czy nawet na obicia mebli, 
bądź też poszukać innych rozwiązań.

Dyrektor Szczerbowski marzy, aby 
„Ceba” na naszym rynku mogła kon­
kurować z „Wranglerem”. A mnie 
się marzy sytuacja, kiedy w sklepie 
dostanę takie spodnie, jakie nosił 
dyrektor Szczepkowski, nie z nalepką 
„Wrangler”, lecz „just”, ale tak le­
żące jak „Wrangler”,

Pomyśl 
zanim 
zapłacisz

Zakład Usług / Radiotechnicznych 
WPHW w Bydgoszczy' przy ul. . Ci­
chej pracował nierzetelnie — zawy­
żano ceny, pracochłonność itd. -Nie- • 
uczciwe zyski oszacowano na milion 
zł. Na przykład, za radiofonizację 
autobusu kosztującą według cennika 
960 zl, brano 9600 zł. Jak wynika z 
dokumentów, czas pracy niektórych 
techników sięgał 120—240 godzin 
dziennie („Żywocik gospodarczy” z 
17.11.1980 r.).

A oto odpowiedź Zakładu Organi­
zacji Usług Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa Handlu Wewnętrznego 
w Bydgoszczy:

Treść notatki, poza drobnymi nie­
ścisłościami, odpowiada rzeczy wisto- 
ści. Stwierdzone nieprawidłowości, 
szczególnie przy wycenie robocizny, 
wystąpiły wskutek braku nadzoru ze 
strony byłego kierownika zakładu 
usługowego. Na podkreślenie zasłu­
guje fakt, że nadużycia zostały ujaw­
nione w związku z dochodzeniem 
prowadzonym przez organa MO 
przeciwko nieuczciwym pracowni­
kom zakładowego radiowęzła w byd­
goskiej „Telfie”, przy czynnym 
współudziale naszej komórki kon­
troli wewnętrznej.

Opublikowanie wyników kontroli 
przyczyni się niewątpliwie do za­
ostrzenia weryfikacji rachunków 
przez naszych zleceniodawców, albo­
wiem bezkrytyczne akceptowanie 
otrzymywanych faktur doprowadzi­
ło między innymi do powstania tego 
typu nadużyć. Sądzimy, że w przy­
szłości nie będą one miały miejsca 
w podległych nam zakładach usługo­
wych.

inż. LECH RUTKOWSKI 
p.o. dyrektora Oddziału Usług

WPHW w Bydgoszczy

Niedostatki 
działania 
czy złe 
struktury?

Tadeusz Wojciechowski artyku­
łem „System zaopatrzenia — barie­
ry i rezerwy” w numerze 15 „Zy- 
cia Gospodarczego” podsumował 
serię publikacji z cyklu „Gra o 
wszystko”, poświęconych niezadowa­
lającemu funkcjonowaniu zaopa­
trzenia materiałowego w naszym 
kraju. Z pewnością wiele metod 
działania w sferze organizacji zao­
patrzenia, bilansowania, rozdzielni­
ctwa trzeba rozsądnie poprawić. 
Budzi jednak moim zdaniem obawy 
i niepokój wysunięty postulat dale­
ko idącej reorganizacji struktural­
nej aparatu zaopatrzenia.

Artykuł postuluje centralizację 
handlu zaopatrzeniowego pod jed­
nym rządowym organem zarządza­
nia. W tym kierunku Urząd Gos­
podarki Materiałowej poczynił w 
ostatnich latach sporo kroków, 
przejmując pod swoją zwierzchność 
szereg przedsiębiorstw zaopatrze­
niowych. Nasuwa się więc pytanie, 
czy zaopatrzenie na tych scentrali­
zowanych odcinkach stało się lep­
sze? W dyskusji na łamach ^Zycia 
Gospodarczego” niestety tych 
przedsiębiorstw nikt nie wyróżnił. 
Mógłby to być zaś znaczący argu­
ment (przy odpowiedniej reprezen­
tatywności) na szali postulatu reor­
ganizacji, gdyby te już scentralizo­
wane przedsiębiorstwa spełniały le­
piej swą funkcję w aparacie zao­
patrzenia naszej gospodarki.

Dlatego też uważam, że zanim 
sięgnie się po taki środek naprawy 
jakim jest reorganizacja struktur, 
trzeba przystąpić do zlikwidowania 
i wyleczenia widocznych schorzeń, 
które w obecnym układzie są przy­
czyną niezadowalającej efektyw­
ności i sprawności systemu zaopa­
trzenia materiałowego.

Lista tych schorzeń jest spora. 
Wymienię tylko niektóre:

— przestoje transportu dostaw­
ców i odbiorców pod magazynami 
hurtu,

— unikanie wysyłek i zmuszanie 
kupujących do własnego odbioru, 
nawet.; drobnych ilości z dużych od­
ległości,

— preferencje odbiorców bezpo­
średnich, preferencje różnych grup 
odbiorców przewyższające niekiedy 
w asortymentach całą masę towaro­
wą hurtowni,

— unikanie trudnych i praco­
chłonnych towarów z uwagi na nie­
dostatki w zatrudnieniu,

—. zdarzające się przypadki nie­
uczciwości pracowników operatywu 
handlowego,

— brak głębszego rozeznania po­
trzeb odbiorców z uwagi na brak 
w hurcie odpowiednich służb,

— zmniejszanie zatrudnienia mi­
mo niedostatecznego poziomu ob­
sługi i wytycznych rządowych, 

brak szkolnictwa dla pracow­
ników służb magazynowych przed­
siębiorstw zaopatrzenia, a w kon­
sekwencji przypadkowa i niekwa- 
lifikowana obsada w tych służbach 
i trudności z naborem kadr,

— nieracjonalne rozlokowanie sie­
ci asortymentowej sprzedaży, zbęd­
ne krzyżujące się przewozy • pod 
presją bezwzględnej litery planu,

— nieuzasadnione obroty detalicz­
ne w hurcie zaopatrzeniowym dla 
zwiększenia dochodu,

— naciski lokalne dla załatwiania 
spraw prestiżowych.

— obroty. wymięnne poza Inirtem,
— mankamenty 'wyposażenia baz 

magazynowych " obhlżające jakość 
towarów,

— niedostosowanie do zmechani­
zowanych metod rozładunku środki 
transportowe,

— nierespektowane przez produ­
centów wymagania paletyzacji ła­
dunków,

— niedostosowane do potrzeb 
wielkości opakowań jednostkowych, 
złe pakowanie, znakowanie, nie 
uwzględniające wymagań wielkiego 
obrotu,

— niewystarczające kwalifikacje 
obsługi sprzętu w bazach magazy­
nowych i w konsekwencji nadmier­
ne awarie przy dotkliwych brakach 
części zamiennych,

— zawyżanie zakupów z powodu 
braku ciągłości zaopatrzenia i nie­
pewności terminów dostaw a pro­
dukcji,

— niesolidność w informacjach 1 
sprawozdaniach,

— resortowe regulacje organiza­
cyjne nie liczące się z trudnościami 
zaopatrzenia itd.

STANISŁAW WALKOWIAK 
Poznań

Niestaranny 
transport

Problemy sprawności transportu 
są dość często poruszane w prasie 
codziennej, czasopismach ekonomicz­
nych, jak również w telewizji. Jed­
nakże zainteresowanie skupia się na 
szybkości przebiegu środków trans­
portowych, przetrzymywaniu wago­
nów na stacjach za- i wyładow­
czych. Jest jednak i inny problem 
transportu, nie mniej ważny — spra­
wa szkód podczas transportu. Ma ona 
ogromne znaczenie zwłaszcza teraz, 
gdy są . trudności w zbilansowaniu 
podaży z popytem szeregu towarów 
rynkowych.

Podaję tylko jeden przykład, ale 
bardzo znamienny. Z Zakładów Wy­
robów Sanitarnych w Lubelskim 
hurtownia w Poznańskiem otrzymu­
je utrządzenia do wyposażenia łazie­
nek i we. Z analizy hurtowni wyni­
ka, że w 1979 r. na tej trasie uległo 
zniszczeniu 1059 umywalek, 577 tzw. 
sedesów, 638 podstaw o łącznej war­
tości 668654 zł. Nie dotarły więc te 
wyroby do odbiorców, mimo że jest 
na nie duże zapotrzebowanie. Rów­
nocześnie zmarnowany został suro­
wiec, praca żywa i uprzedmiotowio­
na, energia elektryczna i cieplna 
oraz praca związana z załadunkiem, 
przewozem i rozładunkiem bezużyte­
cznych już towarów.

Przykład ten wskazuje dobitnie, że 
należy zająć się . energicznie sprawą 
właściwego 'opakówywania towarów, 
ich załadunkiem oraz techniką prze­
wozów przez PKP. Ten potentat 
przewozowy ponosi za to znaczną 
odpowiedzialność. Pracowałem kie­
dyś jako konwojent transportów wa­
gonowych, wiem zatem jak wygląda 
sprawa tworzenia zestawów pocią­
gów, rozdział wagonów na stacjach 
węzłowych, z jaką siłą i szybkością 
zderzają się wagony. A przecież szkło 
czy fajans to wyroby bardzo wrażli­
we na uderzenia. Podobnie jest z me­
blami, wannami, •wyrobami emalio­
wanymi. Szkody w transporcie wy­
kazuje również Przedsiębiorstwo 
Spedycji Krajowej, które na dodatek 
miesza przesyłki, myli odbiorców, 
podmienia dostawy przy brakach w 
pojemnikach.

Osobnym, choć podobnym zjawis­
kiem są braki czy stłuczki zwłaszcza 
w transportach wyrobów alkoholo­
wych i spożywczych. Szczególnie w 
drodze między hurtowniami a punk­
tami sprzedaży detalicznej. Mówi się, 
że „szklane było, więc się potłukło”. 
Argument ten jednak bywa często 
argumentem pozornym.

Na ciągniki czeka rolnictwo, cze­
ka transport. Wyprodukowana ma­
szyna, zwłaszcza w okresie prac Po­
lowych, powinna jak najszybciej 
znaleźć się u użytkownika, leży to w 
jego interesie i gospodarki narodo­
wej, ale często tak nie jest, bo do 
składnicy maszyn docierają ciągniki 
nie nadające się do użytku z powo­
du braku wielu części, jak np. swo­
rzni, filtrów olejowych, zawleczek, 
prądnic itp. Ciągniki są dostarczane 
na platformach, a więc dostępne w 
czasie transportu. Są więc ślady wy- 
montowywania czy urwania lub ob­
cięcia kabli.

Powstaje problem naprawy, poszu­
kiwania brakujących części i od razu 
naprawiania nowych maszyn.

Zasygnalizowane powyżej proble­
my wymagają radykalnego rozwią­
zania ze strony biorących udział w 
transporcie od producenta do kon­
sumenta, użytkownika. Straty, jakie 
ponosi z tych przyczyn gospodarka 
narodowa, są ogromne.

mgr STEFAN KOZŁOWSKI 
Śrem

Hossa 
na nasiona

Nawiązując do notatki w rubryce 
„W interesie klienta” pt. „Nasion 
brak” („2G.” nr 15/1980), Zarząd 

Warszawskiej Spółdzielni Ogrodni­
czej uprzejmie informuje, że sprze­
daż nasion ogrodniczych na potrze­
by ogrodów działkowych i przydo-
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mowych sklepy nasienne rozpoczęły 
w roku bieżącym wyjątkowo wcześ­
nie, bo już od początku stycznia br.

Okresowe braki nasion w tych 
sklepach mogą wystąpić sporadycz­
nie y, uwagi na trudności transpor­
towe, bądź też nieprzygotowanie na 
czas zamówionych nasion przez ich 
dostawcę hurtowego, tj. jednostki te­
renowe ZNRiO. Pomimo ustalonych 
terminów dostaw nasion ogrodni­
czych (do 28 lutego z wyjątkiem na­
sion ogórków i fasoli, dla których 
termin ustalono na 31 marca) 1 moni­
tów, dostawy zamówionych nasion 
jeszcze trwają, (list pochodzi z koń­
ca kwietnia — przyp. red.).

O dużym nasileniu sprzedaży ar- 
tyk ułów zaopatrzenia ogrodniczego 
(a zwłaszcza nasion) w tym okresie 
roku bieżącego świadczyć mogą wy­
konane plany obrolu w I kwartale 
1980 r.: plan 91 tys. zl, wykonanie 
146 tys. zł, co stanowi 160 proc, (w 
roku ubiegłym plan I kwartału wy­
nosił 106,2 tys. zł, zaś wykonanie 
tylko 87,3 tys. zł).

W eelu ułatwienia zakupów w ok­
resie wiosennym (marzec — kwie­
cień) wszystkie sklepy nasienne pra­
cują dziesięć godzin dziennie przy 
obsłudze jednozmianowej oraz we 
wszystkie soboty wolne od pracy 
(podkreślić przy tym należy, że ob­
sługę sklepów’ naaienno-zaopatrze- 
uiowych stanowią przeważnie kobie­
ty). W okresie nasilenia zakupów 
sprzedaż nasion prowadzona jest 
również w kwiaciarniach.

W sprawie zamknięcia sklepu 
mieszczącego się w Domu Chłopa 
wyjaśniamy: na termin remontu ca­
łego skrzydła budynku Domu Chłopa 
Warszawska Spółdzielnia Ogrodni­
cza nie miała wpływu.

mgr inż. J. KMERA 
wiceprezes Zarządu 

Warszawskiej Spółdzielni
Ogrodniczej

Małe
maszyny..,

Zirytowała mnie sprawa, o któ­
rej pisze K. Lenczewski w nr 12/1980 
„Ż. G.”— „Jeszcze o małych maszy­
nach dla małych gospodarstw”. Mi- 
ni-ciągnik, nie wiem, ale chyba inny 
niż pana Lenczewskiego, widziałem 
w roku 1963 na MTP w Poznaniu w 
stoisku USA. Ciągniczek miał 4 koła, 
prowadzący siadał na nim (nie tak 
jak przy naszym „Dziku”), co do­
ciąża koła napędzane i jest nie­
obojętne dla uciągu w pewnych sy- } 
(nacjach. Była na tym stoisku je­
szcze mini-pila z silniczkiem na naf­
tę. Było kilka innych narzędzi wła­
śnie z zakresu małej mechanizacji 
nie spotykanych u nas. Odnoszę wra­
żenie, że przy rolnictwie bardziej 
rozdrobnionym niż w USA, mecha­
nizację mamy samą „grubą”.

Motoryzacja u nas jest już rzeczą 
masową. Ileż to wyprodukowaliśmy 
motocykli. A każdy motocykl to sil­
nik spalinowy. Był nawet w „Polity­
ce” (1964 r.) artykuł „Polska Rzecz­
pospolita motocyklowa” — zresztą 
mądry, krytyczny. Czy nie można 
było już wtedy pomyśleć o produkcji 
ciągniczków. a także paru innych 
rzeczy z napędem spalinowym? Mo­
tocykl odegrał pewną ważną rolę — 
spolitechnizował wieś, zwłaszcza 
młodzież. To ważne, że dziś chłopak 
z zabitej wsi nie patrzy na silnik 
spalinowy jak na „ufo”. Szkoda jed­
nak, że wielka część potencjału mo­
tocyklowego (w tym materiały, pa­
liwo) zastała zwyczajnie rozniesiona 
na drogach (na polach o wiele rza­
dziej) poprzez tysia.ee kilometrów 
przebywanych donikąd. Czy zasta- 
n a wiał się ktoś, dokąd i po co jeździ 
młody człowiek mający motocykl? W 
czasie kiedy młodzieniec szaleje na 
E-” czy innej szosie, jego tata ścina 
przydrożne drzewo ręczną pilą, a 
gnój wywozi szkapą, nierzadko chu­
dą.

F. KMIECIAK
Zagnańsk

Gdzie są 
szklanki?

W „Życiu Gospodarczym” (nr 
16 1980) w rubryce „Zywocik Gospo­
darczy” zamieszczono notatkę, w 
której PIH działający w wojewódz­
twach wckółstolecznych informuje, 
że sklepy sprzedają spod lady sze­
reg wyrobów, w tym również 
szklanki.

Ponieważ przemysł szklarski w 
pełni zaspokaja zapotrzebowanie 
zgłoszone przez handel, o czym świa­
dczą duże zapasy magazynowe szkla­
nek — jak to wynika z informacji 
kierownictwa „Społem” CZSS — nie 
widzę przyczyn, które powodowałyby 
sprzedaż spod lady.

Poczuwamy się do odpowiedzial­
ności za zaopatrzenie ludności w wy­
roby produkowane przez zakłady 
Zjednoczenia „Vitrocer”. Uprzej­
mie proszę — pisze do naczelne­
go dyrektora. Zrzeszenia Handlu 
„Społem” CZSS, mgr. Czesława Bur­
chardta, generalny dyrektor Zjedno­
czenia Przemysłu Szklarskiego i Ce­
ramicznego „Vitrocer” dr Ryszard 
Przsczak — o podjęcie działań, aby 
szklanki był w ciągłej sprzedaży we 
wszystkich placówkach handlowych.

CZY NASZE KONTA
ŚWIADCZĄ O NAS?
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Otrzymujemy — opieram się na ce­
nach włókien białych, ciętych, któ­
re stanowią 55—60 procent produk­
cji — 44 złote za kilogram włókna 
w pierwszym gatunku i 40 zł za ki­
logram gatunku drugiego. Sara su­
rowiec: kosztuje tyle samo, lub wię­
cej. niż gotowy wyrób, a przecież 
zużywa się jeszcze środki pomocni­
cze, katalizatory, energię, urządze- 
n-a maszyny. ludziom też trzeba 
płacić, choć w kosztach płace stano­
wią procent niewielki, 5,3 czy 5,5.

Do reszty sytuację zagłupia to. że 
część odpadów sprzeda jemy za gra­
nicę otrzymując kilkadziesiąt złotych 
za kilogram, a w toku są rozmowy z 
firmami gotowymi płacić jeszcze 
więcej. Jeśli ten kontrakt dojdzie do 
skutku, na to zaś wygląda, rachun­
kowo będzie się opłacało cala fabry­
kę przestawić na produkcję odpa­
dów. lie już dowcipów krąży na ten 
temat.

Oczywiście, staraliśmy aię już ® 
zmianę nierealnych cen, i' zjedno­
czenie się starało, i resort — znów 
ta ciężka, niemrawa machina. 
Wszystko, co zdołaliśmy uzyskać, to 
jakieś pierwsze sygnały o cenowych 
zamierzeniach na przyszłość, wca­
le nie najbliższa... Ceny sprzedaży 
włókien ciętych zamierza się nam 
podwyższyć więcej, włókien cią­
głych mniej — jeśli te wiadomości 
się potwierdzą, to prócz odpadów 
będzie nam się opłacało produkować 
elanę, a torlen, najbardziej poszuki­
wany, najszlachetniejszy, najbar­
dziej taż pracochłonny — znów nie.

— Nie, tymczasem nic nie sły­
chać o regulowaniu cen, zależnie od 
kasztów- importu. Mówi się tylko o 
zmianie krajowych cen na produkty 
petrochemiczne i ustawieniu na­
szych cen zbytu w stosunku do kra­
jowych petrochemicznych.

pięta

— Przypomniał pan, że niektórzy 
ekonomiści już od. dawna postulują, 
aby koszty w przedsiębiorstwach 
bardziej uwzględniały- zmiany cen 
na rynkach światowych, że taka 
izolacja, jaka tu obwiązywała do 
niedawna, jest niezdrowa, tak jak 
każda gospodarcza fikcja. Tó brzmi 
przekonująco, ale niezupełnie..

Przede wszystkim — przy całym . 
szacunku, jaki mam dla ekononii- 
stów-teoreryków, sądzę, że w spra­
wie konkretnych 'rozwiązań warto 
też poglucliać ekonomistów-prakty- 
ków, takich, co nie tylko na własnej 
skórze doświadczają skuteczności 
wymyślonych formuł, ale jeszcze 
i przed załogami muszą się tłuma­
czyć z funkcjonowania przyjętych 
rozwiązań.

Po drugie — niezdrowa jest 
wszelka fikcja, w tym także obcią­
żanie odpowiedzialnością za gospo­
darcze zdarzenia tych, którzy nie 
mają żadnego wpływu na ich wy­
stępowanie i przebieg.

Teraz już wrócę do cen.
Moim zdaniem, ceny na importo­

wane surowce dla przedsiębiorstw 
powinny być stale, przynajmniej 
przez rok. Zmiany powinno się 
amortyzować w przedsiębiorstwach 
eksportowo-importowych, bo to one 
surowce kupują, a nie my. My nie 
mamy żadnego wpływu n.p. na ce­
ny transakcyjne. Teoretycznie, ale 
proszę to podkreślić — teoretycznie 
nawet jeśli ktoś żle kupi, zapłaci za 
drogo, to my musimy za to odpo­
wiadać, co mija się z wszelką logi­
ką. Cały mechanizm wyrównywania 
cen powinien działać w CI-IZ, prze­
widywane zmiany — tylko centrale 
handlu zagranicznego mogą je jako 
tako trafnie przewidywać — po­
winny być sygnalizowane przedsię­
biorstwom przed opracowaniem 
planu na rok następny: do planu na 
rok taki a taki, należy przyjąć taki 
a taki poziom cen. Zmiany nie za­
skakiwałyby przedsiębiorstwa, ani 
banku, resortu, nie byłoby tego ba-

SZKLARNIE I KWIATY

W lalach 1970—1978 nastąpił tw- 
krotny wzrost powierzchni Szklarni. 
Natomiast w ostatnich trzech latach 
również trzykrotnie powiększył się 
obszar produkcji ogrodniczej w tu­
nelach foliowych. W tym samym o- 
■kresie zmniejszyło się jednak nieco 
zainteresowanie uprawą roślin w 
inspektach.

W 1978 r. mieliśmy ogółem 3123 ha 
wy-korzystywanydi do produkcji og­
rodniczej pod osłonami (w 1975 r. 
1844 ha). W tym 1308 ha zajmowały 
szldamie, 420 ha inspekty oraz 1395 
hektary tunele foliowe niskie i wy­
sokie. W większości gospodarstw 
szklarniowych przeważa mieszany 
profil produkcji, tj. warzywniczo- 
-kwiaciarski. Szacuje się, że około 30 
proc, szklarni przeznacza się pod u- 
prawę kwiatów. W 1978 r. kwiaty w 
szklarniach zajmowały 356 ha, z te­
go największa część (58,4 proc.) w go­
spodarstwach indywidualnych.

. Ogólna wartość produkcji towaro­
wej pod osłonami szacowana jest na

„Elana’ — garstka włókna może się wydawać bardziej lub mniej ważna. Fot. S. ZUBCZEWSKI

laganu, który chyba też nie pomaga 
gospodarować racjonalnie. 1 nie by­
łoby tych deprymujących sytuacji, 
jakie zdarzają się dziś. Potrafi pan 
chyba wyobrazić sobie, jak czuje się 
dyrektor, gdy musi stanąć przed 
przedstawicielami załogi i giędzić: 
„Pracowaliśmy dobrze, ale wycho­
dzi z tęgo deficyt. Nie nasza to wi­
na, ale nas za to karzą. Plan wyko­
nany, koszty w normie a pieniędzy 
nie ma”.

... szósta
— W zeszłym roku staliśmy 

przez cały miesiąc z powodu braku 
surowców, głównie paraksylenu, 
który kosztował wtedy 700 dolarów 
za tonę. W tym samym czasie prze­
mysł lekki sprowadził gotową przę- 
dzę poliestrową z zagranicy płacąc 
po 3 tysiące dolarów za tonę. Na 
najbliższej sesji KSR wrzawa: Dla­
czego tak? Co lo za gospodarka? Za 
połowę pieniędzy wydanych na 
przędzę mogliśmy mieć surowce,

3,4 mld od (w tym około połowy sta­
nowi produkcja goździStow). Oprócz 
tego do uprawy roślin ozdobnych 
zalicza-się produkcję materiałów na- 
sienno-szkólkarskich w przedsię­
biorstwach resortu rolnictwa i in­
nych oraz, uprawę kwiatów grunto­
wych (ponad. 1120 ha, z tego 80 proc, 
w pracowniczych ogródkach działko­
wych). Łączna wartość towarowej 
produkcji kw-ia-tów gruntowych się­
ga 1.5 mld zł. Trzeba również dodać, 
że Polska jest liczącym się ekspor­
terem krzewów ozdob.nych i nasion 
kwiatów (w 1977/78 r. wartość tego 
eksportu wynosiła 22,6 min zl dew.).

Produkcja kwiaciarska charakte­
ryzuje się najwyższym poziomem 
produktywności ziemi w porównaniu 
z innymi działami. Rośliny ozdobne 
zajmowały w 1978 r. 0,03 proc, użyt­
ków rolnych i' dały 2,3 proc, warto­
ści całej produkcji towarowej rol­
nictwa! Wartość produkcji towaro­
wej roślin ozdobnych z Iha wynosiła 
średnio w 1977/78 r. 1520 tys. zl, na­
tomiast ogólna jej wartość 7,9 mld 
zł. Uprawy te zajmowały razem 
5182 hektary, (ni) 

mogliśmy pracować, mogliśmy... Nie 
ważę się rozstrzygać, ile w tym było 
głosów gospodarzy, których poczu-' 
eie gospodarności jakoś obrażono, 
ile zaś podszeptywanych przez nie­
znajomość złożoności operacji w 
handlu zagranicznym, głosów ludzi 
nie orientujących się, jak wiele róż­
nych czynników ma wpływ na prak­
tycznie każdy kontrakt z zagranicą.

Najprostsza komplikacja, domyśl­
na, lecz jak najbardziej prawdopo­
dobna. Za paraksylen trzeba by za­
płacić gotówką, a przędzę można by­
ło dostać na kredyt. Ten błąd po­
pełnia wielu, nie tytko w ■ fabry­
kach. Gromko krytykują jakieś za­
kupy, wyliczają:'zamiast tych, było 
można co innego, korzystniej — wi­
goru dódaje im nieświadomość 
konkretnych, determinujących wie­
le, warunków zakupu. Nie . potrafię 
powiedzieć, jak było w tym przy­
padku. W każdym bądź razie — kie­
dy na zebraniach wykrzykiwano: 
„Siedem tysięcy ludzi nie ma co ro­
bić”, sam w duchu poprawiałem:

ZIOŁA LECZĄ

W Polsce uprawia się 95, a Jtoes- 
traktuje 34 rośliny zielarskie. Naj- 
większą .powierzchnię zajmuje upra­
wa mięty, rumianku, kminku, szałwi, 
majeranku, kolendry i pieprzu turec­
kiego. Produkcja ta rozwija się naj­
bardziej w województwach bydgo­
skim, gdańskim, lubelskim i skier­
niewickim. Powierzchnia uprawy 
ziół zajmuje około 14,5 tys. hekta­
rów, zajmuje się nią 2« tys. planta­
torów. Przewiduje się, że tegorocz­
ny skup ziół wyniesie 31 tys. tan. 
Jest to produkcja bardzo opłacal­
na, wymaga jednak dużych nakła­
dów robocizny i wysokich umiejęt­
ności. Ocenia się, że istnieją dalsze 
perspektywy jej rozwoju ze względu 
na rosnące zapotrzebowanie przemy­
słu, Polska należy bowiem do świa­
towych potentatów w dziedzinie: 
produkcji i przetwórstwa zielanvko- 
rfarmaceutyuszneco. (m) ■

„Siedem tysięcy minus jeden.' Ja 
mam co robić. Podwójnie”.- Pisałem 
w tym czasie .kilometrowe wyjaśnie­
nia. Nigdy też nie sporządzałem tak 
długich wykazów nie zapłaconych 
zobowiązań.

... siódma

— Czy kiepska sytuacja finanso­
wa jest tylko zmartwieniem kierow­
nictwa, ekonomistów piastujących 
bardziej odpowiedzialne funkcje w 
zakładzie, czy też ma jakiś szerszy 
wpływ i oddźwięk.’Nie da się na to 
odpowiedzieć jednym zdaniem.

Nie było zysku, nie było więc też 
z czego, robić odpisów, na fundusz 
premiowy. Cała kadra kierownicza, 
do mistrzów włącznie, nie dostała 
dotychczas połowy premii za trzeci 
kwartał i całej za czwarty. Nie 
trzeba dowodzić, że taka zwłoka nie 
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wpływa korzystnie. n* nastroje. By3 
łc ciężko, ludzie po prostu wycho­
dzili te skóry, nie powinno się' im 
płacić jak z łaski. Chociażby z łaski 
resortu.

Na tym się jednak, nietkóńczy. Na 
zebraniach, przede wszystkim'■ na 
sesjach KSR,. mówi się o sytuacji 
przedsiębiorstwa, mówi się prawdę, 
jak jest i oczywiście, w ■ pierwszej 
chwili wielu myśli tak: „Jak. firma 
podupada,-to' i ja nie mam tu du- 
żydh szans”. Częściej jednak mówi 
gięto czymś innym. Brak zysku, to 
przecież także brak środków na, roz­
wój przedsiębiorstwa, na: niezbędne 
modernizacje, przede wszystkim ńa 
utrzymanie cią^ości produkcji. Z tą 
ciągłością sprawą jest bardziej 
skomplikowana, ale ludzie zawsze' 
są skłonni dó-pewnych uproszczeń, 
a ż drugiej znów' strony w tych 
ich uproszczonych poglądach i oce­
nach bardzo często jest jednak ja­
kieś jądro. racji. Do Czego?’ zmie­
rzam. U nas praca nie jest .bardzo 
złożona, kiedy wydziały1 są w ruchu, 
pracują. Natomiast uruchamianie 
urządzeń wymaga ogromnego wy­
siłku. Każda więc nadprogramowa 
przerwa robi wiele • złej krwi; a w 
zeszłym roku sytuacji takich nam 
nie brakowało, właśnie z powodu 
niepewnej sytuacji, braku surow­
ców itp. To jest temat numer je­
den w zakładowych dyskusjach. Po 
prostu — z pojęciem gospodarki 
planowej ludzie, wdąźą inne wy­
obrażenia.

Najważniejsze jednak wyda je się 
ccś innego.' Jeśli , przyzwoicie funk­
cjonujący zakład, przedtem zawsze 
ctochodowy — w poprzednich latach 
trzykrotnie obniżano eeny naszych 
wyrobów — jeśli więc-taki zakład 
rok bardzo trudnej .pracy zamyka 
póhmliardową stratą, to każdy.indy- 
widualny wysiłek, każde .pojedyncze 
staranie, wydaje się nieważne. Co 
tam znaczy garstka przędzy, kilo­
gram surowca, kręcąca się na luzie 
maszyna, czy niepotrzebnie świecą­
ca żarówka, co . znaczy to wszystko 
wobec pięciuset milionów? To. chy­
ba jest najważniejsze. Poczucia :gc- 
spcdarności nie daje' się 'dzielić na 
drobne, niezależne- od siebie części. 
Deficyt wytrącił nam wiele argu­
mentów* potrzebnych przy rozmo­
wach z załogą. To chyba są spra­
wy, które też trzeba by. brać pod 
uwagę przy podejmowaniu, albo.nie- 
podejmewaniu, najprzeróżniejszjoh 
decyzji. ~

Nie eh ciąłbym jednak, żeby 
tu noówię, -wypadłe zbyt czarno. 
Niewątpliwie, zła sytuacja finanso­
wa przedsiębiorstwa jakoś waży 
nastroje, ale to nie znaczy, że na­
szym tu, załodze, wszystko już jed­
no. Przykład taki: -Nie mamy w 
zdolnościach produkcyjnych pełne­
go pokrycia na przędzę POY, ina­
czej mówiąc ^orientowaną” — 
obejdzie się bez technicznych obja­
śnień. Ważne, że jest to przędza 
bardzo poszukiwana przez przemysł 
lekki, że mocy nie starcza i że pew­
ną ilość przędzy -mieliśmy wysiać do 
teksturowania usługowego za gra­
nicę. Na naradzie powiedzieliśmy 
też, ile to musi kosztować. Z tony 
miało wrócić do kraju 640 kilogra­
mów, reszta miała zostać za grani­
cą, jako zapłata za usługę. Ludzie 
zaraz wyszli z inicjatywą, że sami 
tę -przędzę steksturują, w dni wol­
ne, za opłatą dwóch złotych od kilo­
grama. W stosunku do ceny usług 
zagranicznych jest to raczej symbo­
liczna zapłata.

Ten .przykład też mówi co nieco o 
nastrojach wśród załogi. Jak długo 
jednak można takim ludziom powta­
rzać: „Nie mamy pieniędzy”, „Na­
sza praca przynosi straty” — jak 
długo?

ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK
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rtfrsnw fhohcia
ZE stadium ogólnych założeń 

wstępnych program zagospoda­
rowania Wisły i jej dorzecza 

zaczyna przeradzać się w coraz kon­
kretniejszy plan działania. Zaintere­
sowani, a więc poszczególne resorty, 
władze terenowe, biura projektowe 
czynią już przymiarki do podjęcia 
budowy niektórych obiektów. Trwa­
ją roboty hydrotechniczne na gór­
nej Wiśle, wyraźny kształt zaczyna 
przybierać wizja Wisły dolnej.

I właśnie temu drugiemu odcin­
kowi rzeki i problemom, jakie stwa­
rza jego wykorzystanie, była poświę­
cona III konferencja naukowa „Per­
spektywy, zadania i skutki realiza­
cji programu „Wisła” dla wojewódz­
twa toruńskiego”, zorganizowana 
przez Urząd Wojewódzki w Toru­
niu, tamtejsze Towarzystwo Nauko­
we i oddział wojewódzki NOT.

Choć temat narady wyraźnie okre­
śla zakres zainteresowań biorących 
w niej udział naukowców i prakty­
ków, to jednak, jak się okazało, wie­
le uwagi poświęcono zagadnieniom 
daleko wykraczającym poza intere­
sy jednego tylko województwa to­
ruńskiego. Nic dziwnego — zadań 
programu j następstw jego realizacji, 
zarówno tych pozytywnych, jak i 
niekorzystnych, które przyjdzie ni­
welować, nile sposób dzielić zgodnie 
z przebiegiem granic administracyj­
nych. Tak więc eksperci z różnych 
dziedzin nauki i techniki zajęli się 
właściwie całą dolną Wisłą, poczy­
nając od wkraczającego w fazę rea­
lizacji stopnia wodnego „Ciechoci­
nek”, na Żuławach kończąc.

Który wariant?
Szczególnie żywą dyskusję wzbu­

dził wybór ostatecznego wariantu 
zabudowy. Na zlecenie Okręgowej 
Dyrekcji Gospodarki Wodnej w Po­
znaniu, włocławski oddział Biura 
Studiów i Projektów Budownictwa 
Wodnego „Hydroprojekt” przygoto­
wał dwa warianty rozwiąaań hydro­
technicznych. Pierwszy, bardziej lan­
sowany do chwili obecnej, przewi­
duje poniżej istniejącego już stopnia 
„Włocławek” i rozpoczętego „Ciecho­
cinka” budowę trzech stopni wod­
nych: „Solec Kujawski”, „Grudziądz” 
i w rejonie ujścia Nogatu, „Piekło”. 
Wariant II zakłada budowę poniżej 
„Ciechocinka” czterech stopni: „So­
lec Kujawski”, „Chełmno”, „Opale­
nie” i „Tczew”.

Jak stwierdził w Toruniu przed­
stawiciel włocławskiego „Hydropro- 
jektu”, dr Leszek Biegała (generalny 
projektant „Ciechocinka”), oba roz­
wiązania są prawie równorzędne z 
punktu widzenia interesów różnych 
użytkowników rzeki, nie jest jed­
nak obojętne, które z nich się wy- 
bierze. Zaletą pierwszego wariantu 
jest to, że zapór po prostu jest mniej 
a więc i nakłady na budowę będą 
mniejsze. Różnica wynieść ma ok. 
8.5 mld zł. Oba gwarantują prawie 
ten sam spadek wody i moc zainsta­
lowanych w elektrowniach turbin. 
Zarówno żegluga, jak i energetyka 
wołałyby z pewnych względów roz­
wiązanie pierwsze — mniejsza ilość 
stopni, mniej turbin, niższe nakłady, 
mniejsza ilość śluz i czas śluzowa­
nia barek. Wadą wariantu I jest zaś 
to, że cofki stopni niższych nie sięg­
ną stopnia leżącego wyżej (cofka to 
— wyjaśniając poglądowo zasięg je­
ziora zaporowego). Pomiędzy zbior­
nikami pozostaną odcinki rzeki swo­
bodnie płynącej, a więc, ażeby za­
pewnić dolnej Wiśle parametry IV

Fot. S. ZUBCZEWSKI

klasy międzynarodowej, konieczne 
będą tu prace regulacyjne, a później 
stałe bagrowanie koryta. W drugim 
wariancie regulacja dotyczyć będzie 
tylko krótkich 5-kilometrowych od­
cinków poniżej stopni, roboty pogłę- 
biarskie będą zaś nieznaczne. Cha- 
rakteryzować ma się on również zna­
cznie mniejszymi wahaniami pozio­
mu wody, powodowanymi pracą 
elektrowni.

Zdaniem dr. Biegały, wariant II, 
po przeprowadzonych w „Hydropro- 
jekcie pracach studyjnych, wydaj e 
się być bardziej korzystny. Pierwszy 
wyklucza praktycznie (z punktu wi­
dzenia. techniczno-ekonomicznego) 
możliwość uczynienia w przyszłości 
z dolnej Wisły szlaku wodnego o pa­
rametrach podwyższonych do V kla­
sy międzynarodowej, dostępnego dla 
małych jednostek rzeczno-morskich. 
Drugie rozwiązanie stwarza takie 
możliwości. Poza tym jest znacznie 
bezpieczniejsze dla depresyjnych 
Żuław Wiślanych. Przewidywany w 
pierwszym wariancie stopień „Pie­
kło” naj wyżej spiętrza wodę ze wszy­
stkich rozpatrywanych zapór i stwa­
rzał będzie o wiele więcej proble­
mów (kanały odwadniające, dreno­
wania, przepompownie iitd.) niż 
mniej piętrzący „Tczew”.

Stanowisko eksperta e „Hydro- 
projektu” poparł dyrektor Głuszak z 
Okręgowej Dyrekcji Gospodarki 
Wodnej w Poznaniu, przedstawiciel 
inwestora i eksploatatora dolnego 
odcinka Wisły, stwierdzając, że prze­
widywane wariantem I roboty pogłę- 
biarskie są nie do przyjęcia z punktu 
widzenia rachunku ekonomicznego 
i przyszłego bezpieczeństwa żeglugi. 
Bagrowanie w warunkach dużego 
ruchu barek na szlaku bardzo utrud­
niałoby nawigację, a powodowane 
pracą elektrowni duże dobowe wa­
hania poziomu wody (poniżej stop­
nia „Solec Kujawski” do 3,7 m) kom­
plikowałyby zarówno prace pogłę- 
biarskie, jak i ruch jednostek.

Dyr. Głuszak, podobnie jak wielu 
innych dyskutantów, postulował 
szybkie podjęcie decyzji w sprawie 
ostatecznej lokalizacji stopni na dol­
nej Wiśle i przejście do opracowa­

nia planu 1 harmonogramu prac. 
Przemawia za tym m. in. fakt, że 
niektóre roboty kształtujące koryto 
rzeki na przyszłych odcinkach cofko- 
wych trzeba rozpocząć jak najwcze­
śniej. Efekty ich, połączone z nowy­
mi inwestycjami już teraz oddawa­
nymi do użytku (w tym roku ukoń- 
czy się śluzę w Przegalinie na Wi­
śle Gdańskiej, w przyszłym roku 
rozpocznie budowę śluzy w tzw. 
Czersku Polskim, zastępującej stary 
obiekt w Brdyujściu), pozwoliłyby 
na szybkie ożywienie żeglugi na tym 
odcinku rzeki. Poza tym ostateczna 
lokalizacja zapór pozwoliłaby na 
sensowną politykę gospodarczą na 
terenach położonych nad rzeką, a 
zmieniających charakter wykorzy­
stania w wyniku spiętrzenia wody, 
czy przeznaczonych do zatopienia. 
Brak perspektywy przed mieszkań­
cami tych terenów sprawia bowiem, 
że zupełnie nie inwestują, a nawet 
dewastują środki produkcyjne w 
oczekiwaniu na eksmisję, która na­
stąpić może dopiero po kilkunastu 
latach.

Nie zmarnować dorobku
Postulat wyboru wariantu zabudo­

wy i umiejscowienia zapór padł też 
z ust naczelnego architekta woje­
wództwa toruńskiego. Stwierdził on 
m. in., że planiści będą lokalizować 
w niedalekiej przyszłości na tere­
nach wzdłuż dolnej Wisły nowe in­
westycje, a faktycznie nie wiedzą, co 
tam się będzie działo po zbudowaniu 
kaskady. Muszą mieć zatem jak naj­
szybciej konkretne rozstrzygnięcia. 
Wyraził też słuszny pogląd, że nie 
można zmarnować w dolinie wiśla­
nej tego, co do tej pory zbudowano,, 
nie można też lekkomyślnie, w po­
goni za megawatami energii i to­
nami przewiezionych ładunków, po­
święcić licznych na tych terenach 
zabytków przyrody i kultury. Szcze­
gólnej troski wymaga ochrona przed 
podtapianiem zabytków Torunia, 
Chełmna i Grudiziądiza.

Ochrona toruńskiego zespołu sta­
romiejskiego to jeden z najczęściej

poruszanych tematów. Podniesienie 
lustra wody w Wiśle spowoduje na 
wysokości Torunia spore perturba­
cje — np. poziom wody gruntowej 
może zagrozić fundamentom Starów­
ki w niektórych położonych niżej 
częściach miasta. Przekonstruowania 
wymagała będzie sieć kanalizacyjna. 
Podobny los czeka Grudziądz 
i Chełmno. Zbudowany przed kil­
kunastu laty za duże pieniądze to­
ruński Bulwar Filadelfijski oraz za­
bytkowy starodrzew tzw. Kępy Ba­
zarowej również częściowo znajdą 
się pod wodą, o ile nie podejmie 
się kroków zaradczych. Zwracali na 
to uwagę prawie wszyscy dyskutan­
ci, a wśród nich prof. Antoni Świ­
niarski z Towarzystwa Naukowego w 
Toruniu i dr Jan Szczepkowski, 
przewodniczący Komisji Planowania 
Urzędu Wojewódzkiego. Podczas 
krótkiego zwiedzania miasta mogłom 
stwierdzić, że zaniepokojenie to nie 
jest bezpodstawne.

Toruń, a szczególnie lewobrzeżna 
jogo część, leży na terenach bardzo 
podmokłych. Podniesienie poziomu 
wody w rzece będzie oznaczało bez­
pośrednie zagrożenie dla stacji roz-. 
rządowej Toruń Główny oraz ko­
nieczność zmiany lokalizacji zbior­
czej oczyszczalni miejskiej i umie­
szczenia jej na wyżej położonych te­
renach (szczęście w nieszczęściu, że 
oczyszczalni tej jeszcze nie ma, ist­
nieje od paru lat w planach) oraz 
przebudowania mostu drogowego w 
Toruniu. Z tych też powodów także 
władze wojewódzkie wypowiadają 
się za drugim wariantem zabudo­
wy. „Mamy nadzieję — powiedział 
dr J. Szczepkowski — że interesy 
energetyki, pragnącej jak najwięk­
szych spiętrzeń, nie przesłonią na­
szych racji”. Oprowadzając po mie­
ście i przedstawiając wizję przyszło­
ści, dr Szczepkowski nie omieszkał 
też wspomnieć o poważnych kłopo­
tach. jakie mają ojcowie miasta z 
dzisiejszą Wisłą. Podczas zeszłorocz­
nej powodzi rzeka sięgnęła do niżej 
położonych ulic nad bulwarem. Na 
stacji kolejowej Toruń Główny, dość 
daleko przecież położonej od rzeki, 
woda zalała przejścia podziemne.

Trzeba pamiętać, że Wisła w tym 
terenie, mimo iż jest już rzeką ty­
powo nizinną, często pozwala sobie 
na niebezpieczne wezbrania. Lipcowe 
opady w "górach przynoszą w Toru­
niu przybór do 7—8 m. I mimo ist­
nienia zbiornika włocławskiego, wo- 
dowskazy notują wahania poziomu 
wmdy od 2 do 9 metrów (wynika to 
ze zbyt małej pojemności zbiornika). 
Dopiero stopień „Ciechocinek” przy­
czynić się może do złagodzenia tej 
różnicy.

Widziałem też w Toruniu zespół 
odkrytych basenów miejskich, w 
których nie można się kąpać. Talii 
werdykt wydał tamtejszy „Sanepid” 
— woda w basenach pochodzi bo­
wiem nie z sieci kanalizacyjnej, a z 
przecieków wód gruntowych z nie­
dalekiej Wisły. Ta, jak wiadomo, do 
czystych nie należy.

W programie zwiedzania znalazł 
się także toruński Port Drzewny, 
80-hektarowy basen zbudowany w 
1908 roku, dziś zupełnie pusty 
i martwy. Jest to, jak wyjaśnił prze­
wodniczący Komisji Planowania, 
największy, nie -wykorzystany ist­
niejący port na Wiśle, jeszcze przed 
wojną rozsądnie zagospodarowany 
i spełniający swą funkcję. Dziś zu­
pełna bezczynność. Leżące nad sa­
mym akwenem zakłady „Towimor”, 
produkujące windy okrętowe, bomy 
i temu podobny ciężki sprzęt dla 
gdańskiego przemysłu stoczniowrego, 
całkowicie odwróciły się cd żeglugi 
śródlądowej. Korzystają z transpor­
tu kolejowego i samochodowego, 
choć o wiele lepiej do przewożenia 
ich wyrobów nadawałyby się barki. 
Tłumaczenia, że „Toiwimcr” musi 
dostarczać swoje wńndy na czas do 
stoczni, a barka płynie zbyt wolno, 
nie trafiają nie tylko dr. Szczepkow­
skiemu do przekonania. Przecież 
można je wysłać nieco wcześniej. 
Argumentem ..Towimoru” może być 
tylko to, że w porcie, oprócz wody, 
właściwie nic nie ma: nie ma na­
brzeża, nie ma wyposażenia, suw­
nic. dźwigów, za to wejście do portu 
jest wąskie i stale zamulane. Wszy­
stko to ma się zmienić z chwilą pow­
stania stopnia w Solcu Kujawskim 
— podniesie on lustro wody, wybu­
dować można będzie nowe, szerokie 
wejście, cała infrastruktura towa­
rzysząca (sieć energetyczna, boczni­
ca kolejowa, droga) jest w zasięgu 
wzroku. Tak więc rysuje sie szan­
sa. której nie można zaprzepaścić.
\, .Pl'gf...- Ąńtópj;.. .Bwinarski zwró-aił 
*ti.w$f§‘ ha rzecz niezwykle istotną — 
program. „Wisła” ńie powstał z ni­
czego. Od .wielu lat prowadziło się 
prace, w tym również w toruńskim 
ośrodku naukowym. Rzecz teraz w- 
tym, aby uniknąć jeszcze jednego 
„odkrywania Ameryki”, wykorzystać 
to. co już zrobiono, co już zbadano 
i stwierdzono. Niestety brak jest do­
stępnej dokumentacji prowadzonych 
prac, brak przepływu informacji, 
materiały są często rozproszone 
miedzy różne terenowe placówki ad­
ministracyjne. uczelnie, stowarzy­
szenia. W związku z tym zgłosił on 
wniosek o powołanie, np. przy Bib­
liotece Uniwersyteckiej UMK w To­
runiu, ośrodka dokumentacji dla dol­
nego odcinka Wisły oraz opracowa­
nia pełnej bibliografii druków, opra­
cowań, rozpraw doktorskich i habi­
litacyjnych jego dotyczących. Prof. 
Swinarski postulował też. aby w 
związku z tym, że w okresie najbliż­
szych pięciu lat największe natęże­
nie prac badawczych, projektowych 
i inwestycji towarzyszących skon­
centruje się w rejonie Toruń — So­
lec Kujawski, zwrócić się do prze­
wodniczącego Komitetu do spraw 
Zagospodarowania Wisły przy Ra­
dzie Ministrów z wnioskiem o po­
wołanie w Toruniu koordynatora II 
stopnia do spraw programu „Wisła” 
w województwie toruńskim.

Woda musi być czysta
O znaczeniu czystości wód mówili 

wszyscy, bez wyjątku: naukowcy 
i praktycy, hydrolodzy i projektanci 
zapór. Z naciskiem podkreślano: 
liajpierw oczyszczalnie, później zapo­
ry — w żadnym wypadku kolejność 
ta nie może być zmieniona. „Wło­
cławek” jest najlepszym przykładem 
błędnego podejścia do sprawy. Pow­
stał zbiornik wody brudnej, w głębi 
zupełnie martwy (prof. Józef Mikul­
ski sprostował tę nieścisłość: „Zbior- 
tek włccławslń nie jest biologicznie 
martvry — powiedział — on aż się 
roi od bakterii. Jest martwy użytko­
wo”). Wszyscy też zgodnie, szczegól­
nie zaś torunianie, domagali się wy­
raźnego uwzględnienia w progranue 
właściwego zagospodarowania wiśla­
nego dopływu, rzeki Drwęcy. Jest to 
źródło wody dla Terania, Inowro­
cławia i Gniewkowa, a istnieje moż- 
liwość taniej retencji 50 min m 
sześć, wody (naturalnie czystej) w 
dorzeczu tej rzeki. Niestety, Drwęca 
jest z roku na rok coraz brudniej­
sza : perspektywa staje się mało nę­
cąca. „Spośród 11 miast leżących w 
dorzeczu Drwęcy — powiedział dy­
rektor Wydziału Gospodarki Tere­
nowej i Ochrony Środowiska Urzę­
du Wojewódzkiego, mgr Tadeusz Fa­
ber — tyiko 6 jest skanalizowanych, 
a jedynie Ostróda ma nowoczesną 
oczyszczalnię mechaniczno-biologicz­
ną. To właśnie ośrodki miejskie są 
największym źródłem zanieczyszczeń 
tej rze’d”.

Bardzo smutne dane na temat czy­
stości wód samej Wisły przedstawił 
dcc. dr Stanisław Kamiński z In­
stytutu Chemii UMK. Już w 1977 r. 
nie prowadziła cna wód, które moż­
na by zaliczyć do I i II klasy czy­
stości, w klasie HI mieściło się 45.9 
proc. v.-ód, a reszta, czyli 54,1 proc., 
nie odpowiadała żadnym normom. 
Ta statystyka nie wymaga chyba 
żadnych komentarzy. Dcc. Kamiń­
ski zauważył też, że stosowane 
współcześnie pomiary czystości wo­
dy nie odzwierciedlają faktycznego 
zanieczyszczenia. Wisła kontrolowa­
na jest 12 razy w roku w 90 prze­
krojach obserwacyjnych — jest to 
metoda bardzo niedoskonała. Powin­
no się powszechnie stosować pomia­
ry stale, przy pomocy automatycznej 
aparatury, a tej, niestety, brak. Po­
za t”m. w dobie wprowadzania co­
raz to nowych środków chemicznych, 
np. w rolnictwie, jakie w końcu 
trafiają do rzeki, dotychczasowe 
sposoby określania stopnia zanie­
czyszczenia okazują się mało przy­
datne. Dlatego wszystkie dane, jaki­
mi dysponujemy, można uznać za 
obarczone poważym błędem.

W ramach 
realnych możliwości

Normatywny cykl budowy stopnia 
wodnego określono w naszym kraju 
na 6—7 lat, co zdaniem dr. Mariana 
Miłkowskiego z wrocławskiego Cen- 
tra.m Badawczo-Projektowego Zeg- 
lugi Śródlądowej „Navicentrum”, 
jest czasem stanowczo zbyt długim, 
oznaczającym długotrwałe zamroże­
nie środków. Na Dunaju Austriacy 
budują podobne obiekty w ciągu 39 
miesięcy. Czy nie powinno się zatem 
zrewidować krajowych normaty­
wów?

Dr Miłk-owski poruszył też inny 
bardzo ważny problem. Program 
„Wisła” rozbudził nie tylko wyobraź­
nię techników — wizjonerów, mają­
cych już przed oczami rzekę przy­
szłości. Rozbudził także apetyty tych 
wszystkich, którzy starają się przy 
okazji tego wielkiego przedsięwzię­
cia uszczknąć i co nieco dla siebie. 
To zaś pociąga za sobą wprost la­
winę planowanych kosztów. Dr Mił- 
kowski słusznie zwrócił uwagę na 
tę „gigantomanię”. Od czasu histo­
rycznej uchwały XII Plenum KC 
PZPR, kiedy to koszty programu sza­
cowano na 400—500 mld zł, upłynęło 
niewiele czasu, a jednak zdążyły już 
one niepokojąco urosnąć, przekra­
czając tę sumę w niektórych obli­
czeniach aż trzykrotnie.

Tak wielkich nakładów inwesty­
cyjnych gospodarka nie będzie w 
stanie udźwignąć, mimo ich rozłoże­
nia w czasie.

aktualności
OPÓŹNIENIA W PRODUKCJI

Suma niedoborów produkcji sprze­
danej przemysłu w przedsiębior­
stwach, które nie wykonały w I kw. 
br. zadań planu operatywnego sta­
nowiła ok. 0,1 proc, planu rocznego 
podstawowych resortów przemysło­
wych. Skala tych niedoborów w 
przedsiębiorstwach, które nie wyko­
nały planów operatywnych _ prze­
kracza jednak 8 proc, wartości ich 
planów operatywnych, a w resorcie 
przemysłu maszyn ciężkich i rolni­
czych ponad 18 proc.

Na niektórych odcinkach zakłó­
cenia w realizacji planów produkcji 
mogą mieć istotny wpływ na spraw­
ność realizacji zadań na innych od­
cinkach gospodarki. Odnosi się to 
zwłaszcza do opóźnień w wykony­
waniu zadań produkcyjnych prze­
mysłu maszyn ciężkich i rolni­
czych. (Sb)

PRZYROST ZAPASÓW

Podsumowanie wyników finanso­
wych przedsiębiorstw gospodarki u- 
społecznionej za 1979 r. wskazuje, że 
tempo wzrostu zapasów (niecałe 6 
proc.) w porównaniu z poprzednimi 
latami uległo osłabieniu (w 1977 r. 
— ok. 8 proc, i w 1978 r. — ok. 7 
p-roc.). Zjawiska tego nie można jed­

nak uznać za w pełni zadowalają­
ce, bo ubiegłoroczne tempo wzrostu 
zapasów było wyraźnie szybsze od 
tempa wzrostu realizacji zadań pro­
dukcji przemysłowej (wzrost pro­
dukcji sprzedanej przemysłu o nie­
całe 4 proc.). Nadal występowały też 
na dużą skalę nieprawidłowości w 
gospodarce zapasami, przejawiające 
się w postaci powstawania zapasów 
zbędnych i nadmiernych.

Problem poprawy gospodarki ma­
teriałowej nadal występuje więc z 
dużą ostrością, zwłaszcza wobec na­
rastających na wielu odcinkach pro­
dukcji trudności materiałowych.- W 
tych warunkach szczególnie szkodli­
we jest gromadzenie zapasów zbęd­
nych i nadmiernych. Ich upłynnie­
nie urosło do rangi szczególnie waż­
nych zadań przedsiębiorstw w 
br. (Sb)

PRODUKCJA RYNKOWA
Łącznie w I kw. br. wartość pro­

dukcji rynkowej wyniosła ponad 
262 mld zł. Oznacza to, że zaawan­
sowanie zadań rocznych wyniosło 
25,5 proc, ustalonych w NPSG. Po­
mimo zakłóceń, spowodowanych 
głównie opóźnieniami dostaw mate­
riałów i surowców, zaawansowanie 
realizacji planu rocznego uznać moż­
na za zadowalające. Rokuje ono, że 

plany roczne produkcji rynkowej po­
winny zostać przekroczone.

Nie można jednak uznać za zado­
walające dostosowania produkcji, 
rynkowej do potrzeb rynku. Noto­
wane są spore opóźnienia w dosta­
wach wielu artykułów ważnych dla 
zaopatrzenia rynku. Równocześnie 
notowane są znaczne przyrosty w 
produkcji artykułów mniej istotnych 
dla zaopatrzenia rynku.

Podstawowym zadaniem w pro­
dukcji rynkowej jest więc obecnie 
lepsze jej dostosowanie do potrzeb 
rynku. (Sb)

ZAPASY W HANDLU
W i kw. br. wzrostowi sprzedaży 

detalicznej towarów o ok. 13 proc, 
w porównaniu z pierwszym kwarta­
łem ub.r. towarzyszył wzrost zapa­
sów na koniec kwartału o 8,5 mld 
zł w porównaniu z ich stanem na po­
czątku roku. Oznacza to, że poziom 
zapasów towarów rynkowych wy­
niósł na koniec I kw. br. 278 mld zł, 
przy wartości sprzedaży w okresie 
I kw. br. ok. 326 mld zł, z czego 
ponad 276 mld zł przypada na sprze­
daż dla ludności i ok. 50 mld zł na 
sprzedaż dla jednostek gospodarki 
uspołecznionej.

Wyższy niż w I kw. ub.r. wzrost 
zapasów w I kw. br. nie przyniósł 

w pełni odczuwalnych na rynku 
efektów, ze względu na rozbieżności 
w ich strukturze w porównaniu z po­
trzebami rynku. (Sb)

ZADANIA EKSPORTOWE

Potrzeby rozwoju naszej gospodar­
ki w obrotach z krajami strefy wol- 
nodewizowej powinny być w br. co 
najmniej o 20 proc, wyższe niż przed 
rokiem. Połowę tego przyrostu bę­
dziemy prawdopodobnie mogli osiąg­
nąć w drodze wzrostu cen na ryn­
kach zagranicznych, znajdującego 
wyraz w poprawie efektywności 
sprzedaży. Drugą połowę przyrostu 
obrotów trzeba natomiast wygospo­
darować poprzez ilościowy wzrost’ 
wywozu towarów i usług.

W związku z tym należy zwrócić 
uwagę na fakt, że z wielu central 
handlu zagranicznego napływają syg­
nały o braku inicjatywy przedsię­
biorstw przemysłowych w rozwija­
niu produkcji eksportowej, podej­
mowaniu produkcji nowych towa­
rów i dostosowywaniu ich do po­
trzeb zagranicznych. Zmiana nasta­
wienia przemysłu do potrzeb ekspor­
towych jest więc obecnie bardzo 
istotnym warunkiem powodzenia za­
mierzeń rozwoju eksportu. (Sb)

STAN ZASIEWÓW

Z powodu uszkodzeń i strat zimo-» 
wych do zaorania zakwalifikowano 
4—6 proc, powierzchni zasiewów 
zbóż ozimych oraz 15—19 proc, za­
siewów rzepaku. Ogólnie biorąc, ozi­
miny przezimowały więc lepiej niż 
przed rokiem. Na niektórych tere­
nach są jednak notowane podobne 
jak w ub. r. lub nawet większe opóź­
nienia w wegetacji. Stan zasiewów 
ozimych wskazuje, że na wielu tere­
nach pożądane jest dodatkowe ich 
zasilenie nawozami. Służba rolna po­
winna na tę sprawę zwrócić specjal­
ną uwagę,

O tegorocznych zbiorach zbóż ozi­
mych i rzepaku zdecyduje więc 
przede wszystkim ukształtowanie 
warunków atmosferycznych w maju 
br. One też decydować będą o zbio­
rach zbóż jarych, których zasiewy są 
w br. na wielu terenach kraju znacz­
nie opóźnione. (Sb)

SKUP JAJ

Skup jaj, który w styczniu i lutym 
br. znacznie przewyższał poziom ze 
stycznia i lutego ub.r., w marcu-br. 
spad! o 6,7 proc, poniżej marca ub,r. 
Obok województw, w których mar­
cowy skup jaj był ponad dwukrotnie 

(stołeczne warsza.wskie) lub prawie 
dwukrotnie wyższy (piotrkowskie) są 
tereny, na których zanotowano głę­
bokie spadki poziomu skupu. W po­
równaniu z ub.r. marcowy skup mle­
ka spad! w województwach: kroś­
nieńskim (o 49 proc.), elbląskim (o 
ok. 44 proc.), .tarnowskim (o 41 proc.), 
poznańskim (o 38 proc.) i rzeszow­
skim (o 35 proc.).

Wysokie spadki skupu na niektó­
rych terenach wskazują na możli­
wość występowania większych nie­
prawidłowości w funkcjonowaniu 
aparatu skupu lub na zakłócenia w 
tendencjach rozwoju hodowli — za­
sługują więc chyba na bardzo wni­
kliwą uwagę.

KONTRAKTACJA ZWIERZĄT 
RZEŹNYCH

Kontrakty zawarte na dostawy 
zwierząt rzeźnych w maju br. wska­
zują, że trzeba się liczyć z kilkupro­
centowym, w porównaniu z majem 
ub.r., spadkiem skupu młodego by­
dła rzeźnego i podobnym jak w ub.r. 
skupem trzody mięsno-słoninowej.

Nieco słabsze niż przed rokiem 
majowe możliwości zaopatrzenia 
rynku w wołowinę, wskazują na po­
trzebę zwrócenia większej uwagi na 
możliwości wzrostu skupu drobiu 
i jaj, (Sb)
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PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI
JUBILEUSZ HANDLU 

PAŃSTWOWEGO

Rada Ministrów 11 maja 1945 roku 
w uchwale a zaopatrzeniu nierolni­
czej ludności pracującej zobowiązy­
wała ministra aprowizacji i handlu 
do powołania przedsiębiorstwa pod 
nazwa Państwowa Centrala Handlo­
wa. Datę tą przjjęto jako dzień na­
rodzin handlu państwowego. A więc 

. stuknęło już równo 35 lat.
Jubilat nosi obecnie nazwę Cen­

trali Państwowego Handlu Wewnę­
trznego. Skupia 48 wojewódzkich 
przedsiębiorstw handlowych oraz 
sześć przedsiębiorstw o zasięgu ogól­
nokrajowym. Są to: PDT „Centrum”, 
Centralna Składnica Harcerska, PP 
„Moda Polska”; Przedsiębiorstwo 
Obrotu Częściami „Ardom”, Przed­
siębiorstwo Handlowo-Usługowe „Ju­
biler” oraz Przedsiębiorstwo Produk­
cji Galantezyjno-Ódzieżowej t.Pro- 
gal”.

Udział CPHW w sprzedaży detali­
cznej wszystkich przedsiębiorstw' 
handlowych w kraju wynosił w' 
1979 roku blisko 32 proc. Na sieć 
handlu państwowego składa się 
16,3 tys. sklepów o średniej po­
wierzchni użytkowej 140 m kw. Po­
nad 2600 sklepów' funkcjonuje w sy­
stemie ajencyjnym.

Na koniec 1979 roku sprzedaż ogó­
łem wyniosła 235,2 mld złotych, w 
tym detaliczna dla nabywców indy- 
widualnych — 211 mld zł. Pracowa­
ło ogółem (wliczając zatrudnionych 
w niepełnym wymiarze godzin) 
117,6 tysięcy osób.

Handel państwowy świadczy też 
usługi, których sprzedaż wynosi ok. 
6.1 mld zł, w tym usługi dla ludności 
— 3.2 mld zł. Dysponuje 3,5 tys. za­
kładów i punktów' usługowych, w 
których pracuje 20,5 tys. osób.

Wśród tej dużej rzeszy pracowni­
ków znalazło się spore grono osób, 
które niemal całe swoje czynne za­
wodowo życie związało z handlem 
państwowym. Na ich ręce kierujemy 
jubileuszowe życzenia...

BARY SAMOOBSŁUGOWE

Często korzystam z barów szybkiej 
obsługi. Zaletą stołowania się w nich 
jest to, że przesuwając się z taca 
wzdłuż lady widzi się wszystkie da­
nia i można sobie wybrać to najbar­
dziej apetyczne. dobrać surówkę, 
kompot, deser. Potem podchodzi się 
do kasy i płaci za to co jest na tacy. 
Jest to szczególnie dogodne dla tu­
rystów obcokrajowców, którym na- 
ąwa potrawy niewiele mówi. Tak 
Zawsze stołuję się w Bułgarii c^y na 
Węgrzech.

Ze zdumieniem stwierdziłem, że 
ostatnimi czasy w Warszawie naka­
zano konsumentom najpierw płacić 
za potrawy, a dopiero potem odbie­
rać je przy ladzie. A więc całą pro­
cedurę wywrócono do góry nogami, 
niwelując ową podstawową zaletę. 
Wybrać trzeba z góry, a jeśli ktoś 
chce sobie coś jeszcze wziąć (w osta­
tniej chwili) to jeszcze raz stoi w ko­
lejce. A w ogóle kolejki są dwie 
— do kasy i do lady.

Argumentem za tą zmianą ma być 
ponoć fakt, że potrawy stygną na 
tacach, gdy konsumenci przesuwają 
się w stronę kasy i podczas płacenia^ 
Owszem, w czasie „szczytu obiado­
wego” dość długo czeka się z płace­
niem. Ale wniosek powinien być 
chyba inny: usprawnić „operację” 
płacenia, a nie rezygnować z wygod­
nej formy wyboru posiłków.

WCZASY Z „LUBTOUREM"

■Przyzwyczailiśmy się jeździć tłum­
nie do miejscowości nadmorskich, w 
góry bądź nad mazurskie jeziora. 
Tylko niewielka część z nas wybiera 
zaciszne regiony, spokojne zakątki 
położone z dala od głównych szlaków 
turystycznych. Na przykład woje­
wództw'© zielonogórskie.

Na terenie tym można skorzystać 
z usług Lubuskiego Przedsiębiorstwa 
Usług Turystycznych ..Lubtóur”. Nie 
dysponuje ono zbyt okazałą bazą — 
zaledwie 6300 miejscami noclegowy­
mi. Niedawno wybudowano tu 
pierwszy zajazd „Bukowy Dworek” 
w Gronowie i stawiany jest drugi W' 
Połupinie. Prowadzi 37 zakładów i 
punktów' gastronomicznych. W ub. 
reku obsłużono blisko 150 tysięcy 
turystów (w tym przejedznych z i do 
NRD).

Głównym atutem tego regionu są 
rozległe lasy obfitujące w grzyby i 
jagody. Wędkarze mają tu też spore 
pole do popisu, zwłaszcza nad Jezio­
rem Zbąszyńskim oraz łańcuchem 
jezior _Wielkopolsko-Kujawskich i 
Zbąszyńskich. Atrakcją są wycieczki 
kajakami z biegiem Odry.

Do bardziej zagospodarowanych 
turystycznie (campingi, wypożyczal­
nie sprzętu wodnego, gastronomia) 
miejscowości należą:' Łochowice, 
Zbąszyń, Grabówek, Lubrza, Wol- 
sztyn-Karpicko i Sława. Dużą atrak­
cją jest Łagów i jego hotel „Zam­
kowy” — położony w przesmyku 
między jeziorami Trześniowskim i 
Łagowskim w pobliżu pięknego re­
zerwatu przyrody.

Nie ma sensu zbytnie popularyzo­
wanie takich zacisznych' zakątków, 
bo przecież mogą w końcu stać się 
modnymi ośrodkami, które nawie­
dzać będą tabuny turystów. Ale z 
drugiej strony dobrze wiedzieć, że 
można jeszcze gdzieś spędzić spokoj­
nie urlop.

A.N.-J.

PAŃSTWOWE przedsiębiorstwa 
rolne dysponują areałem 3.5 min 
ha użytków' rolnych, zatrudniają 

440 tys. pracowników, posiadaja ma­
jątek trwały wartości (brutto) około 
290 mld zł. Sterowanie i zarządzanie 
tym potężnym, bardzo w ostatnich 
latach rozbudowanym i unowocześ­
nionym potencjałem produkcyjnym 
— staje się coraz trudniejsze i bar­
dziej skomplikowane. Dlatego prace 
nad doskonaleniem systemów' zarzą­
dzania w’ naszej gospodarce w dzie­
dzinie rolnictwa, przede wszystkim 
dotyczą właśnie sektora państwowe­
go.

Propozycje zmian polegają — 
mówiąc najogólniiej — na 
przyznaniu większej samodziel­
ności przedsiębiorstwom, rozli­
czaniu ich miernikami oceny eko­
nomicznej, a nie przy pomocy 
wskaźników rzeczowych oraz na zde­
centralizowaniu zarządzania PGR 
do szczebla wojewódzkiego, czyli 
podporządkowania ich wojewodom 
z równoczesnym wsączeniem do 
planów i budżetów terenowych. W 
ślad za tymi zmianami przebudo­
wany musiałby być system finanso­
wania, dotowania itd.

Cała sprawa budzi spore dysku­
sje w środowisku pegeero wskim. 
Zwolennicy utrzymania status ąuo 
wskazują na wysokie koszty i per­
turbacje związane z samą operacją 
reorganizacji, następnie na niebez­
pieczeństwo rozrostu administracji 
— obecne zjednoczenia grupują 
gospodarstwa położone w dwóch, 
trzech województwach, w przy­
szłości każde województwo będzie 
choiało stworzyć sobie jakąś orga­
nizacyjną „czapkę” nad PGR — 
wn-eszcie na ewentualne szkodj' 
gospodarcze, które wyrządzić mogą 
tendencje partykularne urzędów' 
wojewódzkich — obecnie w ramach 
dużego zjednoczenia, przedsiębior­
stwa pożyczają sobie paszę, wymie­
niają nasiona, wspomagają inwen­
tarzem, maszynami itp. ponad gra­
nicami wojewódzkimi. Przeciwnicy 
zmian mówią też o (rzekomo) wy­
starczającej samodzielności przed­
siębiorstw, które (formalnie rzecz 
bdorąe) otrzymują jedynie dwa 
wskaźniki dyrektywne; wynik fi­
nansowy i fundusz płac. Twierdze­
nie takie rozśmieszyć może szerego- ■ 
wego dyrektora PGR. ponieważ do- 
staje on od swych przełożonych 
taką masę sugestii o mocy polece­
nia, propozycji nie do odrzucenia, 
szczegółowych zadań , itp., że prak­
tycznie nawet, to ile czego ma, za­
siać nie zależy od niego. (Zanoto­
wane w Centralnym Zarządzie: 
„Nie można tego puścić na żywioł, 
wszyscy dyrektorzy chcieliby tylko 
czosnek uprawiać”). Koronnym ar­
gumentem mającym świadczyć o 
zbędności zmian ma być też fałd 
istnienia przedsiębiorstw, które bi- 
ją rekordy wydajności produkcji, 
osiągają właściwe wyniki finanso­
we itd., i podlegają tym samym 
przepisom, które innym mają za­
wadzać.

Z kolei zwolennicy doskonalenia 
systemu zarządzania powołują się 
na wyniki całej zbiorowości gospo­
darstw państwowych, rosnące kosz­
ty produkcji, efekty niewspółmier­
ne do zaangażowanych środków', 
niezadowalające tempo wzrostu 
wydajności pracy, przerosty admi­
nistracji, wydłużenie drogi od kie­
rującego do wykonującego, oddale­
nie ośrodków dyspozycyjnych od 
produkcji itd.

Nie czuje się kompetentny do za­
jęcia stanowiska w tym sporze. 
Obciąłbym tylko przedstawić głów­
ne cechy obecnego systemu. Posłu­
żę się przykładem zjednoczenia po­
znańskiego, jednego z najmocniej­
szych w kraju, w którym — na­
wiasem mówiąc — przygotowywa­
ne zmiany systemowe nie znajdują 
zbyt wielu entuzjastów'.

W zjednoczeniu tym zgrupowa­
nych jest 33 przedsiębiorstw rol­
nych z województwa poznańskiego, 
leszczyńskiego i konińskiego. Gospo­
darują one, w sumie, .na 233 tys. 
ha użytków rolnych i zatrudniają 
36 tys. osób (w tym ponad 5 tys. 
na tzw. stanowiskach nieroboczych). 
Prowadzą produkcję bardzo inten­
sywną czego miernikiem może być 
choćby np. nawożenie mineralne 
sięgające w ub.r. gospodarczymi 331 
kg NPK/ha tj. niespełna dwukrot­
nie wyższe niż średnio w kraju. 
Dzięki m.in. posiadaniu rozwinię­
tego przetwórstwa rolnego osiągają 
wyjątkowo dobre wyniki finanso­
we — ponad 1,5 -mld zł w ub. r. 
gospodarczym, co oznacza, że przy­
padało na nie blisko połowa całe­
go tzw. zysku wypracowanego przez 
wszystkie 30 zjednoczeń w całym 
kraju.

Propozycje 
nie do odrzucenia

Podstawową jednostką organiza­
cyjną w PGR jest przedsiębiorstwo, 
które z kolei utworzone jest z -wie­
lu niesamodzielnych zakładów*. Za-

Fot. M. TURKOWSKI

kład)', których wielkość dochodzi 
czasem do 3 tys. ha składają się 
z kilku gospodarstw, ferm itd. Za- 
kłady nie posiadają osobowości 
prawnej, ani na ogół planów finan­
sowych, a tylko rzeczowe.

Podstawą działalności produkcyj­
nej przedsiębiorstw rolnych są co­
rocznie sporządzane plany finan­
sowo-gospodarcze. Dla BGŻ są one 
także podstawą finansowania przed­
siębiorstw. Plan na następny rok 
gospodarczy zaczyna być konstruo­
wany w maju, -następnie jest po- 
prawiany po spisie rolnym 30 
czerwca, korygowany po zbiorach 
i kolejno uzupełniany aż do koń­
ca listopada — początku grudnia, 
kiedy to Sejm zatwierdza NPSG na 
przyszły rok kalendarzowy.

Projekt planu przedsiębiorstwo 
składa do zjednoczenia, gdzie te 2 
podstawowe wskaźniki dyrektywne 
— wynik- finansowy i fundusz płac' 
wraz z limitem zatrudnienia — 
wzbogacone są wieloma zadaniami 
szczegółowymi. Zjednoczenie jest 
bowiem platformą, na której kon­
frontowane są dyrektorskie wyobra­
żenia o pracy w przyszłym roku i 
ich zamierzenia produkcyjne, inwe­
stycyjne itp. z życzeniami „góry” 
czyli centralnego zarządu. Zjedno­
czenie pełni rolę koordynatora — 
a w przypadku rozbieżności — tak­
że obiektywnego rozjemcy (aczkol­
wiek panuje przekonanie, że „każ­
dy dyrektor PGR woli plan łatwiej­
szy do realizacji”). Praktycznie rola 
ta polega na rozpisywaniu tych do­
datkowych, nadesłanych z centrum, 
zadań między podległe przedsiębior­
stwa. Odbywa się to wszelako nie 
na zasadzie — jak mnie zapewnia­
no w Poznaniu — poleceń lecz u- 
zgodnień. Na przykład w ub. r. je- 
sienlą na gwałt wpychano przedsię­
biorstwom uprawę 10 tys. ha rzepa­
ku — oczywiście w porozumieniu 
czyli pó uzgodnieniu tego z dyrek­
torami'— w tym zaś roku, na wio­
snę, nadesłano z Centralnego Za­
rządu zalecenie, że mają posiać 
więcej o 10 tys. ha zbóż — więc 
przeprowadzono drugą rundę u- 
zgodnień, żeby upchnąć jakoś te 
zbożowe hektary. (Nawiasem mó­
wiąc nad skołowanymi dyrektorami 
ulitowała się natura — spora część 
•rzepaku wymarzła, ku cichej rado­
ści zainteresowanych, zwalniając 
miejsce pod uprawę zbóż jarych — 
i w ten sposób udało się wywiązać 
i z obowiązku zasiewu rzepaku i 
produkcji zbóż —• na tym samym 
polu.)

Szefowie i dyrektorzy

Suma planów przedsiębiorstw 
tworzy projekt planu zjednoczenia, 
który uzgodniony jest z CZPPGR. 
Oglądałem protokół z wstępnego 
przyjęcia planu zjednoczenia na rok 
1978/79. Centralny zarząd skorygo­
wał — oczywiście w porozumieniu 
z szefem zjednoczenia — plan w 
tali podstawowych wskaźnikach jak 
wielkość areału zbóż i rzepaku, roz­
miary produkcji towarowej ziem­
niaków jadalnych i sadzeniaków 
oraz zbóż kwalifikowanych, wiel­
kość pogłowia macior i loch, sprze­
daż żywca wołowego, wieprzowego 
oraz mleka. Ze zjednoczenia spły­
nęły te szczegółowe ustalenia do 
przedsiębiorstw, a tu dyrektorzy 
rozdzielili je między podległe sobie 
zakłady. Kierownikowi gospodar­

stwa pozostało już tylko zadecydo­
wać czy przepisaną ilość zbóż u- 
prawiać na tym, czy na innym polu 
— a i to niezupełnie, bo np. może 
się okazać, że rolę, którą pieczoło­
wicie przygotował pod uprawę bu­
raków, ma oddać pod produkcję 
kukurydzy na ziarno — lub od­
wrotnie.

Dla przedsiębiorstwa plan ma 
charakter obligatoryjny we wszyst­
kich szczegółowych pozycjach, za­
chowując równocześnie charakter 
planu otwartego. Pod warunkiem 
przekroczenia planu produkcji to- 
warovzej wolno nawet przekroczyć 
fundusz płac (w proporcji 1 zł 
płac za 2> zł produkcji). Po zatwier- 

■ dzeniu planu, dyrektor może go 
realizować już całkowicie samo­
dzielnie, pod kontrolą oczywiście 
przełożonych ze zjednoczenia. Na 
bieżąco informuje szefów o stanie 
hodowli, postępie prac polowych. o- 
trzymuje ponaglenia, reprymendy 
lub też zbiera pochwały — w za­
leżności ile zasiał poplonów, kiedy 
wypuścił krowy na pastwisko, jaki 
procent rżysk podorał itd. Znam 
pewne małe zjednoczenie w cen­
tralnej Polsce, gdzie kierownicy 
ferm otrzymują od szefa zjednocze­
nia drobiazgowe polecenia, co mają 
zrobić w urządzeniu chlewni i ży­
wieniu świń. Ale to wyjątek. Na 
ogół zjednoczenia ograniczają się 
tylko do szczegółowego programo­
wania profilu i struktury produk­
cji przedsiębiorstw.

Dotować - ale jak

Osobliwością systemu finansowe­
go PGR jest to, że tzw. zysk, obli­
cza się na bazie kosztów nie uwz­
ględniających wypłat z tytułu fun­
duszu premiowego. W zjednoczeniu, 
o którym piszę, fundusz premiowy 
wynosił ponad 0,5 mld zł, płac —2 
mld zł, stanowił więc istotną część 
opłaty robocizny. Szczególnie eko­
nomiści kwestionują prawo do na­
zywania zyskiem różnicy między 
wpływami a niepełnymi kosztami; 
ostatnio zresztą rzadziej używa się 
terminu zysk w PGR. a częściej 
mówi o wyniku finansowym.

Nie może natomast budzić za­
strzeżeń zasada uwzględniania po 
stronie dochodów również wpły­
wów z tytułu dotacji. Jest zupeł­
nie inną sprawą, czy akurat taka 
forma dofinansowania rolnictwa 
jest najskuteczniejsza. Fałdem jest 
jednak, że aktualnie wszystkie sek­
tory rolnictwa z niej korzystają 
(aczkolwiek w niejednakowym stop­
niu). Np. PGR. otrzymują dotacje 
do produkcji mieszanek paszowych, 
ale i rolnicy kupują je po cenach 
nię pokrywających kosztów produk­
cji; odpowiednikiem dotowania wy­
nagrodzeń stażystów w PGR jest 
utrzymywanie przez państwo służb 
instruktorskich oraz WOPR, wspie­
rających rolnictwo indywidualne 
itd.. Prawdą jest natomiast, że do­
tacje w PGR osiągnęły już tak 
szeroki zakres i wiielkość, że stra­
ciły, swój bodźcowy sens w odnie­
sieniu do szczególnie preferowanych 
kierunków działalności gospodar­
czej, a stały się normalną częścią 
dochodów we wszystkich działach 
produkcyjnych. W ub. r. gospodar­
czym zjednoczenie poznańskie uzy­
skało 12,2 mld zł wartości ogólnych 
wpływów. w tym z tytułu dotacji 
2,8 mld zł (odpowiednie liczby dla 

całego kraju: 145 mld wpływów, 
w tym 32 mld zł dotacji).

Pouczająca jest struktura dotacji, 
ponieważ ukazuje jak bardzo' ten 
system finansowania rolnictwa jest 
skomplikowany. Największa pozycja 
— prawie 2 mld zł stanowi dota­
cja do produkcji końcowej netto 
(46 proc, jej wartości). Na zagospc- 
darowanie gruntów przejętych z 
PFZ, zjednoczenie poznańskie otrzy­
mało 32 min zł, na remonty budyn­
ków PFZ — i,5 min zł, remonty 
pałaców 19.4 min zł. Dotacja pokry­
wająca różnice między ceną mie­
szanek paszowych, a kosztami ich 
produkcji przez przedsiębiorstwa 
tego zjednoczenia wyniosła 437 min 
zł. Dotacja do produkcji przetwo­
rów mlecznych — przydzielona na 
takich samych zasadach z .jakich 
korzysta z nich przemysł mleczar­
ski — wyniosła 29,9 min zł. Doto­
wane były również usługi świadczo­
ne chłopom (51 min . zł), po to, aby 
ich cenj' były takie same jak ceny 
usług kółek rolniczych — również 
dotowanych przez państwo. Doto­
wane było prowadzenie urządzeń 
socjałno-kulturalnych — 50 miń zł, 
(ale np. gminne ośrodki kultury, 
utrzymywane są także z budżetu 
paiistxva). Dotowane było korzysta­
nie z usług agrolotniczych itd.

Konieczność dofinansowywania 
PGR nie budzi zastrzeżeń, zwraca 
natomiast uwagę największa wada 
tego systemu: to mianowicie, że 
zamazuje on rachunek ekonomicz­
ny. Nie udało mi się np. uzyskać 
jasnej odpowiedzi ile' przedsiębior­
stwa zjednoczenia otrzymują za 
sprzedany litr mleka. Okazuje się, 
że „cena jednostkowa” litra mleka 
może być różna dla każdego przed­
siębiorstwa. Do normalnej ceny 
skupu (uzależnionej od procentu 
tłuszczu, pory roku itn.) dochodzi 
bowiem szereg dopłat, w tym owe 
46 proc, dotacji, do produkcji koń­
cowej /netto, którą wylicza się nie 
dla produkcji mleka, a dla ogólnej 
produkcji, przedsiębiorstwa. Jeśli 
nie można określić rzeczywistej 
wartości produkcji dla każdego 
działu produkcyjnego przedsiębior­
stw'», ani nie liczy się pełnych 
kosztów jej wytworzenia to na­
prawdę trudno wymagać od dyrek­
torów PGR, żeby myśleli katego­
riami ekonomicznymi.

Za co premie

Natomiast system finansowania 
inwestycji —- zmieniony 3 lata 
temu — każę dyrektorom, liczyć 
wydane złotówki i osiągane efekty. 
Inwestycje rozwojowe czyli o war- 
tośei ponad 4 min zł finansowane 
są kredytem bankowym — nawet 
jeśli przedsiębiorstwo ma własne 
środki. Jeśli inwestycja zostanie 
wykonana w terminie i .wykorzy­
stania zgodnie z przeznaczeniem, 
bank umarza znaczną część kredy­
tu (70 proc, przy budowmictwie 
mieszkaniowym, 60 proc.' — przy 
budowie obór, 40 proc, wartości 
innych obiektów inwentarskich itd.). 
Inwestycje są więc tylko częściowo 
przedsiębiorstwu „darowywane”.

W okresie budowy i dochodzenia 
do pełnej zdolności produkcyjnej 
nowego obiektu, przedsiębiorstwo 
spłaca odsetki i raty kredytów ze 
swego funduszu inwestycyjnego u- 
tworzonego r. amortyzacji i odpisu 
części tzw. zysku i spłaty te nie 

obciążają. bieżących kosztów. Po 
tym, zazwyczaj kilkuletnim okrćsie, 
obsługą reszty kredytu wchodzi , już 
ńąrmąińię w kąs^ty produkcji.'Z 
własnych środków, bez żadnej ta­
ryfy ulgowej, przedsiębiorstwa mu­
szą kupować sobie sprzęt i maszy­
ny ■ (wydatki te obciążają koszty za 
pośrednictwem amortyzacji). Stały 
wzrost kwot preliminowanych ńa 
obsługę kredytów i wzrost odpi­
sów amortyzacyjnych jest — jak 
się wydaje — skutecznym narzę­
dziem powstrzymującym przedsię­
biorstwa od wdawania się w in­
westycje małoefektywńe, czy wręcz 
zbędne. To co zaczęto budować-w 
PGR w ostatnich , trzech latach, na 
ogół korzystnie odróżnia się od 
projektów z pierwszej połowy lat 
siedemdziesiątych, zrodzonych w 
atmosferze gigantomanii i nie licze­
nia nakładów.

Najtrudniejsze do objaśnienia, 
najbardziej bodajże skomplikowa­
ne ze wszystkich aspektów zarzą­
dzania w PGR wydają się być za­
sady tworzenia funduszu premio­
wego. Swoisty paradoks, .rzecz bo­
wiem dotyczy wszystkich członków 
załóg i — wydawałoby się — każ­
dy, .szeregowy pracownik powinien 
wiedzieć od ezego zależy wysokość 
funduszu premiowego, po to by był 
on zachętą do lepszej- pracy. Nie­
stety tylko księgowi dobrze wie- 
dzą jakz się nalicza fundusz pre­
miowy, ale już nie każdy dyrektor 
przedsiębiorstwa.

Fundusz premiowy tworzy: 25 
proc, wartości osiągniętego, w da­
nym roku przyrostu produkcji koń­
cowej netto w stosunku do pozio­
mu z okresu 1973/74 do 1975/76, a 
w przedsiębiorstwach o wysokim 
poziomie produkcyjnym zapisuje się 
na konto premii 0,5—2 proc, war­
tości tej produkcji. Za wykonanie 
szczególnie ważnych zadań gospo­
darczych np. produkcji mleka, za­
łogi otrzymują dodatkowe 2—6 
proc, rocznego funduszu-płac w for­
mie premii. Na premie, odpisuje-się 
również 10 proc, prawidłowego zy­
sku i 20 proc, poprawy wyniku -fi­
nansowego w stosunku do średniej 
z 2 ostatnich lat (jeśli wynik uległ 
pogorszeniu, następuje zmniejszenie
funduszu premiowego).

Te informacje uzyskałem od spe­
cjalnie przywołanego w tym celu 
specjalisty w zjednoczeniu poznań­
skim. W Centralnym' Zarządzie 
PPGR natomiast, wręczono ini na 
okoliczność zasad tworzenia fundu­
szu,. zbiór przepisów —• niestety już 
nieaktualnych. Przez przeoczenie 
zapewne ale tych- przepisów wyda­
no już tyle, zmieniano- je tak czę­
sto ' i są tak skomplikowane,” że 
rzeczywiście trudno- się w nich po­
łapać.

Może zresztą niesłusznie się tego 
czepiam i wiedza członków załogi 
na temat zasad twmrzenia funduszu 
premiowego, wcale nie jest im tak 
bardzo potrzebna, skoro — jak się 
wydaje — i tak nie mają -wielkie­
go wzpływu na jego wielkość, ta bo­
wiem z góry jest zaplanowana. W 
Poznaniu oglądałem pismo CZPPGR, 
w którym zarząd zawiadamia zjed­
noczenie o wielkości przyznanego 
im funduszu płac, funduszu bezoso­
bowego, ile mogą wydać na dele­
gacje, ile na świadczenia i w jakiej 
wysokości' zaplanowano im fundusz 
premiowy...

Oceniając system planowania, za­
rządzania. finansowania przedsię­
biorstw rolnych przez pryzmat ob­
serwacji jednego zjednoczenia po­
sunąć się mogę co najwyżej co 
stwierdzenia, że jest on daleki od 
doskonałości.

Głębszą, kompetentniejszą ocenę 
dają ekonomiści zajmujący się tym 
sektorem rolnictwa. Na plus obec­
nego systemu zapisują oni na 
ogół to, że zapewnił środki finan­
sowe na poprawę warunków byto­
wych załóg oraz zakup środków 
produkcji, stymulując tym postęp 
techniczny i technologiczny proce­
sów wytwórczych. Uwagi zaś kry­
tyczne .koncentrują przeważnie na 
dwóch sprawach: spychanie na 
drugi plsn mierników ekonomicz­
nych działalności gospodarczej . i 
nieracjonalnym kształtowaniu 
struktury organizacyjnej przedsię­
biorstw. (Tę drugą kwestię pominą­
łem w swoich uwagach ze zjed­
noczenia poznańskiego, ponieważ 
tylko w jednym przypadku' uległo 
ono pokusie — i modzie — kon­
centracji — niezbyt udanej zresz­
tą — przedsiębiorstw w formie tzw. 
kombinatu rolnego). Przjdoczę tu 
charakterystyczną dla tych poglą­
dów opinię dr. Leszka Wiśniewskie­
go z TER. („Społeczno-ekonomiczne 
problemy rozwoju wsi i rolnictwa” 
praca zbiorowa pod redakcją prof. 
Augustyna Wosia, wydana w 1973 
r. przez Ki W pod auspicjami Insty­
tutu Podstawowych Problemów 
Marksizmu Leninizmu KC. PZPR). 
Pisze on: „Zasadniczym mankamen­
tem tego systemu (finansowego) 
był brak odpowiednio skutecznych 
stymulatorów poprawy ekonomicz­
nej efektywności gospodarowania. 
Jeśli więc użyte narzędzia ekono­
miczne pozwoliły w przeszłości na 
wzi-ost wolumenu produkcji (...) tó 
wzrost ten uzyskano bez należytej 
poprawy rezultatów ekonomicz­
nych”.

W świetle tych obserwacji i 
stwierdzeń wydaje się, że wszelkie 
zmiany w systemie ekonomiczno- 
-finasowym PGR, które stymulując - 
nadal wzrost produkcji koncentro­
wałyby bardziej uwagę na popra­
wę rćlacji ekonomicznych, są pożą­
dane.
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ABSENCJA chorobowa w bu­
downictwie wykasuje od? lat 
tendencję rosnącą.t Roboczogo- 

dziny nie przepracowane przez ■ ro­
botników grupy wytwórczej w pań­
stwowych przedsiębiorstwach bu­
dowlano-montażowych wynosiły: w 
1960 r. — 3,2 proc., w 1965 r. — 
3,7 proc., w 1970 r. — 4,1 proc., w 
1974 r. — 4,8 proc, oraz w 1978 r. 
5.7 proc, czasu nominalnego.1) Skalę 
tego zjawiska może dodatkowo na­
świetlić liczba roboczogodzin nie 
przepracowanych z tytułu chorób na 
1 zatrudnionego, którą dla 1978 r. 
wynosiła 120,7, co oznacza, że każdy 
statystyczny pracownik budowni­
ctwa przebywał w tym roku około 
15 dni na zwolnieniu lekarskim.8)

Obliczenia własne na podstawie rocz-
oi^ów statystycznych GUS.

s) Absencja chorobowa nie jest równo 
Enaczna z całkowitym opuszczonym z do- 

^ wodu choroby czasem "pracy, nie obej­
muje ona bowiem zwolnień z pracy, w 
celu sprawowania opieki nad chorym, 
z powodu kwarantanny oraz urlopów
macierzyńskich.

®) W 1978 r. w badanym kombinacie mia­
ło miejsce 120 wypadków przy pracy, 
z tytułu których utracono 3860 roboczo- 
godzin.

*) Liczba dni nie przepracowanych z ty­
tułu choroby na 100 zatrudnionych.

Przyczyną tego zjawiska są przede 
wszystkim specyficzne war unici pra­
cy w budownictwie: proces produk­
cyjny odbywa się na otwartych prze­
strzeniach, pracownicy są zatem na­
rażeni na działanie wiatru, deszczu, 
śniegu itp. Znaczna ich część co­
dziennie dojeżdża do pracy wycze­
kując na opóźniające się środki 
transportu, co nie wychodzi nikomu 
na zdrowie. Nie bez wpływu na stan 
zdrowia załóg budowlanych jest brak 
na wielu budowach stołówek, kio­
sków spożywczych, szatni, umywal­
ni, ciepłych ubrań roboczych i od­
powiedniego obuwia itp. '

Badania przeprowadzone w 1978 r. 
w jednym z warszawskich ■ kombina­
tów budownictwa miejskiego 'wyka­
zały, że absencja 'chorobowa stano­
wiła 74,3 proc, liczby dni nie prze­
pracowanych ogółem (bez- urlopów 
wypoczynkowych). Jednocześnie licz­
ba dni nie przepracowanych' z tego 
powodu była o 38,5 proc, wyższa od 
liczby dni nie przepracowanych z ty­
tułu urlopów.

Na co chorują?
Struktura absencji chorobowej we­

dług poszczególnych rodzajów cho­
rób w badanym kombinacie przed­
stawiała się następująco (w proc.): 

— choroby układu oddechowe­
go — 19,5,

— wypadki i urazy w pracy i poza 
pracą — 16,2,

— gruźlica — 6,5,
— choroby układu krążenia — 6,1, 
— schorzenia nerwów obwodo­

wych — 5,4,
— zapalenie stawów — 4,1,
— choroby układu pokarmowego 

— 4,1,
— choroby skóry — 3.9,
— pozostałe choroby — 34,2.
Skłonność do chorób układu od­

dechowego wynika właśnie z wa­
runków pracy w budownictwie. Naj­
większe nasilenie tej choroby 'przy­
pada na miesiące jesienno-zimowe 
w okresie niskich temperatur oraz 
dużej ilości opadów atmosferycz­
nych. Znaczna część nieobecności 
spowodowana jest wypadkami przy
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pracy. Przyczyną .tego jest koniecz­
ność wykonywania robót na dużych 
wysokoś ciach oraz ' nieprzestrzegania 
przepisów bhp.3) Do częstych chorób, 
jak wynika z zestawienia,' należą 
także gruźlica, choroby układu krą­
żenia oraz schorzenia nerwów obwo­
dowych. , -

Kiedy chorują?
Absencja chorobowa .występuje z 

różnym nasileniem w. poszczególnych 
miesiącach roku. Wskaźniki absen­
cji chorobowej4)' w? poszczególnych, 
miesiącach 1978 roku w badanym 
kombinacie ilustruje tabela 1.

Miesiąc
. Wskaźnik 

absencji
Styczeń 9,4
Lutv 8,6
Marzec 5,6
Kwiecień 5,5
Maj 4,1
Czerwiec 3,7
Lipiec 4,1
Sierpień 4,2
Wrzesień 5.1
Październik 5,9
Listopad
Grudzień

6.9
7,3

Najwięcej nieobecności z tytułu 
chorób przypada na miesiące jesien­
no-zimowe;. listopad, grudzień, sty­
czeń, luty. W tym okresie przypada 
większość zachorowań na choroby 
układu oddechowego. Na wzrost ab­
sencji chorobowej wpływa także nie- 
rytmiczne wykonywanie zadań pro­
dukcyjnych. Kiedy „dogania się” 
roczny plan (IV kwartał, a coraz czę­
ściej także I kwartał następnego ro­
ku) zwiększa się liczba dni niezdol­
ności do pracy u ludzi z chorobami 
układu nerwowego,' z nadciśnieniem 
i chorobami wrzodowymi.

Kto choruje najczęściej?
Czynnikiem wpływającym w zna­

cznym stopniu na absencję chorobo­
wą jest skład załogi przedsiębior­

stwa pod względem wieku i płci. 
Zjawisko to ilustrują, dane zamiesz­
czone w tabeli Ł

•) Zachorowalność — liczba przy­
padków zachorowań na 100 zatrud­
nionych.

Zachorowalność oraz przeciętny 
czas trwania choroby w zależności 
od wieku i płci w badanym kom­

binacie*)
Mężczyźni Kobiety
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do 19 lat 121,2 7,2 152,3 6,1
20—29 110,1 8,9 173,9 7,2
30—39 91,7 9,3 169,8 9,0
40—49 85,4 13,1 161,0 11,3
50—59 86,1 19,9 143,0 16,2
powyżej 81,2 28,8 128,9 19,3

W badanym kombinacie większą 
absencję chorobową wykazywały 
kobiety, dla nich bowiem praca fi­
zyczna w budownictwie jest szcze­
gólnie uciążliwa. Ponadto na kobie­
tach poza pracą zawodową ciążą z 
reguły większe niż na mężczyznach 
obowiązki domowe. Przeciążenie 
obowiązkami zmniejsza ich odpor­
ność chorobową. Mimo że kobiety 
chorują częściej, przeciętny czas 
trwania ich -chorob jest krótszy niż 
u mężczyzn.

Pracownicy młodsi częściej choru­
ją, aie czas trwania ich chorób jest 
3—4 razy krótszy niż pracowników 
starszych. Chorują oni z reguły na 
choroby dróg oddechowych, grypę 
i choroby skóry. Natomiast starsi 
chorują przede wszystkim na gruź­
licę płuc, nowotwory, gościec oraz 
choroby układu krążenia. Duża dłu­

gotrwałość chorób, na które zapada­
ją starsi pracownicy, powoduje że 
mimo niższego wskaźnika zachoro­
walności absencja chorobowa jest 
większa wśród pracowników star­
szych.)

Wyraźnie wyższy poziom absencji 
chorobowej występuje wśród pra­
cowników fizycznych (32 dni w roku 
na 1 pracownika) ńiż wśród pracow­
ników umysłowych (20 dni w roku 
na 1 pracownika). Spowodowane jest 
to faktem, że pracę w trudnych wa­
runkach atmosferycznych wykonują 
przede wszystkim pracownicy fizycz­
ni. Wśród pracowników fizycznych 
najwyższe wskaźniki absencji choro­
bowej wykazują pracownicy zatrud­
nieni w produkcji podstawowej 
(34 dni w roku na 1 zatrudnionego). 
Pracownicy produkcji pomocniczej 
i usług produkcyjnych opuszczają 
znacznie mniej dni z tytułu chorób 
(21 dni w roku na 1 zatrudnionego).

Absencja chorobowa pracowników 
fizycznych zatrudnionych w produk­
cji podstawowej jest także zróżnico­
wana w zależności od wykonywa­
nych zawodów. W badanym kombi­
nacie -występowała z największym 
nasileniem wśród spawaczy (38 dni 
na 1 zatrudnionego), betoniarzy 
(35 dni), montażystów (33 dni) i zbro­
jarzy (33 dni). Pracownicy reprezen­
tujący wymienione zawody pracują 
często na znacznych wysokościach, 
wykonując często prace niebezpiecz­
ne i szkodliwe dla zdrcwia. Dlatego 
częściej niż inni narażeni są na róż­
ne choroby oraz wypadki przy pra­
cy. Najmniej dni z tytułu choroby 
opuścili pracownicy niewykwalifiko­
wani (16 dni).

Jak przeciwdziałać absencji?
Absencja chorobowa jest źródłem 

niemałych strat w budówfiićtwie 
(obniżenie wydajności pracy, nieter­
minowe przekazywanie obiektów do 
eksploatacji, wzrost kosztów, deficyt 
wielu przedsiębiorstw budowlanych 
itp.). Nie bez znaczenia jest też stan 
zdrowia 1259,2 tys. ludzi zatrudnio­
nych w tym dziale gospodarki naro­
dowej. Dlatego poszukiwanie sku-
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tecznych sposobów ograniczenia 
wielkości tego zjawiska jest proble­
mem niezwykle ważnym. Zapobiegać 
absencji chorobowej można przepro­
wadzając okresowe badania na sta­
nowiskach pracy, kontrolując stan, 
bhp, dbając o poprawę warunków 
pracy, rozwijając przemysłową służ­
bę zdrowia.

Gruntowne badania środowiska 
pracy pozwalają zapobiec -wielu cho­
robom i schorzeniom, wynikającym 
z nieodpowiedniego zatrudnienia 
osób na poszczególnych stanowi­
skach pracy, czyli z nieumiejętnego 
wykorzystania zdrowotnych predys­
pozycji pracowników. Częste okreso­
we badania załogi pomagają elimi­
nować w zarodku przyczyny wielu 
chorób, które są konsekwencją nie­
odpowiednich warunków pracy. 
Ważną sprawą jest zagwarantowa­
nie pracownikom odpowiedniej 
odzieży, obuwia, ciepłych posiłków 
regeneracyjnych, sprzętu ■ochronnego 
oraz zabezpieczenie maszyn i urzą­
dzeń.

Istotną rolę w zapobieganiu ab­
sencji chorobowej odgrywają także 
warunki bezpieczeństwa i higieny!! 
pracy. Na ograniczenie wypadkowo-' 
ści przy pracy ma wpływ zapewnie­
nie wyposażenia maszyn, w osłony, 
pracowników w sprzęt ochronny, 
stworzenie odpowiednich warunków 
sanitarnych, oświetlenia i wentyla­
cji. Ponadto nie bez znaczenia jest 
tutaj także egzekwowanie znajomo­

ści przepisów bhp przez wszystkich 
pracowników.

Poprawa warunków pracy, e-Hmi- 
nowanie procesów wymagających 
dużego wysiłku fizycznego, organi­
zowanie procesu produkcyjnego w 
okresie jesienno-zimowym w po­
mieszczeniach zamkniętych, ogrze­
wanie pomieszczeń itp. sprzyja także 
zmniejszeniu zachorowalności pra­
cowników. Nie bez znaczenia jest 
również budowa mieszkań i hoteli 
robotniczych dla pracowników za- 
miejseowych, organizowanie dowo­
zów tym pracownikom, którzy nie 
mogą lub nie ćhcą zamieszkać w ho­
telach oraz rozwijanie właściwych 
form wypoczynku po pracy.

I wreszcie niezwykle ważną spra­
wą w budownictwie jest rozwijanie 
i umacnianie przemysłowej służby 
zdrowia oraz organizowanie okreso­
wych badań profilaktycznych przy 
jednoczesnej kontroli zasadności wy­
dawania zwolnień lekarskich.

TELEFONIA
Z ZADYSZKĄ
KRZYSZTOF FRONCZAK

O tym, jaką rolę ma do spełnie­
nia w nowoczesnym społeczeń­
stwie telekomunikacja nie trze­

ba nikomu przypominać. Obywatela 
interesuje jednak najbardziej to jak 
długo będzie musiał czekać na zain­
stalowanie aparatu telefonicznego, 
ile czasu przyjdzie mu spędzić przy 
aparacie, wybierając wciąż zajęty 
numer centrali międzymiastowej. 
Niestety, resort łączności nie roz­
pieszcza nas, choć, jak się wydaje, 
robi wiele, aby wyjść z trudnej sy­
tuacji.

Uchwały VII Zjazdu wytyczając 
kierunki rozwoju telekomunikacji w 
latach 1976—1980 zobowiązały łącz­
nościowców do zwiększenia liczby 
abonentów telefonicznych o co naj­
mniej 500 tys. W latach 1976—1979 
przyłączono do sieci około 385 tys. 
nowych abonentów. Jak nietrudno 
obliczyć, w bieżącym roku powinno 
się przyłączyć 115 tys. abonentów. 
Tymczasem NPSG na rok 1980 prze­
widział dla Ministerstwa Łączności 
środki na przyłączenie zaledwie 65 
tys. abonentów. Jak zapewniają 
przedstawiciele resortu, w wyniku 
intensywnych zabiegów udało się 
wygospodarować dodatkowe finanse 
i będzie można wykonać wszystkie 
zadania, zgodnie z uchwałami VII 
Zjazdu. Niemniej jednak, kolejka 
oczekujących na telefon nie zmniej­
szy się — „głód telefonów” będzie 
narastał.

W końcu ubiegłego roku mieliśmy 
w Polsce 1851,5 tys. abonentów, z 
tego 1180 tys. abonentów mieszka­
niowych. Liczb tych nie należy mylić 
z ilością zainstalowanych aparatów 
telefonicznych — tych zarejestro­
wano 3243 tys. (jeden abonent może 
mieć wiele aparatów) — co świad- 

: ćży wyraźnie o tym, że większość 
aparatów znajduje się jednak w biu- 
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dywidualnych świadczyć może, choć 
tylko w pewnym stopniu, liczba za­
ległych wniosków o założenie telefo­
nu, sięgająca obecnie ponad 1017 tys., 
z czego około 920 tys., tj. oik. 90 proc., 
stanowią wnioski o_ założenie tele­
fonu w mieszkaniach prywatnych. 
Liczba wniosków nie odzwierciedla 
jednak rzeczywistego zainteresowa­
nia telefonem w prywatnym miesz­
kaniu. Wielu potencjalnych abonen­
tów zrezygnowało zapewne ze złoże­
nia wniosku, zniechęconych perspek­
tywą wieloletniego oczekiwania, 
wielu odstraszyła rosnąca wciąż cena 
zainstalowania aparatu (obecnie ko­
sztuje 9 tys. zł).

Obecny poziom telefonizacji kraju, 
wyrażony liczbą 9,17 aparatów przy­
padających na 100 mieszkańców, sy­
tuuje nas na jednym z ostatnich 
miejsc w Europie, jest znacznie niż­
szy od średniego poziomu europej­
skiego (20,5), a nawet od średniej 
światowej (14,7). Trudno mówić o po­
równaniu z takimi państwami, jak 
Szwajcaria czy Szwecja, gdzie na 100 
mieszkańców przypada ok. 70 apa­
ratów, ale nawet w zestawieniu z 
naszymi najbliższymi sąsiadami wy­
padamy nader blado: w Czechosło­
wacji wskaźnik ten 'wynosił 19,0, w 
NRD 17,1 (dane z 1 I 1978 r.).

Tak zwana telefonia miejscowa, 
a więc ta, która najbardziej intere­
suje oczekujących w kolejce na apa­
rat, hamowana jest mocno przede 
wszystkim z powodu deficytu kabli 
telefonicznych typu TKM, ogólnego 
zwolnienia tempa inwestycyjnego, 
rozmiarów budownictwa kubaturo­
wego dla central. Spodziewanej, ra­
dykalnej ulgi nie przyniosły, jak do­
tąd, licencje na. nowoczesne centrale 
telefoniczne. Zdolność produkcyjna 
Wielkopolskich Zakładów Teleelek- 
tronicznych „Teletra” w Poznaniu, 
wytwarzających bardzo nowoczesne 
centrale elektroniczne typu „E-10”, 
jest wykorzystana zaledwie w 40 
proc. Zamiast produkować rocznie, 
jak planowano docelowo, centrale na 
100 tys. numerów, zakłady te opusz­
cza sprzęt dający możliwość przyłą­
czenia tylko 40 tys. numerów. Tego­
roczny plan Zakładów Wytwórczych 
Urządzeń Telefonicznych w Warsza­
wie również przewiduje niepełne 
wykorzystanie zdolności produkcyj­
nej. Zamiast przewidywanych doce­
lowo 600 tys. tzw. numerów porów­
nywalnych .uzyskanych w nowo wy­
produkowanych licencyjnych cen­
tralach systemu „Pentaconta”, w tym 

roku wyprodukuje się centrale dla 
470 tys. numerów.

Produkowane w poznańskiej „Te- 
letrze” nowoczesne centrale elektro­
niczne wymagają stosowania znacz­
nych jeszcze ilości części importo­
wanych (stanowią one ok. 25 proc, 
ogółu podzespołów montowanych w 
każdej centrali), co przy powszech­
nie znanych ograniczeniach importo­
wych sprawia producentowi duże 
trudności. Nie oznacza to, że drogi 
sprzęt zakupiony za granicą stoi w 
związku z tym bezczynnie — stoso­
wany jest do produkcji urządzeń te­
legrafii wielokrotnej. Niezadowala­
jące. są też jednostkowe koszty bu­
dowy. Dla porównania: w „Teletrze” 
zbudowanie jednego numeru w cen­
trali „E-10” kosztuje około 350 do­
larów (w przeliczeniu), podczas gdy 
w renomowanych firmach zachod­
nich ok. 200 dolarów, a niektórzy 
producenci japońscy legitymują się 
kosztem tylko 150 dolarów. Zespoły, 
które w „Teletrze” zajmują 21 pły­
tek drukowanych, producenci czołów­
ki światowej mieszczą na 3 płytkach. 
Zarówno koszty, jak i zbyt duża ma­
teriałochłonność niektórych wyro­
bów „Teletry” są wynikiem stosowa­
nych rozwiązań konstrukcyjnych — 
za mało w nich układów scalonych 
dużej integracji, te jednak często 
wymagają importu — najlepszym 
przykładem są perturbacje z powięk­
szeniem produkcji central „E-10”. 
Nie ma jednak wątpliwości, że przy­
szłość należy do central elektronicz­
nych. W centrali systemu „Penta- 
conta”, aby przyłączyć jednego abo­
nenta trzeba zainstalować 16 kg róż­
nego sprzętu, podczas gdy w centrali 
typu ,.E-10” zaledwie 1,5 kg urzą­
dzeń. Tak więc tylko pozornie cen­
trala elektroniczna jest droga.

Paradoksem wydaje się to, że 65 
proc, wydatków na import przezna­
cza się na to, co się już produkuje 
w kraju. A import ten sięga 35 min 
zł dewizowych i dotyczy najczęściej 
drugiego obszaru płatniczego. Przez 
wiele lat sprowadzano np. sznury 
do aparatów telefonicznych (!). Kosz­
tem 4 min zł dewizowych sprowa­
dza się co roku druciki montażowe, 
taśmy nowosrebme (nowe srebro to 
stop, miedzi z nikłem i cynkiem) do 
„Pentaconty”, a przecież jesteśmy 
przodującym w święcie producentem 
mied?i. Detale itakie wytwarzamy w 

kraju, niestety, w ilościach zbyt ma­
łych, aby zaspokoić potrzeby prze­
mysłu teleelektronicznego.

Istnieją możliwości „eiektroniza- 
cji” centrali elektryczno-mechanicz- 
nej „Pentaconta”, opracowano kon­
kretne rozwiązania techniczne, np. 
dla małej 22-numerowej centrali 
abonenckiej. Dzięki temu można by 
zaoszczędzić znaczne ilości deficyto­
wych drucików, wyeliminować za­
wodne przekaźniki elektryczne, o po­
łowę zmniejszyć koszty materiałowe 
i pracochłonność. Można by też po­
dwoić produkcję ZWUT. Na prze­
szkodzie stoi jednak brak niektórych 
podzespołów i mikroprocesorów. 
Zjednoczenie „Unitra — Elektron” 
przymierza się do produkcji mikro­
procesorów, ale efektów nie można 
sie spodziewać wcześniej niż w 
1981—82 roku. Cała nadzieja, zda­
niem specjalistów ze Zjednoczenia 
Przemysłu Teleelektronicznego „Tel- 
kom”, w spodziewanych dostawach 
z ZSRR, choć nie przypuszcza się, 
że dostawy te zaspokoją potrzeby.

Postęp w dziedzinie telefonii mię­
dzymiastowej w ostatnich latach jest 
wyraźny. Dzięki przekazaniu do eks­
ploatacji w 1977 roku czterech no­
woczesnych licencyjnych central au­
tomatycznych, (ACMM) w Warsza­
wie, Gdańsku, Krakowie i Poznaniu 
osiągnięto znaczną poprawę połą­
czeń. W systemie automatycznym 
można dziś uzyskać połączenia mię­
dzymiastowe w 794 relacjach, w tym 
w 29 relacjach międzynarodowych. 
Warszawa posiada połączenia auto­
matyczne, w ruchu przychodzącym 
i wychodzącym, ze wszystkimi 
49 miastami wojewódzkimi.

Zakupione w 1972 roku licencje 
na automatyczne centrale telefonicz­
ne systemów „Pentaconta” i „E-10” 
oraz na telefoniczne tarcze numero­
we bez wątpienia wpłynęły na uno­
wocześnienie i powiększenie zdolno­
ści produkcyjnej polskiego przemy­
słu teleelektronicznego, znaczny 
wzrost produkcji sprzętu o dobrym 
poziomie technicznym, dzięki czemu 
udało się nieco zmniejszyć dystans 
technologiczny do czołówki produ­
centów światowych. Dynamika pro­
dukcji osiągnięta w przedsiębior­
stwach podległych zjednoczeniu 
„Tęlkom” może być powodem do sa­
tysfakcji — osiągnięto wzrost pro­
dukcji o 450 proc, w stosunku do 
1971 r. Potrzeby są jednak, jak wy­
nika z powyższych danych, ^większe.
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17 STYCZNIA
GEORGU ŻUKÓW: 
„Wspomnienia i refleksje*

„Początkowo operacja 1 Frontu 
Białoruskiego nazywała się war- 
szawsko-poznańską, 'kiedy natomiast 
plan został wykonany z nadwyżką 
i wojska Frontu dotarły do Odry' 
w rejonie Kostrzyna, otrzymała naz­
wę wiślańsko-odrzańskiej.

Plan operacji, był następujący. 
Główne uderzenie wykonywano z 
przyczółka pod Magnuszewem Bilami 
5 armii uderzeniowej, 61 i 8 armii 
gwardii oraz 1 i 2 armii pancernej 
gwardii. Ponadto zza prawego skrzy­
dła 61 armii, po sforsowaniu rzeki 
Pilicy, wprowadzono do wałki związ­
ki. taktyczne 1 armii Wojska Pol­
skiego generała Stanisława Popław­
skiego, którą kierowano na Warsza­
wę od południa (...).

Przygotowując przełamanie obro­
ny, długo zastanawialiśmy się nad 
tym, w jaki sposób lepiej zorganizo­
wać . przygotowanie . artyleryjskie 
i lotnicze, aby zapewnić przełamanie 
obrony na całą jej głębokość tak­
tyczną i prędzej wprowadzić w wy­
łom wojska szybkie, które miały 
odegrać zasadniczą rolę.

W toku przygotowania operacji 
zrealizowaliśmy szereg przedsię­
wzięć dezinformacyjnych, aby ukryć 
skalę planowanego natarcia i kie­
runki uderzeń, zwłaszcza głównego 
uderzenia. Usiłowaliśmy wytworzyć 
wrażenie, że ześrodkowujemy woj­
ska naprzeciw 'Warszawy.

Nie mieliśmy jednak całkowitej 
pewności, czy udało nam się wpro- 
wadzić nieprzyjaciela w błąd i czy 
nie odgadł on naszych rzeczywistych 

tzamiaró\v. Obawialiśmy się, że do­
wiedziawszy się o przygotowaniach, 
wycofa swoje zasadnicze siły z 
pierwszej pozycji w głąb obrony, my 
zaś wystrzelimy setki tysięcy poci­
sków w próżnię.

Po wszechstronnym przeanalizo­
waniu sytuacji i przedyskutowaniu 
wszystkich „za” i „przeciw” ż. do­
wódcami i szefami rodzajów wojsk 
i służb postanowiliśmy bezpośrednio 
przed generalnym atakiem przepro­
wadzić silne rozpoznanie walką, po­
przedzone potężnym trzydziestomi- 
nutowym ogniem artylerii.

Do zaatakowania przedniego 
skraju obrony każda dywizja wy­
dzielała jeden, dwa bataliony .piecho­
ty z czołgami i działami pancernymi. 
Poza artylerią atak ten wspierało 
lotnictwo. Nieprzyjaciel nie wytrzy­
mał uderzenia i zaczął się wycofywać 
w głąb obrony. Wówczas, po .otwarć 
ciu potężnego ognia artylerii i rzu­
ceniu całego lotnictwa na cele poło­
żone w głębi obrony, armie przeszły 
do natarcia wszystkimi siłami .swych 
pierwszych rzutów. Już w pierwszym 
dniu operacji o godzinie 13 został 
wprowadzony do bitwy 11 korpus 
pancerny.

Od ..tej chwili przełamanie obrony 
rozwijało się normalnie, my zaś' za­
oszczędziliśmy -wiele tysięcy ton po­
cisków, które bardzo się nam przy­
dały w późniejszym okresie.

W. drugim dniu operacji wprowa­
dziliśmy do bitwy 1 i 2 armię pan­
cerną gwardii oraz 9 korpus pancer­
ny. Ich uderzenie od razu zachwiało 
całą taktyczną i operacyjną obroną 
nieprzyjaciela. Szybkie wyjście 2 ar­
mii pancernej gwardii do rejonu Ży­
rardów — Sochaczew oraz, .uchwy­
cenie przez 47 armię południowego 
brzegu Wisły na północ od Warsza­
wy spowodowały, że- nieprzyjaciel 
zaczął w pośpiechu wycofywać z niej 
swoje wojska Opuszczając miasto, 
hitlerowcy zapamiętale niszczyli sto­
licę Polski, a jej mieszkańców ma­
sowo mordowali.

Na prawo od 1 Frontu Białoru­
skiego działały 2 i 3 Front Białoru­
ski. Ich zadaniem było rozgromienie 
wsch o dndcp ruski ego zgrup ow ania
nieprzyjaciela i opanowanie Prus 
Wschodnich.

2 Front Białoruski marszałka 
Związku Radzieckiego K. Rokossow­
skiego swoim głównym zgrupowa­
niem miał wyjść w rejon Malborka 
i odciąć wschodniopruskie' zgrupo­
wanie od Pomorza Wschodniego, 
Gdańska i Gdyni.

Wojska Frontu nacierały z przy­
czółka pod Różanem- przez Mławę. 
Uderzenie pomocnicze’’ wykonywano 
z. przyczółka serockiego w ogólnym 
kierunku na Bielsk, Lipno. 70 armia, 
posuwając się lewym skrzydłem 
wzdłuż północnego brzegu Wisły, 
miała nie dopuścić do -wycofania' się 
nieprzyjaciela za Wisłę, z pasa na­
tarcia! Frontu Białoruskiego.

Natarcie rozpoczęło się 13 stycznia. 
2 Front Białoruski (dowódca mar­
szałek Związku Radzieckiego K. Ro­
kossowski, członek Rady Wojennej 
generał N. Subbotin,- szef sztabu .ge­
nerał A. Bogolubów): częścią sił prze­
szedł do natarcia jednocześnie a 
3 Frontem Białoruskim (dowódca ge­
nerał armii I, Czerniachowski, czło­
nek Rady Wojennej, generał; W. Ma­
karów, szef sztabu generał A. Po- 
krowski). Nazajutrz- ruszyły do przo­
du główne siły wojsk K; Rokossow­
skiego na kierunku, mławskim.

Nieprzyjaciel stawiał tu zacięty 
opór. Przełamywanie jego obrony 
rozwijało się, powoli-i- zostało zakoń­
czone dopiero 19 stycznia po wpro­
wadzeniu do bitwy' wszystkich wojsk 
pancernych i zmechanizowanych 
Frontu; wojska radzieckie zdobyły 
Mławę, Przasnysz' i Ciechanów.- Po­
myślne natarcie 47 armii.oraz 2 ar­
mii pancernej gwardii na południe 
od Wisły niezawodnie osłaniało lewe 
skrzydło 2 Frontu 'Białoruskiego.

Na lewo od 1 Frontu Białoruskie­
go, z przyczółka sandomierskiego, 
12 stycznia przeszły do-natarcia woj­
ska 1 Frontu Ukraińskiego, (dowód­
ca marszałek Związku- Radzieckiego 
I. Koniew', członek Rady Wojennej 
generał K. Krajniukow, szef sztabu 
generał W. Sokołowski). -W dyrekty­
wie Kwatery Głównej 1 Frontowi 
Ukraińskiemu postawiono- następu,- 
jące zadania: w dziesiątym i jede­
nastym dniu operacji wyjść na ru­
bież Piotrków —. Częstochowa — 
Miechów i rozwijać natarcie na 
W ro-cla-w.

Natarcie wojsk 1 Frontu Ukraiń­
skiego- rozwijało -się pomyślnie. Już 
w pierwszym.-daiu przełamano cały 
główny pas obrony, Wo-jśka pierw--' 
szego, atakującego rzutu Frontu po­
sunęły się 20 kilometrów ■ do przo­
du. Wprowadzone do bitwy 3 armia 
pancerna gwardii’-generała P. Rybał- 
ki i 4 armia pancerna gwardii, ge­
nerała D. Leluszenki zakończyły 
przełamywanie obrony i znalazły - się . 
na przestrzeni operacyjnej, gromiąc 
nadciągające odwody nieprzyjaciela. 
(...)

1'7 stycznia 8 armia pancerna 
gwardii P. Rybałki oraz 5 armia 
gwardii A. Żadowa opanowały Czę­
stochowę, a 59 i 60 armia rozpoczę­
ły walki na północnych podejściach 
do Krakowa.

W ciągu sześciu dni natarcia 
1 Front-Ukraiński--posunął się oko­
ło 150 kilometrów do- przodu i wy­
szedł • na rubież Radom — Często­
chowa — rejon- na północ od Kra­
kowa — Tarnów. Powstała sytuacja 
sprzyjająca kontynuowaniu natar­
cia w kierunku Odry.

1 Front Białoruski, który rozpo­
czął natarcie 14 stycznia, również 
pomyślnie realizował operację. (..)

17 stycznia 1 Front Białoruski 
znalazł się na jednej wysokości z 
1 Frontem Ukraińskim. W tym sa­
mym- dniu • oddziały 1 armii Wojska 
Polskiego ' wyzwoliły Warszawę. Za 
nimi wkroczyły. do niej oddziały 47 
i 61 armii”.

nym obrona Kołobrzegu była dobra. 
Ale siła obrany. jej wartość bojowa, 
jak już niejednokrotnie stwierdza-
liśmy, zależ; przede wszystkim od
ludzi, od wojsk. Żelazobeton, Schro­
ny, rowy i miny pomagają tylko lu­
dziom. (...)

Początkowo dowództwo 1 armii 
W zamierzało zdobyć miasto sila­
mi tylko' dwóch związków taktycz­
nych — 3 i 6 DP. Na skutek złe-go 
rozpoznania nie doceniano siły nie- 
przyjaćiela.

Pamiętam, jak 7 czy 8 marca płk 
Zajkowski zameldował dowództwu 
armii,, że jego jednostki są już w Ko­
łobrzegu. Gen. Popławski polecił 
przekazać tę wiadomość do sztabu 
Frontu.-. Szef sztabu armii, gen. Sta­
żewski, nie bardzo widać dowierza- 

. jąc radosnej nowinie, zaproponował:
— Towarzyszu generale, zaczekaj­

my jeszcze. Sprawdzimy, czy meldu­
nek odpowiada prawdzie. Kołobrzeg 
to spore miasto, port .o dużym zna­
czeniu dla hitlerowców. Może, być 
skandal, jeśli meldunek okaże się 
fałszywy. •

Pozwoliłem sobie też wtrącić swo­
je trzy grosze. \

— Towarzyszu generale — zwró- . 
ciłem się do gen. Popławskiego — 
ostrożność w tym wypadku nie za­
wadzi. Przypomina mi się pewne 
charakterystyczne zdarzenie. W

przyjaciel nie tylko bronił się upar­
cie, lecz od czasu do czasu przecho­
dził do kontrataków. W tym okre­
sie 1, 2 i 4 DP i BK zakończyły lik­
widację Niemców w rej. Gryfic, po 
czym '1 i 2 DP. zajęły, obronę wzdłuż 

■ Zdlewu Szczecińskiego rn. Dziwna.
4 DP została skierowana do' odwodu 
armii. (...)

Walki o drugi .pierścień obrony 
trwały do 16 marca. Przebiegały one 
znacznie- pomyślniej, | to nie tylko 
dzięki wprowadzeniu -świeżych siŁ 
lecz i dlatego, że;same działania by-, 
ły sprawniej montowane. Bataliony 
pierwszego -rzutu wzmocnione, czół-, 
gami, działami, w tym i-.pancernymi, 
moździeżanii, miotaczami ognia i sa­
perami, de facto przekształciły się

30 MARCA
KONSTANTY ROKOSSOWSKI:
„Żołnierski obowiązek”

ne związki taktyczne

do Gdańska i Gdyni, 
znajdował się potężny

ieścia dy-

Gdańsk to potężna twierdza. Gę-

St;

Oi tego swym

Biagosławo 
tą, aby nisz 
przyjaciela,

iaciela. Wcjsi 
dowództwem

cb-

powietrze

pic.

w oddziały szturmowe,- /ich kom-

18 MARCA
JERZY BORDZIŁOWSKI:

swoim czasie szef - sztabu 1 Frontu 
Ukraińskiego, gen. Iwanow, na' pod­
stawie danych zarządu operacyjnego 
zameldował naczelnemu dowództwu, 
że wojska. Frontu opanowały kilka 
miejscowości: Zarząd zaś rozpoznaw­
czy- ipo- swojej linii”, zameldował, 
jakie jest! położenie Niemców. Wyni­
kało 'z.tego niezbicie, że miejscowości 
nie są jeszcze zdobyte. Za „brak 
koordynacji” w pracy zarządu ope­
racyjnego i rozpoznawczego .generał 
Iwanow (a był to bardzo dobry szef

panie i plutony — w grupy sztur­
mowe.’

Artyleria wykorzystała do strzela­
nia na wprost znacznie więcej' dział 
aniżeli poprzednio.

Gen. Popławski polecił’ użyć w tym 
celu nawet ciężkie działa 5 BAC.

1 Możliwe, że nie odpowiadało to ka­
nonom użycia artylerii, ale na-pew­
no uwzględniało ńotrzebj walczą­
cych wojsk.

16 marca był dniem przygotowania; 
do, szturmu. W dywizjo-przeprowa-1 
dzono pewne przegrupowania, 4 DP 
otrzymała jako wsparcie ■ radziecki 
dywizjon katiusz. W nocy z 16 na 
17 marca rozpoczęto szturm. W ciągu 
nocy i dnia następnego wszystkie dy- .
wizje, łamiąc opór, nieprzyjaciela, 
parły naprzód.'

. 4 DP opanowała fabrykę' i posunę­
ła się o kilkaset metrów w kierun­
ku zachodnim' i północnym. Kilkaset,

ry wa-1 twierdzy dok cła opasy- 
miasto. A przed tym wałen 

ic-sił się zewnętrzny pas niedaw- 
wybudowanych głównych urno-

okolicą wzgórzach zbudc-wan-o żela 
zobetonowe 1 kamienne schrony bo­

iły . pozycje o cłu

miasta od południa i połudi 
wschodu został zatopiony. 1 
słabsze były umocnienia na 
setach do Gdyni, która st 
także potężną twierdzę.

Obrona lądowa
ogniem morza:
sklej znajdowało się sześć

po-

wspierana była 
w Zatoce Gdań-

ników, trzynaście n: 
siatki -mniejszych < 
nych.

retów

Trzeba było również 
uwarę. że no zdobyciu

pod
cnień oczekują nas walki wewnątrz 
miasta, gdzie każdy dom przekształ­
cono w silny punkt ogniowy.

Aby nieprzyjacielowi nie dać cza­
su na zorganizowanie obrony, pcsta-

. nowiliśmy nie przeprowadzać żad­
nych skomplikowanych przegrupo­
wań, lecz w miarę podchodzenia ar- 

, mii od razu przystępować do sztur­
mu umocnień. Okolicznością sprzyja-metrów w. ufortyfikowanym mieście- ______ _______

to niemało. 3 DP w .drugiej poło-i j$cą było to, że front- natarcia je- 
wie dnia, zdobyła dworzec kolejowy, sacze bardziej się zwęził. Jeśli na

by do rejonów

pociski, których ogromną 
leźliśmy w niemieckich skł

pierwszym dniu walk nasze lot-

loty 
sćb

się .za gdańsi lamo-

i:ło sobie absolutne pa- 
powietrzu. Atakując na 
odcinkach, podstawowi 

mpiliśmy na kierunku
Walk

okoo.
Nasze rachuby na s:

wiodły. Rzecz jasn:

Śy cfężkie. 
■ o ksźoy

uderzenie spadło

„Żołnierska droga*
„Hitler awansował Kołobrzeg do 

rangi twierdzy, ale nie ograniczył 
się tylko do formalnego aktu. W sty­
czniu został utworzony. sztab twier­
dzy.. Jeszcze wcześniej sporządzono 
plan inżynieryjnej rozbudowy obro­
ny. Same prace inżynieryjne prowa­
dzono w styczniu i lutym. W pierw­
szych dniach marca Kołobrzeg po­
siadał trzy pierścienie obrony.

Pierwszy ciągnął się wzdłuż pery­
ferii miasta. Jego ogólna długość 
wynosiła około 7 km. Składał się 
on z transzei, schronów bojowych 
lekkiego typu i rowu przeciwczoł- 
gowego.

Drugi biegł od starych tortów 
„Waldensfeld-Schanze” wzdłuż. ulic 
miasta, przez stadion i dalej wzdłuż 
Kanału Drzewnego. Składał się on 
z rowów strzeleckich i przystosowa­
nych do obrony kamienic. Środki og­

niowe były tu wzutowan»; nie. tyl­
ko w głąb — jak zawsze — lecą i w 
pionie (umieszczano je w piwnicach, 
na piętrach i na strychach domów). 
We wschodniej części -tego pierście­
nia przeszkodą przeeiwczołgową był 
rów przeciwczołgowy i barykady uli­
czne. ' Ną niektórych z nich .stawia­
no -czołgi i działa ppanc, ,

Trzeci pierścień- biegł od morza 
wzdłuż toru. kole jówego ■ i . rz,. Par-' 
seta. Charakter , umocnień taki sam, 
jak na pierścieniu drugim.

Wszystkie pierścienie były powią­
zane z sobą przy pomocy'budynków 
przystosowanych do obrony okręż­
nej.- Na skrzyżowaniach większych 
ulic ustawiono ■'czołgi' i działa, pan­
cerne. Oceniając ogólnie system 
obronny, pod względem inżynieryj-

Ód samego brzegu morza -dzieliło ją. 
jeszcze około 40Ó ml T8 pp z 6 DP 

__  . .... ...... ..... ___ . ___ sforsował rzekę i. zbliżał się do por- 
sztabu) został-ukaranv.______________ tu. 16 pp przerwał obronę Niemców .

' .«-jonie parku - i /wyszedł na za-Po. pewnym namyśle, gen. Popław- .cbodni- brzeg.portu 'aż' do ujścia Par- 
ski wstrzymał meldunek'— „do wy- ' . , ..
jaśnienia”,' Niemcy''wstrzymali go na ■ y' , .
całe 9 dni. . W nocy i 17 na 18 marca r— po

Przy podejściu do Kołobrzegu przygotowaniu artyleryjskim — roz- 
6 DP miała -nacierać w .’ kierunku poczęto -atak. Do raną; 18 marca 
portu od .'południa, i południowego ' 1 armia WP, niszcząc resztki jed-
zachodu. 3 DP — po. przeprawieniu 
się na prawy brzeg Parsęty'—r. po­
winna była uderzać od południowego 
wschodu, i wschodu. W ten -sposób

kostek , hitlerowskich, opanowała 
port. Był to już koniec niemieckiego 
oporu. (...)

on czasu niezbędnego do zorganizo­
wania obrony. Jednakże zadanie roz­
gromienia tego potężnego rejonu 
umocnionego okazało się niełatwe.

Szeregowcy i oficerowie w toku 
wałki szukali sposobów pokonania 
rozlicznych przeszkód. Huk armat 
nie milkł ni dniem, ni nocą. Wojska 
podzielono na grupy szturmowe. 
Wchodziły w ich skład pododdziały 
piechoty, artylerii czołgi i saperzy. 
W powietrzu.słychać było nieustanny 
warkot samolotów. Lotnictwo grupa­
mi po kilka lub kilkanaście samolo­
tów wspierało działania grup sztur­
mowych. W obronę nieprzyjacielską 
wgryzaliśmy się krok za krokiem (...) 

1 armia pancerna gwardii, zmia­
tając zasłony nieprzyjaciela, osiąg­
nęła Zatokę Pucką. M. Katukow po­
prowadził swoje czołgi wzdłuż brze­
gu zatoki, ażeby uderzyć na Gdynię 
od północy Wespół z czołgistami na­
cierały tutaj związki taktyczne 19 
armii. Na prawym skrzydle Frontu 
2 armia uderzeniowa powoli, a-Ie nie­
ustannie wypierała nieprzyjaciela. 
Jej zgrupowanie uderzeniowe zna­
lazło się w odległości ośmiu kilo­
metrów od południowych dzielnic 
Gdańska.

Nasz sasiad z prawej strony, 
3 Front Białoruski, podszedł ku 
prawemu brzegowi Wisły, oddziały 
jego 48 armii nawiązały styczność z 
prawym skrzydłem naszej 2 armii 
uderzeniowej; pomiędzy nimi pow­
stał trójkąt, zajmowany jeszcze przez 
wojska nieprzyjacielskie, które kur­
czowo chwytały się tego skrawka te-

początku operacji pomorskiej wyno­
sił dwieście czterdzieści kilometrów, 
to teraz nie przekraczał sześćdzie­
sięciu.. Szerokość pasa każdej armii, 
działającej na kierunku uderzenia, 
sięgała zaledwie dziesięciu do dwu­
nastu kilometrów. W ogromnym 
stopniu zwiększało to siłę naszego 
uderzenia..

Główno uderzenie skierowaliśmy 
przede wszystki-ns w środek, obrony 
nieprzyjaciela, w kierunku Sopotu, 
aby wbić klin pomiędzy dwie twier­
dze.

Do wałki z okrętami nieprzyjacie­
la dowódca artylerii Frontu utwo-

Walkę b. Pomorze Niemcy przegra- ejalną grupę datekonosnej
li z kretesem i trzeba- było raczej Jednakże nie było m da-

• ■ • u , x ’ mv-śleć b ratowaniu rtMsXw-Xw - walczyć z celami morskimi. Prob-
Pierscien obrony (...) lem rozwiązali; lotnicy. Dowódca ar-

Walki.. ó przełamanie .pierwszego Kołobrzegu'; o przewiezieniu ich do” -nu wierazymn, tek gwał-
pierścięnia obrony, trwały do 11 mar- r- . ~ -

rózpoczęły się walki pierwszy
Walkę o. Pomorze'Niemcy przegra-

Vaterlandu. Tak nakazywał' trzeźwy atakował okręty, ze te po-
■ - - - ------ ----------- rozsądek, Hitlerowcy nie byli, już ś'P^®n.e opuściły zatokę.

cia zarownó na skutek kolejnego ' jednak .zdolni dó. logicznego myślę- Armie frontu naeieraiy w wyzna- 
wnMWMłMaio ««iw 1 nja.. Wprowadzili drakońskie źarza-i Pasach, sosie ze sobą ws,pół-

______________  drżenia i bronili miasta: z zaciekłym' dri^tee'?^««®'j^$zki-taktyc2-
tak potrzebnych w warunkach walk oporem, -.Skutek zaś był taki' że oko- ■ ue Woąieiuy czołgi do bezoośred- 
w mieście;grup szturmowych i nie- ło 12 tys ludzi Opuściło’ szeregi 
dostatecznego współdziałania piecho-- Wehrmachtu — 6292 trafiło do n>- 
ty z artylerią,- było niewysokie. Nie- woli, a około S tys, poległo”.

ca włącznie. Tempo naszego -natar- ■

wprowadzania do walki jednostek'
obu dywizji,- jak i piezorganizowania

, . - — ---------- - renu, ponieważ zapewniał im utrzy-
mego wsparcia piechoty. Lotnicy . manie-łączności z polwvspem Sam- 
sprawowali ■ kontrolę- nad nieorzyja- bią za pośrednictwem Mierzei W:- 
cielskim lotniskiem, na którym znaj- sianej, Pewnego razu zatelefonował 
dowało się około stu samolotów, do mnie marszałek Wasilewski, wy-

PIERWSZE DNI WOLNOŚCI • PIERWSZE DNI WOLNOŚCI

,11.V.1980. nr 19 (1495) ŻYCIE GOSPODARCZE



PIERWSZE DNI WOLNOŚCI • PIERWSZE DNI WOLNOŚCI
’:-.ac:ony po śmierci Czerniachow- 
s:-::f'go na dowódcę 3 Frontu Biało­
ruskiego:

— Dlaczego'spychacie na nasz od­
cinek wojska nieprzyjaciela?

— Powinniście z tego się cieszyć 
— zażartowałem. — Będziecie mieli 
więcej jeńców.

Muszę przyznać, że nie zależało 
nam wówczas na tym skrawku wy­
brzeża: weszliśmy bowiem w decy­
dujący etap operacji gdańsko-gdyń- 
ekej.

Oddział.}' 70 armii wespół z 3 kor­
pusem pancernym gwardii i częścią 
s:i 49 armii, po przełamaniu trzech 
linii niemieckich umocnień, 23 mar­
ca rano wdarły się do Sopotu, w za­
ciętej walce oczyściły to miasto od 
nieprzyjaciela, a następnie skiero­
wały się na Oliwę — jedną z dziel­
nic Gdańska.

Wyjście naszych wojsk nad Zato­
kę Gdańska, oznaczało rozcięcie 
zgrupowania nieprzyjacielskiego na 
trzy części: jedna z nich znajdowa­
ła się w' Gdańsku, druga — w Gdy­
ni, a trzecia — na Półwyspie Hel­
skim.

Zadanie likwidacji zgrupowania 
gdyńskiego powierzono 19 armii 
i. 3 korpusowi pancernemu -gwardii. 
1 armię pancerną gwardii wyprewa- 
dzono w tym okresie do rejonu ze- 
środkowania; .przekazywano ją z 
powrotem 1 Frontowi Białoruskie­
mu. Pokonując poszczególne obiekty 
obrony nieprzyjaciela, piechota 
i czołgi wkroczyły do- Gdyni 
i wszczęły walki uliczne. 26 marca 
Gdynia znalazła się w naszych rę­
kach. Resztki wojsk hitlerowskich, 
porzucając rannych i sprzęt bojo­
wy, wycofały się do rejonu na pół­
noc od miasta.

W walkach o Gdynię całkowicie 
rozgromiono cztery dywizje -nieprzy­
jaciela, osiem samodzielnych pułków 
i dwanaście batalionów o różnym 
-przeznaczeniu. Resztki tego zgrupo­
wania (dywizja pancerna, pododdzia­
ły dywizji zmotoryzowanej i piecho­
ty. brygady artylerii i sześć batalio­
nów piechoty morskiej), które zdo­
łał}' ujść na przyczółek na północ -od 
miasta, zostały zlikwidowane po -kil­
ku dniach. Ogółem w rejonie Gdy­
ni nieprzyjaciel stracił: 50 tysięcy 
zabitych, 229 czołgów 1 dział pan- 
reraych. 387 dział potowych i ponad 
3500 samochodów. Nasze wojska 
wzięły do niewoli ponad 18 tysięcy 
żołnierzy, zdobyły około 200 czołgów 
i dział pancernych. 600 dział, 71 sa­
molotów. 6246 samochodów.

26 marca oddziały 2 armii uderze- 
mowej i 65 armii przełamały w cięż­
kich walkach obronę nieprzyjaciela

na całej głębokości i doszły do Gdań­
ska. Chcąc zapobiec bezsensownym 
stratom garnizonu, wystosowano 
ultimatum z żądaniem kapitulacji. 
Kontynuowanie oporu nie miało sen­
su. W wypadku odrzucenia ultima­
tum proponowaliśmy ewakuację 
mieszkańców miasta.

Dowództwo hitlerowskie nie ra­
czyło odpowiedzieć na nasze prepo- 
zycje. Daliśmy więc rozkaz rozpoczę­
cia szturmu.

W wyzwoleniu prastarego polskie­
go miasta Gdańska wespół a żołnie- 
rzmni radzieckimi brała udział samo­
dzielna polska 1 Brygada Pancerna 
-m. Bohaterów’ Westerplatte. Polscy 
towarzysze broni ramię w ramię z 
•naszymi żołnierzami mężnie walczy­
li przeciwko wspólnemu "wrogowi.

Szturm rozpoczęliśmy jednocze­
śnie z trzech stron. Od pierwszych 
chwil walki były niezwykle zamrze. 
Trzeba było zdobywać dosłownie 
każdy dorn. Szczególnie uporczywie 
bronili się hitlerowcy w wielkich bu­
dynkach, w fabrykach i zakładach 
p rze myślowych.

W czasie szturmu pojawiły się nie­
mieckie okręty wojenne. Ogniem 
ciężkiej artylerii okrętowej wyrzą­
dziły naszym wojskom wiele szkód. 
Trzeba było do walki z nimi rzucić 
znaczną część naszej daiekohośnej 
artylerii (działa 122 i 152 mm) wysu­
wając ją na sam brzeg morza. Na­
si artylerzyści dotychczas nie pro­
wadzili ognia do morskich celów, mi­
mo to strzelali dostatecznie celnie 
i zmusili nieprzyjacielskie’ okręty do 
trzymania się w bezpiecznej odleg­
łości, co nie mogło nie wpłynąć na 
skuteczność ich ognia. W tej sytua­
cji włączyło się do wałki lotnictwo 
Wierszynina. Szturmowce atakowały 
wroga z małych wysokości i z róż­
nych stron, bombowce zaś z góry 
zrzucały na -niego swój ładunek. 
Konstanty Andriejewicz Wierszjmin 
i jego podwładni pomyślnie wykona­
li swoje zadanie i..po raz dr-ugi zmu­
sili niemieckie okręty do opuszcze­
nia Zatoki Gdańskiej, tym razem już 
na zawsze.

W dniu 30 marca Gdańsk został 
całkowicie wyzwolony. Resztki od­
działów hitlerowskich uszły na czę­
ściowo zalane Żuławy, gdzie nieba­
wem zostały wzięte do niewoli. Nad 
prastarym polskim miastem wznosi­
ła się polska flaga, którą zatknęli 
żołnierze Wojska Polskiego.

W walkach o Gdańsk nasze woj­
ska wzięły do niewoli ponad 10 ty­
sięcy żołnierzy i oficerów hitlerow­
skich i zdobyły 140 czołgów i dział 
pancernych. 358 dział -.potowych 
i mnóstwo innego sprzętu wojskowe­
go".

w całym Berlinie około czterystu. 
Zbudowano również wiele kopuł żel­
betowych .typu potowego, w 'których 
ustawiono karabiny maszynowe. Na­
si żołnierze, którzy wdarli się na 
piać lub teren tej. czy innej fabryki, 
a reguły natrafiali na ogień prowa­
dzony z takich władnie kopuł. Berlin 
miał też dużo artylerii przeciwlot­
niczej, która podczas walk ulicznych 
odegrała poważną rolę w obranie 
przeciw czołgom. Abstrahując od 
pięści przeciwpancernych, większość 
strat w czołgach i działach pancer­
nych ponieśliśmy od dział przeciw­
lotniczych.

Podczas operacji berlińskiej hit- 
lerowcom^ udało się zniszczyć 
i uszkodzić ponad 800 naszych czoł­
gów i dział pancernych. Przy czym 
podstawową tego część należy przy­
pisać walkom, w samym mieście.

Dążąc do zmniejszenia strat o-d 
pięści przeciwpancernych, zastoso­
waliśmy w trakcie walk prosty, ale 
bardzo skuteczny środek — stworzy­
liśmy wokół czołgu tak zwane ekra­
nowanie, zawieszając na pancerzu 
arkusze blachy. Pieści przeciwpan­
cerne, trafiając w czołg, najpierw’ 
przebijały tę nieznaczną przeszkodę; 
ale. za nią była próżnia, i. kiedy po­
cisk trafiał w pancerz czołgu, nie 
miał już swej siły przebicia, najczę­
ściej odbijał się rykoszetem nie wy­
rządzając szkody.

Dlaczego -Wprowadziliśmy to urzą­
dzenie tak. późno? Prawdopodobnie 
dlatego, że na ogół nie spotykaliśmy 
się z tak szerokim zastosowaniem 
pięści przeciwpancernych w walkach 
ulicznych, a w warunkach petowych 
nie liczyliśmy się z nimi specjalnie.

Najobficiej zaopatrzone były w tę 
broń bataliony volksstursnu, w któ­
rych większość stanowili ludzie star­
si i podrostki (...).

30 kwietnia wojska obu Frontów 
kontynuowały zaciekłe walki w Ber-

ie. c okrążone zgrupowa-
nie. I'm bardziej kurczył się zajmo­
wany przez nieprzyjaciela Obsza:
tym -mocniej zwierały się 
powania bojowe i zwięl gę-

Przez cały ten dzień Hitler wciąż 
jeszcze się wahał. O ged-zime 14.33 
pozostawi! generałowi Weidlingowi 
swobodę ęiziałania I zezwolił na pod­
jęcie próby przedarcia się z Berlina. 
O godzinie 17.18 VZeidling otrzymał 
nowy rozkaz Hitlera, anulujący po-
przednie i potwierdzający zadanie
obrony Berlina dó ostatniego czł-c- 
wiaka. Hitler miotał się,. ale załoga

2 MAJA
IWAN KONIEW:
„Czterdziesty piąty”

„26 kwietnia.

Walki w samym Berlinie trwały 
w dzień i w nocy i .pragnąłbym w 
tym miejscu, nie więżąc, że tak po- 
wiem. tych spostrzeżeń z jakimś 
'.‘kreślonym dniem, zatrzymać się na 
charakterze obrony Berlina.

Zdarzało mi się słyszeć poglądy, że 
walki w Berlinie można było prowa­
dzić z mniejszą zaciekłością, zawzię­
tością i pośpiechem, ą tym samym 
z mniejszymi stratami.''

Rozważaniom tym nie brak pew­
nej lc-gi.ki formalnej, ale nie 
uwzględniają one rzeczy najważniej­
szej — realnej sytuacji, realnego na­
tężenia walk i realnego stanu du­
cha ludzi. Ludzie zaś pałali pragnie­
niem jak najszybszego zakończenia 
wojny. (...)

Jak wiadomo, obroną Berlina do­
wodził od 24 kwietnia generał arty­
lerii Weidling, przedtem dowódca 56 
korpusu pancernego. Komisarzem 
obrony Berlina z ramienia Rzeszy 
był Goebbels, ogólne zaś kierowni­
ctwo sprawował osobiście Hitler — 
wraz r. Goebbelsem. Bormannem 
i ostatnim szefem swojego sztabu ge­
neralnego. Krebsem.

Goebbels stał na czele organów 
władzy cywilnej i był odpowiedzial­
ny za przygotowanie do obrony lud­
ności cywilnej miasta. Jeśli chodzi 
o Weidlinga, to przy obejmowaniu 
funkcji dowódcy obrony Berlina 
otrzymał on od Hitlera kategorycz­
ny rozkaz: bronić stolicy do ostatnie­
go człowieka.

Hitlerowcy przygotowywali Ber­
lin do długotrwałej i zaciekłej obro­
ny opartej na systemie silnego og­
nia, punktów i węzłów oporu. Im 
bliżej do śródmieścia, tym obrona 
stawała się silniejsza. Masywne mu­
rowane budynki o grubych ścianach 
przygotowywano do oblężenia. Okna 
i drzwi wielu gmachów zamurowa- 
pozostawiając w nich tylko otwory 
do prowadzenia ognia.

Kilka umocnionych w ten sposób 
gmachów tworzyło węzeł oporu. 
Skrzydła osłonięte były solidnymi 
barykadami grubości około 4 met­
rów. Barykady odgrywały równocze­
śnie rolę przeszkód przećiwczoł-go- 
wych. Do ich zbudowania użyto 
i drzewa, i ziemi, i cementu, i że­
laza. Szczególnie umacniano budyn­
ki narożne, z których można było 
prowadzić ogień skrzydłowy i uko­
śny. Z punktu widzenia organizacji 
obrony było to dobrze pomyślane. 
Ponadto Niemcy zaopatrzyli węzły 
obrony w dużą ilość pięści przeciw­

pancernych. które w warunkach 
walk ulicznych okazały się groźną 
bronią.

Niemałe znaczenie miały w syste­
mie nieprzyjacielskiej obrony urzą­
dzenia podziemne, których w mię- 
ście było pod dostatkiem.’ Schron?.- 
przeciwlotnicze; tunele metra, kana­
ły kanalizacyjne i odprowadzające 
wodę deszczową — wszelkie rodzaje 
urządzęń podziemnych jyykorzysty- 
waao dla manewru wojsk (pozwala­
ły one bpwię-m przerzucie grupy'z 
miejsca na miejsce pod ziemią) oraz 
dla dostarczania amunicji na przed­
nie linie.

Korzystając z tych urządzeń, nie­
przyjaciel sprawiał nam mnóstwo 
kłopotów. Zdarzało się, że wojską 
nasze zdobyły ten czy ów węzeł opo­
ru i że wszystko w tym miejscu się 
skończyło, a tymczasem nieprzyja­
ciel rzucał na nasze tyły przez pod­
ziemne przejścia grupy zwiadowców 
oraz poszczególnych dywersantów 
i strzelców wyborowych. Grupy ta­
kie — fizylierów, strzelców wyboro­
wych, miotaczy granatów i pięści 
przeciwpancernych — strzelały do 
samochodów, czołgów, do obsługi 
dział, które posuwały się no już zdo­
bytych ulicach, przerywały linie łą­
czności i stwarzały napiętą sytuację 
na tyłach naszego przedniego skraju.

Walki w Berlinie wymagały od 
dowódców, którzy organizowali je 
bezpośrednio na swoich odcinkach, 
dużych umiejętności. Dot?'czyło to 
przede wszystkim dowódców puł­
ków i batalionów, ponieważ najczę­
ściej oni dowodzili grupami, sztur­
mowymi.

Posuwanie się wojsk radzieckich 
utrudnione było również na skutek 
wielu innych okoliczności. W Berli­
nie, zwłaszcza w śródmieściu, znaj­
dowało się wiele specjalnych żelbe­
towych schronów. Do największych 
należały schrony podziemne, które 
mogły pomieścić 300 do 1000 żoł­
nierzy?

Niektóre miały sześć pięter, wyso­
kość ich dochodziła do 36 metrów, 
grubość .pokrycia wahała się ’od 1,5 
do 3,5 metra, a grubość ścian — od 
1 do 2,5 metra, były więc praktycz­
nie nie do zniszczenia przez wsoół- 
czesny sprzęt artylerii potowej. Na 
tarasie takiego schronu znajdowało 
się zazwyczaj kilka dział przeciw­
lotniczych działających 1. przeciwko 
lotnictwu:, i przeciwko- czołgom, 
i przeciwko piechocie.

Były to swojego rodzaju twierdze 
wmontowane do systemu . obrony 
wewnątrz miasta; znajdowało ich się

opór i uporczywie biła się o każdy 
kwartał, o każdy dom.

W pasie natarcia naszego Frontu 
armia Rybalki i armia Łuczinskiego 
naciskały swoim prawym . skrzyd­
łem. ' na północny zachód, zajmując 
coraz i o nowe kwartały Berlina, a 
równocześnie ucinały coraz częstsze

raźnie skazani na klęskę, nadal jed­
nak zaciekle się bili,' wykorzystując 
każde nasze przeoczenie. W danym 
wypadku wykorzystali je, trzeba 
przyznać, bardzo umiejętnie.

Ogólnie jednak sytuacja zgrupo­
wania berlińskiego była 30 kwiet­
nia wieczorem beznadziejna. Zostało 
ono faktycznie rozczłonkowane na 
kilka odizolowanych -grup. Kancela­
ria Rzeszy, skąd kierowano obro­
ną Berlina, było po stracie węzła łą­
czności Naczelnego Dowództwa, znaj­
dującego się w schronie na Bender- 
strasse, pozbawiona łączności tele­
graficznej i telefonicznej: pozostała 
jej tylko źle działająca łączność ra­
diowa.

Tego wieczoru czołowe oddziały 8 
armii gwardii Czujkowa znajdowały 
się już zaledwie o 800 metrów od 
kancelarii Rzeszy. Rozeszły się słu­
chy o' zniknięciu Hitlera, o jego. sa­
mobójstwie. Myśmy się o tym do­
wiedzieli 1 maja z informacji otrzy­
manej od 1 Frontu Białoruskiego.

Następcy Hitlera skier owali do 
1 Frontu Białoruskiego, w celu pro­
wadzenia pertraktacji, szefa sztabu 
-wojsk lądowych, generała Krebsa. 
O wszystkich zagadnieniach zwią­
zanych z" pertraktacjami, przerwa­
niem -działań wojennrch w- Berli­
nie i mającą- nastaroić kapitulacją 
wojsk. faszystowskich miał' na pole­
cenie. Kwaterv Głównej decydować 
dowódca 1 Frontu Białoruskiego, 
marszałek Związku Radzieckiego G. 
K. Żuków. Dowództwo i sztab 1 
Frontu Ukraińskiego nie brały udzia­
łu w prowadzeniu i zakończeniu tych 
pertraktacji, otrzymywały tylko o 
nich niezbędne informacje.

Pomimo nawiązanych pertraktacji 
walki nie ustawały.

■ W pasie natarcia 1 Frontu Ukraiń­
skiego armie Rybałki i Łuczinskiego 
przez cały dzień 1 maja oczyszcza­
ły od nieprzyjaciela dzielnice Wil- 
mersdc-rf i Hallensee i zajęły 30 
kwartałów. 10 korpus pancerny 
gwardii armii Leluszenki i 350 dy­
wizja armii Puchowa skończyły lik­
widację zgrupowania na wyspie 
Wannsee. 6000 hitlerowskich żołnie­
rzy i oficerów, którzy przeprawili się 
w nocy z 30 kwietnia na 1 maja z 
wyspy na ląd, zostało zlikwidowa­
nych częściami lub dostało się do 
niewoli w rejonach rozmieszczenia 
oddziałów armii Leluszenki (...).

1 maja o godzinie osiemnastej, po 
odrzuceniu przez Gcebelsa i Bor­
manna żądania bezwarunkowej ka­
pitulacji, w^ojska obu Frontów otrzy­
mały rozka-z. kontynuowania sztur­
mu na Berlin. O godzinie 18.30 cała

czy: biała-flaga na czerwonym tle. 
Czekamy na odpowiedź”.

O świcie wojska nieprzyjacielskie 
zaczęły masowo składać broń, a 
2 maja o godzinie szóstej rano prze­
szedł linię frontu i oddał się do nie­
woli dowódca obróny Berlina gene­
rał .Weidling.

Hitlerowcy poddawali się całymi 
oddziałami i pododdziałami. Kiedy 
wiadomość o kapitulacji dotarła do 
wszystkich broniących się" jeszcze 
grup, kapitulacja przybrała charafe-

ter powszechny i około godziny trze­
ciej po południu' opór załogi, berliń­
skiej ustał wszędzie i całkowicie.

V7 dniu tym dostało się do niewoli 
w rejonie Berlina 134 000 żołnierzy 
i oficerów, z czego 34 000 wzięły 
wojska 1 Frontu Ukraińskiego, Licz­
ba jeńców, którzy dostali się w rę­
ce wojsk radzieckich po ukazaniu 
się rozkazu o kapitulacji, potwier­
dza nasze przypuszczenia, że ogólny 
stan załogi berlińskiej, znacznie prze­
wyższał 200 000 ludzi”.

artyleria działających Berlinie
prób; poszczególnych grup nieprzy-

iela przesąd 
rli-ra, aby ua spotkanie

Związki takt.vczne armii Leluszen-
ki i Puchowa 
dnia walki na

kontynuowały tego 
wyspie Waimsee

i wdarły się do miasta. Neubabel- 
sberg. "W środku wyspy i w jej ćzę-
śei 1 południowo-wschodniej ppór
wrega' był już złabjauy, hitlerowcy 
zaczęli się poddawać, ale na krańcu 
południowo-wschodnim nadal toezv-
ły się ząciekłe walki i w nocy z 30 
kwietnia na 1 maja około 60QÓ nie- 
miecki-cii żołni.erzy'! oficerów." prze­
prawiło się z wyspy na pótorićtow;ud-m-ówy .
brzeg cieśniny.

Bftwstąłą óryginąlna sytuacją: siły 
główną naszych” wojsk przeprawiały 
ęię na tyyspći a resztki sił hitlerow- 
śkicii^prżćaóśtały się 2 wyspy ha ląd, 
tam, skąd odeszły nasze siły główne, 
pozostawiając tylko słabą osłonę. 
Ten charakterystyczny szczegół wart , 
jest przytoczenia. Niemcy, już wy-

8 MAJA
MICHAŁ HAYKOWSKI:
Dzień ostatni, dzień pierwszy’
„Gdy wchodzą zwycięzcy, zaczyna 

się szaleństwo fotoreporterów i fil­
mowców. Lampy błyskowe, reflek­
tory, szczęk migawek i terkot ka­
mer. Fotografujący starają, się zająć 
jak najlepszą pozycję, wchodzą na 
krzesła, nawet -na stoły. Któryś z ra­
dzieckich operatorów zaczepia kame­
rą o głowę jednego z amerykańskich 
generałów. Ten, widać przyzwycza­
jony do’ takich, sytuacji i dzienni­
karskich działań, uśmiecha się tyl­
ko, macha ręką i powtarza „O’key”„. 
Jednak oficerowie dyżurni, oburzeni 
incydentem, chcą wywlec opierają­
cego się filmowca za drzwi. Udąje 
mu się jednak wyrwać i zostać na 
sali.

Gdy ta nawałnica nieco uspoka­
ja się, podnosi się Żuków. Wstaje 
też i Tedder. Żuków rozgląda się po 
sali, jak gdyby chciał-sprawdzić, czy 
wszystko jest gotowe, i mówi: Je­
steśmy przedstawicielami Najwyż­
szego Dowództwa Radzieckich Sił 
Zbrojnych i Najwyższego Dowódz­
twa Alianckich Sił Ekspedycyjnych. 
Posiadamy pełnomocnictwa rządów 
koalicji antyhitlerowskiej 'do przyję­
cia - bezwarunkowej kapitulacji Nie­
mieć od

powtarza

delegatów niemieokiego 
i dowództwa. Tedder 
o po angielsku. W-teay'

Żukcw, zwracając się ćo dyżurnego 
oficera stojącego koło stołu, poleca: 
Wezwijcfe do sali przedstawicieli 
niemieckiego najwyższego dowódz­
twa.

Jeden z obecnych w tym momen­
cie notuje swą myśl: „Niewiele słów, 
ale za nimi długie lala wojny”.

Teraz tia sali zapada pełna cis: 
Fotoreporterzy przyczajeni czekają 
aparatami: wycelowanymi na głów 
drzwi, którymi, wejdą Niemcy, 
tym milczeniu ponad setki osób z

=za.

oczekiwanie, niepokój, radość. Zza 
drzwi zaczyna dobiegać równy, mcc-

wojsk radzieckich wykonała równo­
czesne potężne uderzenie ogniowe, 
po czym działania bojowe prowadzo­
no przez całą następną noc.

Wojska nasze, przebijając się sobie 
na spotkanie przez zniszczone kwar-

nocy w kilku punktach. Oddziały 28 
armii Łuczinskiego i 3 armii pancer­
nej Rybalki spotkały się w rejonie 
stacji Savigny z oddziałami 2 armii 
pancernej gwardii Bcgdanowa 
1 Frontu Białoruskiego.

2 maja o godzinie 2.50 czasu mo­
skiewskiego radiostacja 79 dywizji 
gwardii 8 armii gwardii 1 Frontu 
Białoruskiego przyjęła od Niemców 
radiogram w języku rosyjskim: „Ha­
lo, halo, mówi pięćdziesiąty szósty 
korpus pancerny. Prosimy przerwać 
ogień. O godzinie dwunastej minut 
pięćdziesiąt w nocy czasu berlińskie­
go wysyłamy parlamenta-riuszy na 
most Poczdamski, Znak rozpoznaw-

ce siada nie patrzący na nikogo nie­
wysoki Strumpf, który widać stracił 
już wszystkie dotychczasowe zainte­
resowania. Po lewej — Friedburg. 
Wyraźnie przygnębiony i jak gdyby 
zmieszany sytuacją, w której-się'zna­
lazł.

Keitel podnosi wzrok i patrzy wy­
raźnie na Żukowa. Widzi go po raz 
pierwszy w życiu. Wpatruje się w 
niego jak gdyby chciał zapamiętać 
na całe życie jego twarz i sylwetkę. 
Żuków też przez moment patrzy na 
Niemca. Ich wzrok spotyka ' się 
Wzrok dwóch ludzi, ź których, jeden 
jest zwycięzcą u szczytu sławy. Żu­
ków niedawno zdobył największą 
chyba premię tej wojny. Jegowoj- 
ska opanowały Berlin. Teraz osiąga 
drugą — przed nim będą kapitulo­
wać hitlerowskie Niemcy. W jego 
„gospodarstwie” w Karlhor&t! Ma za 
sobą ciężkie doświadczenia i trudną 
drogę. Obrona Leningradu, obrona 
Moskwy. Wykazał wtedy swą żelaz­
ną wolę, zdecydowanie i konsekwen­
cję. Jest współtwórcą zwycięstwa. 
Keitel współtwórcą klęski.

Od momentu wejścia Niemców mi­
ja 8 minut. Żuków znów podnosi się
z krzesła i py degacja nie-
miecka posiada odpowiednie pełno­
mocnictwa i czy jest gotowa ńcd- 
pisąć akt bezwarunkowej, kapituła-

ny odgłos,„kroków. Idą,-Niemcy. Ten. Główna’
dźwięk budził jeszcze-niedawno gro­
zę w wielu sercach. • Teraz masze­
rują, by kapitulować.

Drzwi otwierają się. Pierwszy po­
jawia się w hich Keitel. W galowym 
mundurze z Żelaznym Krzyżem za­
wieszonym pod kołnierzem, w skó­
rzanych rękawiczkach. Ma też pro­
wokacyjnie przypiętą odznakę 
NSDAP, wręczoną mu osobiście 
przez Hitlera. W ręku krótka mar­
szałkowska buława. Na niej -napis 
„Wilhelm Keitel — Feldmarschall”. 
Wykonuje nią wyćwiczony wielolet­
nią praktyką salut. Szybki ruch w 
przód i z powrotem.. Nikt mu jed­
nak nie odpowiada nawet skinieniem 
głowy. Keitel robi trzy kroki w kie­
runku przeznaczonego dla hitlerow­
ców stolika i siada na środkowym 
krześle. Pozornie zachowuje się spo­
kojnie i wyniośle. Gdy siada, zdej- 
muie rękawiczkę z prawej ręki i ni? 
odwracając się podaje ją do tyłu 
stojącemu za nim adiutantowi. Wszy­
scy jednak wiedzą, że ta noża ka­
miennego spokoju jest tylko pozo­
rem. Twarz marszałka pokrywają 
czerwone plamy. Pó jego nrawej rę-

Fot. ARCHIWUMSzturm na Kancelarię Rzeszy

— Tak jest! — odpowiada Kei- 
tel i podnosi w górę kartkę papieru 
z tekstem pełnomocnictw. Kładzie ją 
następnie na stół Ł wydobywa z kie­
szeni 'wieczne pióro. Dokument .wę­
druje na stół delegacji sojuszników. 
Jest to niewielki papierek z podpi­
sem Donitza. Napisano go na maszy­
nie na blankiecie zawierającym'dru­
kowany nagłówek „Najwyższe Do­
wództwo Wehrmachtu”, a pod spo­
dem „Berlin” Nazwę stolicy Nie­
miec przekreślono, jednak atramen­
tem i wpisano ręcznie ,-Kwatera

ną głową oczekuje na dostarczenie
stół aktu ka-pitułacyjnego.

Lecz zamiast tego padają .słowa Żu­
kowa: — Proponuję podejść tutaj! 
— Marszałek mówi to-wclno i do­
bitnie, wskazując ręką na jeden z 
niewielkich stolików przystawio­
nych do stołu-zwycięzców. — Tu de- 
legacja niemiecka podpisze akt bez­
warunkowej kapitulacji Niemiec!

Gdy kończy, jeszcze jakiś moment 
pozostaje w tej pozie z wyciągniętą 
ręką.

Keitel wstaje, a właściwie podry­
wa się. Wszyscy czuja falę wściekło­
ści, która gwałtownie go ogarnia. 
Chwyta ze stołu buławę. Ale opa­
nowuje się od razu. Wolno idzie do 
stolika. Idzie po doskonale sobie 
znanym dywanie. Idzie po nim ’ po 
raz ostatni. Monckl wypadł mu z 
oka i wisi na długim sznureczku ko- 
łysząc się w takt kroków marszał­
ka. Za Keitlem idą dwaj oficerowie. 
Przy stoliku stoi już jeden z urzęd­
ników radzieckiego MSZ. Niemiec 
siada powtarzając przedtem swój 
salut buławą. Odsuwa zawadzający 
mu kałamarz. Nerwowo osadza w 
oku monckl i bierze do rąk poda­
ny już na stół egzemplarz aktu kapi- 
t-ulacyjnego. Czyta go dokładnie. 
Dziennikarze, którzy otaczają stolik, 
zdają sobie dokładnie sprawę, że Kei­
tel ponownie gra. Przecież zna do­
kładnie ten dokument.

Następnie wolno i systematycznie 
podpisuje wszystkie pięć egzempla­
rzy aktu, które podsuwa mu. urzęd­
nik w uniformie radzieckiej służby 
dyplomatycznej”.

Oprać. J.B.

• Gieorgij K. 2ukow (ur. 1896), mar­
szałek ZSRR. W latach II wojny świato- 
A’ej był szefem Sztabu Generalnego, do­
wódca Kierunku Zachodniego, do­
wodził wieloma frontami: Odwodowym 
(Vni.1941), Deningradzkim (ll.IX.—8.X. 
1941). Zachodnim, I Ukraińskim i I Bia­
łoruskim. Jednocześnie od 23.VIt.1942 r. 
do końca wojny był zastępcą naczelnego 
wodza. Wojska I Frontu Białoruskiego 
pod jego dowództwem brały udział w wy­
zwalaniu ziem polskich.
• Jerzy Bordziłowski (ur. 1900 w Ostro- 

wi Mazowieckiej), od 1919 w Armii Ra­
dzieckiej. Od IX.1944 w Wojsku Polskim 
jako szef wojsk inżynieryjno-saperskich 
w Warszawie), marszałek ZSRR. Początek 
1 Armii WP.
• Konstanty K. Rokossowski (ur. 1896 

w Warszawie), marszałek ZSRR. Początek 
tl wojny światowej zastał go na sta­

nowisku dowódcy 5 korousu zmechani­
zowanego Kijowskiego ' Wydzielonego 
Okręgu Wojskowego. VII.1941—in.1942 do­
wódca 16 armii. Od VII.1M2 dowódca 
Frontu Briańsklego, Potem kolejno do­
wodził Frontami: Dońskim. Centralnym, 
I Białoruskim i li Białoruskim.
• Iwan S. Koniew (ur. 1897), marszałek 

ZSRR. Na początku Wielkiej wojny Na­
rodowej dowodził 19 armią, od jesieni 
1041 .do 1945 — Frontami: Zachodnim, Ka­
lińskim, Stepowym, T i rr Ukraińskim. 
Dowodzone przez niego wojska wyzwa­
lały ziemie Ukrainy, Polski i Czechosło­
wacji, brały udział w zdobyciu Berlina.
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zainteresowani odpowiadają polemiki -dyskusje

GOSPODARKA 
WAGONAMI
POZWAŁAM sobie przedstawić 

poglądy w^ sprawach porusza­
nych w artykule L. Froelicha pt.

„Pilnie szukamy wagonów” („Ż. G.” 
nr 42 z 1979 r.). Proces wpro­
wadzania do eksploatacji wagonów 
towarowych czteroosiowych jest sy­
stematyczny, bowiem ich udział 
zwiększył się z ok. 16 proc, w 1970 r. 
do ok. 35 proc, w 1980 r. Niezbędne 
jednak będzie pozostawienie z róż­
nych względów w eksploatacji ok. 
25 proc, wagonów dwuosiowych. 
Czynione są starania o wprowadze­
nie wagonów sześcioosiowych o ła­
downości 90 t.

Jednym z czynników sprzyjających 
wykorzystaniu wagonów towaro­
wych jest wzrost prędkości techni­
cznej pociągów (zależnej w sposób 
istotny od stopnia zakłóceń ruchu na 
linii) oraz wzrost prędkości handlo­
wej (zależnej od czasu przebywania 
pociągów czy poszczególnych wago­
nów na stacjach). Wymienione para­
metry w warunkach PKP w decy­
dującym stopniu zależą od eksplo­
atacji. Konstrukcja dostarczanych 
wagonów towarowych zapewnia bo­
wiem możli wość uzyskiwania odpo­
wiednich prędkości jazdy.

W związku z postępem w techno­
logu przewozów obserwuje się dąże­
nie do zwiększania udziału wagonów 
specjalistycznych — napisał w swo­
im artykule red. L. Froelich — a 
więc do przewozu węgla, do przewo­
zu cementu, różnego typu wagonów 
samowyładowczych, tzw. ziarnowo- 
zów, do przewozu zboża, cystern do 
przewozu różnych cieczy, olejów, 
benzyn, siarki w płynie. Generalnie 
chodzi tu o skrócenie do minimum 
czasu za- i wyładunku.

Operowanie specjalistycznym par­
kiem wagonów wymaga jednakże 
odpowiedniego przygotowania od­
biorców do obsługi tych wagonów 
i samej kolei, by wagony te zgodnie 
z ich przeznaczeniem eksploatować. 
Nowoczesność bywa także źródłem 
kłopotów. Wagon uniwersalny, któ- 
rym można wozić „mydło i powidło”, 
raz węgiel, drugi raz drobnicę, a za 
trzecim razem drewno, jest pozornie 
wygodniejszy. Ilustracją sprawy 
niech będzie problem „deski w pod­
łodze” — np. wagon wyspecjalizowa­
ny do przewozu węgla i przystoso­
wany do rozładunku przez wywrot­
nice może nie mieć drzwi (lżejsza 
konstrukcja) i może mieć blaszaną 
podłogę. Natomiat do tej „węglarki” 
nie można już wstawić drobnicy, czę­
ści maszyn, które wymagają umoco-; 
wania do drewnianej podłogi.

Można więc powiedzieć, że o ile 
z jednej strony występuje, nie tylko 
zresztą na polskich kolejach, tenden­
cja do koncentracji przewozów, do 
obsługi scentralizowanej, do popra­
wy współczynnika obrotu wagonów, 
do zwiększenia ilości pociągów wa­
hadłowych, marszrutowych itd. — to 
z drugiej strony rzeczywistość — 
6 tysięcy rozrzuconych po kraju 
punktów, na których trzeba dokony­
wać rozładunku, niewielkich bocznic, 
stacji nie wyposażonych w odpo­
wiednie urządzenia rozładowcze i 
sprzęt zmechanizowany — nie zaw­
sze pozwala wykorzystać walory no­
wego taboru.

Zagadnienia te wydają się mieć 
zasadnicze znaczenie w problematy­
ce eksploatacji wagonów towaro­
wych, jak również w przewidywa­
niach dalszego rozwoju transportu 
kolejowego w PRL w ogóle. Decy­
dują bowiem w sposób podstawowy 
zarówno o sprawności użytkowania 
wagonów zdolnych do pracy, jak i o 
możliwości utrzymania ich właściwe­
go stanu technicznego.

Ta pierwsza sprawa zależy głównie 
,od wykorzystania ładowności i skra­
cania czasu upływającego między 
dwoma kolejnymi załadunkami 
(obrotu wagonu), a czynniki te mo­
gą się obecnie kształtować korzyst­
nie tylko w przypadku szerokiego 
użytkowania wagonów specjalnych. 
Wtedy bowiem wagon dostosowany 
jest do cech fizycznych przewożone­
go ładunku, umożliwia uzyskanie 
krótkich czasów za- i wyładunku, 
pozwala na eliminowanie niektórych 
czynności dodatkowych, jak np. czy­
szczenie wagonu, oraz strat ładunku 
podczas przewozu. Właściwe dosto­
sowanie wagonu towarowego do sy­
stemu za- i wyładunku może być 
jedynym skutecznym we współcze­
snych warunkach gospodarczych 
środkiem zabezpieczającym wagon 
przed uszkodzeniem w toku takich 
czynności. Prowadzenie prac ładun­
kowych — z konieczności — przy 
pomocy przypadkowego sprzętu me­
chanicznego, przez przypadkowych 
ludzi nieuchronnie prowadzi do de­
wastacji wagonów, która obecnie 
przekracza jakiekolwiek rozsądne 
'granice. Właśnie tego ilustracją mo­
że być wzrost o 70 proc, liczby na­
praw bieżących wagonów towaro­
wych PKP w roku 1979 w stosunku 
do roku 1970.

Wagony specjalne umożliwiają 
również zwiększenie masy pociągów 
towarowych, co z wielu powodów ma 
istotne znaczenie dla PKP.

Problem zwiększenia udziału wa­
gonów specjalnych jest stosunkowo 
prosty w przypadku przewozów do 
odbiorców ładunków masowych — 
kopalni, hut, portów, elektrowni — 
ze względu na jednolitość przewożo­
nych materiałów i urządzenia za- i 
wyładunkowe jakimi, dysponują po­
szczególne przedsiębiorstwa. Szcze­
gólnie korzystne rezultaty uzyskuje 
się poprzez wprowadzanie pociągów 
wahadłowych. Doświadczenia nie­

których przodujących kolei wykazu­
ją, że dla odległości przewozu 350 km 
można uzyskać obrót wagonu zbli­
żony do 1 doby.

Eksploatacja wagonów specjalnych 
wymaga odpowiednio uzbrojonych 
punktów ładunkowych. Wyposażenie 
w potrzebne urządzenia wszystkich 
małych, rozproszonych nadawców 
czy odbiorców byłoby kosztowne i 
trudne pod względem technicznym 
Dlatego też niezbędne jest dokonanie 
pewnej optymalizacji określającej 
stopień ich koncentracji, a tym sa­
mym wielkość i rozmieszczenie w 
poszczególncyh rejonach kraju. Wy- 
daje się, że część drobnych klientów 
PKP powinna być obsługiwana w 
systemie kontenerowym (również z 
wyłączeniem transportu drogowego), 
bądź poprzez przewóz pojazdów dro­
gowych (naczepy, przyczepy, samo­
chody ciężarowe) na platformach ko- 
lejowych. Możliwości tego drugiego 
sposobu obsługi nie są jeszcze do­
statecznie dostrzegane w kraju. Wy- 
daje mi się, że tylko tego rodzaju 
działanie, prowadzące jednak do 
istotnych zmian w systemie przewo­
zu ładunków przez PKP jest w sta­
nie przynieść zasadniczą poprawę.

Opisane tendencje przyniosą ogra­
niczenie liczby operacji rozrządza­
nia wagonów towarowych, ponieważ 
zwiększony zostałby zakres przewo- 
zówg W’ których, cały pociąg skiero­
wany jest do ustalonego odbiorcy. 
Ograniczy się przez to czas przeby­
wania wagonów na stacjach rozrzą­
dowych, jak też usunie się drugą 
znaczącą przyczynę ich uszkodzeń.

Obserwując tak znaczną liczbę 
uszkodzeń wagonów towarowych na 
PKP, należy postawić pytanie w ja­
kim stopniu można im zapobiegać 
poprzez odpowiednią konstrukcję.

Obecnie występujące uszkodzenia 
mają przeważnie charakter losowy, 
zdarzają się w dowolnej chwili eks­
ploatacji wagonu, a są skutkiem 
nadmiernych obciążeń dynamicznych 
występujących w toku prac ładudko- 
wych i rozrządowych. Uważam, że 
nie celowa byłaby zmiana stosowa­
nych obecnie norm wytrzymałościo­
wych przy konstruowaniu wagonów, 
ponieważ prowadziłoby to w kon­
sekwencji do wagonów7 o większej 
masie własnej (zmniejszenie ładow­
ności. straty energii na cele trakcyj­
ne, wzrost rozchodów materiało­
wych), a co ważniejsze — i tak nie 
chroniłoby od uszkodzeń ze -względu 
na charakter ich przyczyn.
-Należy jednak wprowadzać w wa­

gonach pewne nowe zespoły i mate­
riały, które z jednej strony przy­
najmniej w jakimś stopniu zwiększa­
łyby odporność na uszkodzenia, a z 
drugiej zapewniały wysoki stopień 
niezawodności w optymalnym okre­
sie eksploatacji (25—30 lat).

Dlatego też powinny być wprowa­
dzone:
• zderzaki o dużej 'zdolności po­

chłaniania energii dopuszczające 
zwiększenie prędkości nabiegania 
wagonów z 6 do 15 km/h (iprzemysł 
przygotowuje serię informacyjną),
• sprzęgi samoczynne do pewnej 

liczby wagonów — w pociągach wa­
hadłowych (przemysł przygotowuje 
produkcję odpowiedniej serii),
• nowe wózki 25 TN,
• zmodernizowane niektóre ele­

menty nadwozi wagonów, •
# stale odporne na korozję.
Nawiązując do następnej ważnej 

sprawy dotyczącej gospodarki wa­
gonami towarowymi, chciałbym 
zwrócić uwagę na Okoliczność, że 
utrzymanie i naprawa wagonów ma 
miejsce w ZNTK oraz w zapleczu 
technicznym służby wagonów — wa- 
gonowniach.

Stan tego zaplecza jest bardzo zły. 
Od wielu lat przeznacza się abyt ma­
łe nakłady na jego rozwój, bo tylko 
1,5 proc, wartości zakupu wagonów, 
wobec koniecznych 12—15 proc.

Dziedzina ta jest więc niedoinwe- 
stowana, poszczególne obiekty są 
niejednokrotnie w bardzo złym sta­
nie technicznym, słabo wyposażone, 
borykają się przy tym systematycz­
nie z brakiem podstawowych narzę­
dzi, oprzyrządowania, urządzeń tech­
nologicznych, części zamiennych i 
materiałów. Nie są w stanie realizo­
wać odpowiedniej — w stosunku do 
uszkodzeń — liczby napraw bieżą­
cych, jak również nawet planowych 
zabiegów utrzymania. Ta sytuacja 
powoduje wzrost liczby niespraw­
nych wagonów oraz obniżenie się ja­
kości napraw.

Wobec ograniczonych możliwości 
w zakresie zatrudnienia, jedyną dro­
gą zwiększenia możliwości produk­
cyjnych zaplecza technicznego służby 
wagonów jest systematyczna popra­
wa wyposażenia technologicznego, 
mechanizcja pracy, modernizacja po­
szczególnych obiektów wagonowni, 
usprawnienia w technologii i orga­
nizacji. Nieodzowne przede wszyst­
kim jest uzyskanie właściwej liczby 
stanowisk naprawczych.

W zakończeniu chciałbym raz jesz­
cze wyrazić przekonanie, że zasadni­
cze znaczenie dla wykorzystania wa­
gonów towarowych, jak też utrzyma­
nia właściwego stopnia ich sprawno­
ści7 technicznej, wyda je się mieć pro­
blem systemu przewozu ładunków 
na PKP. Bez jego pomyślnego roz­
wiązania inne przedsięwzięcia dadzą, 
jak przypuszczam, skromne rezulta­
ty, a ich efektywność gospodarcza 
może okazać się niewystarczająca.
doc. mgr Inż. TADEUSZ WOLFRAM 
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ARTYKUŁ Aleksandra Łukaszu- 
ka „Wydajność i efektywność 
pracy” („2. G.” nr 3/1980) za­

wiera wiele istotnych, ale dyskusyj­
nych problemów. W związku z tym 
wywołał on polemikę na łamach 
„Życia Gospodarczego”. Głos w tej 
sprawie m. in. zabrali Józef Gajda 
(„Wydajność i efektywność pracy”) i 
Aleksander Berżowski („Co i czym 
mierzyć”). Głosy polemiczne J. Gajdy 
i A. Berżowskiego dotyczą zarówno 
używanej terminologii, jak i wnoszą 
zastrzeżenia merytoryczne.

Zgodzić się należy z dyskutantami, 
że błędne jest rozumowanie A. Łu- 
kaszuka, iż oszczędności materiałów 
czy też szerzej — nakładów mate­
rialnych „nie wywierają żadnego 
wpływu na wydajność pracy i efek­
tywność produkcji”. I chyba, jak to 
słusznie zauważył J. Gajda, A Łu- 
kaszuk „precyzując pojęcia odszedł 
niepostrzeżenie od powszechnie 'uży­
wanego pojęcia wydajności pracy 
żywej jako stosunku sumy produkcji 
(wartości użytkowych), wyrażonej 
różnymi miernikami, do ilości pra­
cy (nie sumy płac), też wyrażonej 
różnymi miernikami...”

Nie sądzę, jak pisze A. Berżowski, 
że pogląd A. Łukaszuka wynika z 
tożsamościowego traktowania pro­
cesu wytwarzania wartości użytko­
wej i „negowania roli czynników po­
za pracą żywą”. Jest jednak faktem, 
że punkt wyjścia analizy A. Łukaszu- 
ka w formule ti: ta = di: da nie jest 
w pełni uzasadniony teoretycznie i 
stąd budzi szereg wątpliwości i kon­
trowersji, zwłaszcza iż przekształce­
nia matematyczne są logiczne, ale 
teoretycznie nic nie wnoszą. Wynika 
z nich bowiem utożsamienie wydaj­
ności pracy z produktywnością pra­
cy (określoną przez A; Łukaszuka 
efektywnością pracy).

A. Berżowski nie zgadza się z A. 
Łukaszukiem, który pisze, że „Dyna­
mikę wydajności pracy słusznie 
uważa się za główny miernik efek­
tywności gospodarowania, zwłaszcza 
w krótkich okresach, kiedy nie ,za- 
choidzą zmiany w technicznym 
uzbrojeniu pracy”, stwierdzając, iż 
„Wydajność pracy sama nie mierzy 
efektywności gospodarowania (dyna­
mika) jest ważoną sumą dynamik 
efektywności czynników. Wydajność 
pracy jest efektywnością jednego 
tylko czynnika — pracy żywej (...). 
Jest to więc przypadek stałego tech­
nicznego uzbrojenia pracy”.

Wydaje się, że zarzut A. Berżow- 
skiego jest niesłuszny, gdyż w zasa­
dzie nie odbiega od poglądu A. Lu- 
kaszuka. Powszechnie jest bowiem 
przyjęte, iż ■wydajność pracy i dyna­
mika zatrudnienia są podstawowymi 
i bezpośrednimi czynnikami wzrostu 
produkcji, a zatem dochodu narodo- 

' wego. Przy stałym lub zmniejszają­
cym się; zatrudnieniu produkcja za­
leżna jest od wielkości wydajności 
pracy. Mniejsze bądź większe zuży­
cie materiałów wpływa na produkcję

MACIEJ S. Wiatr, dowodząc 
(„Samofinansowanie in westy- 
cji”, „2. G.” nr 41/1979) logicz­

nie celowości tworzenia w jedno­
stkach gospodarczych funduszu sa­
mofinansowania rozwoju, wyszedł 
jednak z założenia, którego ani nie 
zinterpretował, ani nie uzasadnił 
wystarczająco. Stawia to pod zna­
kiem zapytania wnioski, do których 
doszedł, jako że opierają się one 
ostatecznie na przesłance wyjścio­
wej, która da się zakwestionować.

Chodzi o to, że fundusz samofi­
nansowania inwestycji został po­
traktowany iako zespołowy bodziec 
dla przedsiębiorstwa, tj. załogi lub 
przynajmniej kierownictwa, które 
ma decydujący wpływ na efektyw­
ność produkcji, jeśli abstrahować od 
czynników egzogenicznych. „Fundu­
sze samofinansowania rozwoju, choć 
nie w sposób bezpośredni, stwarzają 
— pisze Autor — lepsze warunki 
osiągnięcia wyższych korzyści ma­
terialnych w przyszłości, przez lep­
sze wyposażeńie organizacji gospo­
darczej w czynniki wytwórcze o rze­
czowym charakterze’’. O tym, że tak 
jest rzeczywiście, ma świadczyć po­
średnio fakt występowania silnej 
tendencji do inwestowania, która nie 
jest z mikroekonomicznego punktu 
widzenia irracjonalna.

Nie wnikając w szczegółowe przy­
czyny takiego zjawiska, M. S. Wiatr 
sądzi, że należałoby wykorzystać je 
dla stworzenia dodatkowego impul­
su wzrostu efektywności gospodaro­
wania, do kształtowania proinnowa­
cyjnych postaw organizacji gospo­
darczych, do wyzwalania inicjatywy 
oddolnej (nie tylko realizatorSkiej, 
ale i decyzyjnej) rozwijania współ­
uczestnictwa i współodpowiedzialno­
ści w procesie gospodarowania.

Postulując autonomię przedsię­
biorstw w dysponowaniu funduszem, 
zastrzega się jednak, -że - centrum 
przy pomocy odpowiedniego regulo­
wania instrumentów ekonomicznych 
będzie determinować racjonalność 
decyzji inwestycyjnych organizacji 
gospodarczych.

Nie negując szczytnych celów, któ­
rym ma służyć kreowanie funduszu 
samofinansowania, mam wątpliwość, 
czy omawiany fundusz rzeczywiście 
jest lub powinien być pożądanym 
bodźcem zespołowym. 2e jest, tego 
ma dowodzić pęd inwestycyjny. Jest
tó jednak dowód nie ńa tę bkolićż- śpodarczym'z' jednej strony ogólńó- 

.ność, bowiem pęd inwestycyjny do-społecznych .. środków /^westycyj^ 
leżnie ód źródeł ich finansowania, a ■ a z .drugiej —•^upi/aWnJeńpdic) 
zwłaszcza tych, ż których nie trze- czerpania zysków ńadzwycźajhyćh,1

tyczy /wszelkich inwestycji,. nieza-'

ba rozliczać się na serio. Poza-tym- - osiągniętych dzięki, nim, jest, zaprze^

WYDAJNOŚĆ 
I PRODUKTYWNOŚĆ
PRACY

(Q) i ma odzwierciedlenie w wydaj­
ności i efektywności pracy.

W literaturze przedmiotu określe­
nie wydajności pracy nie budzi 
większych zastrzeżeń. Przyjmuje się 
ją jako stosunek produkcji wartości 
użytkowych do czasu pracy żywej 
(Q : t). W zasadzie takie rozumienie 
wydajności pracy nie jest kwestio­
nowane. Wprawdzie w „Kapitale” 
K. Marks obok terminu „siła pro­
dukcyjna pracy” (Produktivkraft der 
Arbeit) używa również określenia 
wydajności pracy (Produktivitat der 
Arbeit), które obejmuje subiektyw­
ne warunki efektywności wysiłku 
robotnika. Porównując wysoką zrę­
czność „pracy złożonej” rzemieślni­
ków i ich wysoką wydajność z pra­
cą większości robotników pracują­
cych w manufakturach, Marks pisze: 
„...Wzmożona wydajność pochodzi tu 
albo z większego wydatkowania siły 
roboczej w danym okresie czasu, a 
więc z większej intensywności pracy, 
albo ze zmniejszenia nieprodukcyj­
nego zużycia siły roboczej. (...) Wy­
dajność pracy zależy nie tylko od 
sprawności robotnika, lecz również* 
od doskonałości jego narzędzi”. *)

Natomiast nie ma przyjętej jed­
noznacznej terminologii i jednozna­
cznego rozumienia odniesienia pro­
dukcji do łącznych nakładów pracy 
żywej i uprzedmiotowionej. W tym 
zakresie dużo zamieszania robi poję­
cie efektywności pracy, określane 
przez A. Łukaszuka jako stosunek 
produkcji do łącznych nakładów pra­
cy żywej i uprzedmiotowionej. Nie 
zgadza się z takim traktowaniem 
problemu A. Berżowski i proponuje 
za B. Mincem określać stosunek pro­
dukcji (Q) do pracy żywej (ti) i 
uprzedmiotowionej (ta); [Q .• (ń t2) J 
efektywnością produkcji. Stosunek 
produkcji do łącznych nakładów pra­
cy (żywej i uprzedmiotowionej) okre­
śla się w literaturze ekonomicznej 
jako produktywność pracy.

... Odróżnianie produktywności 'pracy 
od efektywności produkcji ma ten 
walor, iż dla efektywności tworzymy 
szersze pole widzenia. Kategoria 
efektywności może wówczas okre­
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wania, zdezorganizowałoby zatrud­
nienie, spotęgowało fluktuację kadr 
itp.

nie jest to zjawisko pozytywne, cze­
go już nieraz doświadczyliśmy i nie 
wykorzystywać go trzeba, ale ogra­
niczać i to nie tylko administracyj­
nymi metodami.

Z powyższego można wydeduko- 
wać, że własne środki inwestycyjne 
będą sprzyjały bardziej niż kredy­
ty racjonalnemu inwestowaniu. Za­
pewne tak, jeśli dałoby się dowieść, 
że fundusz samofinansowania może 
i powinien w gospodarce socjalisty­
cznej stanowić bodziec materialne­
go zainteresowania, tj. przynosić za­
łodze trwałe korzyści, określoną dy­
widendę, a ściślej zysk nadzwyczaj­
ny. Tak jednak nie powinno, być. 
Wszelkie korzyści materialne w so­
cjalizmie mogą mieć Swoje źródło 
tylko w pracy. Nie może dawać po­
szczególnym jednostkom gospodar­
czym korzyści przyrost majątku pro­
dukcyjnego, który zawsze i w ca­
łości jest własnością ogólnonarodową 
i może służyć tylko bezpośredhto ca­
łemu społeczeństwu. Środki fundu­
szu samofinansowania rozwoju , nie 
stają się przez sam fakt jego utwo­
rzenia własnością grupową' Załogi. 
Zatem nie ma tytułu do zawłaszcza­
nia przez nią korzyści będących na­
stępstwem inwestycji i wzrostu te­
chnicznego uzbrojenia pracy/ 'jeśliby 
to nie miały być. korzyści jednorazo­
we, mające wynagrodzić dodatkowy 
wysiłek związany z realizacją' in­
westycji, ale trwale, związane., z fak­
tem zwiększenia dyspozycyjnego ma­
jątku produkcyjnego, a takie ma na 
myśli M. S. Wiatr.

Przyznawanie organizacjom go- 

ślać stopień realizacji określonego 
celu. Tak pojmowana efektywność 
realizuje się w trzech aspektach: 
1) produkcja wartości użytkowych 
stosownie do struktury społecznego 
zapotrzebowania, 2) pełne wykorzy­
stanie posiadanych zasobów, tak rze­
czowych jak osobowych, w sposób 
jak najbardziej oszczędny i celowy, 
przy zapewnieniu godziwych i bez­
piecznych warunków pracy wszyst­
kim pracownikom, 3) nadrzędność 
interesów ogólnospołecznych w sto­
sunku do interesów zakładu czy in­
teresów partykularnych.

Innym problemem jest ujęcie 
mierników produkcji wyrażających 
wydajność i produktywność pracy. 
Nie można się zgodzić z A. Łukaszu­
kiem i A. Berżowskim odnośnie 
traktowania produkcji czystej (do­
chodu narodowego) jako miernika 
wydajności czy też efektywności 
pracy (Q w pierwszym i w drugim 
przypadku występuje).

Wyłączne zastosowanie miernika 
produkcji czystej (dochodu narodo­
wego), nawet przy pomocy indeksu 
o stałym składzie, prowadziłoby do 
błędnych wniosków ze względu na 
to, że na wzrost wydajności pracy 
wpływałoby zwiększenie produkcji 
udziału artykułów pracochłonnych. 
Dlatego też stosowanie miernika 
produkcji czystej powinno mieć je­
dynie charakter uzupełniający, po­
mocniczy. Mierzenie wydajności pra­
cy żywej nie może być dokładne tyl­
ko dziełu wymianie mierników pro­
dukcji brutto na mierniki netto, gdyż 
zmieni się tylko rodzaj trudności. 
Próby jednoznacznego zastąpienia 
produkcji brutto, jako wyniku pro­
dukcji będącej jednością procesu 
pracy i procesu tworzenia wartości, 
tak zwaną „oczyszczoną” produkcją 
brutto, albo zgoła produkcją netto, 
nie są wcale nowe.

O przyczynach ich pojawienia się 
pisał już K. Marks w krytyce po­
glądów Adama Smitha, wskazując, 
że wynikały one z niezrozumienia 
podwójnego charakteru pracy w 
produkcji towarowej. K. Marks pi­
sał: „pierwszy błąd A. Smitha polega 

czeniem prawa podziału według pra­
cy i ustępstwem na rzecz prawa -war­
tości. Prawo wartości, co praw7da, 
tworzy bodźce materialnego zainte­
resowania wdrażaniem postępu te- 
clmicznego, ale równocześnie roz­
warstwia producentów, co w naszych 
warunkach musiałoby się wyrazić 
w daleko idącym zróżnicowaniu płac 
przeciętnych między przedsiębior­
stwami, a to kłóci się z podziałem 
według pracy. Możliwe jest wpraw­
dzie oszczędne dawkowanie korzy­
ści z inwestowania formalnie wła­
snych środków, tak by nie deformo­
wało to nadmiernie proporcji płac 
wynikających z prawa podziału we­
dług pracy. Jak to często bywa w 
przypadku kompromisu, przy takim 
rozwiązaniu ani wilk nie może być 
syty, ani owca cała. Paoliatywne roz­
wiązanie nie jest. bowiem w stanie 
stworzyć silnych bodźców material­
nego zainteresowania, zwłaszcza że 
mają to być bodźce nie dla jednos­
tek, ale dla całej załogi, ale jest w 
stanie utrudnić w istotny sposób re­
alizację zasady ppdziału według pra­
cy w skali ogólnospołecznej, odpo­
wiednio do bezpośrednio społecznego 
charakteru pracy w socjalizmie. U- 
stępstwa na rzecz podziału według 
prawa wartości dezorganizują przeto 
optymalne relacje płacowe,. będące 

czynnikiem decydu- 
'^ąćym/o bodźcowym charakterze po­
lityki plac, Zatem odbiłoby się1 to 
ujemnie na efektywności gospodaro- 

na tym, że stawia on znak równości 
między wartością produktu rocznego 
a nową wartością wytworzoną w cią­
gu roku”.2) Podczas gdy nowa war­
tość jest jedynie produktem aktual­
nej — żywej pracy, wartość produk­
tu zawiera w sobie wszystkie ele­
menty pochodzące z pracy przeszłej, 
uprzedmiotowionej już we. wcześ­
niejszych fazach produkcji.

„Przez pomieszanie tych pojęć A. 
Smith gubi stałą część wartości pro­
duktu rocznego. Samo to pomiesza­
nie pojęć ■wynika z innego błędu, 
który zawiera jego podstawowa kon­
cepcja: nie dostrzega on dwoistego 
charakteru samej pracy — pracy, 
która jako wydatkowanie siły robo­
czej tworzy wartość, a jako konkret­
na użyteczna praca tworzy przed­
mioty użytku (wartość użytkową). 
Łączna suma towarów wytworzo­
nych w ciągu roku, a więc , globalny 
produkt roczny jest produktem pra­
cy użytecznej, która czynna była w 
ciągu ostatniego roku, wszystkie te 
towary istnieją tylko dzięki’ temu, że 
zastosowaną społecznie pracę wy­
datkowano w bardzo rozgałęzionym 
systemie różnych rodzajów pracy 
użytecznej; tylko dzięki ternu w łą­
cznej wartości tych towarów zacho­
wała się i zjawiła się znów w nowej 
formie naturalnej wartość środków 
produkcji zużytych na ich produk­
cję”. ®)

Ńa ile poglądy K. Marksa zawarte 
w dyskusji z A. Smithem są nadal 
aktualne, świadczy niepowodzenie 
produkcji dodanej w ocenie działal­
ności gospodarczej, a zatem i ocenie 
efektywności jednostek gospodar­
czych. :

Produktywność, która obejmuje 
także wydajność pracy powinna być 
uważana za najważniejszy i najbar­
dziej istotny wskaźnik ekonomicznej 
efektywności danego przedsięwzię­
cia, działalności gospodarczej gałęzi 
przemysłu czy też działu gospodarki 
narodowej.

*) K. Marks, Kapitał, T. I, Warszawa 
1951, s. 33S-r339.-

-) K. Marks, Kapitał, T. n. Warszawa 
1955, s. 39G.

5) Tamże, s. 396—337.

Sądzę, że lepiej jest liczyć na 
bodźce wynikające z prawa podzia­
łu pracy, niż na te, które wynikają 
z prawa wartości, ale dewaluują 
pierwsze. Pierwsze dotyczą co praw­
da nie działalności rozwojowej, lecz 
eksploatacyjnej, bieżącej, a więc nie 
zastępują tych drugich automatycz­
nie. Można jednak skonstruować na 
tej samej zasadzie system bodźców 
efektywnej działalności rozwojowej 
(inwestycyjnej, innowacyjnej), który 
będzie polegał nie na czerpaniu 
trwałych korzyści z tego typu dzia­
łalności przez organizacje gospodar­
cze, gdyż korzyści te należą się ca­
łemu społeczeństwu*), lecz na jed-. 
norazowym premiowaniu udziału w 
efektywnym inwestowaniu.

W tej sytuacji wątpliwa jest celo­
wość tworzenia w jednostkach go­
spodarczych funduszu samofinanso­
wania rozwoju, zwłaszcza że kredy­
ty inwestycyjne mogą zapewnić po­
trzeby rozwojowe przedsiębiorstw w 
sposób znacznie bardziej bezpośred­
nio zharmonizowany z celami ogól­
nospołecznymi, a pole dla inwencji 
twórczej przy ich wykorzystaniu jest 
równie szerokie .jak i przy formalnie 
własnych środkach inwestycyjnych.

/' •)' Por. A. Lukasźiik: „Bodźce mate­
rialnego zainteresowania a inwestycje”. 
„Życie Gospodarcze" nr 20/1971.

1Q J 1.V.1980 nr 19 (1495) ŻYClŁ GOSPODARCZE



VIII Zjazd PZPR potwierdził 
ocenę licznych środowisk na­
szego społeczeństwa, iż obec­
ny mechanizm funkcjonowa­
nia gospodarki polskiej nie 
odpowiada potrzebom i wa­
runkom dnia dzisiejszego, 
tym bardziej zaś - lat naj­
bliższych. W myśl uchwały 
Zjazdu i sejmowego expose 
prezesa Rady Ministrów, grun­
towna ocena systemu obec­
nego ma być dokonana w 
roku bieżącym.

DLA szczegółowych prac nad 
rozwiązaniami przyszłymi jest 
to zadanie niezbędne, jakkol­

wiek trudne, wymagające dobrze 
zorganizowanego zespołowego wy­
siłku i myśli przewodniej.

Cele, warunki 
efektywność, system

Teza o potrzebie przebudowy sy­
stemu obecnego wypływa z zależno­
ści przyczynowych:

««uikl "““b —-¼ ufonu

Generalne społeczne cele gospo­
darki zdeterminowane są przez 
ustrój. Natomiast specyficzna pozo- 
staje ich konkretyzacja dzisiejsza 
i spodziewana w latach osiemdzie­
siątych. Wyznacza ją konkretny 
układ potrzeb i warunków gospoda­
rowania. Sferę potrzeb charaktery­
zuje:

— znaczne natężenie potrzeb 
i aspiracji społeczeństwa;

— duży popyt odroczony i wzmac­
nianie przezeń napięcia równowagi, 
przezwyciężanie których stało się 
warunkiem poprawy jakości życia i 
sprawności gospodarki;

— dotkliwe niedobory wielu, dla 
bytu ludności, istotnych dóbr i u- 
slug. niejednokrotnie kapitało- i im- 
portochłonnych;

— ograniczone możliwości obniża­
na wielkości. a nawet stopy inwe­
stycji, w związku z potrzebami o- 
becnymi i przyszłymi w dziedzinie 
ochrony środowiska, warunków 
pracy, infrastruktury komunalnej.

Te potrzeby wypadnie realizować 
v warunkach trudniejszych niż kie­
dykolwiek w minionym 35-leciu. W 
stosunkach z zagranicą chodzi przede 
wszystkim o poważne zadbrżenie go­
spodarki i wynikające stąd obciąże- 
nta. których wzrostowy trend powi­
nien być w najbliższym 3-leciu co 
najmniej zatrzymany. Prawdopo­
dobnie niezbyt korzystnie będą się 
zmieniać cenowe i inne warunki 
i rosnąć będą związane z tym nie­
pewności. W stosunkach wewnętrz­
nych należy liczyć się z pogarszają­
cą się relacją ludności w wieku pro­
dukcyjnym i nieprodukcyjnym, ro­
snącymi nakładami na pozyskiwanie 
surowców’ i wody, trudnościami w 
dziedzinie równowagi, nakładochłon- 
ności i przede wszystkim — poten­
cjału eksportowego, generowanymi 
przez ukształtowane struktury apa­
ratu wytwórczego i zaangażowali in­
westycyjnych.

Konfrontacja potrzeb i warunków 
unaocznia kluczowe znaczenie efek- 
tywnośei gospodarowania. W mate­
riałach VIII Zjazdu., w innych, do­
kumentach i literaturze ekonomicz­
nej podkreśla się słusznie, że jedy­
nie znaczni* i stały postęp na tym 
polu umożliwi zadowalającą realiza­
cję potrzeb społecznych.

Efektywność gospodarowania, 
zwłaszcza w‘ socjalizmie, jest zja­
wiskiem wielowymiarowym. Byłoby 
szkodliwym uproszczeniem sprowa­
dzać ją do relacji ilościowej pomię- 
dzy efektem i nakładem. Relacja ta 
lub odwrotnie — nakładochłonnosć 
celów, subcelów i zadań realizacyj­
nych to ważny, ale nie jedyny, 
aspekt efektvwnosci gospodarowa­
nia Poza wykorzystywaniem rezerw’ 
nakładochłonności. postęp efektyw- 
nościowy wyraża się w:

— trafnym wyborze celów gospo­
darowania i społecznej poprawno­
ści innych sadów wartościujących, 
np. w makroekonomicznych ocenach 
wariantów rozwojowych;

— społecznej racjonalności i gięt­
kości przestawień strukturalnych;

— przedstawianiu ludności no­
wych atrakcyjnych ofert material­
nych i niematerialnych.

Wszystkie te aspekty są istotne. 
I w każdym z nich rezerwy nasze 
są rozlegle, co może być źródłem 
optymizmu. Rezerwy te powstały 
i będą powstawać przede wszystkim 
jako wynik ilościowego i jakościo­
wego postępu w zasobach pracy, 
uzbrojeniu technicznym, otwarcia 
gospodarki na stosunki z zagranicą. 
Cenną rezerwę stanowi stworzone 
wielkim wysiłkiem zaplecze badaw­
czo-rozwojowe. Stało się ono 
dziś warunkiem korzystania zarów­
no z międzynarodowego podziału 
pracy, jak i ogółu szans rewolucji 
naukowo-techniczne]. Niemałe są 
także rezerwy w postaci nie prze­
zwyciężonych zjawisk negatywnych. 
Składa się na nie marnotrawstwo 
pracy żywej i uprzedmiotowionej, 
niska jakość produkcji i dyspropor­
cje (wąskie gardła) strukturalne, ru­
tyna, wygodnictwo, partykularyzm, 
lekceważenie potrzeb i opinii odbior-

REFORMA SYSTEMU:
KIERUNKI I ETAPY
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ców, wreszcie — łamanie moralnych 
i formalnych zasad współżycia spo­
łecznego.

Kierunki przebudowy

Podstawowe kierunki przebudowy 
systemowej nie powinny budizić 
wątpliw’ości. Są nimi:

1) zwiększenie siły i społecznej 
racjonalności centralnego kierowa­
nia gospodarką, w tym — planowa­
nia centralnego;

2) umacnianie pozycji przedsię­
biorstw’, rozumiane jako rozszerza­
nie ich uprawnień decyzyjnych oraz 
umocnienie racjonalności i efektyw­
ności mikroekonomicznej;

3) rozwijanie partycypacji pracow­
niczej w zarządzaniu wszystkimi jed­
nostkami sektora organizacji gospo­
darczych, w tym. — umacnianie sa­
morządu robotniczego.

W nierozdzielnej triadzie kierun­
ków’ — postulowanych od dawna 
przez polską myśl ekonomiczną — 
za sprawę węzłową uważam pozycję 
przedsiębiorstw i załóg pracowni­
czych. O wykorzystaniu rezerw efek­
tywności zadecydują stosunki oraz 
postępowanie milionów’ ludzi pracy 
i grup kierowniczych w zakładach 
i przedsiębiorstwach. W planowej 
gospodarce postęp na tym polu zale­
ży wszakże od jakości kierowania 
centralnego. Dlatego umacnianie po- 
zycji przedsiębiorstw’ i społeczna ra- 
cjonalizacja kierowania centralnego 
muszą tworzyć w programie refor­
my bezwzględną jedność.

Jak więc ustosunkować się do po­
glądu o sprzeczności pomiędzy sil­
nym kierowaniem (planowaniem) 
centralnym a szeroką autonomią 
przedsiębiorstw lub zjednoczeń? 
Absolutna autonomia niewątpliwie 
rodzi sprzeczność. Jednakże naszym 
przedsiębiorstwom jest niesłychanie 
daleko do takiej autonomii i nikt, 
stojący na gruncie gospodarki pla- 
nowej. nie postuluje jej. Natomiast 
rozszerzenie uprawnień przedsię­
biorstw’. liczące się z potrzebami 
planowości, zwiększa siłę i racjonal­
ność kierowania centralnego. Ogra­
niczając decyzję i narzędzia central­
ne do tych, które można generować 
i kontrolować skutecznie, pozwala 
koncentrować wysiłki planistyczne 
na strategii rozwoju. Centralnym de- 
cyzjom zapewnia zasilanie wiedzą 
i inicjatywami dołów. Dominowanie 
korelacji pozytywnej wypływa rów­
nież z faktu, że usamodzielnianie 
i racjonalizacja przedsiębiorstw’ wy­
magają silnego kierowania central­
nego. Tylko dzięki temu powstają 
kluczowe przesłanki tych tendencji: 
poprawa -równoważenia i jakości 
rynków: rozumna stabilność warun­
ków działania przedsiębiorstw, w 
tym — ograniczenie presji inflacyj­
nej : informowanie, inspirowanie, 
niekiedy — dyrektywne ingerowa­
nie, chroniące przed błędami aloka­
cji: wreszcie — mechanizm elimino­
wania jednostek nieefektywnych.

Zaprojektowanie i wdrożenie ko­
relacji pozytywnej jest zadaniem 
arcytrudnym. Podkreśla to teoria 
i potwierdza doświadczenie. Myślę, 
ż,e powodzenie zależy od rozwiąza­
nia kilku „zapętlowanych” kwestii w 
planowaniu centralnym, w instru- 
mentacjt realizacyjnej (regulatorach) 
i w organizacji ośrodka centralnego. 
W planowaniu centralnym chodzi o: 
a) uściślenie i rozumne ogranicze­
nie tzw. imperatywnej (decyzyjnej) 
części planu 5-letniego i rocznego, 
zarówno w stosunkach z organami 
przedstawicielskimi, jak i w obrębie 
administracji państwowej; b) sku­
teczną społeczną akceptację i kon­
trolę części imperatywnej planu. W 
instrumentacji realizacyjnej — o 
podwójną adekwatność narzędzi: 
wobec, oczywiście, części imperatyw­
nej planu, ale również wobec racjo­
nalności i efektywności mikroeko­
nomicznej. W organizacji ośrodka 
centralnego — o przewartościowanie 
pozycji ministerstw gałęziowych. 
Sposób rozwiązania tych kwestii 
zdecyduje o efektywności reformy.

Reforma o powyższych kierun­
kach zakłada wzrost znaczenia sto­
sunków pomiędzy dostawcami a od­
biorcami. W jej następstwie samo.- 
regulacji byłyby poddawane w cało­
ści lub częściowo bieżące i rozwojo­
we alokacje strukturalne. Nie ma to 
nic wspólnego z żywiołowym ryn­
kiem, gdyż ośrodek centralny pla­
nowo określałby granice, sposób 
działania i warunki samoregulacji. 
Centralnie kontrolowane sprawne 
(dobre) rynki musiałyby więc stać się 
w reformowanym systemie ogni­
wem kluczowym. Wyciąga się nieraz 
z tego wniosek, że na efektywnościo­
wy system będziemy sobie mogli 
pozwolić nie wcześniej niż w XXI 
wieku. Jest to. jak sądzę, wniosek 
bezpodstawny. W warunkach, które 
cechuje tak wiele rezerw i nie wy­
korzystanych możliwości, wyrazem 
minimalizmu czy nawet ddfetyzmu 
byłoby godzenie się na wieloletnie 
niedobory, . rozregulowane rynki 
i wypływające z nich bariery syste­
mowe. Nie są to przecież żadne nie­

uchronności ani naszego ustroju, ani 
naszego kraju. Polemikę z takim sta­
nowiskiem uważam za ekonomicznie 
zasadną i z przyczyn społeczno-po­
litycznych konieczną.

Uchwała VIII Zjazdu i inne naj­
nowsze dokumenty polityki społecz­
no-gospodarczej budowę sprawnych 
rynków podnoszą do rangi najwyż­
szych priorytetów. System i jakość 
rynków wiążą zależności dwukierun­
kowe. Jedno współdeterminuje dru­
gie i odwrotnie. Mogą sprzężenia te 
działać efektywność Iowo, ale mogą 
też przekształcać się w zaklęte kolo 
niemożności. Myślę zatem, że trzeba 
uczynić wszystko, aby za, pomocą 
zharmonizowanych i stanowczych 
działań systemowych, alokacyjnych 
i regulacyjnych likwidować niedobo­
ry, wąskie gardła i poprawiać ryn­
ki. Program takich działań może 
i powinien rozkładać się na lata, nie 
zaś pięciolecia.

Zmiany stopniowe
Z dwukierunkowości sprzężenia 

pomiędzy’ jakością rynków a syste­
mem wypływa teza o stopniowym 
(etapowym) wdrażaniu reformy. 
Niedobory i wadliwe rynki blokują 
i w najbliższych paru latach będą 
blokować szereg rozwiązań wyma­
ganych przez efektywność. Dotyczy 
to diziedzin kluczowych: zakresu cen­
tralnych decyzji i dyrektyw aloka- 
cyijnych oraz regulacji dochodów 
i cenotwórstwa. Z drugiej strony, 
właśnie w warunkach napięć efek- 
ty wnoście we zmiany systemu są po­
trzebne bardziej niż kiedykolwiek. 
Dojście do równowagi i sprawnych 
rynków byłoby bez nich mało praw­
dopodobne a w każdym razie trwa­
łoby dłużej. W tej sytuacji atrakcyj­
ną, jeśli nie jedyną drogą postępu 
wydaje się być podejście etapowe. 
Niedobory podażowe nie zamykają 
bowiem drogi dla wszelkich efektyw- 
naciowych zmian systemu. Węższe 
bądź szersze możliwości takich zmian 
istnieią aktualnie w każdym z ele­
mentów planowania i kierowania 
centralnego. Chodzi więc o to. ażeby 
'wszystkie te rezerwy identyfikować 
i uruchamiać jak najszybciej, prze­
kształcając sprzężenie: równowaga 
— system, z negatywnego w pozy- 
fwme. W miarę przezwyciężania 
nierównowag — zmiany należałoby 
umacniać i pogłębiać.

Podejście etapowe stwarza jednak 
szereg dodatkowych trudności i za­
grożeń. Przebudowa systemu to nie 
tylko operacja techniczno-ekono­
miczna, wysoce złożona i obfitująca 
w niepewności. Jest ona nasyco­
na treśwami społeczno-politycznymi. 
Naruszając społeczne status quo, go­
dzi w interesy niektórych gruo, wy- 
wołuie więc ich sprzeciw i działa­
nia obronne. Ułatwiają to wspomnia­
ne n?eoewncści i niewielkie praw- 
dcoodobseństwo spektaku1arnych e- 
fektów w krótkim okresie. Istnieje 
więc niebezpieczeństwo, znane z do­
świadczeń niedawnych i wcześniej­
szych, zahamowania procesu i po­
nownych cofnięć do systemu trady­
cyjnego. Wypływają z tego pewne 
wnioski:

1) Koncepcja i program zmian sy­
stemowych powinny mieć wysoką 
rangę polityczną i masowe popar­
cie społeczeństwa. Stanie się tak, je­
żeli ośrodki polityki ekonomicznej 
traktować będą zmiany jąko zadanie 
niezbędne i priorytetowe. Wymaga to 
również szerokiej i rzeczowej dy­
skusji nad koncepcją zmian i popula­
ryzacji ich programu. Program po­
winien być zatwierdzony przez naj­
wyższe organy polityczne. Przygoto­
wanie programu, kierowanie praca­
mi wdrożeniowymi, a następnie ana­
lizę i ocene wprowadzonych rozwią­
zań należałoby powierzyć organowi 
sztabowemu wysokiego szczebla, wy­
posażając go w stosowne pełnomoc­
nictwa i aparat wykonawczy.

2) Maksymalnie pojemny powinien 
brć program pierwszego etapu 
zmian. Musi on posiadać „masę kry­
tyczną” chroniącą przed niepożąda­
nymi zmianami kursu. Można to 
osiągnąć przez konsekwentne włą­
czenie do programu wszelkich więk­
szych i ^mniejszwch postępowych 
zmian srstemu. jakie w obecnych 
niesprzyjających warunkach są osią­
galne.

Zmiany stopniowe łatwo mogą sta­
wać się niespójne. Realizując pew- 
ne cele odcinkowe, mogą wchodzić 
w kolizję z celami i efektywnością 
systemu jako całości. Ażeby temu 
zapobiegać, należałoby dysponować 
programem, który zawiera nie tylko 
rozwiązania docelowe, ale również 
część realizacyjną z charakterysty­
ką i rozkładem czasowym (scena­
riuszem) kolejnych kroków. W rela­
cjach pomiędzy całościową koncep­
cją zmian a zmianami w etapach po­
czątkowych szczególnie ważne jest 
zajęcie stanowiska wobec konwen­
cjonalnych dyrektyw alokacyjnych 
(dyrektywnych zadań, limitów 
i przydziałów) oraz rozwiązań na 
wyodrębnionych polach.

Dorobek teoretyczny, doświadcze­
nia i badania empiryczne zgodnie 
chyba wskazują, że konwencjonalne 
dyrektywy alckaeyjne, których typo- 
wym. przedmiotem są wielkości brut­
to, oddziałują niszcząco zarówno na 
mikroefektywność, jak i na siłę, 
i społeczną racjonalność kierowania 
centralnego. Efektywnościowy pro- 

' gram zmian powinien zatem zmie­
rzać:

— do ograniczenia zakresu dyrek­
tyw alokacyjnych,

— tam zaś, gdzie są one koniecz­
ne, do zastępowania ich konwencjo­
nalnej formy, formą niekonwencjo­
nalną (alokacyjne normy ogólne, dy­
rektywna akceptacja projektów 
organizacji), wolną od większości 
cech negatywnych.

Jednakże posuwanie się w tych 
kierunkach wymaga względnie 
sprawnych więzi poziomych (ryn­
ków). Uzasadniony może więc wyda­
wać się wniosek, że w początkowych 
etapach zmian istniejący zakres dy­
rektyw konwencjonalnych pozostaje 
w zasadzie niepodważalny. Ale to 
równałoby się postawieniu pod zna­
kiem zapytania pomyślnych perspek­
tyw i dla równowag, i dla systemu 
efektywnościowego. Na szczęście 
wniosek taki byłby uproszczony. Al­
bowiem więzi poziome, nawet bar­
dzo jeszcze dalekie od doskonałości, 
potrafią w wielu dziedzinach roz­
wiązywać problemy alokacji znacz­
nie efektywniej od dyrektyw kon­
wencjonalnych. Myślę zatem, że już 
w etapie pierwszym postępowe zmia­
ny dyrektyw alokacyjnych — narzę­
dzia kluczowego w przebudowie sy­
stemu — powinny być włączone do 
pakietu przedsięwzięć. Współdziała­
jąc z innymi narzędziami systemo­
wymi, jak też środkami alokaeyj-ny- 
mi i regulacyjnymi, zmiany te mo­
gą rozwijać się w onarciu o stop­
niową poprawę rynków, a zarazem 
zwrotnie ją umacniać. Dyrektywy 
konwencjonalne wdedy tylko należa­
łoby dopuszczać, kiedy ich koniecz­
ność została dowiedziona rzetelną 
analizą.

W niezbędnych przejściowo, dy- 
ręktywacih konwencjonalnych,, w ce­
lu złagodzenia ich antyefektywno- 
ściowych reperkusji, należałoby — 
zgodnie z wielokrotnymi postulatami 
— wydłużać horyzont czasowy (prze­
chodzić na dyrektywy wieloletnie), 
doskonalić mierniki i racjonalizować 
„oprzyrządowanie” motywacyjne.

Koncepcja rozwiązań na wyodręb­
nionych polach, w niektórych śro­
dowiskach bardzo popularna, wyni­
ka z rozumowania n!ej.ako defen­
sywnego. Jest ono mniej więcej na­
stępujące: jeżeli efektywnościowych 
zmian systemu z tych czy innych po­
wodów’ nie możemy dokonać w ska­
li ogólnej, to pr^majmniej zróbmy 
ccś na niektórych, szczególnie waż­
nych odcinkach, gdzie trudności rea- 
ijzacyjne są stosunkowa mniejsze. 
Słuszność tego podejścia jest, jak są­
dzę, pozorna. Potrzeby rozwiązywa­
nia dojrzałych wielkich problemów’ 
społeczno-gospodarczych na ogół nie 
daje się uniknąć za pomocą tzw. 
, sposobów”.

Koncepcja 
etapu początkowego

Poniżej podejmuję próbę zaryso­
wania pewnego wariantu rozwiązań 
systemowych w początkowym etapie 
reformy. Przyjmuję, zgodnie z usta­
leniami wcześniejszymi, że rozwiąza­
nia te powinny cechować się:

— stosowalnością w’ aktualnych 
warunkach dysproporcji, niedoborów 
i barier społecznych,

— kierunkową zgodnością ze stra­
tegiczną, wieloletnią koncepcją prze­
budowy systemu.

Założeniem ogólnym tego warian­
tu jest rozróżnienie dwóch mecha­
nizmów społeczno-gospodarczych o 
odmiennym charakterze i odmien­
nych funkcjach. Pierwszym z nich 
jest mechanizm planu dyrektywne­
go. Ma on zagwarantować, przy 
obecnych i spodziewanych ogranicze­
niach, niezbędny stopień realizacji 
celów społecznych', niespornych prze­
kształceń strukturalnych i zbilanso­
wania na polach kluczowych. Dru­
gim z nich jest mechanizm efektyw­
nościowy; Powinien on wyzwalać 
twórcze siły i uruchamiać rozlegle 
rezerwy efektywności, nagromadizo- 
ne i powstające nieustannie.

Podejście to implikuje w zasadzie 
uwolnienie mechanizmu planu dy­
rektywnego od narzucanej mu tra­
dycyjnie funkcji wymuszania postę­
pu efektywności w organizacjach go­
spodarczych. Funkcji tej mechanizm 
planu dyrektywnego nigdy nie wy- 
konywał zadowalająco, co stanowi­
ło rezultat nie tyle błędów realiza- 
cyjnycli, ile jego natury obiektyw­
nej.

Mechanizm 
planu dyrektywnego

Podmiotami planu dyrektywnego, 
czyli bezpośrednimi adresatami for­
mułowanych w planie dyrektyw za- 

; daniowych i przydziałów środków, 
mają pozostawać zjednoczenia i in­
ne jednostki równorzędne. Funkcji 
tej nie pełniłyby więc, jak dotąd, mi­
nisterstwa gałęziowe. Organy te bo- 
■wiem powinny stawać się zintegro­
wanymi ogniwami centralnego o- 
środka kierowniczego, nie zaś wy­
odrębnionym szczeblem organizacji 
zarządzania.

Przedmiotowa nomenklatura planu 
dyrektywnego podlegać musi dra­
stycznym ograniczeniom. Ma cna 
objąć wyłącznie zasoby o znaczeniu 
kluczowym, a zarazem pozostające w 
niedoborze i wymagające w związku 
z tym planowej reglamentacji w la­
tach najbliższych. Wydaje się, iż li­
sta tych zasobów nie powinna prze­
kraczać 20—30. pozycji, takich jak 
środki dewizowe, energia elektrycz­
na, -węgiel, stal, cement itp. Trafne 
ustalenie listy jest zasadniczym wa­
runkiem powodzenia całej koncepcji. 
Istotne jest posługiwanie się najbar­
dziej poprawnymi miernikami tych 
zasobów, dostosowanymi do charak­
teru każdej pozyc^.

Na podstawie wyprzedzających 
decyzji politycznych, posiadanego za­
sobu informacji i doświadczeń przy­
gotowany zostaje w Komisji Plano­
wania wstępny zarys planu pięcio­
letniego, w tym projekt jego bloku 
dyrektywnego z zarysowaną wrżej 
nomenklaturą przedmiotową. "-o- 
jekt dyrektywnego b1e’~’ m 
musi być. oczywiście -'-r-.wm- 
ny i powinien. zaper-r’t mezbedny 
stooień realizacji spr'-'?snych celów. 
Ogólną zasadą metodyczną przy pro­
jektowaniu poszczególnych dyrek­
tywnych bilansów przedmiotowych 
ma jg być niesporne możliwości pro­
dukcyjne i niewątpliwe, czyli mini­
malne potrzeby.

Sporządzony przez Komisję Plano­
wania autonomiczny zarys planu z 
projektem jego bloku dyrektywne­
go stanowiłby podstawę do wytycze­
nia poszczególnym zjednoczeniom 
i jednostkom równorzędnym projek­
tów minimalnych ilościowych lub 
wartościowych zadań w zakresie do­
staw na. potrzeby wewnętrzne i eks­
portu. Ich uzupełnienie stanowiłyby 
projekty szczególnie ważnych zadań 
jakościowych, dotyczących znaków 
jakości oraz innych wskaźników 
i parametrów weryfikowanych w to­
ku niezależnej atestacji. Zadania 
opiewałyby, na okresy pięcioletnie z 
rozbiciem na poszczególne lata. No­
menklatura zadań ilościowych (war­
tościowych) obejmowałaby wyłącz­
nie zasoby reglamentowane. Poza 
zadaniami w zakresie zasobów regla­
mentowanych i zadaniami jakościo­
wymi, o których była mowa wyżej, 
organizacje nie otrzymywałyby żad­
nych innych alokacyjnych zadań dy­
rektywnych. Procedura wytycznych 
uwzględniałabj’ natomiast przekazy­
wanie organizacjom informacji o 
projektowanych branżowych limi­
tach kredytów inwestycyjnych.

W odpowiedzi na wytyczne, zjed­
noczenia przekazywałyby Komisji 
Planowania swoje dezyderaty co do 
przydziałów (limitów) reglamento­
wanych zasobów oraz uwagi odno­
śnie limitów inwestycyjnych. Nale­
żałoby oczekiwać, iż dezyderaty or­
ganizacji byłyby wyższe lub znacznie 
wyższe od możliwości bilansowych 
przyjętych w wytycznych. Doprowa­
dzenie planu, praktycznie — bilan­
sów zasobów reglamentowanych, do 
solidnego zrównoważenia stanowiło­
by niezwykle ważną i trudną fazę 
budowy planu dyrektywnego. W fa­
zie tej prowadzony byłby dialog z 
organizacjami przy udziale i pomocy 
centralnych organów funkcjonal­
nych i gałęziowych. Rezultatem koń­
cowym procedury musiałby być zbi­
lansowany, z zachowaniem odpo­
wiednich rezerw, i zatwierdzany 
pięcioletni plan' dyrektywny. Wyra­
żałby on, co już podkreślałem, nie­
wątpliwe możliwości produkcyjne 
i niewątpliwe potrzeby minimalne. 
Plan ten wyznaczałby dyrektywne 
zadania i gwarantowane przydziały 
w zaikresie zasobów reglamentowa­
nych i wskaźników jakościowych. 
Byłby swego rodzaju konkretem 
niiędzyiszczeblowym. Realizacja dy­
rektyw zadaniowych planu stanowi­
łaby obowiązek kierownictwa orga­
nizacji, egzekwowany z bezwzględ­
ną stanowczością. Bez. formalnej ko­
rekty bilansu i zadań nie mogłoby 
być mowy o żadnym uznaniu ich nie­
wykonania, Kierownictwo jednostek, 
które po zakończeniu procedury 
uzgodnień sprzeciwiałoby się przy­
jęciu dyrektywnych zadań, musiało- 
by być zastąpione przez innych lu­
dzi. Niezmiernie ważnym warunkiem 
byłoby uzyskanie dla tych zasad peł­
nego politycznego poparcia ze stro­
ny wojewódzkich organów partyj­
nych i państwowych.

W razie istotnej zmiany uwarun­
kowań, dyrektywne zadania i przy­
działy (limity) 5-letnie mogłyby być 
korygowane poprzez plany roczne. 
Wiązałyby się z tym jednak dodat-
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KARY UMOWNE 

W RAZIE CZĘŚCIOWEGO
NIEDOSTARCZENIA TOWARU 

. Z IMPORTU

Zakłady Farmaceutyczne „Polfa” 
zamówiły w Centrali Importowo- 
-Eksportowej „Ciech” 20 ton chlor­
ku z importu, który niiiał być do­
starczony Zakładom. ‘ w IV kwar­
tale danego roku.

Wobec częściowego niewykonania 
przez Centralę „Ciech” powyższego 
zamówienia, tj.. niedostarczenia 11 
ton chlorku, Zakłady „Polfa” pob­
rały z konta Centrali kary umowne 
za odstąpienie od umowy sprzedaży 
chlorku z powodu okoliczności,- za 
które odpowiada sprzedawca (5 64 
pkt 1 ogólnych warunków umów 
sprzedaży i umów dostawy między 
jednostkami gospodarki uspołecznio­
nej — o.w.s. — Monitor Polski z 
1973 r. Nr 35, poz. 213).

W odpowiedzi na to Centrala 
„Ciech” "wystąpiła przeciwko „Pol­
fie” na drogę postępowania arbitra­
żowego, domagając się zwrotu pob­
ranych kar umownych na tej zasa­
dzie, że częściowe niewykonanie 
umowy nastąpiło z przyczyn leżą­
cych po stronie kontrahenta angiel­
skiego, który ze r/zględów technicz­
nych był zmuszony wstrzymać pro­
dukcję chlorku oraz że w kontrakcie, 
na podstawie którego miał być do­
starczony chlorek, nie przewidziano 
kar umownych za opóźnienie lub 
niedostarczenie towaru.

Pozwane Zakłady ,JPólfa” nie uz­
nały żądania i zarzuciły w szczegól­
ności, że zawarły umowę sprzedaży 
chlorku na warunkach określonych 
w o.wus. z zastrzeżeniem odszkodo­
wania przekraczającego wysokość 
kary umownej.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
oddaliła powództwo Centrali „Ciech”.

W wyniku odwołania Centrali, 
Główna Komisja Arbitrażowa rozpa­
trzywszy sprawę w: dniu 7 lutego 
1979 r. nr OT-9476/78, orzeczenie 
OKA zmieniła i zasądzała od Zakła­
dów- „Polfa” pobraną przez nie kwo­
tę wraz z odsetkami, zajmując na­
stępujące stanowisko prawne:

Jeżeli strony nie przewidziały w 
umowie rozszerzonego zakresu od­
powiedzialności importera — za nie­
wykonanie lub nienależyte wykona­
nie umowy— ponad należnemu 
od kontrahenta zagranicznego kary, 
importer zobowiązany jest-do żaplaty 
kupującemu kar umownych tylko w 
takim zakresie i w takiej wysokości, 
w jakiej należą się mu one od tegoż 
kontrahenta.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyłam..in.:

„(...) Na podstawie materiału do­
wodowego zebranego w niniejszej 
sprawie, zwłaszcza zaś wyjaśnień po­
wodowej Centrali, stwierdzić należy, 
iż kontrakt, zawerty przez powodo­
wą Centralę z firmą angielską nie 
przewidywał obowiązku zapłaty 
przez kontrahenta angielskiego kar 
umownych za niewykonanie lub 
nienależyte wykonanie zobowiązań:

Jeżeli wńęc z tytułu niedostarcze­
nia 11 ton przedmiotowego chlorku 
Centrali „Ciech” nie przysługiwały 
kary umowne od kontrahenta zagra­
nicznego, a bezsporny jest fakt, że 
niedostarczenie towaru pozwanym 
„Polfa” nastąpiło wskutek niedostar­
czenia tego towaru przez kontrahen­
ta angielskiego, to pozwane Zakła­
dy „Polfa” nie byty uprawnione do 
obciążenia pozwanej Central: kara­
mi umownj-mi z tytułu częściowego 
odstąpienia od umowy sprzedaży 
chlorku. Stosownie bowiem do po- 
stanowńenia § 120 o.w.s. w przypadku 
niewykonania umowy z przyctyn 
leżących po stronie kontrahenta, im­
porter jest zobowiązany do zapłaty 
kupującemu kar umownych tylko w 
takim zakresie i w takiej wysokości, 
w jakiej należą się one od kontra­
henta, chyba że strony w umowne 
ustalą inaczej. Przytoczony przepis 
dopuszcza więc możliwość rozszerze­
nia zakresu odpowiedzialności im­
portera także ponad należne mu od 
kontrahenta kary. Rozszerzenie ta­
kie można jednak uznać za dokona­
ne jedynie wówczas, gdy zawierając 
umowę strony złożą zgodne oświad­
czenie woli wskazujące, że ich za­
miarem było wyłączenie przewidzia­
nego w- przepisie § 120 o.w.s. ograni­
czenia odpowiedzialności importera 
W' zakresie kar umownych.

W danej sprawie pozwane Zakła- 
djy „Polfa” nie wykazały, aby w umo­
wie sprzedaży chlorku strony uzgod­
niły odmienne zasady odpowiedzial­
ności powodowej Centrali w formie 
kar umownych od ustalonych w 
przepisie § 120 o.w.s. W szczególno­
ści — wbrew zarzutom pozwanych 
Zakładów — zawarte w ich zamó­
wieniu ogólnikowe zastrzeżenie o 
konieczności realizacji dostaw zgod­
nie z warunkami określonymi uch­
walą nr 192 Rady Ministrów z 
3.VIII.1973 r. w sprawie umów sprze­
daży i umów dostawy między jed­
nostkami gospodarki uspołecznionej 
(Monitor Polski. Nr 36? poz. 218) 
i o uprawnieniu do dochodzenia od- ’ 
szkodowania za zwłokę, przewyższa­
jącego kary umowne nie obligowało
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powodowej Centrali do zapłaty kar 
według zasad obowiązujących w ob­
rocie krajowym, zwłaszcza, że za­
strzeżenie to nie zostało przez po­
wodową Centralę wyraźnie przyję­
te, nie złożyła ona bowiem oświad­
czenia o jego przyjęciu.

Jeżeli zatem — jak wyżej wskaza­
no — powodowa Centrala nie będąc 
do tego zobowiązana zapłaciła na 
rzecz pozwanych Zakładów „Polfa* 
kary umowne w kwocie 49 520,— zł 
to jej roszczenie o zwrot tej kwoty 
w świetle art. 405 k.c. w związku z 
art. 410 k.c. jest uzasadnione.

Mając powyższe na uwadze, Głów­
na Komisja Arbitrażowa zmieniła 
zaskarżone orzeczenie w ten sposób, 
że zasądziła od pozwanych Zakła­
dów „Polfa” dochodzoną kwotę waz 
z odsetkami od da.ty jej bezzasadne­
go pobrania.”

nowe 9 
przepisy
i zarządzenia

ZMIANY W REJESTRZE 
GENERALNYCH DOSTAWCÓW

Obwieszczenie ministra finansów 
z dnia 26 lutego 1980 r. (Dz. Urz. Min. 
Fin. Nr 2, poz. 3) wprowadza dalsze 
zmiany i uzupełnienia w rejestrze 
generalnym dostawców, ogłoszonym 
w 1974 r. a następnie kilkakrotnie 
już zmienianym.

Po obecnej zmianie względnie u- 
zupełnieniu rejestr generalny do­
stawców liczy 90 pozycji.

OCHRONA PRACOWNIKÓW 
PRZED DZIAŁANIEM 

PYŁÓW W PODZIEMNYCH 
ZAKŁADACH GÓRNICZYCH

W nr 10 Monitora Polskiego uka­
zało się zarządzenie prezesa Wyższe­
go Urzędu Górniczego z dnia 5 mar­
ca 1980 r. w sprawie ochrony zdro­
wia pracowników zatrudnionych w 
podziemnych zakładach górniczych 
przed działaniem pyłów (poz. 43).

Przepisy zarządzenia mają zasto­
sowanie w podziemnych wyrobi­
skach górniczych oraz w pomieszcze­
niach na powierzchni, związanych 
bezpośrednio z prowadzeniem ruchu 
w podziemnych wyrobiskach, gdzie 
występuje lub może wystąpić zapy­
lenie powietrza, jeżeli są tam za­
trudniani pracownicy!

Zarządzenie określa:

Minister handlu wewnętrznego 
i usług wydał zarządzenie (nr 4) 
z datą 12 lutego 1980 r. w sprawie 
załatwiania w uspołecznionym han-! 
dlu detalicznym reklamacji wad­
liwych towarów nieżywnościowych 
i wniosków o zamianę towarów nie 
posiadających wad (Dz. Urz. MHWiU 
Nr 2, poz. 2).

Sposób załatawiania reklamacji 
i wniosków określony został szcze­
gółowo w specjalnej instrukcji, opu­
blikowanej jako 'załącznik do zarzą­
dzenia.

Instrukcja nie dotyczy niektórych 
artykułów (towarów) oraz roszczeń' 
kupującego z tytułu gwarancji,' 
udzielanej przy sprzedaży towarów.;

Instrukcja składa się z 3 części:! 
1. Przepisy ogólne, 2. Reklamacja 
towarów wadliwych i 3. Zamiana 
towarów nie posiadających wad.

W myśl instrukcji, sprzedaż towa­
rów w sklepie powinna być zorgani­
zowana w sposób umożliwiający w 
warunkach sklepu dokładne obejrze­
nie towaru i sprawdzenie jego ja­
kości przez kupującego.

W zależności od rodzaju sprzeda­
wanych towarów, w sklepie powinny;, 
znajdować się urządzenia, umoż--' 
liwiająee dokonanie oględzin i za­
demonstrowanie funkcjonowania to-, 
waru (np. przegranie płyty gramo-' 
fonowej, przymierzenie, ubioru,' 
sprawdzenie świecenia żarówki; dżia-. 
łania mechanizmów Łtp.). i

Utraciły moc 3 dotychczasowe; 
unormowania tych kwestii pocho­
dzące z lat 1966 — 1970.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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nie lub ujemne kompensaty finan­
sowe oparte na rachunku różnic po­
między cenami komercyjnymi' i pod­
stawowymi.

W organizacjach produkcyjnych, 
przede wszystkim przemysłowych, 
dyrektywne zadania i przydziały (li­
mity) dotyczyłyby deficytowych ma­
teriałów o znaczeniu kluczowym 
i środków dewizowych. Natomiast w 
odniesieniu do deficytowych przej­
ściowo środków konsumpcji wła­
ściwszym, jak sądzę, rozwiązaniem 
byłaby centralizacja zakupu w ogni­
wie handlowym, połączona z roz­
dzielnictwem i, ewentualnie, listami 
wyrobów preferowanych społecznie 
(np. tzw. standardów).

Limity nakładów inwestycyjnych 
proponuje się kierować nie do mi­
nisterstw gałęziowych i organizacji 
gospodarczych, lecz do systemu ban­
kowego. Przemawiają za tym wzglę­
dy efektywności tak makroekono­
micznej, jak i mikroekonomicznej. 
Limity określałyby maksymalny 
wzrost zadłużenia inwestycyjnego 
(kredytów) z rozbiciem na branże. 
W ramach limitów odbywałby się 
efektywnościowy konkurs przedsię­
wzięć, uzupełniony odpowiednimi 
rozwiązaniami ekonomiczno-finanso­
wymi w organizacjach gospodar­
czych i bankach. Procedury pań­
stwowej akceptacja pewnych klas 
przedsięwzięć inwestycyjnych oraz 
narzędzia finansowe ubezpieczałyby 
w tych wyborach preferencje cen­
tralne.

Podejście do regulacji funduszu 
wynagrodzeń może być różne. Jed­
nym z wariantów jest utrzymanie 
zmodyfikowanego rozwiązania WOG, 
pod warunkiem, iż jego zasady będą 
respektowane konsekwentnie. Innym 
wariantem, przeze mnie preferowa­
nym, byłoby ustalanie w planach 
rocznych ogólnego wskaźnika do­
puszczalnego wzrostu płacy przecięt­
nej. Uzupełniałaby go interwencyj­
na rezerwa centralna oraz silna sty­
mulacja efektywnościowa, oparta na 
uzależnieniu dodatkowego wzrostu 
płac od wyniku syntetycznego lub 
jego poprawy. Walor tego wariantu 
polega na tym, iż respektowanie je­
go zasad jest mniej zagrożone oraz 
że pozwala on uniknąć przetargu o 
wysokość i korekty normatywów. W 
grę mogłyby wchodzić inne jeszcze 
warianty, których z braku miejsca 
nie omawiam.

Mechanizm 
efektywnościowy

Mechanizm efektywnościowy opie­
ra się na pośrednich narzędziach 
realizacji planu i celów polityki' 
społeczno-gospodarczej. Podmiotami 
tego mechanizmu w maksymalnym 
stopniu powinny pozostawać przed­
siębiorstwa, nie zaś zjednoczenia. 
I tylko w niektórych branżach, gdzie 
rachunek ogólnobranżowy jest na­
prawdę istotny, zjednoczenia po­
winny występować jako podmio­
ty mechanizmu efektywnościowego 
(przedsiębiorstwa złożone).

Siłą napędową mechanizmu efek­
tywnościowego musi pozostawać sil­
na stymulacja załóg i kadry kierow­

nowości wydawnicze
„KSIĄŻKA I WIEDZA**

KAROL MARKS, FRYDERYK ENGELS 
— „Dzieła”, t. 2, 1844—1846, s. MO, 3 tab., 
zł 30.—

Tom zawiera wspólną pracę Marksa 
i Engelsa zatytułowaną „Święta rodzina” 
oraz rozprawę Engelsa „Położenie klasy 
robotniczej w Anglii”.

JERZY PAWŁOWICZ — „PZPR W 
MIĘDZYNARODOWYM RUCHU ROBOT­
NICZYM”, S. 248, zł 35. —

Pierwsza próba «kapitulacji historycz­
nego dorobku internacjonalistycznej po­
lityki PZPR. Autor przedstawia działal­
ność partii na forum międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robotniczego, 
jej wkład w realizację wspólnych, celów, 
walkę o pokój i postęp społeczny. Oma­
wia jej stosunki z poszczególnymi par­
tiami komunistycznymi i robotniczymi, 
stanowisko wobec głównych nurtów ru­
chu robotniczego i narodowo-wyzwoleń­
czego, oraz podstawowych problemów 
teoretyczno-ideologicznych.

LEONID BREŻNIEW — „ZAGADNIE­
NIA ROZWOJU POLITYCZNEGO SY­
STEMU SPOŁECZEŃSTWA RADZIEC­
KIEGO”, s. 607, 1 tabl., zł 100.—

Tematyczny wybór przemówień, wystą­
pień, artykułów i listów sekretarza gene­
ralnego Komitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Związku Radzieckiego, 
przewodniczącego Prezydium Rady Naj­
wyższej Związku Radzieckiego, Leonida 
Breżniewa, wygłoszonych i opublikowa­
nych w okresie od listopada 1864 r. do 
października 1877 r.

„DIALEKTYKA JEDNOŚCI NARODU”, 
s. 280, zł 30.,— Ideologia a Współczesność.

Książka zawiera materiały z konferen­
cji ideologiczno-teoretycznej, poświęco­
nej czynnikom umacniania jedności nio- 
rałno-politycznej narodu polskiego, zor­
ganizowanej z inicjatywy Wydziału - Pra­
cy ideowo-Wychowawczej KC. przy 
współudziale Wyższej Szkoły Nauk Spo­
łecznych przy KC PZPR i Instytutu Pod­
stawowych Problemów Marksizmu-Leni- 
nizmu KC PZPR.

SYLWESTER ZAWADZKI — „Z TEO­
RII I PRAKTYKI DEMOKRACJI SOCJA­
LISTYCZNEJ”. Wybór artykułów, s. 456, 
Zł 100.—

Zbiór, artykułów ujęto w. trzech czę­
ściach. Cz. 1 obejmuje teoretyczne aspek­
ty koncepcji demokracji socjalistycznej. 
Cz. 2 podejmuje zagadnienie kryteriów 
rozwoju demokracji socjalistycznej. Cz. 3, 
najobszerniejsza, zawiera artykuły, bę­
dące uogólnieniem praktyki funkcjono­
wania ' poszczególnych ' instytucji demo­

niczej!. W przypadku załóg chodzi o 
stymulujące rozwiązania w dwóch 
dziedzinach: regulowania funduszu 
płac oraz systemów wynagrodzeń in­
dywidualnych (kolektywnych). O po- / 
żądanych rozwiązaniach w,:1 dzie­
dzinie pierwszej wspomniałem 
uprzednio. Warto dodać, że 
w obu uwzględnionych tam wa- 
riantach rozwiązanie stymulujące '' 
efektywność ma charakter sformali-_ 
zowany. Istotnie formalizacja sprzę­
żenia korzyści placowych z efektyw­
nością w przypadku stosunków z za­
łogą wydaje się być warunkiem nie­
zbędnym.

1) sposób i częstotliwość przepro­
wadzania pomiarów stężenia zapyle­
nia powietrza oraz przeprowadzania 
analiz pyłu,

2) wytyczne dopuszczalnego stęże­
nia zapylenia powietrza kopalniane­
go,

3) zasady podziału wyrobisk i po­
mieszczeń na odpowiednie stopnie 
zagrożenia ze względu na zapyle­
nie oraz zawartość wolnej krzemion­
ki w pyle,

4) zasady profilaktyki technicznej 
dla ochrony pracowników przed py­
licą.

Utraciło moc dotychczasowe zarzą­
dzenie z dnia 5 lutego 1970 r. (Mo­
nitor Polski Nr 5, poz. 52).

ZAŁATWIANIE 
W USPOŁECZNIONYM 

HANDLU DETALICZNYM 
REKLAMACJI I WNIOSKÓW 

O ZAMIANĘ TOWARÓW

W zakresie systemów wynagro­
dzeń indywidualnych i kolektyw­
nych, czyli podziału dyspozycyjnego 
funduszu płac, należałoby kierować 
się zasadą minimalizacji ingerencji 
państwowej. Uprawnienia i odpowie­
dzialność w tej dziedzinie powinny 
się przesuwać coraz konsekwentniej 
do kierownictw przedsiębiorstw i sa­
morządów robotniczych. Przyczynia­
łoby się tp do uelastycznienia roz­
wiązań i przezwyciężenia obecnego 
systemu nacisków i wymuszeń.

W stymulacji efektywnościowej 
zasadnicze znaczenie ma urucho­
mienie konsekwentnego systemu 
ocen kadr kierowniczych. Jest to 
niezastąpiona rezerwa stymulacji. 
Ocenę tę proponuje się oprzeć na 
trzech kryteriach: dyscypliny pla­
nu, racjonalności bieżącej i dynamiz­
mu rozwojowego.

Realizacja dyrektywnych zadań 
planu powinna być traktowana ja­
ko konieczny warunek oceny pozy­
tywnej, który nie podlega żadnej 
substytucji. Dyrektyw alokacyjnych 
powinno być jak najmniej, ale trak­
tować je należy z maksymalną od­
powiedzialnością.

Pozostałe dwa elementy podlegały­
by uznaniowej ocenie przez zespoły 
ekspertów, oczywiście z zastosowa­
niem wszystkich dostępnych metod 
i informacji analitycznych. Od eks­
pertów oczekuje się, iż ocenią oni 
stopień, w jakim kierownictwo jed­
nostek wykorzystało rezerwy efek­
tywności i powstające przed nimi 
szanse. Oceny mogłyby być zapew­
ne umiejscowione w ministerstwach 
gałęziowych, jednakże pod warun­
kiem, że organy te byłyby zintegro­
wanymi ogniwami ośrodka central­
nego. System ocen kadr kierowni­
czych spełni swoją motywacyjną ro­
lę wtedy tylko, jeżeli zostaną z nim 
powiązane decyzje wynagrodzenio- 
we i osobowe.

Należy zakładać, że rozwiązania 
stymulacyjne wobec załóg i kadr 
kierowniczych przyniosą zasadniczy 
wżrost uwrażliwienia organizacji na 
poziom kosztów, przede Wśżyśtkiril 
— kosztów materialnych, W mecha­
nizmie efektywnościowym jest to 
czynnik o znaczeniu podstawowym.

W związku z reglamentacją szere­
gu zasobów i przez okres jej istnie­
nia proponuje się stosowanie wzglę­
dem tych zasobów dwóch układów 
cen:.

a) podstawowych, stanowiących 
kontynuację cen istniejących.

b) komercyjnych, w tym komer­
cyjnego przelicznika dewizowego, 
mających tworzyć warunki dla po- 
zadyrektywnych adaptacji efektyw­
nościowych.

kracji socjalistycznej, bądź naświetleniem 
poszczególnych aspektów ich działalności 
(funkcjonowanie Sejmu, rad narodowych, 
samorządu mieszkańców i in.).

STEFAN OPARA — „MARKSIZM A 
RELIGIJNOŚĆ”, S. 156, zł 15.— Świato­
poglądy-

Książka dostarcza czytelnikowi wyczer­
pujących wyjaśnień dotyczących istoty 
religijności, jej typów i typologii, na te­
mat relacji: wiara i rozum a religijność, 
kryzysu religijności oraz fundamentalnej 
kwestii ideologicznej w naszym kraju — 
jedności moralno-politycznej narodu pol­
skiego.

LONGIN PASTUSIAK — „ROOSEVELT 
A SPRAWA POLSKA”, 1939—1945, s. 444, 
10 tabl., zł 70.—

Książka — oparta na archiwalnych do­
kumentach amerykańskich, w większości 
dotychczas nie publikowanych — omawia 
rolę i miejsce sprawy polskiej w dyplo­
macji amerykańskiej w 1. 1939—19*45. 
Głównym wątkiem książki jest osoba F. 
D. - Rooseveita, jego rola w aliansie 
ZSRR — USA — Wielka Brytania i oso­
bisty wpływ prezydenta na politykę 
ataerykańską wobec Polski. W pracy pre­
zentuje się liczna galeria postaci — mę­
żów stanu, dyplomatów, kongresmenów.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

JULIUSZ KOTYNSKI — „STRUKTURA 
HANDLU MIĘDZYNARODOWEGO”. Me­
tody oceny, s. 252, zł 45.—

Monografia o charakterze tcoretyczno- 
-metodycznym, której celem jest usyste­
matyzowanie i dokonanie oceny wskaź­
ników i metod badania intensywności 
międzynarodowych powiązań handlowych 
oraz przedstawienie własnych propozycji 
metodycznych. Wywody teoretyczne zilu­
strowano 'przykładami liczbowymi opar­
tymi na siatce handlu międzynarodowe­
go z 1975 r. obejmującej kraje socja­
listyczne, rozwinięte kraje kapitalistycz- 
ne 1 kraje rozwijające się.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

„SPOŁECZEŃSTWO STAROPOLSKIE”. 
Studia i szkice. T. 2, s. 339, 1 tabl., zł 85.— 
PAN. Instytut Historii

Z : problematyki t. 2 można" wydzielić 
dwie, grupy rzeczowe: jedna', obszernie 
Omówiona dotyczy..wewnętrznej, struktu­
ry społeczeństwa dawnej - Rzeczypospoli­
tej, społeczeństwa widzianego głównie w 
dwóch przekrojach chronologicznych — 
XVI i XVIII stulecia. W tekstach tych 

.autorzy starają się zakwestionować

Ceny podstawowe niektórych ar­
tykułów reglamentowanych powin­
ny być podwyższone, niekiedy znacz­
nie, w celu zbliżenia ich; poziomu co 
najmniej do poziomu całkowitych 
kosztów produkcji lub importu. Z 
założenia trzeba przyjąć, że podnie­
sienie cen tych , zasobów do pozio­
mu równowagi jest niemożliwe z po- 

' wodu barier społecznych. Niemniej 
jednak wszelkie „rezerwy” tego 
wzrostu należałoby wykorzystać. 
Poprawiłoby to jakość cen podsta­
wowych i racjonalizowało ich współ­
istnienie z cenami komercyjnymi.

Układ cen komercyjnych ma two­
rzyć warunki swobodnego obrotu za­
sobami deficytowami poza obszarem 
reglamentacji. Ceny te otrzymywali­
by producenci ralizujący dostawy 
ponad dyrektywne oraz użytkownicy 
zakupujący ilości ponadprzydziało- 
we. Należałoby każde niewykorzy­
stanie przydziału premiować różni­
cą pomiędzy ceną komercyjną a pod­
stawową. Ceny komercyjne powin­
ny być cenami równowagi. Zakłada 
się, że wraz z przezwyciężaniem nie­
doborów będą one obniżane, zbliża­
jąc się do cen podstawowych.

Odrębne ceny komercyjne nie są, 
oczywiście, rozwiązaniem idealnym 
i należałoby je traktować jako zło 
konieczne. Jednakże ich strony ne­
gatywne, m. in. niebezpieczeństwo 
indukowania niepożądanego wzrostu 
cen produktów finalnych, przede 
wszystkim detalicznych, można i na­
leży łagodzić za pomocą zharmonizo­
wanych innych narzędzi kierowania. 
Należą do nich w pierwszym rzędzie 
dyrektywne zasady cenotwórstwa, 
kontrola centralna nad globalnymi 
strumieniami popytu (pieniądza) 
i szereg rozwiązań systemu finanso­
wego. Istotnym warunkiem jest 
umacnianie mikroracjonalności, a 
tym samym uwrażliwienia organiza­
cji na poziom kosztów i cen zakupu 
oraz wspomniana racjonalizacja cen 
podstawowych. Dzięki tej ostatniej 
obrót komercyjny poza pewnymi 
dziedzinami, pozostawałby margine­
sowy (awaryjny). •

Niezależnie od szczególnych roz­
wiązań w zakresie zasobów regla­
mentowanych, przystąpić należy z 
największą konsekwencją do realizo­
wania programu racjonalizacji ogó­
łu cen. Na program ten powinny 
złożyć się:

a) Rozbudowa cen transakcyjnych. 
Ceny transakcyjne wprowadzać na­
leży na importowane surowce i ma­
teriały podstawowe, ograniczając 
przenoszenie skutków takich zmian 
ną ceny i koszty w dalszych sta­
diach przetwórczych.

b) Podwyższenie cen na szereg 
krajowych materiałów i surowców 
nie podlegających reglamentacji. W 
pierwszym etapie zakres tej opera­
cji należałoby ograniczać do pozycji 
szczególnie uzasadnionych poziomem 
kosztów lub stanem rynku.

c) Zapoczątkowanie racjonalizacji 
cen detalicznych. Chodzi tu przede 
wszystkim o przystąpienie do po­
prawienia relacji cen detalicznych 
żywności, zwłaszcza mięsa, wzglę­
dem cen towarów nieżywnościowych. 
W operacji tej zachować należy 
ograniczenia ilościowe i inne warun­
ki wypływające z barier społecznych

i przełamać uproszczony schemat struk­
tury społecznej tych czasów, Drugą grupę 
stanowią artykuły poświęcone dawnej 
rodzinie, jej strukturze i funkcjonowaniu.

WOJCIECH TABOR — „WYNAGRO­
DZENIE Z TYTUŁU STOSOWANIA PRO­
JEKTÓW WYNALAZCZYCH W JED­
NOSTKACH GOSPODARKI USPOŁECZ­
NIONEJ w Świetle ustawy o wy­
nalazczości”. Uniwersytet Jagielloń­
ski, s. 128, zł 26. —

Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. 542. Międzyuczelniany Inst. 
Wynalazczości i Ochrony Własności In­
telektualnej. Prace z Wynalazczości 
i Ochrony Własności Intelektualnej. Z. 21.

W pracy omówiono zagadnienie praw­
nej regulacji wynagrodzenia podstawo­
wego twórcy pracowniczego projektu 
wynalazczego.

„PRACE Z NAUK POLITYCZNYCH”. 
Z. 13. Uniwersytet Jagielloński, s. 91, 
zł 18.— .
Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, 534.

Z treści: B. Drej: stosunki polityczne 
RFN — ChRL w latach 1949—1972; M. Ja­
skólski: Historyczny . konserwatyzm
i dziejowe pojęcie zachowawczości; T. 
Towpik-Szejnowska: Rozwiązanie Pol­
skich Sił Zbrojnych na Zachodzie w la­
tach 1945—1949; W. Zabłocki: Partie po­
lityczne w Szwecji.

WYDAWNICTWO PRAWNICZE
„KODEKS PRACY Z KOMENTA­

RZEM”, S. 740, Zł 200,—
Praca zawiera przepisy kodeksu pracy 

i przepisy wykonawcze do niego wraz z 
komentarzem. Autorzy komentarza — 
opierając się na dorobku orzecznictwa, 
teorii i piśmiennictwa — dążyli do ko­
munikatywnego wyjaśnienia zagadnień 
występujących w praktyce. Komentarz 
został opracowany według stanu praw­
nego na dzień 1.1.1979 r.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA 
ROLNICZE I LEŚNE

DANUTA HAAS, ZDZISŁAW KA-, 
WECKi, jacek Marcinkowski — 
„ROK NA DZIAŁCE”, s. 272, ił., zł 120,—

Książka dla. działkowlczów o charak­
terze poradnika, informującego w każ­
dym miesiącu, jakie prace należy wy­
konać. Porady na każdy miesiąc podzie­
lono na trzy odrębne części: sadownic­
two, warzywnictwo i rośliny ozdobne. 
Przy opisach siewu i sadzenia poszcze­
gólnych roślin podano krótkie wiado­
mości dotyczące walorów tych roślin 
oraz ich wymagań, .

(rekompensaty dochodowe). Koniecz­
ny w pierwszym etapie , wzrost ogól­
nego poziomu cen detalicznych na­
leżałoby zapewne utrzymać w prze­
działach 6—8 proc, rocznie. Taki 
Wzrost mógłby stać się czynnikiem 
poprawy jakości rynków, naturalnie 
pod warunkiem surowej dyscypliny 
w zakresie płac i innych strumieni 
dochodowych. Politykę tę należy po­
łączyć bezwzględnie z przezwycięże­
niem tzw. ukrytych podwyżek cen.

d) Usuwanie dysproporcji w wew- 
nątrzgrupowych relacjach cen. Z 
punktu widzenia mechanizmu efek­
tywnościowego • jest to zadanie 
ogromnie ważne. Można je realizo­
wać zarówno zmieniając grupowy 
poziom cen, jak i go nie zmieniając. 
Dzięki temu będą powstawać warun­
ki bezkonfliktowego dostosowywania 
szczegółowych struktur produkcji 
i podaży do struktur popytu.

e) Wzmocnienie państwowej re­
gulacji cenotwórstwa. Występują tu 
trojakie zadania: (1) racjonalizacja 
metody (formuły) dyrektywnej regu­
lacji ceny, polegająca między innymi 
na rezygnacji z bezpośredniego po­
miaru wartości użytkowej dla tych 
celów, (2) zastosowanie dyrektywne­
go parametru grupowego poziomu 
cen (zysku) zorientowanego na: zbli­
żanie poziomu cen do poziomu kosz­
tów całkowitych; uwzględnianie, tam 
gdzie można, warunków równowa­
gi: tworzenie układów tzw. cen neu­
tralnych, (3) wzmacnianie aparatu 
państwowej kontroli cen, wykorzy­
stując w tym celu doświadczone 
kadry z innych organów państwo­
wych.

Na rozległym obszarze narzędzi 
finansowych już pierwszy etap 
zmian wymagać będzie szeregu po­
sunięć. Nie wchodząc w bardzo licz­
ne i specjalistyczne szczegóły, chciał- 
bym wskazać na dwa kierunki ogól­
ne. Są nimi:

— racjonalizacja wyodrębnienia 
finansowego przedsiębiorstw, reali­
zowana miedzy innymi z pomocą: 
(1) likwidacji redystrybucyjnych 
funkcji ministerstw gałęziowych 
i ograniczania tych funkcji w zjed­
noczeniach, (2) stopniowego przez­
wyciężania tzw. paternalizmu w 
traktowaniu przez budżet przedsię­
biorstw przynoszących straty,

— obiektywizacja i umacnianie 
pozycji wyniku finansowego przed­
siębiorstw drogą: (1) unikania prze­
targowych normatywów finanso­
wych, (2) przezwyciężania manipu­
lo walnoś ci podatków i dotacji przed­
miotowych, (3) unikania opodatko­
wania progresywnego, (4) ogranicza­
nia weryfikacji wyniku finansowe­
go do zakresu bezwzględnie koniecz­
nego.

Nowe podejście do instrumentów 
centralnego kierowania organizacja­
mi gospodarczymi, połączone ze 
zdyscyplinowanym respektowaniem 
przez szczebel centralny warunków 
równowagi, powinno już w etapie 
pierwszym przynieść odczuwalną po­
prawę jakości rynków i ziagodze- 
hie niedoborów. Spowoduje to uru­
chamianie pozytywnych, wzmacnia­
jących się wzajemnie sprzężeń po­
między równowagą a efektywnością.

JAN MUJŻEL

KRAJOWA AGENCJA 
WYDAWNICZA

TADEUSZ PODWYSOCKI — „NOWO­
CZESNOŚĆ = EFEKTYWNOŚĆ + JA­
KOŚĆ”, s. 184, zł 28.— 
ABC Gospodarki

publikacja daje odpowiedź na pytania: 
jakie zadania staiwia przed nami współ­
czesny etap rozwoju, jakie czynniki 
wpływają na nowoczesność, jakość 
i efektywność produkcji, jakie przewi­
dziano drogi lepszego wykorzystania po­
siadanego majątku, dlaczego należy roz­
powszechniać analizę wartości, jakie są 
kierunki usprawnienia gospodarki mate­
riałowej.

MAGDALENA WACŁAWIK. ANTONI 
WALICZEK, FRANCISZEK ZIEMSKI — 
„POSZUKIWANIA I MANOWCE”. Ruchy 
1' myśl polityczna współczesnego świata, 
s. 252, zł 28.— 
Filozofia i codzienność

Omówiono w popularnej formie genezę 
1 charakterystykę ruchów i doktryn po­
litycznych współczesnego świata: krajów 
hurżuazyjnych i rozwijających się. Za­
prezentowano takie kierunki, jak: socjal­
demokracja, neoliberalizm, chadecja, 
ueofaszyzm, filozofia techniki, terroryzm, 
maoizm, filozofia dobroci, nacjonalizm. 
Podkreślono odmienność ruchów i dok­
tryn politycznych oraz ich wpływ na 
kształtowanie się polityki.

LESŁAW BAJER — „WYWIAD GO­
SPODARCZY", s. 238, zł 2«.— Wszystko o...

Autor przedstawia w sposób bogato 
udokumentowany zagadnienia związane z 
wywiadem gospodarczym. Sięga do przv- 
kładów nie tylko historycznych, ale 
i współczesnych. Ukazuje wartość infor­
macji gospodarczych jawnych i utopij­
nych w walce konkurencyjnej w świecie 
kapitalistycznego biznesu. Szerzej oma­
wia wywiad USA, mający w dziedzinie 
szpiegostwa gospodarczego największe 
sukcesy.

„OSSOLINEUM”
. „STUDIA Z DZIEJÓW ZSRR I EURO­
PY ŚRODKOWEJ”. T. 15, s. 262, zł 65.— 
PAN. Instytut Historii, Zakład Dziejów 
Europy XIX i XX wieku.

Tom zawiera artykuły i rozprawy (m. 
in. K. Dach: Polsko-rumuńska współ­
praca polityczna w latach 1833—1848; H. 
Bułhak: Polsko-francuskie koncencie 
wojny obronnej z Niemcami z lat 1921— 
—1926; p. Łossowski: Sprawa neutralno- 

w<rt,ec wolny polsko-niemiec­
kiej 1939 r.; J. Skodlarski: Współpraca 
gospodarcza Polski z krajami demokra­
cji ludowej (1945-1949), dokumenty i ma­
teriały, przeglądy i recenzje, noty recen- 
zyjne oras kronika, życia naukofwego»

z krajów 
socjalis­
tycznych’

KRAJE RWPG 197»

Dochód narodowy w krajach 
członkowskich RWPG zwiększył »ię 
w 1979 r. w stosunku do roku po­
przedniego o 2,5 proc., a .produkcja 
przemysłowa — o 3,6 proc. W po­
równaniu z ubiegłą 5-laitką średnio­
roczna produkcja rolna —ogółem w 
krajach RWPG — w latach 1976— 
_ 1979 była o 9 proc, wyższa. Pro­
dukcja energii elektrycznej wynio­
sła w 1979 r. 1654 mld kWh, ropy 
naftowej 601 min ton, gazu ziemne­
go 460 mld m sześć., węgla 1368 min 
ton, surówki żelaza 145 min ton, sta­
li 210 min ton. Produkcja przemysłu 
maszynowego w ub. r. wzrosła o 6,8 . 
proc. Chemia zwiększyła produkcję o 
3,2 proc. We wszystkich działach 
transportu nastajpił dalszy wzrost 
przewozów towarowych, których 
wielkość w 1979 r. osiągnęła 15 mld 
ton. Obroty handlu zagranicznego 
zwiększyły się w 1979 r. o przeszło 
13 proc, i osiągnęły 196 mld rubli, w 
tym wzajemne obroty między kraja­
mi RWPG — Ul mld rubli. Wzajem­
ne dostawy zaspokajają większą 
część potrzeb importowych w za­
kresie ważniejszych paliw, surow­
ców i materiałów, a także maszyn, i 
urządzeń. V/ całym imporcie 1979 r. 
•wzajemne dostawy maszyn i urzą­
dzeń zaspokoiły potrzeby w ponad 68 
proc., dostawy węgla kamiennego w 
93 prec„ ropy naftowej w 63 proc., 
rud żelaza w około 70 proc., odle­
wów żeliwnych w 60 proc. Łączne 
rozliczenia finansowe między ban­
kami krajów członkowskich RWPG 
wyniosły w 1979 r. 114 mld rubli 
transferowych i były wyższe niż w 
roku 1978 o 7.6 proc. Międzynarodo­
wy Bank Współpracy Gospodarczej 
udzielił poszczególnym krajom 
RWPG kredytów na sumę 8,3 mld 
rubli, o 46.3 proc, wyższą niż w 1973 
roku. Znacznie rozszerzył działalność 
Międzynarodowy Bank Inwestyęyj- 
ny, który ze swoich kredytów finan­
sował budowę 5 dużych coiektów 
przemysłowych (na sumę 94,4 min 
rubli transferowych). W latach 
1971—1979 dzięki kredytom tego 
banku zakończono budewę i rekon­
strukcję 41 obiektów, w tym gazocią­
gu JScjuz”.

13 NOWYCH OBIEKTÓW 
Z MSI

Międzynarodowy Bank Inwesty­
cyjny w najbliższym czasie wyasyg­
nuje 200 min rubli transferowych 
na budowę 13 obiektów przemysło­
wych w krajach RWPG i Jugosła­
wii. Będzie to m.in. fabryka nawo­
zów azotowych w Wietnamie, re­
konstrukcje i rozbudowa węzła ko­
lejowego źkkony na .Węgrzech, mo­
dernizacja zakładów maszyn rolni­
czych „Agromet” w- Polsce. Dotych­
czas, z kredytów MBI powstało 65 
obiektów, z których 38 już pracuje. 
Największą inwestycją był rurociąg 
„Przyjaźń”.' na który przeznaczono 
2,4 mld rubli transferowych. Z fun­
duszów MBI 78 proc, wykorzystano 
na rozwój bazy paliwowo-energe­
tycznej. ok. 10 proc, na przemysł 
maszynowy, 6 proc, na rozwój hut­
nictwa i 6 proc, na obiekty prze­
mysłu elektrotechnicznego, elektro­
nicznego, chemicznego, lekkiego i 
transportu.

MODELE Z WARNEŃSKIEJ 
STOCZNI

Modele promu kolejowego prze­
znaczonego dla ruchu po Dunaju, 
stutysięcznika do przewozu ropy 
naftowej i innych typów statków, 
do budowy których przygotowują 
się bułgarskie stocznie, przechodzą 
próby doświadczalne w Warnem 
skim Instytucie Hydrodynamiki 
Okrętowej. Ten naukowo-badawczy 
zakład wyposażony jest w najno­
wocześniejsze urządzenia i trzy ba­
seny doświadczalne, w których mo­
żna imitować ■warunki sztormowe. 
Zanim rozpocznie się budowa jed­
nostek w normalnych warunkach 
w prawdziwym doku, specjaliści z 
różnych dziedzin prowadzą tu ba­
dania wytrzymałości konstrukcji, 
silników itd.

DRUGI UST-ILIM

„Drugi Ust-Ilim” projektowany 
jest na lata osiemdziesiąte w prze­
myśle celulozowo-papierniczym kra­
jów RWPG. Budowany wspólnie 
przez 6 krajów socjalistycznych, 
kombinat tej branży w Ust-Hinne 
nad Angara w ZSRR jest już go­
towy. Rozważa się natomiast moż­
liwość wspólnej budowy następne­
go kombinatu o analogicznej wy­
dajności pół miliona ton rocznie 
oraz fabryki papieru gazetowego o- 
bliczonej na produkcję 370 tys. ton 
papieru rocznie. Lokalizacja kolej­
nych inwestycji tej branży przewi­
dywana jest również w ZSRR. P°za 
tym istnieje projekt wspólnej bu­
dowy fabryki celulozy na Kubie, 
dla której surowcem byłyby odpady 
trzciny cukrowej po jej przeróbce 
w zakładach cukrowniczych.

RADZIECKA ROPA 
DLA CSRS

W roku 1980 ZSRR dostarczy do 
Czechosłowacji 19,2 min ton ropy na­
ftowej i jej pochodnych o wartości 
1125 min rubli.
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Heinz Graffunder ma do pra­
cy daleko, ale nie jeździ pry­
watnym samochodem. Może 
jest oszczędny. Nie widzę też, 
żeby korzystał kiedykolwiek 
ze służbowego auta. Kierow­
ca na dwie zmiany to niedo­
puszczalny luksus. A Heinz 
Graffunder często wraca z 
piacy dopiero po 12 godzi­
nach. Jest w Berlinie — stoli­
cy NRD znamienitą postacią. 
Pod jego kierunkiem powstał 
niegdyś projekt Pałacu Re­
publiki wznoszącego się dziś 
w samym sercu miasta. Teraz 
Heinz Graffunder pełni fun­
kcję naczelnego architekta 
największego placu budowy w 
Berlinie — dzielnicy Marzahn.

CO robi szef — architekt gigan­
tycznego osiedla w godzinach 
nadliczbowych? Spotyka się z 

mieszkańcami oddanej już do użyt­
ku części inwestycji. Ludzie mają do 
niego tysiące spraw. Nawet nie o 
spaczone drzwi, krzywe ściany, czy 
nieszczelne okna. Takich usterek 

zresztą w budownictwie enerdow- 
sk:m nie jest dużo. O tym jednak 
niżej, tymczasem ludzie...

— Ludzie są niecierpliwi — mówi 
Heinz. Graffunder — wszystko ehcie- 
liby od razu. Nowe mieszkania, traw­
niki, ławeczki, kino i basen też.

— A czy ludziom się to nie nale­
ży? — pytam.

-- W pierwszym rządzie ludziom 
należą się klucze do mieszkań.

— Też prawda, trudno czekać z 
wręczaniem kluczy do czasu, kiedy 
przed domem urosną stokrotki. Cho­
dzi jednak o to. żeby były drogi do­
jazdowe. chodniki, sklepy z artyku­
łami pierwszej potrzeby jeszcze 
przed wprowadzeniem się lokatorów.

-• Sklepy z artykułami pierwszej 
potrzeby, czyli „kaufhalle” są w na­
szych planach tak ważne, jak bu­
dy liki mieszkalne — zapewnia na­
czelny architekt — w zeszłym roku 
z powodu ciężkiej zimy mieliśmy 
spore opóźnienia -na wiciu odcinkach 
robót. Jeszcze teraz niektóre zaleg­
łości nie zostały -uzupełnione, ale cię­
żar ąpóźnień przesunęliśmy^^ 
szkdńió wkę”, ńie jźamńd^ dzięlit' 
temu budównictwa towarzyszącego.::

To nie przechwałki. Dzielnica za­
planowana jest na 120 tys. miesz­
kańców. mieszka w niej już 35 tys. 
osób i ci nie narzekają na brak moż­
liwości zakupu artykułów pierwszej 
potrzeby. ..Samy”, z których każdy 
jest prawie wielkości warszawskie­
go super-samu i w których kupie 
można wszystko. od chieba i sera po 

garnki, nici i osobistą bieliznę, roz­
siane są w osiedlu gęsto, według 
kryterium: nie więcej niż 5 minut 
drogi od najdalszego budynku.

Czego tam nie będzie I
Budownictwo towarzyszące to 

oczywiście nie tylko sklepy z arty­
kułami pierwszej potrzeby. Spoglą­
dając na makietę nowej dzielnicy 
Marzahn, można powiedzieć, że cale 
ludzkie życie zostało w niej skru­
pulatnie przez architektów zorgani­
zowane. Niedaleko każdego pawilo­
nu. spożywczego musi być zawsze pa­
wilon, w którym znajdzie miejsce 
osiedlowa jadłodajnia, obok niej 
kawiarnia oraz klub dla młodzieży. 
Wokół budynku drobne usługi. Jak 
na razie najgorzej z drobnymi usłu­
gami. nie zdążyły się jakoś zasiedlić. 
Jadłodajnie już' działają, kawiarnie 
i kluby także. Brak przybytku ga­
stronomicznego, takiego jak jadlo- 
dajna, byłby dla osiedla prawdziwym 
nieszczęściem. Enerdowska rodzina 
prawie nie jada już w domu obia- 

.■jdbw.'. Dzieci-- żywione są w ' szkołach 
bądź przedszkolach, rodzice i 'inni 

■dzłoń'ków.ie 'rodziny — jeśli nie w- 
stołówkach zakładowych, to właśnie 
w jadłodajniach najbliższych miej­
scu zamieszkania.

Byłam, widziałam, jadłam. Może 
trochę nie na polski ^domowy” gust, 
ale w osiedlowych jadłodajniach 
można się żywić. W żadnej nie ma 
zapachu ani nastroju knajpy. Czysto, 

schludnie, w porze obiadowej pale­
nie tytoniu jest zabronione. Nie mo­
że być inaczej, jeśli młodzież szkol­
na również zbiorowo korzysta z tych 
stołówek. W ten sposób budynki 
szkolne nie muszą już posiadać za­
plecza kuchennego.

Do stołówki, jak i ze szkoły do 
domu, zgodnie z projektem, dzieci 
mają blisko. Nie więcej niż 400 m 
w każdym przypadku. Rodzice też 
do pracy nie muszą mieć daleko. Dla 
kobiet miejscem zatrudnienia mogą 
być osiedlowe usługi, handel oraz 
wytwórnie napojów i piekarnie, bez 
których, zdaniem projektantów, du­
że osiedle wprost nie ma racji bytu! 
Co najmniej jedna trzecia mężczyzn 
mieszkających w Marzahn powinna 
znaleźć pracę w pobliskiej, rozbudo­
wanej specjalnie dzielnicy przemy­
słowej — Llchtenbeng.

Służba zdrowia w komplecie. W 
każdym „małym centrum” przychod­
nia lekarska, a w zacisznym punkcie 
dzielnicy szpital po! i kliniczny. Bu­
dowę Marzahn rozpoczęto w 1977 ro­
jem Źąkońgzy się ją. zgodni^^z-pla-, 
hem; w 1985 roku. W ostatnim 'eta-: 
pie budowy oddane będą do użytku 
duże domy handlowe, w których bę­
dzie się można ubrać na wsżelkie 
okazje, obuć i umeblować. Kiedy już 
dom będzie zorganizowany: rodzice 
będą mieli pracę, dzieci szkołę, 
wszyscy będą syci 1 ubrani, -wyłonią 
się potrzeby kulturalne. I o nich tak­
że oczywiście pomyślano. Kino, tea­
try są w planie w ilości, orawie nie 

mniejszej niż pawilony handlowe. . 
Naczelny architekt powiada, że Ope­
ra Komiczna ze swej siedziby w cen­
trum Berlina też się tu wybierze, raz 
po raz, na gościnne występy, z Po­
dobnie inne teatry. Krótki fwięc 
wniosek, zgodnie z zamysłem archi­
tektów, wszystkie potrzeby człowie­
ka mogą być w obrębie nowej dziel­
nicy Marzahn całkowicie zaspokojo­
ne. A gdyby ktoś mimo to chciał, albo 
musiał, utrzymywać częste kontakty 
z centrum Berlina — też nie ma 
przeszkód. Szybka kolej miejska, 
tzw. „S-Bahn”, dociera do samego 
słynnego „Alexa”, czyli Alexander- 
platz, w 25 minut. Linię szybkiej ko­
lejki pociągnięto tu zanim położono' 
fundamenty pod pierwsze budynki.

Osiedle, lub jak oficjalnie przyjęr 
to: dzielnica Marzahn, wznoszona 
jest na terenie starej podberlińskiej 
wsi o tej samej nazwie. Myliłby się 
jednak ktoś, kto pomyślałby w tym 
momencie o konieczności rozbiórki 
dotychczasowych wiejskich i pod­
miejskich zabudowań. Nowe domy 
wkomponowano między kolonie jed­
norodzinnych domków, a samo cen­
trum wsi Marzahn pozostawiono nie­
tknięte z jej kuźnią, remizą strażac­
ką i paroma innymi uroczymi, drew- 
nianymii zabudowaniami. Tam ..łapać 
będą estetyczny oddech” miesz­
kańcy nowych domów, tam w przy­
szłości mogą zamieszkać artyści-pla- 
stocy, tam wreszcie w remizie bę­
dzie stylowa • karczma. Dotychczaso­
wi mieszkańcy, jeśli chpą. pozostaną 
w swo'ch domach i na swoich po­
lach. Mogą uprawiać nadal swoje 
działki, a na zbiory z- tych działek 
znajda wielki popyt w nowej części 
dz! “lnicy.

Więc z jednej strony zachowany 
zostanie krajobraz ukształtowany w 
soosób naturalny, a z drugiej stro­
ny. dla urozmaicenia terenu, na oół- 
nocno-wschcdnich obrzeżach Mar­
zahn wzniesione będą, ręką ludzka.
wzgórza dochodzące .do Trys-akości 
100 m. U nodnóża jednego ze wzgórz 
spiętrzenie przeoływajpcej ' tędy 
rzeezki utworzy jezioro. Na jeziorze 
przrstań. gastronomią i wszelkie 
możliwe atrakcje służące wypoczyn­
kowi. Zńną bedzie wiec można zie*- 
dżać ze wzgórz na nartach, latem 
kąsać się i pływać po jeziorze.

Obolałoby się zaoytać: czy więeej 
współczesnemu c^owiekowi do za­
dowolenia potrzeba?

A jednak
W nr3s'e berlińskiej często spot­

kać można anonsy: „zamienię trzy­
pokojowe mieszkanie w Marzahn na 
mniejsze• w...” albo nawet: ..zamie­
ni? przydział na mieszkanie w dziel­
nicy Marzahn na przydział w...”.

Co zrrecheca ludzi do Marzahnu? 
Na same mieszkania,, ich wielkość, 
jakość — wydaje się — nie można 
narzekać. Przeciętna powierzchnia 
64 to kw„ iiość pokoi od 2 do 4. ła­
zienki wyłożone glazurą, wanny obu­
dowane, ściany fasetowane, w więk­
szych mieszkaniach ooróez pokoju 
dziecięcego także? holi do zabawy. 
Zaskoczeniem d^a mnie są jednak 
ślene kuchnię. Wprawdzie z klima- 
tr/acją. aie jedyme duże okno do 
slotowego pokoju łącz?- je ze „świa­
tem”. Zdaniem naczelnego architek­
ta — H. Graff’mdera — ślepe kuch­
nie, w tutejszej tradycji, nie są man­
kamentem. Jako miejsce przygoto­
wania nraktvcznte tylko sobotniego 
i niedzielnego obiadu ślepe kuchnie 
zdają egzamin. Niby wiele zapyta­

nych przeze mnie osób tę opinię po* 
twierdza, ale są też przeciwnicy.

Jakość nowo oddawanych miesz­
kań jest raczej godna pozazdroszczę- 
nia. Widziałam takie nowe, jeszcze 
puste mieszkanie. Nie. rzucają . się 
tam w oczy bynajmniej krzywe ścia­
ny, spaczone drzwi, wybrzuszone po­
dłogi czy tym podobne. Dzięki cze­
mu tak się dzieje?

Każde mieszkanie ma swój —. tłu­
maczę dosłownie — „paszport jako­
ściowy”. W ten paszport wpisywane 
są oceny za wykonanie każdego ro­
dzaju pracy (malarskiej, ciesielskiej, 
hydrauliki itd,) oraz nazwiska wyko- 
nawców. W przypadku oceny niedo­
statecznej — osoba, która zawiniła 
musi robotę poprawić. Ocena bardzo 
dobra jest punktem do dodatkowego 
wynagrodzenia. Ten prosty system 
pozwolił w znacznym stopniu wy­
eliminować usterki. Więc nie one 
zniechęcają przyszłych mieszkańców. 
Ślepe kuchnie, zdaniem projektan­
tów-. też nie. Co w takim razie?

W dłuższej rozmowie dochodzimy 
z naczelnym architektem do podob­
nych. ogólniejszych wniosków: — 
Architektura naszych pospiesznie 
budowanych osiedli nie uszlachetnia 
człowieka. Marzahn jest niestety tej­
że architektury przykładem. Wielka 
płyta jest wprawdzie niewdzięcznym 
tworzywem, ale przecież nie wyklu­
cza urozmaiconych form. Gdy jednak 
potrzeby naglą — mówi H._ Graffun­
der — a fundusze ograniczają...

Czas ilości i czas piękna
W NRD potrzeby wprawdzie także 

naglą, ale mniej niż u nas na przy­
kład." Sytuacja mieszkaniowa, w tym 
kraju, globalnie rzecz biorąc, jest 
korzystniejsza. Większa część tzw. 
starej substancji mieszkaniowej 
przetrwała wojnę. Teraz wymaga 
wprawdzie modernizacji, ale też de­
cyduje o korzystnej relacji między 
liczba mieszkańców a powierzchnią 
mieszkaniową. Na 1000 mieszkańców 
przypada tu 380 mieszkań. Jedna 
osoba dysponuje przeciętnie 29 m 
kw. powierzchni. Udział mieszkań 
zmodernizowanych w ogólnej iloś­
ci mieszkań utrzymuje się na po­
ziomie jednej trzeciej. Mło­
de małżeństwo nie czeka więc 
NRD na własne mieszkanie dłużej 
niż 4 lata. Przy czym, chodzi tu nie 
tylko o samodzielne, aie jednocześnie 
nowoczesne mieszkanie, bowiem 
wolnych lokali w starym budowni­
ctwie jest sporo. Są to .mieszkania z 
częściowymi tylko wygodami (jest 
wc, brak łazienki i co), ale dość prze­
strzenne. Mimo to, nie znajdują po­
pytu. W tej sytuacji wielką troską 
władz miejskich stała się moderni­
zacja doprowadzająca stare mieszka­
nia do równorzędności pod względem 
wyposażenia z mieszkaniami w no­
wych dzielnicach. Są to jednak za­
biegi, zważywszy na rosnące koszty 
nietypowych materiałów, droższe niż 
budowa nowych domów.

Sumując potrzeby i możliwości, 
planiści obliczyli, że problem miesz­
kaniowy da się w NRD całkowicie 
rozwiązać do roku 1999. Rozwiązać, 
to źnaczy zapewnić każdej rodzime 
mieszkanie samodzielne i wyposażo­
ne w podstawowe Wygody. Wtedy 
poszukiwania nowych architektoni­
cznych form staną się naczelnym 
zadaniem i Marzahn zyska gdzieś, 
zapewne z innej strony Berlina, nie­
ubłaganego konkurenta. Będzie to 
nie tylko osiedle architektonicznie 
uporządkowane, ale i architektonicz­
nie piękne.

ZSRR

NOWE CENY — NOWE DŹWIGNIE ROZWOJU
Niedawno odbyła się w ZSRR 

n szcchzwiązkowa narada poświęco­
na zagadnieniom kształtowania cen. 
Przeanalizowano postępy prac nad 
doskonaleniem systemu planowego 
tworzenia cen zgodnie z uchwałą 
KC KPZR i Rady Ministrów ZSRR 
„O doskonaleniu planowania i 
zwiększeniu oddziaływania mecha­
nizmu gospodarczego na podniesienie 
efektywności produkcji i jakości 
pracy". O przyjętych w tej mierze 
ralożeaim.h i postępach prac infor­
muje na lamach „Ekonomiczeskoj 
Gaziety” (nr 17/1980) przewodniczą­
cy Państwowego Komitetu Cen, 
N. T. Gluszkow.

..W systemie planowego tworzenia 
cen — pisze autor — szczególne 
miejsce zajmują ceny’ i taryfy hurto­
we w przemyśle. Według tych cen 
realizuje się ponad 2/3 produktu spo­
łecznego brutto. którego wartość 
przekroczyła l trylion rubli.” Zgod­
nie z wspomnianą uchwałą, do 1 
kwietnia 1981 r. ma zostać przepro­
wadzony przegląd cen hurtowych na 
wyroby' przemysłowe oraz opłat za 
energię elektryczną i cieplną; zrewi­
dowane ceny i taryfy mają zostać 
wprowadzone powszechnie z począt­
kiem 1982 r. Według nowych cen zo­
staną przeliczone wszystkie wskaź­
niki planowe.

Jak stwierdza N. T. Gluszkow, 
konieczność rewizji cen hurtowych 
wynika z faktu, że większość z nich 
ustalona została w 1967 r. i obecnie 
trzeba je uznać za przestarzałe, 
wzrosły też koszty produkcji, szcze­
gólnie wydobycia węgla, ropy nafto­
wej, rud, a także koszty pozyskania 
drewna, co wynika przede wszyst­
kim z pogorszenia warunków natu­
ralnych i geologicznych. Z drugiej 
strony nadmiernie wysoka rentow­
ność wielu gałęzi i dziedzin produk­
cji osłabia zainteresowanie zjedno­
czeń i przedsiębiorstw przestrzega­
niem zasad oszczędności i obniżką 
kosztów, odnawianiem produkcji i. 
podwyższaniem jej jakości.

Ula zapewnienia stabilności cen i 
taryf hurtowych w przyszłości ich 

rewizje nie powinny być w za­
sadzie przeprowadzane częściej niż 
co pięć lat.

Zmiana cen hurtowych wymaga 
przygotowania obszernej dokumen­
tacji normatywno-technicznej, która 
powinna być oparta na obiektywnie 
uzasadnionych normach pracochłon­
ności. zużycia energii i ciepła, metali 
oraz innych materiałów; zatwierdze­
nia normatywów czystej produkcji 
jako składnika ceny hurtowej; pod- 
kscic. tonych kroków w celu wzmoc­
nienia oddziaływania cen na pod- 
wyższenie efektywności i jakości 
produkcji. Obecnie kończy się pierw­
szy etap prac związanych z opraco­
waniem zrewidowanych spisów cen 
dla gałęzi paliwowo-energetycznych 
i surowcowych. Zatwierdzone zostały 
nowe ceny węgla, rerpy i produktów 
naftowych, gazu, energii elektrycz­
nej i cieplnej, rud, koksu, materia­
łów ogniotrwałych, okrąglaków. W 
najbliższym czasie mają zostać za­
twierdzone ceny stali i metali kolo­
rowych. wyrbbów walcowanych i 
rur, produktów chemicznych, tarcicy 
i wielu innych materiałów. Stwarza 
to podstawę przejścia do drugiego 
etapu prac, przewidującego wprowa­
dzenie nowych cen w przemyśle 
przetwórczym i maszjmowym. Na za­
sadzie wyjątku od 1 stycznia 1981 r. 
wprowadzi się nowe ceny w przemy-' 
Ś1e radioelektronicznym, które będą 
znacznie niższe od dotychczas obo- 
wiązujących (w resorcie elektroniki 
o ponad 20 proc.).

Uwzględniając zróżnicowane wa­
runki naturalne i koszty transportu, 
utrzymana została terytorialna dy- 
ferencjacja cen wpgla w ramach 43 
stref cenowych. Ceny węgla doniec­
kiego są najwyższe, przewyższają one 
o 80 proc, ceny węgla kuźnieckiego. 
Udało się natomiast zmniejszyć licz­
bę stref taryfowych energii elektry­
cznej, co- pozwoli zniwelować nie­
uzasadnione różnice taryfowe między 
sąsiadującymi systemami energety­
cznymi. Wniesiono wiele zmian w 
system dwupoziomowych taryf, któ­
re mają na ceiu zachęcanie do 
oszczędzania energii.

^komplikowanym problemem — 
pisze Gluszkow — było ustalenie 
ekonomicznie uzasadnionych relacji 
między cenami substytucyjnych 
rodzajów' paliw. Wychodziliśmy z za­
łożenia, że formalne wyrównywanie 
cen węgla, gazu i mazużu jest niece- 
ło-we. Użytkownicy powinni być eko­
nomiczni© zainteresowani wykorzy­
stywaniem tanich gatunków węgla”.

Ceny wyrobów hutniczych mają 
stymulować produkcję i wykorzysta­
nie najbardziej efektywnych rodza­
jów ^wyrobów wakowanych. Prze­
widziano także znaczne względne ob­
niżenie poziomu cen blach w stosun­
ku do kształtowników. Różnica wy­
niesie 20—25 proc. Powinno to 
sprzyjać upowszechnieniu najbar­
dziej nowoczesnych i ekononucznych 
technologii w przemyśle maszyno­
wym i budownictwie — spawania i 
tłoczenia.

Chociaż podwyższone o 20 proc, 
ceny wyrobów stalowych zapewnia 
rentowność produkcji, ministerstwo 
hutnictwa będzie musiało podjąć do- 
datkowe kroki w celu wykiycia i 
wykorzystania istniejących rezerw 
produkcyjnych, szczególnie w przed­
siębiorstwach Ukraińskiej SRR, 
gdzie nawet po podwyżce cen ren­
towność pozostanie niska, a niektóre 
zakłady będą ponosiły straty.

W hutnictwie metali kolorowych 
przewiduje się znaczne 'podwyższenie 
cen aluminium, miedzi, kobaltu, cy­
ny. wolframu, molibdenu i niektó­
rych innych, co zapewni rentowność 
na poziomie 13—14 proc.

W przemyśle chemicznym i petro­
chemicznym zostaną w trakcie re­
wizji znacznie obniżone ceny pro­
duktów polimeryzacji (kauczuku 
syntetycznego — od 10 do 40 proc., 
żywic syntetycznych i mas plastycz­
nych) 1 innych wysoko rentownych 
rodzajów wyrobów. Zostanie też w 
większym stopniu wzięta pod uwagę 
wartość użytkowa oraz stymulowa­
nie produkcji i wykorzystania efek­
tywnych rodzajów wyrobów (nawo­
zów kombinowanych, wysokoefek­
tywnych środków ochrony roślin, 
nowych rodzajów maj plastycznych, 

lakierów i barwników). Poziom cen 
na porównywalne wyroby chemicz­
ne zostanie ujednolicony, względnie 
ustanowione zostaną uzasadnione re­
lacje cen poszczególnych produktów.

Ustalenie zreformowanych cen dla 
przemysłu maszynowego i niektó- 
rych innych gałęzi wymaga rówmo- 
czesnego opracowania normatywów 
czystej produkcji. Gosplan i Pań­
stwowy Komitet Cen ustaliły spis 
podstawowych gałęzi, które od 1 sty­
cznia 1982 r. powinny przejść na pla­
nowanie normatywnej produkcji 
czystej. Zalicza się, do nich całość 
przemysłu maszynowego oraz zakła­
dy podlegle ministerstwu przemysłu 
drzewnego, papierniczego, materia­
łów budowlanych i przemysłu spo­
żywczego. Rozważa się możliwość za­
stosowania tego -wskaźnika także w 
innych gałęziach, np. w hutnictwie 
żelaza i przemyśle zarządzanym ze 
szczebla republik.

Opracowywanie nowych cen i nor­
matywów czystej produkcji odbvwa 
się na podstawie jednolitych kalku­
lacji gałęziowych, opracowywanych 
przez zjednoczenia produkcyjne, 
przedsiębiorstwa, instytuty' nauko- 
w.o-badawcze oraz biura projektowe 
ministerstw i centralnych zarządów 
oraz zweryfikowanych normatywów 
techniczno-ekonomicznych, w tym 
iroiraiatywu pracochłonności.

Poza wprowadzeniem nowych cen 
hurtowych i normatywów czystej 
produkcji przewiduje się szereg do­
datkowych kroków mających zwięk­
szyć oddziaływnanie cen hurtowych 
na podniesienie efektywności i jako­
ści produkcji. Przede wszystkim 
zwiększy się stymulująca rola do­
płat do ceń hurtowych nowych wy­
robów i rozszerzona praktyka obni­
żania cen wyrobów drugiej kategorii 
jakości.

W warunkach stabilnych cen hur­
towych w przedziałach pięcioletnich 
mogą powstać warunki umożliwia­
jące poszczególnym producentom 
osiągnięcie nadmiernie wysokiej, 
ekonomicznie nieuzasadnionej ren­
towności. W takich przypadkach 
Państwowy Komitet Cen w porozu­

mieniu z Gospłanem i ministerstwem 
finansów będzie dokonywał weryfi­
kacji cen hurtowych tylko dla takich 
producentów. Ich odbiorcy będą pła­
cili dotychczasowe ceny aż do po­
czątku następnego okresu planowe­
go.

Wprowadzenie z dniem 1 stycznia 
1982 r. zreformowancyh cen hurto­
wych w przemyśle nie może nie 
wywrzeć wpływu na warunki gospo­
darowania w rolnictwie, dlatego też 
przewiduje się pełną kompensatę 
wszystkich możliwych strat, które 
rolnictwo z tego tytułu poniesie i 
utrzymanie ulgowych opłat za dosta- 

. wy energii elektrycznej. Prawidłowe 
ustalenie cen na środki produkcji i 
usługi produkcyjne dla rolnictwa, a 
z drugiej strony cen skupu produk­
tów rolnych — podkreśla przewod­
niczący Państwowej Komisji Cen — 
iria wyjątkowe znaczenie dla zapew­
nienia proporcjonalności rozwoju 
przemysłu i rolnictwa, ekwiwalent­
ności wymiany towarowej między 
obu sektorami i umocnienia rozra­
chunku gospodarczego. Stosowany' 
dotychczas system dwupoziomowych 
cen, w ramach którego przemysł do­
starcza przedsiębiorstwom zaopa­
trzenia rolnictwa wyroby po cenach 
hurtowych, a te sprzedają je kołcho­
zom i sowchozcm po obniżonych ce­
nach, otrzymując, kompensację z bu­
dżetu państwa, w jakiejś mierze 
kompensuje podrożenie cen wyro­
bów przemysłowych dostarczanych 
wsi. W 198.0 r. suma dopłat przekro­
czy 4 mld rubli. Jednak system ten 
wymaga ulepszenia. Obecnie kończą 
się prace związane z określeniem 
głównych kierunków doskonalenia 
planowania i ekonomicznego stymu­
lowania rozwoju rolnictwa, w ra­
mach których przewiduje się m. in. 
zmiany systemu Cen skupu produk­
tów rolnych. Istnieje również pro­
gram doskonalenia systemu cen hur- 
towyeh na towary powszechnego 
użytku. W przypadku wyrobów prze­
mysłu lekkiego bierze się pod uwagę 
nie tylko potrzebę pełniejszego od­
zwierciedlenia w cenie ekonomicznie 
uzasadnionych kosztów, lecz także 

stymulowanie racjonalnego i efek­
tywnego wykorzystania surowców 
wyjściowych, a także zwiększenie 
produkcji surowców wysokiej jako­
ści, zapewniających poprawę wyglą­
du i cech użytkowych towaru.

Utrzymanie stabilnego poziomu 
cen podstawowych artykułów spo­
żywczych i przemysłowych (co wy­
maga dotacji w wysokości 25 mld 
rubli) nie może oznaczać administra­
cyjnego zamrażania cen wszystkich 
towarów niezależnie od znaczenia 
poszczególnych grup towarowych w 
zaspokajaniu potrzeb ludności; trze­
ba też brać pod uwagę możliwości 
produkcyjne — zaznacza w swym 
artykule Gluszkow. Ważną rolę w 
stymulowaniu rozmiarów produkcji 
towarów powszechnego użytku, roz­
szerzaniu ich asortymentu, a także 
podwyższaniu jakości zgodnie z po­
pytem ma do odegrania mechanizm 
formowania okresowych cen hurto­
wych i detalicznych towarów o pod­
wyższonej jakości, przy uwzględnie­
niu kasztów i bodźców materialnego 
zainteresowania. Umożliwia to decy­
zja w sprawie zawierania pięciolet­
nich porozumień między handlem a 
przemysłem, w których .określa się 
ceny hurtowe i detaliczne, a także 
marże handlowe na pierwsze próbne 
partie towaru, w szczególności na 
modne wyroby.

Zgadnie z postanowieniami KC 
KPZR i Rady Ministrów ZSRR z 
12 lipca 1979 r„ taryfy przewozowe 
pozostają niezmienione, gdyż zapew­
niają one rentowność przedsiębior­
stwom transportowym. Istnieje jedy­
nie potrzeba pokonania przeglądu 
opłat za przewozy samochodowe na 
krótkich trasach.

Wraz z pracami nad doskonale­
niem syystemu cen organy władzy 
przedsięwzięły? szereg praktycznych 
krokow w celu umocnienia wszyst­
kich form kontroli nad przestrzega­
niem dyscypliny cen w gospodarce 
narodowej, gdyż w trakcie przepro- 
nadzonych w 1979 r. kontroli stwier­
dzono wiele przypadków jej naru- 
szania.

E. M.
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koniunktura na świecie

na rynkach 
pieniężnych

wiadomości 
gospodarcze

CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję)*)

ZWYŻKA ceny złota w końca 
poprzedniego tygodnia pod 
wpływem napięcia wywołanego 

próbą zbrojnego uwolnienia zakład­
ników amerykańskich w Iranie o- 
kazała się — jak można się było 
tego spodziewać (por. poprzedni 
przegląd) — zjawiskiem krótkotrwa­
łym. W czwartym tygodniu kwietnia 
cena złota na giełdzie londyńskiej 
obniżyła się z 551,5 dolara za troy 
uncję w dniu 25.IV. do 512,5 dolara 
w dniu 2.V., a więc o 39 dolarów na 
troy umcjii. Jeśli uwzględnić, że w 
dniu 30.IV. spadła ona do 490 dola­
rów za troy uncję oznacza to, że cena 
złota oscyluje nadal wokół 500 dola­
rów za troy uncję (por. tabela 1 i wy- 
kres).

Rozwój sytuacji na rynkach walu­
towych był w ostatnim tygodniu 
kwietnia bardziej zróżnicowany. 
Przez większą część omawianego o- 
kresu miała miejsce dalsza zniżka 
kursu dolara w stosunku do walut 
innych głównych krajów kapitali­
stycznych.. W okresie tym kurs dola­
ra oscylował już poniżej 1,8 marki 
RFN; 1,67 franka szwajcarskiego, 240 
jenów oraz 4,2 franka francuskiego.

Glówną przyczyną dalszego osłabie­
nia kursu dolara w tym okresie sta­
ła się nowa obniżka stopy oprocen­
towania w USA. Zainicjowały ją tym 
razem dwa banki: Morgan Guaran- 
ty i Bankers Trust, które obniżyły 
swą prime rate z 19,5 do 18,5 proc., 
a więc od razu o 1 proc.. Poziom ten 
■został następnie przyjęty przez inne 
wielkie amerykańskie banki prywat­
ne, w tym również te, które już w 
poprzednim tygodniu obniżyły swą 
.prime rate do 19 proc.

Postępująca zniżka stopy oprocen­
towania w USA jest wyrazem mno­
żących się sygnałów świadczących o 
spadku aktywności gospodarczej w 
tym kraju i związanego z tym 
zmniejszenia zapotrzebowania na 
kredyt. Tendencję tę sygnalizowali­
śmy szerzej w jednym z poprzednich 
przeglądów (por. „Ż.G.” nr 17). 
Wśród jej nowych przejawów warto 
zwrócić uwagę na tzw. wskaźnik 
wiodących wskaźników, który w 
marcu obniży! się o 2,6 proc., co jest 
jego najsilniejszą zniżką miesięczną 
od 5,5 lat;.spadek nowych zamówień 
na dobra przemysłowe, szczególnie 
silny w przemyśle stalowym i samo­
chodowym oraz wzrost stopy bezro­
bocia z 6,2 proc, w marcu do 7 proc, 
w kwietniu br.

W niektórych komentarzach wska­
zuje się jednak, że tempo spadku sto­
py oprocentowania w USA jest zbyt 
silne i — co się z tym wiąże — do­
prowadzić może do nowego wzro­
stu zapotrzebowania na kredyt oraz 
zahamowania, a nawet zwyżki stopy 
procentowej w USA. To właśnie 
WTaz z jeszcze silniejszą zniżką stopy 
oprocentowania kredytów dolaro­
wych na Eurorynku uważa się za 
czynnik, który wpłynął na wzrost 
zapotrzebowania na dolary i pewną 
zwyżkę kursu waluty amerykańskiej 
w końcu „omawianego okresu (por. 
tabela 2).

W odróżnieniu od1 zniżki stopy o- 
procentowania w USA, Bundesbank 
podwyższył swą stopę dyskontową z 
7 do 7,5 proc, oraz stopę lombardo­
wą z 8,5 do 9,5 proc., co jest pozio­
mem najwyższym od 1970 r. Zwyżka 
stopy oprocentowania w RFN wiąże 
się z pogorszeniem bilansu obrotów 
bieżących tego kraju (choć bilans o- 
brotów towarowych RFN jest nadal 
dodatni) i jest wyrazem dążenia do 
utrzymania mocnego kursu marki 
RFN w stosunku do dolara. W zwią­
zku ze zwyżką cen ropy naftowej ma 
to istotne znaczenie dla potanienia 
kosztów jej importu. Większość roz­
liczeń za ropę dokonuje się bowiem 
w dolarach.

Równocześnie ze zwyżką stopy dy­
skontowej Bundesbank obniżył jed­
nak o 8 proc, wysokość rezerw jakie 
zobowiązane są utrzymywać banki 
prywatne w banku centralnym oraz 
podwyższył kwotę kredytu redy­
skontowego. Wprowadzenie tych 
środków świadczy o tym, że władze 
finansowe RFN obawiają się, by 
podwyżka stopy dyskontowej nie 
wpłynęła negatywnie na aktywność 
gospodarczą. W raporcie ogłoszonym 
ostatnio przez pięć zachodnionie- 
mieckich instytutów ekonomicznych 
przewiduje się wprawdzie, że istnie­
je realna szansa, by zakładana przez 
rząd 2,5-proc. stopa wzrostu produk­
tu narodowego brutto w cenach sta­
łych została w br. osiągnięta (jedy­
nie Instytut Gospodarki Światowej: 
z Kolonii przewiduje, że wyniesie 
ona tylko 1,5 proc.), wskazuje się je­
dnak również, że w drugiej połowie 
br. trzeba liczyć się ze zwolnieniem 
tempa wzrostu gospodarczego RFN.

W rozwoju sytuacji na międzyna­
rodowym rynku kredytowym na od­
notowanie zasługuje przede wszyst­
kim wspomniana już wyżej dalsza 
zniżka stopy oprocentowania kredy­
tów eurodolarowyeh związana ze 
zniżką stopy oprocentowania w USA, 
choć nadal od niej silniejsza. Stopa 
oprocentowania sześciomiesięcznych, 
depozytów dolarowych w bankach 
londyńskich (tzw. Libor, będąca pod­
stawą oprocentowania kredytów do­
larowych na Eurorynku) obniżyła się 
z 15 3/8 — 15 5/8 w dniu 25.IV. do 
13 1/4 — 13 1/2 w dniu 2.V. Mimo 
zniżki stopy oprocentowania zaha­
mowanie wzrostu obrotów kredyto­
wych na Eurorynku, o którym wspo­
mnieliśmy w jednym z poprzednich 
przeglądów (por. „Ż.G.” nr 17), utrzy­
muje się nadał. Jego przyczyny znaj­
dują się zarówno po stronie podaży, 
jialk i popytu na kredyty.

Kredytodawcy prowadzą nadal se­
lektywną politykę udzielania kredy­
tów. Znajduje to wyraz w szybkiej 
mobilizacji środków oraz dogodnych 
warunkach na jakich udzielane są 
kredyty" kredytobiorcom, których 
wypłacalność nie budzi wątpliwości 
oraz w rosnącej ostrożności i znacz­
nie gorszych warunkach na jakich 
udzielane są kredyty tym, który są 
już poważnie zadłużeni, a ich wypła­
calność budzi wątpliwości:.

Popyt na kredyty ze strony kre­
dytobiorców o wysokim nadal stan- 
dingu jest umiarkowany, za­
równo ze względu na coraz wyraź­
niejsze oznaki pogorszenia koniun­
ktury, jak również możliwości uzy­
skania kredytów na lepszych warun-

- Tabela >KURSY WALUT

25.IV. 28.IV. 30.IV. 2.V.

Funt szterling 
(w doi. za funt) 2,278 2,286 . 2,262 2,263
Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 2,004 1,986 1,992 2,011
Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 28,35 28,79 29,05 29,18
Marka RFN 
(w mk. za doi.) 1,813 1,797 1,799 1,819
Lir włoski 
(w lirach za doi.) 846,1 ' 847,6 851,3
Frank francuski 
(we fr. za doi.) 4,225 4,198 .4,205 4,238
Frank szwajcarski 
(we frank, za doi.) 1,690 1,669 1,667 1,637
Jen japoński 
(w jenach za dól.) 245,5 241,4 238,0 240,2
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 70,60 ■ - 7030 . 70,95 . . 71,25
Szyling austriacki

12,93(w szyi, za doi.) 12,94 12,84 12,35
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,277 4,244 4,218 4,216
Korona norweska 
(w kor. za doi.) 4,959 4,935 4,944 4,949
Ecu 
(w doi. za ecu 1,387 1,398 1,391 1,384

.SZCZYT” GOSPODARCZY OJA
W stolicy Nigerii — Lagos odbyła 

się pierwsza w historii Organizacji 
Jedności Afrykańskiej konferencja 
szefów państw i rżądów poświęcona 
problemom ekonomicznym, z jakami . 
boryka się Afryka. Uchwalono „Han 
działania” na najbliższe 20 lat Prze­
widuje on wzmocnienie istniejących 
pa kontynencie wspólnot gospodar­
czych, stworzenie nowych tęgo, typu 
ugrupowań, rozwinięcie współdziała­
nia na rzecz integracji w dziedzinach 
rolnictwa, produkcji żywności, prze- ' 
mysłu, energetyki, transportu i ko­
munikacji.

Uczestnicy obrad uchwalili też 
specjalne oświadczenie polityczne 
wskazujące na konieczność stworze­
nia wszechafrykańskiej wspólnoty 
gospodarczej oraz rezolucję dotyczą­
cą udziału Afryki w międzynarodo­
wych rokowaniach / gospodarczych. 
Podkreśla ona zwłaszcza potrzebę 
odgrywania przez kraje Afryki 
większej roli w „Grupie-77”. 
Ma to poprawić pozycję . kon-

j tynentu w rokowaniach Północ-Po- 
kach. poza Eurorynkiem. Przykła- - ’ skać tylko jeszcze jeden podobnych r ludnie. Rezolucja ta wzywa, człon- 
dem tego jest Irlandia, która, zrezy- ;'rozmiarów kredyt na Eurorynku. Oz- | ków OJA do aktywnego udziału we 

nacza to, że w br. kraj ten -zamtorza I wsiystkich międzynarodowych roz- 
uzyskać na Eurorynku- kredyty w I mowach dotyczących- spraw gospo- 

, wysokości 500—600 min doi. Jest to I darczych,-podkreślając w szczegolno- 
; kwota'znacznie mniejsza niż w 1979 I znaczenie zbliżającej się 11 spe- 
roku, w . którym wynosiła 1 mld do- I cjalnej sesji Zgromadzenia Ogólnego 
larów, mniejsza również niż żarnie-^ I NZ. '(em) 
rżenia na br., która w końcu 1979 
WRL określała na około 900 min doi. 
Zmniejszenie kwoty kredytów jakie 
zamierzają uzyskać Węgry na Euro- | Komisja EWG podała> w lg83 r. 
rytocu w br. wynika —• jak oswiad- I wydatki • Wspólnego Rynku na im- 
czył J. Fekete z postępującej po- I rt naftowej wyniosą praw- 
prawy balansu obrotów zagramcz- I 100 mld dolarów.wobec

I 75'mld dolarów w roku ubiegłym. 
5978 bilans obrotow bie- I Zużycie ropy naftowej w krajach 

zących Węgier z tyma krajami zam- I EWG w zeszłym roku o
knął się deficytem w wysokości 1,- I proc, import praktycznie biorąc

ł+n I utrzymywał się na niezmienionym 
zmalał do 555 min doi. Tendencja ta I po^ojnie. Zużycie ropy w bieżącym 
utrzą-muje się rowmez w br. Według I £oku obliczan* jest na 517 ton 
oświadczenia J. Fekete, bilans obro- I wobec 525 ton w 1979 r. Wydo- 
tow towaiwych Węgier w pierw- I bycie ropy w jajach „dziewiątki” 
szym kwartale br. zamknął się nad- I sję w zeszłym roku o po-
wyzlrą w wysokości 30 min doi., pod- I na<f40 nroc. i wynosiło 89 min ten 
czas gdy w odpowiednim okresie ub. I wobec 64 mln ton w 1978 r. Był to 
roku wykazywał deficyt w I pierwSzy rok pełnej eksploatacji
wysokości 200 min doi Poprawa bi- I czterecb dóż ropy naftowej aa Mo- 
lansu obroiow zagrany ych Węgier I rzu północnym; pozwoliło to pokryć 
jest główną przyczj i_j że kraj I jg proC1 zapotrzebowania krajów 
ten nie ma trudn . w utkaniu I wspólnego Rynku na ropę. Według 
nowych kredytów, oraz że uzyskuje I Komisji EWG, światowe wydobveie 
je na warunkach uważanych cbec- I ropy naftowej wzrosło w 1979 r. o 
nie za korzystne. I 4 .proc, j wynosiło przeciętnie 65 min

I baryłek dziennie, (em) •

gnowiała z podjętych -wcześniej sta­
rań o uzyskanie euroiynkowegp kre^ 
dytu w wysokości . 300 min doi. 'Bar-. 
dzo- interesujące jest również stano-■' 
wiskoWRL.

Węgry finalizowały rozmowy z 
konsorcjum bankowym pod prze­
wodnictwem amerykańskiego Manu- 
facturers Hannover na uzyskanie 
kredytu w wysokości 250 min doi., na 
7 lat, przy dodatkowych kosztach w 
wysokości 3/4 proc, ponad Libor (lub 
1/2 proc, ponad amerykańską prime 
rate w ciągu pierwszych pięciu lat 
oraz 5/8 proc, w ciągu następnych). 
Są to warunki zaliczane obecnie do 
korzystnych. Można się o tym prze­
konać, jeśli uwzględnić, że dodatko­
we koszty ponad Libor dla kredyto­
biorców, których wypłacalność budzi 
wątpliwości wynoszą 1 3/8, a przy 
konwersji długów (jak to miało 
miejsce ostatnio w porozumieniu za­
wartym między Zairem i 125 banka­
mi będącymi' wierzycielami tego kra­
ju) sięgają 1 7/8 — 2 proc.

Przyczynkiem do korzystnych wa­
runków na jakich Węgry finalizo­
wały wspomniany wyżej kredyt eu- 
rorynkowy jest wypowiedź wicepre­
zesa Banku Narodowego tego kraju 
Janosa Fekete. Z wypowiedzi tej wy- 
nika, że Węgry zamierzają w br. uzy-

RYNEK ROPY W EWG

na,
towar&teycfn’

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 
(1.IV.1952 = 100)

Tabela 3

Wskaźnik

24.IV. 280,5
28.IV. 277,8
l.V. 274,0
Przed miesiącem 285,9
Przed rokiem 277,0

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Winnlpeg — 
jęczmień; Nowy Jork — cukier, złom stali; Bradford — wełna; Liverpool — baweł­
na; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wire bars), cyna, cynk, ołów, 
kauczuk, srebro.

Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy — 27,2 kg; buszel kukurydzy — 25,4 kg; 
1 Ib (funt) = 0,454 kg.
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ZBO2A i pasze
pszenica centy/busz. 365,0 375,3 362,0 354,8 102,9
kukurydza 258,3 255,8 243.0 257,0

95,4
100,5

jęczmień dol./tona 112,2 111,1 110.3 117,6

INNA 2YWNOSC
kawa f.szt/tona 1696,5 1667,5 1635,0 1579,0 107,4
kakao 1242,0 1305,0 1428,0 1697,0 73,2
cukier centy/lb 25,3 22,7 18,4 8,2 308,5

WŁÓKNA I SKÓRY 
bawełna centy/lb 79,0 85,3 81,8 64,8 121,9
wełna pensy/kg 291,0 191,0 296,0 281,0 103,2
skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb 41,0 40,0 40,0 95,0 43,2

METALE 
złom stall doL/Łona 82,8 93,8 101,2 96,8 85,5
miedź elektr. 
(wire bars) f.szt./tona 895,0 892,0 961,0 1025,0 87,3
cyna 7800,0 

297,0
7750,0 7810,0 7465,0 104,5

cynk 307,0 318,0 386,5 76,8
ołów II 370,0 421,0 462,0 574,0 64,5
srebro pensy/uncja 525,0 636,0 750,0 387,9 135,3
INNE
kauczuk pensy/kg 65,0 64,0 66,5 61,0 106,7

przyczyną było ogłoszenie przez lon- 
'\dyńślcą..fitmę E.D. Mann nowej oce-’

ny światowego bilansu cukru w br.; 
W ocenie tej przewiduje się, że pro­
dukcja cukru, w roku gospodarczym 
1979/80 wyniesie 83,97 min ton, a 
więc będzie wyraźnie niższa niż w 
roku 1978/79, w którym wyniosła 
90,56 min ton. Rówmocześnie z tym 
w ocenie tej przewiduje się, że świa­
towa konsumpcja cukru wyniesie 91 
min ton? Oznacza to, że światowy 

’ bilans, cukru:zamknie się w bieżą-;
cym:róku gospodarczym deficytem w 
wysokości około - 7 min -tan, a jego 
zapasy obniżą się o 30,5 min ton w 
końcu roku gospodarczego 1978/79 do 
23,5 min ton w końcu br.

WZROST DEFICYTU 
HANDLOWEGO FRANCJIców był jednak rozwój sytuacji na 

rynku metali nieżelaznych, którwch ■ . , ..... „ . ’ I Mimo' znacznej dynamiKi.-ekspor-
cęny, z wyjątkiem cyny, kształtują I francuskiego w pierwszym kwar- 
się nadal na poziomie wyraźnie niż- I tale br. nastąpił znaczny -wzrost defi- 
szym niż w odpowiednim okresie ub. I cytu bilansu handlu zagranicznego 
roku, a w .przypadku cynku i ołowiu DefłcytI franków, a po skorygowaniu watom 
wyr,, zały ponadto dalszą, simą zniz- I sezonowych ok. 15 mld franków. W 
kę w stosunku do poprzedniego ty- I analogicznym okresie ub. r. notowa- 
godnia. I no nadwyżkę w -wysokości 1,5 mld fr.

Ceny ołowiu obniżwły sie do pozio- I Najważniejszą, choć nie jedyną 
_ ... _ " _ _ I przyczyną pogorszenia ouansu jesu

, mu najniższego od. września 1978 r. I wzrost cen importowanych surow- 
■ Główną tego przyczyną .była zmiana I ców energetycznych. Oblicza się, że

W czwartym tygodniu kwietnia 
ogólny wskaźnik cen surow­
ców „Financial Times” wyka­

zał dalszy spadek obniżając się z 280,5 
w dniu 24.IV. do 274 w dniu l.V. W 
końcu omawianego okresu wskaźnik 
ten ukształtował się na poziomie niż­
szym: o 5,5, punkrta niż przed ty­
godniem, o 11,9 punkta niż przed 
miesiącem, i — co jest zjawiskiem 
nie notowanym od dłuższego już cza­
su — o 3 punkty niższym niż w od­
powiednim okresie ub. roku (por. ta­
bela 3 i wykres).

Spadek ogólnego wskaźnika cen 
surowców w czwartym tygodniu 
kwietnia jest dalszym potwierdze­
niem zniżkowej tendencji cen surow­
ców pod wpływem osłabienia aktyw­
ności gospodarczej krajów kapitali­
stycznych, o czym wspominaliśmy 
już w poprzednich przeglądach. 
Wróćmy jednak do zmian cen su­
rowców w okresie, którego dotyczy 
ten przegląd, sięgając — jak zwykle 
— do danych tabeli 4. Z tabeli tej 
wynika, że:
• Zmiany cen zbóż I pasz były 

zróżnicowane: ceny pszenicy obniży-.

ły się wyraźnie w stosunku do po­
przedniego tygodnia, podczas gdy ce­
ny kukurydzy i jęczmienia odpowie­
dnio, choć znacznie wolniej wzrosły. 
W sumie Osłabienie cen zbóż i pasz 
utrzymuje się nadal, mimo opóźnio­
nej wiosny, szczególnie w ZSRR, ale 
również w krajach Europy Wschod­
niej i Zachodniej. Wynika ono z wy­
sokich zapasów zbóż w USA będą­
cych wynikiem bardzo dobrych zbio­
rów w tym kraju w ub. roku oraz 
embargo nałożonego na eksport do­
datkowych (ponad umowę wielolet­
nią) ilości zbóż do ZSRR. Według 
oświadczenia min. rolnictwa USA 
B. Berglanda, Stany Zjednoczone za­
mierzają w roku gospodarczym roz­
poczynającym się r.X.br. utrzymać 
w mocy wielkość importu przewi­
dzianą w umowie wieloletniej (8 min 
ton). Ocenia się, że doprowadzi to do 
dalszego wzrostu zapasów zbóż w 
USA. które oddziaływać będą na 
zniżkę ich cen w br.

• Zróżnicowane były — jak za­
zwyczaj — zmiany cen innych arty­
kułów żywnościowych.

Ceny kawy na giełdzie londyńskiej 
wzrosły w stosunku do poprzednie­
go tygodnia. Zwyżką ta byłą jednak

nadal efektem zakupów dokonywa­
nych przez kraje eksportujące w ce­
lu podtrzymania poziomu cen. Na za^ 
kończonym w końcu kwietnia spot­
kaniu ośmiu krajów Ameryki Łaciń­
skiej będących eksporterami kawy 
(tzw. grupa z Bogoty) podjęto decyzję 
o utworzeniu wspólnego przedsię­
biorstwa, które zajmować się ma ty-' 
mi transakcjami. Przedsiębiorstwo to 
dysponować będzie kapitałem w wy­
sokości 500 min doi. W bezpośred­
nich dostawach kraje eksportujące 
dążą jednak nadal do pobudzania 
popytu udzielając znacznych raba­
tów.

W odróżnieniu od cen kawy, ceny 
ziarna kakao wykazały dalszy spa­
dek, obniżając się w stosunku do po­
przedniego tygodnia. Istotny wpływ 
na dalszą zniżkę cen ziarna kakao 
miało ogłoszenie nowej oceny sytua­
cji na rynku tej używki przez znaną 
londyńską firmę Gili and Duffus. W 
ocenie tej przewiduje się, że nad­
wyżka podaży nad popytem na zia­
rno kakao wyniesie w br. 134 tys. 
ton, a więc będzie wyższa niż pier­
wotnie oceniano o 17 tys. ton i znacz­
nie wyższa niż w ub. roku.

Ceny cukru wzrosły w stosunku do 
poprzedniego tygodnia. .Ważną tego

• Ceny surowców dla przemysłu 
lekkiego obniżyły się w stosunku do 
poprzedniego tygodnia, z wyjątkiem 
cen. skór, które odpowiednio wzro­
sły, choć nie miało to uzasadnienia w 
zwiększeniu popytu. Pewne wzmoc­
nienie cen kauczuku naturalnego na 
giełdzie londyńskiej związane było z 
osłabieniem kursu funta szterlinga 
w stosunku do dolara. Na innych 
giełdach ceny kauczuku zniżkowały 
pod wpływem spadku popytu zwią­
zanego z objawami recesji w prze­
myśle samochodowym, szczególnie 
silnymi w USA.

0 Najbardziej jaskrawym przeja­
wem zniżkowej tendencji cen surow-
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USA-(1967 = 100) 151,2 152,4 152,6 152,2 —0,7
Luty 
1980

Styczeń 
1980

Grudzień 
1979

Luty 
1979

RFN (1970 = 100) 
Japonia (1975 = 100) 
W. Brytania (1975 = 100) 
Francja (1970 = 100)

121.9
147,7
110,4 
135,0

114,8
139,8
111,9
135,0

130,9
138,1
112.5
135,0

115,8 
129,3
112,1 
130,0

+5,3 
+ 14,0
—1,6
+ 3,8

O
Grudzień List.

1979 1979
Paźdz. Grudzień 

1979 1978
Włochy (1970 = 100) 
Holandia (1970 = 100)
Belgia (1970 = 100)

128,7
125,0
112,3

147,4 
126,0
123,6

157,0
123,0'
121,8

118,6 
126,0 
114,3

+8,5
—0,8
—1,7

sytuacji w dostawach na krótkie, ter- I rachunekżnałtowyiFrancji wyniesie 
miny zarówno pod wpływem braku I » cały rok łjjćżąćy 120 mld franków 

ł_ . - . .. _ I i tó dizv żałbżemu. ze me dojuzie aonowych zamowaen ze strony ZSRR, I nOwyehpodwyżtor cen ropy.
jak również wyraźnego spadku zapo- I „ . , . ,
trybowania-w USA. W-rezultacie I , FranC]a uzysku]e

, lezuitacie ■ iOWe w wymianie z krajami socjali- 
prodlicenci amerykańscy .obniżyli ce- I stycznymi i rozwijającymi się, nato- 
ny, co znalazło wyraz również w I miast deficyt w wymianie koncen- 
zwiększonym zaoferowaniu i zniżce I truie sł? na krajach uprzemysłowio-

Dalszą zmzkę wykazały ceny cynku, I stanami Zjednoczonymi, 4,2 mld z 
co związane było z upowszechnię- I RFN, 1,4 mld z Japonią, 1,5 mld z 
niem obniżki, tzw. ceny zachodnio- I Belgią i Luksemburgiem, (em) 
europejskich producentów (z 825 na | 
760 dolarów za tonę) zainicjowanej 
w poprzednim tygodniu (por. „Ż.G.” 
nr 18) przez Metallgesellschaft — naj- I w Pekinie przebywała 20-osobowa 
większego producenta cynku w RFN I deleSacia Federalnego Związku Nie- 
nhniw» , . ‘ I mieckiego Handlu Hurtowego 1 Za-Obmzyly się iowniez ceny alumi- I granicznego (BGA), która intereso- 
nium i niklu oraz ceny srebra i pia- I wała się szczególnie możliwościami 
tyny. Do utrzymującego się osłabię- I dostaw chińskich surowców, zwłasz- 
nia cen miedzi powrócimy szerzej w I cza rud metoli, węgla i ropy naLo-

na
gnozy ogłoszonej ostatnio przez A- I ChRL podkreślił natomiast, że jego 
malgamated Metal Trading. I kraj interesuje się przede wszystkim

1 zakupami maszyn przeznaczonych 
na modernizację istniejących już za­
kładów przemysłowych, nie zaś wiel­
kimi -projektami.

| Głównym problemem Chin w sto­
sunkach handlowych z RFN jest de­
ficyt bilansu handlowego. W 1979 r. 
chiński import z RFN zwiększył się 
o 37,6 proc, i osiągnął wartość 9,7 
mld marek, podczas gdy dostawy 
chińskie wzrosły wprawdzie o 39,7 
proc., ale ich wartość osiągnęła za­
ledwie 974 min marek.

Delegacja zacbodnioniemiecka do­
strzega jednak w kontraktach kom­
pensacyjnych dobrą szansę zwięk­
szenia wymiany handlowej z Chi­
nami. Ostrożnie oceniła ona możli­
wości zawarcia kontraktów na reali­
zację dalszych wielkich projektów. 
Strona zachodnioniemiecka liczy tyl­
ko na zakończenie rozmów na temat 
dostawy walcowni na zimno przez

HANDEL RFN-CHINY

firmę „Schloemann-Siemag”. War-
tość tego kontraktu wynosi około 
miliarda marek. Ponadto w następ­
nych miesiącach firmy Mannesmann 
i Steinmueller mają prowadzić per­
traktacje na temat kontraktów war­
tości 450 i 200 min marek, (em)
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JAK KTO WALCZY Z INFLACJĄ
Poniżej zamieszczamy z nieznacz­

nymi skrótami artykuł dziennika 
„Internationa! Herald Tribune” za­
wierający porównanie sposobów i 
skuteczności zmagań z inflacją w 
trzech najsilniejszych gospodarczo 
krajach kapitalistycznych.

„35 lal temu wojska sojusznicze 
miażdżyły Niemej7 i Japonię. Dziś 
RFN i Japonia górują nad resztą 
uprzemysłowionego świata zachod­
niego w walce z innym globalnym 
zagrożeniem — inflacją. Wprawdzie 
na horyzoncie gromadzą się zło­
wieszcze chmury i Japonia nie radzi 
sobie tak dobrze jak RFN, jednak 
oba kraje zdają się przebijać przez 
gospodarczą burzę łatwiej niż wszy­
stkie inne czołowe kraje uprzemy­
słowione.

W jaki sposób Republice Federal­
nej i Japonii — krajom, które im­
portują odpowiednio 97 i 100 proc, 
zużywanej ropy — udaje się utrzy­
mać podsycaną przez paliwa infla­
cję na poziomie z grubsza biorąc 
jednej trzeciej tego, co w Stanach 
Zjednoczonych? Niektóre odpowie­
dzi wypływają z różnic w systemach 
politycznych. Przywódcy7 rządowi w 
RFN i Japonii są na przykład wy­
bierani przez większość parlamen­
tarną i zwykle mają zapewnione po­
parcie, gdy tóeą wprowadzić szybko 
środki antyinflacyjne. W przeciwień­
stwie do tego prezydent Stanów 
Zjednoczonych często musi staczać 
boje, bj7 przepchać plany7 przez 
krnąbrny Kongres i masę rozmaitych 
grup interesów.

Niektóre różnice mają charakter 
kulturowy. Potworna inflacja lat 
dwudziestych, która zniszczyła Re­
publikę Weimarską i wyniosła do 
władzy Hitlera, spowodowała, że w 
dzisiejszej RFN inflacja jest wro­
giem publicznym w stopniu niezna­

nym nigdzie indziej. Z owych blizn 
z/odziła się o wiele większa zgod­
ność poglądów między rządem a cby- 
wuielami i wiele większa współpraca 
między kierownictwem firm i pra- 
ccwnlkami niż w Stanach Zjednoczo­
nych. Niemcy z RFN, w imię walki 
z inflacją, znacznie prędzej zgodzą 
się na wzrost bezrobocia i spadek 
tempa wzrostu swej siły nabywczej. 
Oto, jak RFN, łącząc wyższą stopę 
procentową z restrykcjami kredyto­
wymi, zmniejszającymi skłonność do 
zakupów, wyszła z pierwszego kry­
zysu wywołanego przez wz?bst cen 
repy w latach 1974—1976 w lepszej 
formie niż inne kraje.

Tradycyjny konserwatyzm każę 
Niemcom z RFN odkładać do banku 
13 proc, zarobków netto. Japończycy7 
oszczędzają prawie dwa razy tyle. 
Amerykanie — 3 proc. Przy wyso­
kim stanie oszczędności rząd może 
zaciągać pożyczki na pokrycie defi­
cytu budżetowego, bez nadwyręża- 
nia rynku finansowego i bez ko- 
nieeznwci dodruikowywania pienią­
dza — oba te czynniki mają swój 
udział w7 napędzaniu inflacji.
Nowe inwestycje

Duże oszczędności oznaczają rów­
nież. że banki mają większe moż­
liwości finansowania nowych inwe­
stycji, których tempo jest w RFN 
i Japonii wyższe niż w Stanach 
Zjednoczonych. Mając dostęp do 
większych kredytów, firmy zachod- 
n«niemieckie i japońskie są przy 
mobilizowaniu kapitałów mniej 
uzależnione od rynku akcji niż firmy 
amerykańskie. To z kolei sprawia, 
że są w mniejszym stopniu zobowią­
zane wobec akcjonariuszy do rea­
lizacji szybkich, maksymalnych zy­
sków i mają większe możliwości 
dążenia do korzyści długofalowych.

Wskaźnik wydajności — wartość 
produkcji przypadająca na każdą 
przepracowaną godzinę — wzrastał 
w RFN i Japonii w ostatnich latach, 
choć w tym pierwszym kraju przy­
rosty zaczęły się teraz nieco zmniej­
szać W Stanach Zjednoczonych wy­
dajność w ubiegłym roku spadla 
Kiedy zaś płace rosną, a wydajność 
spada, towary kosztują więcej 
i zwiększa się inflacja.

Konserwatywna mentalność nie­
miecka ma to do siebie, że choć uży­
wanie kart kredytowych staje się 
coraz powszechniejsze, to jednak są 
one nadal stosunkowo rzadkie i pła­
ci się raczej gotówką. „Stany Zjed­
noczone stworzyły najbardziej wy­
myślne sposoby kreacji pieniądza 
poprzez nowe systemy kredytowe” 
— mówi jeden z europejskich eko­
nomistów. Problem polega na tym — 
mówi — że łatwe manipulowanie 
kartami kredytowymi utrudnia Za­
rządowi Rezerwy Federalnej — któ­
ry nadzoruje tylko banki — objęcie 
kiedykolwiek kontrolą całkowitej 
podaży pieniądza.

Zdolność RFN i Japonii do pokry­
wania rachunków naftowych wy­
nika w dużej mierze z ich stałych 
osiągnięć jako supermocarstw w 
handlu międzynarodowym. Około, 
25 proc, zachodnioniemieckiego pro­
duktu narodowego brutto i 14 proc, 
produktu japońskiego pochodzi z 
eksportu. Wpływy z zagranicy umoż­
liwiły Bonn i Tokio radzić sobie 
bardziej elastycznie ze spadkami ko­
niunktury w kraju i umocnić wa­
luty za granicą. To z kolei pomogło 
w zapanowaniu nad wewnętrzną in­
flacją. W istocie, 20—25-procentowy 
spadek wartości dolara w stosunku 
do marki zachodnioniemieckiej w 
ciągu ostatnich 3 lat zrównoważył 
znaczną część wydatków RFN na 

ropę i inne surowce, z których więk­
szość ma ceny ustalone w dolarach.
Rynek wewnętrzny

Stary Zjednoczone przodują na 
święcie w eksporcie płodów rolnych, 
samolotów i komputerów. Jednak 
tylko 9 proc, amerykańskiego GNP 
pochodzi z eksportu. Gospodarka 
USA, z jej rozległym rynkiem wew­
nętrznym i zasobami naturalnymi, 
była tradycyjnie samowj-starczalna. 
Olbrzymie rachunki za ropę zmie­
niły w ostatnich latach sytuację.

Coraz większy nacisk kładzie się 
na rynki zagraniczne. I tu jednak 
Niemcy wydają na prace badawczo- 
-rozwojewe relatywnie dwa razy tyle 
co Amerykanie, co może pociągnąć 
za sobą stałe osłabienie pozycji nie­
których wyrębów amerykańskich za 
granicą. W latach sześćdziesiątych, 
w obawie przed dominacją techno­
logiczną Stanów Zjednoczonych, Re­
publika Federalna, Japonia i nie­
które inne kraje starały się wybie­
rać nowe rynki ostrożnie, przezna­
czały duże środki, aby dostarczać na 
te rynki dobre produkty i inwesto­
wały raczej w nowe gałęzie niż w 
stare.

Do wyjątków należy europejskie 
rolnictwo i hutnictwo — jedno i dru­
gie mało wydajne i poważnie sub- 
wencjancwane. To samo można po­
wiedzieć o rolnictwie japońskim.

Względny spokój społeczny w Ja­
ponii, a zwłaszcza w RFN, oznacza 
natomiast niewiele dużych strajków 
'w przemyśle. To gwarantuje nieza­
wodne dostawy, które przyczyniają 
się do stosunków eksportowych.

Eksport albo śmierć
Mentalność „eksport albo śmierć” 

Japończycy i Niemcy mają wpojoną 
od wielu lat. Wytycza ona sposób 

myślenia kierownictwa rządu, ruchu 
związkowego i przemysłu. Względy 
ekonomiczne odgrywają dużą rolę w 
określaniu polityki zagranicznej, 
czego przykładem są stosunki z Bli­
skim Wschodem — większe zwróce­
nie się ku naftowym krajom arab­
skim.

Brak wielu bogactw naturalnych 
uwrażliwił także politykę zagranicz­
ną RFN i Japonii wobec krajów 
Trzeciego Świata, które i dla Stanów 
Zjednoczonych stały się ważniejsze.

Europejczycy mają ponadto na 
ogół większą „świadomość energe­
tyczną” niż Amerykanie, choć wy­
gląda na to, że ci ostatni osiągają 
teraz lepsze wyniki w ograniczaniu 
zużycia benzyny.

Inny ważny czynnik powodzenia 
gospodarczego Japonii i — w mniej­
szym stopniu — RFN to bezpieczeń­
stwo militarne, jakie zapewniają 
Stany Zjednoczone. Japonia wyda je 
na obronę nieco poniżej 1 proc, 
swego GNP, co stwarza możliwość 
położenia nacisku na przemysł, któ­
ry jest o wiele bardziej wydajny. 
Republika Federalna bliższa jest 
amerykańskiemu wskaźnikowi 5,1 
proc., wydając (na cele wojskowe) 
około 2,6 proc. GNP i utrzymując 
największe i najlepiej wyposażone 
w NATO siły zbrojne. Amerykańska 
polityka i intencje sprowadzały się 
po drugiej wojnie światowej do za­
pewniania innym bezpieczeństwa, 
teraz jednak USA nalegają na oby­
dwu sojuszników, by uczynili więcej 
na rzecz swej obronności.

Wszystkie te czynniki pozwalają 
zrozumieć, dlaczego RFN i Japonia 
utrzymały inflację na tak niskim 
poziomie. I tu jednak gromadzą się 
na horyzoncie chmury. W roku 1978 
tempo inflacji wynosiło w RFN 2,7 
proc. W ubiegłym roku — 4,1 proc.

W chwili obecnej sięga 5,6 proc, 
j zachodzi obawa, że dojdzie do 6—7 
proc. Dla Amerykanów może się to 
wydawać rajem, jednak jak na RFN 
jest to poziom nienormalnie wysoki. 
Jednakże w roku 1974 inflacja sko­
czyła tu do 7 proc, i nie wywołała 
większych zaburzeń społecznych. W 
ubiegłym roku, po raz pierwszy od 
roku 1965, zachodnioniemiećki bi­
lans płatniczy zamknął się deficytem, 
który prawdopodobnie pogłębi się 
jeszcze bardziej w tym roku.

W Japonii średni wzrost cen de­
talicznych oscylował przez ostatnie 
dwa lata wokół 4 proc. W lutym 
tego roku podskoczył jednak o 7,6 
proc, i prawdopodobnie wkrótce 
pójdzie jeszcze wyżej. Ceny hurtowe 
wzrosły w lutym w tempie przekra­
czającym 20 proc., a całkiem nie­
dawno rząd zapowiedział podwyżkę 
całej masy cen, które są pod jego 
kontrolą. Opłaty za elektryczność 
wzrosły w tym miesiącu o ponad 50 
proc., a cena gazu ziemnego — o 41 
proc. O około 20 proc, wzrosły ta­
ryfy lotnicze i kolejowe, opłaty pocz­
towe, koszty czesnego, a także ceny 
tytoniu i ryżu, który jest nadal pod­
stawą japońskiego jadłospisu.

Jaoonia zaczyna więc odczuwać 
pełne skutki ostatniej karuzeli na­
ftowej. Rząd ma jednak nadzieję, że 
uda mu się nakłonić przedsiębior­
ców i świat pracy do takiego za­
chowania, by sprowadzić wzrost cen 
ropy do punktu na inflacyjnej skali. 
Japończycy pamiętają zbyt dobrze, 
co dziale się, kiedy po kryzysie na­
ftowym w 1973 r. ceny detaliczne 
zaczęły rosnąć w tempie 30 proc, 
rocznie, co było najwyższym wskaź­
nikiem inflacji w czołówce świata 
uprzemysłowionego. Ściągnięcie go 
ooniżej 6 nroc. zajęło Japonii ponad 
6 lat”

ze świata nauki i techniki
TECHNIKA 

PÓŁPRZEWODNIKOWA
Jak stwierdzili specjaliści r, radzieekle- 

jo instytutu „Tiechstrojstiekto”, kon- 
trastowość i trwałość szklanych szablo­
nów, stosowanych w produkcji obwodów 
scalonych, można zwiększyć pokrywając 
je cienka warstwą jonów ołowiu i miedzi. 
Warstwa ta chroni szablon przed pow­
staniem rys zwiększając w ten sposób 
jego żywotność. (PAP)

PODGRZEWANE KLUCZYKI
7espó! pracowników z Biura Studiów i 

Projektów Energetycznych „Energopro- 
jekt’" w Poznaniu zaprojektował urzą- 
dżenie przeznaczono do podgrzewania 
kluczyka samochodowego. Charakteryzu­
je się ono prostą budową i umożliwia 
w krótkim czasie odmrożenie zamka: 
posiada szczelinę, do której wkłada się 
ząbkowaną część kluczą. Ogrzewanie za­
pewnia element zasilany z małego aku­
mulatora. W tej samej obudowie może 
także znajdować się zasilacz umożliwia­
jący ładowanie akumulatora. (PA1)

AMINY Z KRAJOWYCH 
SUROWCÓW

W Eakładach Azotowych w Kędzierzy­
nie—Koźlu wyprodukowano pierwszą 
partię amin (związków organicznych) z 
surowców krajowych. Dotychczas związ­
ki te otrzymywano z drogich, trudno do­
stępnych surowców importowanych. Na­
ukowcy z Instytutu Ciężkiej Syntezy Or- 
ganieznej opracowali nową technologię. 
Aminy służą do wyrobu środków dezyn­
fekcyjnych stosowanych w gospodarst­
wie domowym oraz tzw. stabilizatorów 
wytrzymałość.! asfaltów drogowych. Środ­
ki uszlachetniające tkaniny, preparaty 
zspobiegające zbrylaniu się nawozów mi- 
neralny:h, czy środki służące do ochrony 
buraków cukrowych — to dalsze przykła­
dy wyrobów, do produkcji których sto­
suje się aminy. (PAP)

JĘZYK DELFINÓW
Naukowcy japońscy prowadzą inten­

sywne prace nad rozszyfrowaniem języ­
ka delfinów. Celem tych badań jest po­
znanie tajników mowy tych zwierząt, co 
pozwoliłoby m. In. na odstraszanie ich 
od łowisk ryb. W Instytucie Oceanologii 
w Uniwersytecie Tokijskim analizuje się 
obecnie sposób porozumiewania się del­
finów, złowionych w pobliżu Nagasaki. 
Wyodrębniono już 75 jednostek akusty­
cznych. Naukowcy tej placówki mają 
nadzieję, że w najbliższym czasie będą 
mogli nawiązać „elektroniczny dialog” 
B delfinami. (PAP)

COS DLA TURYSTÓW
W Biurze Projektowo-Teehnologieznym 

Morskich Stoczni Remontowanych w 
Gdańsku powstał projekt katamarnnu tu­
rystycznego, który Jest przystosowany 
zarówno do pływania, Jak i poruszania 
się po lądzie na własnych kołaeh. Po­
jazd składa się z trzech ram, z których 
środkowa stanowi część stałą, a dwie bo­
czne zamocowane są przegubowo. W sta­
nie rozłożonym wszystkie trzy ramy two­
rzą wspólną płaszczyznę. Pływaki utrzy­
mują pojazd na powierzchni wody, a 
wówczas kola znajdujące się w pozycji 
równoległej do powierzchni spełniają ro­
lę obljaczy. np, w czasie cumowania ka- 
tamaranu. (PAD

ZEGAR ATOMOWY
Waży ok. 750 kg, nie tyka, nie dzwoni 

1 nie staje. Kosztuje <00 tysięcy dolarów. 
Składa się z 50 tysięcy części, które w 
ciągu 5 lat złożyło w całość 14 osób. Jest 
to najnowszy I najdokładniejszy z serii 
zegarów atomowych, mierzący czas z 
dokładnością do jednej trylionowej se­
kundy. Znajduje się w Laboratorium Fi­
zyki Stosowanej Uniwersytetu John Hop­
kinsa w USA, Zegar ma wielkie znacze­
nie naukowe, zwłaszcza w badaniu prze­
strzeni kosmicznej za pomocą bezżałogo- 
wych sond kosmicznych. (PAP)

ZAMIAST DŹWIGU
Straż pożarna na międzyn»rodowytn 

lotnisku pod Sztokholmem — Arlanda 
została wyposażona w powietrzne podu­
szki, które z powodzeniem zastępują w

pracach ratunkowych — dźwigi. Zaletą 
powietrznej poduszki, szczególnie cenną 
prze podnoszeniu samolotów, np. w przy­
padku uszkodzenia podwozia, jest to, że 
opiera się ona o dużą powierzchnię, 
zmniejszając tym samym możliwość na­
ruszenia konstrukcji. (PAP)

SZKOŁA-UCZELNIA
Z interesującą inicjatywą wystąpił o- 

etatnio Wydział Chemii Nieorganicznej 
Politechniki Warszawskiej. Oto naukow­
cy nawiązali bezpośrednią wspóżpracę z 
młodzieżą licealną, przyjmując patronat 
nad liceum ogólnokształcącym w Mińsku 
Maz. W ramach tej współpracy naukow­
ej prowadzą wykłady dla wybranej gru­
py młodzieży, udostępniają swoje labora­
toria w czasie ćwiczeń i doświadczeń. 
Przekonano się, że taki kontakt z uczel­
nią pobudza wśród młodzieży zaintere­
sowania naukowe. (PAP)

POGODA - I MY
Ponad 60 proe. żyjących w naszym kli­

macie wykazuje nadwrażliwość na wpływ 
pogody — dowodzą, naukowcy z pracow­
ni biometeorologii PIMiGW. W wyniku 
wieloletnich obserwacji biometeorolodzy 
stwierdzili że tzw. próg wrażliwości o - 
ganizmu na działanie pogody i zdolność 
przystosowawcza organizmu wyraźnie ob­
niżają się, co naukowcy tłumaczą wpły­
wom cywilizacji na nasze życie codzien­
ne, brakiem ruchu i bezpośrednich kon­
taktów z przyrodą itp. (WIT)

ZAMIAST NA ZŁOM
Zespół naukowców z Instytutu Mecha­

nizacji Jtolnictwa Szczecińskiej Akademii 
Rolniczej, kierowany przez doc. dr Jana 
Wojdaka, uzyskał patent na nową tech­
nologię regeneracji kół zębatych obra­
biarek i elementów hydraulicznych ma­
szyn, metodą tzw. niklowania chemicz­
nego. Nowa metoda pozwala szybko I 
skutecznie regenerować koła zębate za­
pewniając im zwiększoną trwałość I wy­
soką dokładność. Jak się oblicza, wdro­
żenie nowel metody do praktyki przy­
niesie Zjednoczeniu Remontu Obrabia­
rek rocznie około 12 min zł oszczędności.

(PAP)

4 MW Z WIATRU
Za półtora roku ma rozpocząć pracę 

w Stanach Zjednoczonych elektrownią e 
mocy 4 MW poruszana siłą wiatru. Bę­
dzie to więc jedna z najw’lększych tego 
rodzaju siłowni. Długość jej dwupłato­
wego śmigła, wykonanego z tworzyw 
sztucznych, ma wynieść ponad 76 m. 
Śmigło zostanie zamontowane na czubku 
stalowej wieży, o wysokości blisko 79 
metrów. (PAP)

ZAMIAST LUTOWANIA
Grupa naukowców z Instytutu Radioe­

lektroniki w Sofii opracowała recepturę 
i technologię wytwarzania kleju, który 
nudąje się do łączenia elementów wyko­
nanych ze szlachetnych metali. Dzięki 
doskonałym właściwościom elektrycznym 
(klej jest dobrym przewodnikiem) mo­
że on być stosowany wszędzie tam, gdzie 
np. lutowanie jest niewskazane lub utrud­
nione. (PAD

WĘGIEL Z TWORZYW
Po czterech latach badań na Uniwersy­

tecie Okayama w Japonii opracowano 
metodę pozwalającą na otrzymywanie 
wysokiej jakości węgla aktywnego z od­
padków tworzyw sztucznych. Ocenia się, 
że wydajność tej metody jest trzykrot­
nie wyższa od dotychczas stosowanych 
sposobów otrzymywania węgla aktyw­
nego. Badaniami objęto wiele rodzajów 
tworzyw, ale najlepsze wyniki osiągnię­
to przy zastosowaniu PCW. (Interpress)

FARMACJA FRANCJI
Przemysł farmaceutyczny Francji zaj­

muje czwarte miejsce na rynkach świa­
towych. Wysokość obrotów w 1979 r.: 29 
mld franków. Przemysł ten wydaja zna­
czne sumy na badania i doświadczenia. 
W znacznej części bazuje na przedsiębior­
stwach rodzimych. Po USA, farmaceuci 
francuscy mają na swym koncie naj­
więcej odkryć farmakologicznych i naj­
lepsze sukcesy w zakresie ich komercjali­
zacji. (PAP)

Hoechst zapewnia wyższa wydajność:

Cieplna izolacja elewacyjna o 
grubości 5 cm pozwala zaoszczędzić 

do 50% kosztów opałowych’.
Im droższe stają się pierwotne 

nośniki energii tym opłacalniejszą 
staje się izolacja termiczna. W tym 
celu opracowaliśmy specjalny 
układ termicznej izolacji 
elewacyjnej. Jeden centymetr tej 
izolacji daje zabezpieczenie 
termiczne 20 cm cegły, lub 50 cm 
betonu. Składa się ona ze 
starannie dobranej kombinacji 
kleju: budowlanego, na bazie 
dyspersji tworzywowej ®Mowilith, 
płyt z ®Hostapor*u /styropian/, 
maty z włókna szklanego, mas 
szpachlowych i tynków łączonych 
żywicami i Mowilith’em.

Uzyskana izolacja termiczna 
pozwala obniżyć koszty grzewcze 
do 50%. Tak więc w nowym 
budownictwie można z góry 
zaprojektować mniejsze instalacje 
grzewcze.

Produkty oraz technologie firmy 
Hoechst pozwalają żyć łatwiej oraz 
zdrowiej, zwiększając również ' 
efektywność produkcji i 
oszczędność energii.

Hoechst Aktiengesellsehaft 
Biuro Informacji Technicznej 
w Warszawie, ul. Stawki 2, 25 piętro 
00-950 Warszawa, R O. Box 15

Serdecznie zapraszamy 
do naszego stoiska. 
Międzynarodowe Targi 
Poznańskie
8.-17. czerwca 1980

Hoechst
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prasa
Co robić, aby ludzie pracowali e- 

feklywniej? Jest to pytanie, sformu­
łowane być może naiwnie, aie od 
odpowiedzi na nie zależy perspekty­
wa przezwyciężenia istniejących tru­
dności i dalszego rozwoju kraju. Dla­
tego też trzeba je stawiać przy szu­
kaniu wszelkich rozwiązań organiza­
cyjnych i ekonomicznych, bo — jak 
wiadomo — najlepsze nawet rozwią­
zania w tych dziedzinach niewiele 
zmienią, jeśli nie uzyskają aktyw­
nego poparcia społecznego. Nie jest 
to tylkc problem ekonomiczny, a 
może nawet nie głównie ekonomicz­
ny, a społeczny i polityczny. Podkre­
śla to jeszcze silniej wagę — jak to 
nazywa prof. Józef Pajestka — spo­
łeczno-ekonomicznych motywacji po­
stępu. Jego artykuł na ten temat u- 
kazał się w kwietniowym numerze 
„Nowych Dróg”.

Autor podkreśla, że chodzi mu o 
zagadnienie znacznie szersze, niż no­
rmalnie rozumiane pod pojęciem 
„bodźców ekonomicznych”. Omawia­
jąc zagadnienie historycznie, mówi o 
motywacjach awansu społecznego, o 
motywacjach wynikających z mobil­
ności społecznej, awansu cywiliza­
cyjnego, awansu edukacyjnego itp. I 
Wszystkie te motywacje — w miarę S

ŚCIANY NASZYCH MIESZKAŃ
JESLI prawdą jest, że uczestnic­

two w życiu kulturalnym jest 
। warunkiem rozwoju osobowości, 

to mnie dążenie do tej pełni czło­
wieczeństwa przychodzi z coraz wię­
kszym trudem. Z jednej strony pra­
ca zawodowa, z drugiej — bezlik 
spraw pochłaniających czas, uwagę 
i energię, choć w gruncie rzeczy jało­
wych. Kiedy wieczorem trafiam wre­
szcie do domu, akurat mam tyle siły 
i pomysłowości, żeby wcisnąć guzik 
telewizora.

Co najwyżej raz w miesiącu kino, 
dwa razy do roku żona wyciągnie do 
teatru. W drodze do pracy zdążę 
przejrzeć „Trybunę Ludu”, więc 
wiem, co się dzieje w kraju i na 
świecie. Przepadam za muzyką, więc 
co jakieś pól roku kupuję sobie hi­
ty Krawczyka albo Jarockiej. Kiedy 
przychodzi maj. ulegam presji opi­
nii: wkładam trzysta do kieszeni i 
idę na kiermasz książek z zamia­
rem przepuszczenia wszystkiego, 
najchętniej na atlas samochodowy i 
książkę kucharską.

Kiedyś policzyłem. Jeśli pominąć 
abonament telewizyjny, rocznie w

ten sposób wydaję na kulturę aż 1200 
zl, co setną zarobioną złotówkę.

A teraz serio: dlaczego aż?
Przęciętny Polak na zakup wszel­

kiego rodzaju wydawnictw oraz ko­
rzystanie z działalności muzycznej i 
rozrywkowej wysupłuje rocznie oko­
ło 220 zł. Mniej więcej co sześćsetną 
zarobioną złotówkę.

Z tych 220 na prasę i książki idzie 
130 zł. Co można uzyskać za 130 zl w 
ciągu roku? Co drugi dzień gazetę. 
Rezygnując z prasy, można sobie 
kupić kalendarz ścienny i turystycz­
ną mapę Polski. Albo pięć-sześć po­
pularnych książek. Albo jeśli jest 
się statystycznym dzieckiem, kupuje 
się za to podręczniki. Tylko że w 
tym przypadku uszczuplamy już pulę 
wydatków mamy i taty, bo nawel
podręczniki dó trzeciej klasy 
sztują drożej.

ko-

Za 90 zl, jakie wydaje statystycz­
ny -rodak na korzystanie z usług mu-
tycznych i rozrywkowych, można
iść dziesięć razy do kina, albo tyleż 
razy do teatru, jeżli rada zakładowa 
dopłaci. Bo ja wiem co jeszcze? 
Sprawić sobie nową płytę, kasetę do

rozwoju kraju zaczęły słabnąć,
gdyż nastąpiło ukształtowanie się 
dość stabilnych struktur społecznych 
i kadrowych. Ponieważ zaś takie, w 
pewnym sensie niezgodne z istotą 
naszego ustroju czynniki motywacyj­
ne, jak walka o byt ozy walka kon­
kurencyjna organizacji gospodar­
czych zostały wyeliminowane przez 
pełne zatrudnienie czy planowość 
rozwoju — zaczęła się wytwarzać pe­
wna, nazwijmy to tak od siebie — 
luka motywacyjna. Nie była ona zbyt 
silnie odczuwana, gdy istniały moż­
liwości dynamizowania rozwoju w 
sposób ekstensywny, przez wzrost 
zatrudnienia i inwestycji, staje się 
natomiast bardzo niebezpieczna, gdy 
zasadniczego znaczenia nabiera 
wzrost efektywności i dynamizm in­
nowacyjny.

MW
© Zjednoczone Zespoły Gospodar­

cze ogłaszają,
Galanterii w

że Zakład Produkcji
Białym Dunajcu:

zu się otóż nie zainstaluje ze wzglę­
du na podeszły wiek niedoszłej 
użytkowniczki. Jak wiadomo, są po­
tem kłopoty z wymienianiem butli. 
Osoba starsza mogłaby po wyczerpa­
niu się każdej butli objawiać nie­
zadowolenie, interweniować i skar­
żyć się usiłując nabyć następną. Gaz 
nie jest więc dla zrzędliwych staru­
szków, lecz dla młodych o stoickim 
usposobieniu. Za to WPGKiM za­
pewnia, że gdyby staruszka potrze­
bowała jakieś innej pomocy — 
li, jeśli „czynnik społeczny Urzędu 
Gminnego” nadeśle dokument 
stwierdzający, że jest tego warta.

magnetofonu, wybrać się rat 
na „Czerwone gitary”?

Wiadomo oczywiście, że

na rok

to nie
jest całkiem lak. Prawie 10 milionów 
ludzi trafia rocznie do teatru. Miejsc 
w kinach mamy około 500 tys., i te 
miejsca w blisko 30 procentach co­
dziennie są zajęte. Blisko dwadzieś­
cia milionów widzów łaknie rozrywki 
proponowanej przez estradę. Ponad 
czterdzieści milionów widzów rocz­
nie ściąga do cyrku. Książki są roz­
chwytywane — trudno dzisiaj wy­
drukować taką tandetę, żeby nikt jej 
nie chciał kupić. Prasę dostaje się 
tylko dzięki wyjątkowym chodom u 
kioskarki. Itd., itd.

Istnieje zatem w naszym kraju pe­
wna ilość ludzi, którzy w sposób w 
miarę możliwości pełny starają się 
uczestniczyć w kulturze. To uczestni­
ctwo kosztuje. Ile? Wkraczamy na 
teren umowności, ale jeśli i mini­
mum uczestnictwa, i rachunek po­
traktować serio, to co najmniej dzie­
sięciokrotnie więcej niż wynosi sta­
tystyczna średnia.

Wynika jednak z tego, że w na­
szym kraju, obok wyżej wymienio-

nych, istnieje także pewna ilość lu­
dzi, którzy po przekroczeniu wieku 
szkolnego nie tylko nie kupili, ale 
nawet nie przeczytali ani jednej 
książki, nie czytają żadnej innej ga­
zety poza lokalnym dziennikiem, nie 
wiedzą, co to teatr Ud., itd.

Nikt nie zna rozmiarów tej kultu­
ralnej pustyni i nie wie, jak prze­
biegają jej społeczne granice. Nie­
rozpoznane są motywacje- — nie wia­
domo, gdzie kulturalna abnegacja 
jest wynikiem braku potrzeb i na­
wyków, gdzie występują finansowe 
progi. Właściwie w ogóle na ten te­
mat niewiele wiadomo... Poza tym, 
że coś niedobrego dzieje się z zasię­
giem kulturalnego oddziaływania, że 
zwiększa się jakby dystans między 
oświeconą elitą centrów a kultural­
ną prowincją — tą przenośnie i do­
słownie rozumianą.

Przesada?
Na posiedzeniu sejmowej Komisji 

Kultury i Sztuki, poświęconym oma­
wianiu budżetu na rok 1980, posło­
wie zwracali uwagę, że słowo „kultu­
ra” najczęściej pada tam, gdzie jest 
mowa o oszczędnościach. Że w osiem­
nastu nowych województwach, naju­
boższych w infrastrukturę kultural­
ną, nie planuje się ani jednej irwe- 
stycji. Ze tam, gdzie czytelni wo

stoi na najniższym poziomie, kupuje 
się najmniej nowych' książek do bi­
bliotek. Że zmniejszą się liczba pod­
stawowych placówek upowszechnia­
nia kultury (też podstawowej) na 
wsi — klubów „Ruchu”, wzrasta na­
tomiast przeciętna cena książek dla 
dzieci. I tak dalej.

Czy kultura i jej upowszechnianie 
to rzeczywiście aż taki luksus? Re­
sort, który zawiaduje tymi sprawa­
mi, dostaje na nią co 112 złotówkę 
wydatkowaną z budżetu centralnego 
w ogóle, a w dziale inwestycji _  
tylko co pięćsetna złotówka obracana 
jest na cele kulturalne. A przecież 
kultura przynosi także pokaźne 
wpływy z biletów itp. Tak że jak by 
na to nie patrzeć, z tej strony ruina 
nam nie grozi.

Profesor Suchodolski napisał kie­
dyś w „Labiryntach współczesno­
ści” (cytuję z pamięci): „Gatunek 
homo wykształcił się w walce o byt. 
Ale dla charakteru homo ważne 
jest nie tylko to, że człowiek polo­
wał, lecz także to, że na ścianach 
jaskiń, w których mieszkał, malował 
polowanie na zwierzęta...” ■

A co my robimy ze ścianami na­
szych mieszkań?...

SADYBA

Prof. Pajestka pokazuje szereg 
czynników motywacyjnych, zgod­
nych, a nawet wynikających z zasad 
naszego ustroju, które powinny stać 
się motorem działań ludzkich dla re­
alizacji zasady „rozwój dla człowie­
ka i przez człowieka”. Czynniki te 
można i trzeba skojarzyć z bezpo­
średnim zainteresowaniem material­
nym. Tak jednak jak same proste 
bodźce materialne nie wystarczą, tak 
też nie wystarczy tylko apelowanie 
do świadomości ludzi. Między tymi 
dwoma biegunami musi istnieć sze­
reg transmisji, wzajemnie je wzma- 
sniających. Transmisje te — to naj­
ogólniej mówiąc — lepsze warunki 
organizacyjne i ekonomiczne dla 
działań efektywnościowych i inno­
wacyjnych. Do najważniejszych 
spraw autor zaliczył:

„produkuje duży asortyment grze­
bieni damskich i męskich, estetycz­
nych, kolorowych, niełamliwych”, 
które są do nabycia w sklepach 
i kioskach. Jaki jest sens takiej, roz­
powszechnionej zresztą metody re­
klamy? Czy ktoś przyjdzie do sklepu 
prosząc nie o grzebień duży, czy ma­
ły, ale z Białego Dunajca? Czy ko­
goś obchodzi, że gdzieś się produkuje 
duży asortyment? Podobne anonse 
mogą mieć sens tylko światopoglą­
dowy, a nie handlowy: niweczyć 
ewentualną wiarę w samorództwo 
grzebieni.

© Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Gospodarki Komunalnej i Mieszka­
niowej w Sieradzu w odpowiedzi na 
skargę sędziwej mieszkanki Konop­
nicy, której marzy się zainstalowa­
nie gazu, odpowiedziało odmownie 
w liście do „Głosu Robotniczego”, 
bo ta redakcja skargę popierała. Ga-

Oto jak 
współżyją 
talnością.

to co jemy? Ideał czystych rąk po­
dejrzany jest na każdym polu.

______

impulsy humanitarne 
z biurokratyczną men-

© Z okazji gdańskich „Dni Ja­
kości” stwierdzono, że co drugi pra­
cownik przemysłu spożywczego ma 
brudne ręce. Co to właściwie zna­
czy? Czy on brudzi sobie ręce tym 
co my jemy, czy on rękoma brudzi

© Przed hotelem gdańskim „He- 
velius” wolno parkować tylko go­
ściom hotelowym. Lokalna prasa 

. oburza się: jest kawiarnia, restaura­
cja, fryzjer, cukiernia, biuro podróży, 
wszystko to ma obsługiwać całe mia­
sto, a zaparkować klientowi nie wol­

no. A przecież jest i tak cudownie, 
że wolno parkować gościom, a nie 
wyłącznie pracownikom hotelu. W 
Warszawie przed każdym urzędem, 
szczególnie ministerstwem, nie wol- 
■«*> gościom i interesantom parko­
wać — tylko dla urzędników. W te­
lewizorze oglądamy szalone ukłony 
personelu to pod adresem każdego 
szacownego gościa, który przyjechał 
wystąpić. Ale zaparkować przed bu­
dynkiem mu nie wolno było — tyl­
ko dla stałego personelu. Z miejsc 
dla personelu przed każdym gma-

chem urzędowym wydzielone są sta­
łe miejsca tylko dla wozów określo­
nych, najważniejszych osób. Auta 
ważniejszych niż najważniejsi w 
ogóle nie stoją na miejscach do par­
kowania tylko tarasują ruch i za­
gradzają wyjazd przy podjaździe. 
Kierowcy panicznie się boją, że ich 
pan musiałby zrobić 10 kroków. Ge­
ografia miejsc do parkowania jest 
więcej mówiąca niż wielkie i pięk­
ne słowa. A pretensje, że przed ho­
telem mogą stawać tylko goście — 
brzmią śmiesznie. Już spokojna gło­
wa, że niedługo tam postoją, niech 
no tylko rozbuduje się dyrekcja 
hotelu.

© Z „Głosu Wybrzeża” dowiadu­
jemy się, że w tatarze mięso bywa 
pół na pół mieszane z olejem. Przy­
czyna: tatar kosztuje 90 zł kilogram, 
a olej 36 zł litr, więc obficie prze­
kąskę przyprawiając można sobie na 
oleju zbudować domek jednorodzin­
ny. Krytyki te nie biorą pod uwagę 
jednego: kiedyś do mielonego mię­
sa dolewano wody, teraz oleju-po- 
dobnie jak do silnika. Postęp prze­
cież jest.

© Zawór czerpalny to w przeło­
żeniu na język zrozumiały kran po 
prostu. Krany produkuje Zakład 
Tworzyw Sztucznych w miejscowości 
Dębe Wielkie., Do, wyrobu tego.do- 
daje, co normalne, instrukcję. Liczy 
ona tylko 4 strony, ale zawiera tre­
ści materiałoznawcze. Możemy po­
znać właściwości tworzywa, z któ­
rego kran jest sporządzony, Obja-

śniona też została konstrukcja kra­
nu. Wyczerpujące są informacje o je­
go montażu. Bogate wskazania do­
tyczące sposobów eksploatacji kra­
nu zamykają dzieło. Jest także 
schemat techniczny tego cudownego 
urządzenia. Panowie producenci! 
My użytkownicy chcemy wiedzieć 
mniej. Pragniemy być niedokształ- 
ceni. Naszą ambicją jest analfabe­
tyzm techniczny. Chcerny za to wie­
rzyć, że wy wszystko wiecie. Świa­
dectwem tego nie musi być jednak 
wydawanie obfitej literatury przed­

miotu. Nam wystarczy za dowód wa­
szej wiedzy, gdy kran nie będzie 
kapał.

Rys. A. PIWOŃSKI

1) poszerzenie kompetencji i zwię­
kszenie odpowiedzialności organiza­
cji gospodarczych i organów tereno­
wych, rozszerzenie samofinansowa­
nia rozwoju;

2) związanie wynagrodzeń z po­
stępem w efektywności gospodaro­
wania, przy czym warunkiem sku­
teczności tego działania jest związa­
nie dochodów zatrudnionych z pod­
stawowym miejscem pracy;

3) większa „obiektywizacja” efek­
tywności, aby niesprawność działa­
nia nie była pokrywana przez dodat­
kowe dotacje i ulgi finansowe, aby 
ci, którzy nie uzyskują dobrych e- 
fektów gospodarczych nie mieli „ła­
twego życia” na koszt kieszeni spo­
łecznej;

4) określenie parametrów łączą­
cych wynagrodzenie z efektywnością 
działania;

5) wprowadzenie współzawodnic­
twa ekonomicznego o lepsze zaspo­
kajanie potrzeb społecznych;

Nie można zanegować znaczenia tych 
rozwiązań. Trzeba chyba do nich do­
dać jeszcze jedną sprawę. Wiązanie 
wzrostu efektywności ze wzrostem 
wynagrodzeń obecnie nie wystarczy. 
Konieczne jest także większe skon­
centrowanie uwagi na usuwaniu pe­
wnych „dolegliwości dnia codzienne­
go”, takich jak niesprawna komuni­
kacja miejska, zła organizacja han­
dlu, obniżanie się standardu rozma­
itych usług itp. Często nie wymaga 
to zbyt wielkich nakładów, a przede 
wszystkim poprawy organizacji. Nie­
docenianie znaczenia tych „dolegli­
wości” dla zaangażowania, inicjaty­
wy, wydajności — może przekreślić 
skuteczność nawet najlepszych roz­
wiązań systemowych.

S.C.

Spotykam się od czasu do czasu z 
zarzutem, że zamieszczając w tej 
rubryce notowania giełdowe tak, jak 
faktycznie są podawane, winduję ce­
nę samochodów w kraju, a co gorsze 
korzystają z tych notowań urzędy fi­
nansowe i nakładają podatki, biorąc 

za podstawę ceny wywoławcze. Znako­
mita większość tych, którzy czynią te 
zarzuty nie neguje potrzeby druko­
wania notowań w tej formule, jaka 
przyjęła się w naszym tygodniku. Ba, 
są nawet tacy, którzy stawiają 
„Giełdę” zaraz po „Żywociku gospo­
darczym” i w takiej też kolejności 
zaczynają lekturę pisma, co mi og­
romnie pochlebia. Ci mniej przychyl­
ni radzą mi, że jeśli już „muszę” po­
dawać notowania giełdowe, to powi­
nienem zamieszczać cenę transakcji 
— nie wywoławczą. Chętnie bym to 
robił, tylko że rzeczywista ilość ban­
knotów, która przeszła z jednej kie­
szeni do drugiej przy akcie kupna­
-sprzedaży samochodu jest słodką 
tajemnicą obydwu umawiających się 
stron. Zdarzają się oczywiście przy­
padki, że i ja dowiaduję się za jaką 
faktycznie sumę samochód został na­
byty (sprzedany) i mam pewność, że 
tak istotnie było, Ale są to pojedyn­
cze przypadki. Z pewnym uproszcze­
niem można przyjąć, że notowania są 
zawyżone o około 1Ó proc, ponad su­
mę, za którą sprzedający osatecznie 
samochód sprzeda. Ale, jak mówię, 
jest to tylko uogólnienie o takiej 
ilości odstępstw (zależnie od stanu 
pojazdu, koniunktury, cech psychicz­
nych właściciela itd., itp.), że trudno 
je traktować jak zasadę.

Ponieważ dużo się ostatnio używa 
takich pojęć jak cena równowagi i 
tym podobnych, w imieniu tych, któ­
rym psuję krew (mam nadzieję — 
mniejszości) i tych, którym jestem 
potrzebny, apeluję do 'Urzędników od 
podatków (i nie tylko), aby zwrócili 
uwagę, że w „Giełdzie” podaję ceny 

wywoławcze, że są one bardzo zróż­
nicowane, i że nawet zestawienia no­
towań pokazują tendencje, a nie pre­
cyzują ceny! Jeśli zaś „Giełda” stała 
się przez przypadek instytucją, to 
chciałbym żeby zapadła w pamięć 
Czytelników jako instytucja solidna.

Notowano (dziś również, jak co 
tydzień, ceny wywoławcze):

FIAT 125p z 1979 roku — 300 tys. 
zł; z 1978 roku — 270 tys. zł; z grud­
nia 1976 roku — 208 tys. zł; z 1971 ro­
ku — 115 tys. zł;

ZASTAWA IIOOiP z 1977 roku — 
245 tys. zł;

ŁADA 1500 S z 1977 roku — 340 
tys. zł; model 1500 z 1978 roku po 
33 tys. km — 330 tys. zł;

POLONEZ 1500 z 1979 roku — 
410 tys. zł;

FIAT. 126 p (650) z czerwca 1978 
roku — 160 tys. zł; ale też 140 tys. zł; 
z 1977 roku — 132 tys. zł; z lipca 
1976 roku — 117 tys. zł;

ZAPOROŻEC z 1973 roku — 110 
tys. zł;

SYRENA 105 z 1975 roku — 88 
tys. zł; z 1974 roku model 104 — 
60 tys. zł;

TRABANT 601 z 1972 roku — 89 
tys. zł;

WARTBURG 353 z 1976 roku, po 
52 tys. km— 220 tys. zł;

PEUGEOT 504 z 1977 roku, po 
60 tys. km — 555 tys. zł;

FORD-TAUNUS 1, 3 L z 1978 roku 
— 570 tys. zł;

NYSA z 1974 roku — 118 tys. zł;
TARPAN z 1977 roku — 140 tys. zł.

(jod) Morris Cowley z 1922 roku.
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